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MICHAŁ ŻEBROWSKI: 
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WYDARZENIA TU 


"MIECZENEOKEWNE 
=HAENCNIELY 
10. Box office 
(|EABZENESTKENENLYC EMI 


ABN SY4ZII W NY, 
14. Świat (się) kręci 
18. Oscary - nominacje 
2 8 KANTEGO ZKECLNA 
je(eg Ce(oA A SIW(o-[ol-CyZej (= 
2©4. Życie towarzyskie i uczuciowe 
28. Zlote Kaczki 2000), czyli wszystko co 
chcielibyście wiedzieć o swoich wybrańcach, a 
więc o tych najlepszych z najlepszych w ubiegłym 
roku 


PREMIERY 
"V-H NIELICLEDENICYZRCUNZICKZZA CC 
DiCaprio? 
s1=f Kolekcjoner kości i złości 
60. Plunkett i Macleane, czyli dwóch takich 
eeg (cte! 
62. Osiem i pół kobiety , o pół za dużo 
EUoloY ZE (e 
64. Blair Witch Project dreszczowiec wirtualny, 
recenzja realna 
66. Miasteczko South Park i jego 
przekleństwo (niejedno zresztą) 
68. Anna i król czyli kochankowie syjamscy 
70. Stuart Malutki jak 14) ZYŁCE 
72. Informator tu, (cjecjąy4: Kojofe) 
74. Koncert na 50 serc i jedną recenzję: 
(ejoje) SOC Ke(OH AE 
76. Prochy Angeli, ale nie „prochy” 
78. Podwójne zagrożenie, uwaga: recenzja 
80. Utalentowany pan Ripley, zdolny do 
ya ZIL-je[e) 
82. Ostatnia misja , potem recenzja 
84. Zielona mila do piekła 
86. Jesienna opowieść zrecenzowana 
88. 1900: człowiek legenda; 
Dziewczyna na moście 
"Ee ECSC CYZWASYZW ICH 
90. Recenzja: Jakub Kłamca 
91. Recenzja: Kallafiorr 
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STAJ CWKS EYSEVATCYZNA EKO, 

96. Emmanuelle Seigner: M07-e(of rr R CICYALAE 
wolno, to grać w filmach Romana Polańskiego” 
100. Peter Greenaway: „Tylko śmierć i seks SIĘ 

liczą” 

102. Monica Vitti - piękna przygoda 
Pal cejal(oja](Zie(oX; 

(io TECZEK GYTESELAYEUTN="E"" 


WZIELYA A 


106. Plan filmowy - Krzysztof Zanussi: 
Życie jako śmiertelna choroba przenoszona 
drogą płciową 
110. Plan filmowy - Henryk Dederko: Bajland 
112. Luis Buńuel i mroczny urok jego 
iefefe YE (e(ejęile ciej 

„ Alfabet kina: dramat sądowy. 

. Najsłynniejsze filmy: Casablanca 
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„ Bilet do kina: Jesienna opowieść 

. Półprzewodnik 
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DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


W „Blair Witch 
Project” boją się 
wszyscy. 





Niby wszystko jest inaczej. Nowa winieta, nowy większy format, nowa 
szata graficzna, nowy grubszy papier, nowa cena (nie zmienialiśmy jej od 
półtora roku, choć tzw. koszty produkcyjne stale rosły), nowa Złota Kaczka, 
a nawet dwie, jedna Specjalna, za specjalne dokonania, które niespecjalnie 
zostały zauważone i docenione, druga — za muzykę, nowy wreszcie „wy- 
wiadowca ” (specjalista od rozmów o miłości). Wszystko niby więc nowe, ale 
to przecież wciąż my. Ci sami, choć nie tacy sami. 


Ktoś, mający za nic dyskretny urok kurtuazji, mógłby wprawdzie bezcere- 
monialnie zapytać: po co te zmiany, jeśli przedtem było całkiem nieźle (a ta- 
kie opinie, choćby w listach do redakcji, przeważały). My odpowiadamy na 
tę wątpliwość kulturalnie, cytatem — a nawet cytatą (cymamą zresztą też) — 

z „Lamparta”, powieści Di Lampedusy sfilmowanej przez Viscontiego: „Jeże- 
li chcemy, by wszystko pozostało tak, jak jest, wszystko musi się zmienić”. 


No właśnie. Bo my chcemy, aby „Film” zyskując na atrakcyjności, wciąż 
pozostawał dla wszystkich naszych czytelników mrocznym przedmiotem 


pożądania... I corocznym zresztą też (ostatni dopisek specjalnie na prośbę 
działu kolportażu i prenumeraty). 


»» A «wl, 


Redaktor Naczelny 


TU: WYDARZENIA 


OGŁOSZENIA: * Plebiscyt na Najgorsze Pro- 
* Państwowa Wyższa Szkoła dukcje Filmowo-Muzyczne 
Filmowa Telewizyjna i Teatral- Wszech Czasów JAJO 2000 
na w Łodzi prowadzi rekruta- ogłasza Dyskusyjny Klub Fil- 
cję do Podyplomowego Stu- mowy Uniwersytetu War- 
dium Scenariuszowego w ro- szawskiego. Nominuje grono 
ku akademickim 2000/2001. szacownych krytyków, ale 
Studium zaprasza osoby inte- ostateczna decyzja będzie 
resujące się scenariopisar- należała do widzów, którzy 
stwem i zawodową współpra- będą głosować rzucając jaj- 
cą z filmem oraz posiadające kami w wielki ekran z nomi- 
dorobek dziennikarski i lite- nowanymi filmami. Wielki fi- 
racki. Termin składania (nad- nał — 7 maja na warszawskiej 
syłania) prac upływa 30 Agrykoli. Jajka dostarczają 
czerwca 2000. Informacje — organizatorzy. 
sekretariat PWSFTViT: Łódź, + Do 15 marca można wziąć 
ul. Targowa 61, tel. (0 42) 674 udział w IV Ogólnopolskim 
34 64/ 635 74 38/ 674 94 94. i | Międzynarodowym Prze- 
+ Organizatorzy 18. Międzyna- glądzie Młodzieżowych Fil- 
| rodowego Festiwalu Filmów mów Amatorskich „Jutro Fil- 
| „Dozwolone do 21" zapra- mu”. Organizatorzy zapra- 
| szają do udziału w imprezie szają osoby do 35. roku ży- 
| młodych twórców, którzy cia, które nie są absolwenta- 
w momencie realizacji swo- mi uczelni filmowych lub stu- 
ich filmów nie ukończyli 21 diują najwyżej na III roku ta- 
lat. Prace należy zgłosić do kiej uczelni. W jury znajdą 
końca kwietnia w Federacji się m.in.: Feliks Falk, Woj- 
Twórców Filmów Nieprofe- ciech Marczewski. Filmy na 
| sjonalnych w Warszawie kasetach VHS wraz z opisem 
| przy ul. Puławskiej 61, tel. należy wysłać na adres: „Pro 
(0 22) 845 53 82, e-mail: Varsovia”, ul. Braci Załuskich 
ftfnQpolbox.com.pl. 3/77, tel.: (022) 845 53 82. 





Paweł Łoziński 


NASI GORĄ 


* Za nami kolejna polska edycja konkursu scenariuszowego o nagrodę 
Hartley-Merrill. Do międzynarodowego finału został zakwalifikowany 
tekst Agnieszki Krakowiak, „Cyganka”. Drugie miejsce zajęli „Despe- 








raci” Grzegorza Lewandowskiego, a trzecie „Włoszka” Grażyny Treli. BRESSON 
| MŁODZI 
* Stowarzyszenie Kina Polskie wręczyło swoje Brylantowe Bilety produ- W WARSZAWIE 
centom polskich filmów, które w 1999 roku zebrały największą widow- Tegoroczny /. Festiwal Filmów Francuskich, 
nię — tymi filmami były „Ogniem i mieczem” Jerzego Hoffmana odbywający się pod hasłem „Wiosna 2000 
i „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy. w kinie francuskim” rozpocznie się 31 marca 
i potrwa 10 dni. Pokazanych zostanie dwana- 
* Laureatami tegorocznych Prowincjonaliów we Wrześni zostali: ście filmów reprezentatywnych dla współcze- 
Stanisław Różewicz za całokształt twórczości snej kinematografii tego kraju („Panorama 
Krzysztof Krauze za „Dług 2000"), odbędzie się również wielki przegląd 


Krzysztof Siwczyk za rolę Wojaczka 
Adam Sikora za zdjęcia do „Wojaczka” 
Michał Urbaniak za muzykę do „Długu” 


twórczości zmarłego w ubiegłym roku Roberta 
Bressona. Pokazane zostaną wszystkie filmy 
Paweł Łoziński za „Taką historię” wybitnego reżysera. Organizatorem festiwalu 
Artur Więcek za „Historię filozofii po góralsku jest Instytut Francuski, wszystkie projekcje od- 
wg księdza Józefa Tischnera” będą się w kinie Silverscreen. 


UOCREESEWNN JA PODAEERO W 0000000000 0% 000 09 AD FG ALE PZLA EoBREH. 
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1NUTA WĘGIEL, HANNA PRUS, MACIEK JANCZY, SYGMA/FREF 


FOT DA 


A STUHR w CANNES 
„Duże zwierzę” — najnowszy film Jerzego Stuhra, zrealizowany 
na podstawie scenariusza Krzysztofa Kieślowskiego z początku lat 
70. został zgłoszony do konkursu festiwalu w Cannes. O tym, czy 
film zostanie zakwalifikowany, zadecyduje komisja selekcyjna, któ- 
rej przewodniczy dyrektor festiwalu Gilles Jacob. Przypomnijmy, 
w zeszłym roku Jacob nie przyjął do konkursu „Pana Tadeusza 
Andrzeja Wajdy. 













CIĄGLE PADA? 
Gdyński Festiwal Polskich 
Filmów Fabularnych, zwykle 


odbywający się w październi- 

ku, najprawdopodobniej 

zostanie przeniesiony 

na przełom sierpnia i 
września — pod warunkiem 

| że do tego czasu powstanie 

przynajmniej 17 filmów 

mogących wystartować 





w konkursie. Decyzja 


IMAX NADCHODZI 

W sierpniu w Warszawie zo- 
stanie otwarty pierwszy w Eu- 
ropie Centralnej IMAX, czyli 
kino z wielkowymiarowym 
ekranem (ok. 20 m wysoko- 
ści). IMAX przeznaczony jest 
do prezentacji filmów doku- 
mentalnych, przyrodniczych, 
geograficznych lub zapisów 
koncertów rockowych. Sala 
warszawskiego kina (o kształ- 
cie amfiteatru) będzie miała 
400 miejsc, seanse będą się 
odbywały od rana do półno- 
cy. Pierwszy w Polsce IMAX 
(kolejny powstanie w Krako- 
wie) znajdzie się w sąsiedz- 
twie centrum handlowego Sa- 
dyba Best Mall. 


SZTUKA 
NA ULICĘ! 
Być może już wkrótce na pol- 
skie ulice powrócą artystycz- 
ne plakaty filmowe — 
od 2000 roku TVP żą- 
da od swoich produ- 
centów właśnie takiej 
formy reklamowania 
powstających fabuł. 
Plakaty mają kontynu- 
ować tradycję tzw. 








GIGANTY W ZAKOPANEM 


Nie chodzi oczywiście o slalomy-giganty, ale o Festiwal Filmu Autorskiego, 
którego pierwsza edycja odbyła się właśnie w Zakopanem. Konkursowi, w którym 
uczestniczyły etiudy obecnych studentów łódzkiej Filmówki, towarzyszył przegląd 
etiud wspomnieniowych, a więc studenckich dokonań uznanych dzisiaj twórców 
polskiego kina: Wajdy, Kieślowskiego, Majewskiego, Zanussiego, Polańskiego, Ba- 
jona. Z tej niejako pozakonkursowej konfrontacji pokoleń prace obecnej młodzieży 
wyszły wcale obronną ręką, co może tylko cieszyć i dobrze wróżyć na przyszłość. 
Jeśli zaś chodzi o sam konkurs, to jury, któremu przewodniczył Maciej Dejczer, naj- 
ważniejszego Giganta i roczne stypendium przyznało Markowi Gajczakowi za film 
„Dozorca, jego żona, córka i kogut”. Nagrody otrzymali również Agnieszka Woźnic- 
ka za film animowany „Za grosz”, Krzysztof Pawłowski za „Taką piękną niedzielę” 
i Marcin Krzyształowicz za „Coś mi zabrano”. Wyróżniono też zabawną, pełną wi- 
goru animację Anny Matysik „Oj da dana”. Animacje pokazane podczas zakopiań- 
skiego przeglądu w ogóle zresztą reprezentowały wysoki poziom. Choć i wśród 
„filmowych” nie brakowało prac interesujących i oryginalnych. Obok nagrodzo- 
nych zwracały zwłaszcza uwagę filmy Michała Englerta, Piotra Szczepańskiego 
i Bogumiła Godfrejówa. 

Miejmy nadzieję, że już niedługo usłyszymy o „dorosłych” pracach tych 
wszystkich młodych autorów. Zakopiański festiwal zaostrzył w tym względzie ape- 
tyty widzów i krytyków. Ale temu chyba właśnie miał służyć 

LECH KURPIEWSKI 








Od góry: przewodniczącego Komitetu 

podczas gali : 

Katarzyna | Kinematografii podyktowana 

Skrzynecka | jest... narzekaniami twórców 

i laureat | nafatalną pogodę towarzy- 

I nagrody, | kia Goatwiaj 

Marek Gajczak. szącą zwykle festiwalom. 

Niżej: 

Dziekan NA POHYBEL 

Machulski ! 

z góralami PLAGIATOROM! 

i Giganty Co roku w Polsce powstaje 

(same) kilkadziesiąt scenariuszy. 
Coraz trudniej wymyślić coś 
oryginalnego. Jakby tego 


było mało, Stowarzyszenie 


| Niezależnych Producentów 


Filmowych i Telewizyjnych 
rzuca scenarzystom kłody 
pod nogi — powołało Rejestr 
Projektów, który zdecydowa- 
nie utrudni „pożyczanie” po- 
mysłów. Za niewielką opłatą 
można każdy nowy tekst 
zgłosić do rejestru. Notariusz 
wyda potwierdzenie zgłosze- 
nia i zamknie scenariusz 

w kasie pancernej 


| stowarzyszenia. W razie 





procesu o plagiat, data 
zgłoszenia i egzemplarz 
scenariusza mogą być 
dowodem. Mimo że 
rejestr działa dopiero od kilku 
tygodni, trafiło do niego 
kilkadziesiąt tekstów. Biuro 
rejestru znajduje się w War- 
szawie przy ul. Puławskiej 61. 
(J.H.) 


„polskiej szkoły plaka- 
tu”. Dyrektor TAPTIF 
Sławomir Rogowski 
zapowiada, żę po- 


wstały w ciągu najbliż- 


szych lat zbiór stanie 
się podstawą Kolekcji 
Plakatu Filmowego 


TVP Póki co nasze uli- 


ce „zdobią” dzieła ra- 
czej z „amerykańskiej 


szkoły plakatu” — infor- | 
mujące w nieszczegól- 
nie wyrafinowany spo- | 


sób, że w filmie na 
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pewno będzie miłość, pienią- 


dze, strzelanina i rzecz jasna 


— rodzime gwiazdy. 


ZMARLI: 


Andrzej Zakrzewski, Mini- 
ster Kultury i Dziedzictwa 


Narodowego, prawnik, 


poli- 


tyk, pisarz, historyk ruchu 


ludowego. Byt jednym 


ze współtwórców konwersa- 


torium „Doświadczenie 
i przyszłość”. Miał 59 lat. 
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TU: TAKIE PLANY 


Robinson Cruzoe 
(Piotr Dumała) 
na wyspie R.O. 


Obok: „Zbrodnia i kara”. 
Poniżej: 
„Ślub krawca” 





LENICA NA WYSPIE 


Wybitny artysta plastyk, scenarzysta i scenograf filmów animowanych, 
Jan Lenica (ubiegłoroczny laureat krakowskiego Smoka Smoków, 
mieszkający na stałe w Paryżu) przystąpił do realizacji filmu o Robin- 
sonie Cruzoe, „Wyspa R.O.”, którego projekt powstał już przed wielu 
laty. Współczesna trawestacja powieści Daniela Defoe „Przypadki Ro- 
binsona Cruzoe” opowiada o przygodach człowieka, którego statek 
powietrzny rozbił się na zapomnianej przez ludzi wyspie skazańców. 
Jedynym jej mieszkańcem jest stary, zdziwaczały strażnik. Reżyser po- 
stanowił wykorzystać wszelkie możliwe techniki filmowe: od filmu ak- 
torskiego (występują m.in. Piotr Dumała, Małgorzata Lipmann, Jerzy 
Nowak) przez klasyczną animację (postać Piętaszka) aż do animacji 
komputerowej. Premiera w maju 2000. 


z_„RODNIA DUMAŁY 

Jeden z najbardziej znanych polskich twórców 
animacji, Piotr Dumała, ukończył właśnie pra- 
ce nad adaptacją „Zbrodni i kary” Fiodora Do- 
stojewskiego. Pierwsze rysunki powstały 
w 1995 roku. Reżysera zainteresowały w po- 
wieści przede wszystkim relacje między Raskol- 
nikowem, Sonią, Swidrygajłowem, Lizawietą 
i Staruchą, do swojego filmu przeniósł więc tyl- 
ko wybrane wątki ze „Zbrodni...”. Animacja Du- 
mały ma być subtelną analizą zabójstwa, miło- 
ści i manipulacji, której ulega główny bohater. 
„Zbrodnię i karę” wyprodukował Marek Nowo- 
wiejski, muzykę skomponował Janusz Hajdun. 
Premiera w październiku 2000. 
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KOŁAKOWSKI 
ANIMOWANY 


W Studiu Filmowym „Semafor” 
w Łodzi powstał kolejny, 
czwarty już film animowany 

z serii według tekstu Leszka 
Kołakowskiego „13 bajek 

z królestwa Lailonii dla dużych 
i małych”. Filmy realizowane 
są przez polskich twórców pre- 
zentujących różne style i tech- 
niki. Bajkę lalkową „O najwięk- 
szej kłótni” wyreżyserował Zbi- 
gniew Kotecki. Scenografię in- 
spirowaną obrazami Pietera 





Bruegla Starszego zaprojekto- 
wała Maria Balcerek. Muzykę 


skomponował Marcin Pospie- 
szalski. Bohaterowie, bracia 
Eino, Aho oraz Laje, pracują na 
roli. Kiedy Aho przegrywa 


| wkości ich rodzinną ziemię, 


bracia muszą wyruszyć 
w świat. Dochodzą do rozwi- 


| dlenia dróg... Serię produkuje 


| Telewizyjne Studio Filmów Ani- 


mowanych w Poznaniu. 


DYNGUS, KLEKS 
| KRAWIEC 


W Studiu Miniatur Filmowych 
rozpoczęto produkcję debiutu 
Elżbiety Wąsik „Ślub krawca”. 
W przygotowaniu jest także 
pełnometrażowy film animowa- 
ny „Mano” Leszka Komorow- 
skiego o naukowcu Mc Dyngu- 
sie, który z odpadów przemy- 


słowych klonuje istoty zagraża- 





jące życiu na Ziemi. W Studiu 
powstaje również pełnometra- 
żowy film aktorsko-animowany 
„Tryumf Pana Kleksa” w reży- 
serii Krzysztofa Gradowskiego. 
Premiera przewidywana jest 
jesienią 2000. 


FOT ARKADIUSZ $CICHOCKI/AGENCJA GAZETA, RADOSŁAW NAWROCKI 
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First man. then machine. 
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TU: RZUT NA TAŚMĘ 


OSCAR KONCA WIEKU 


CZY JEST OSCAR FILMOWYM NOBLEM, CZY RACZEJ EFEKTEM SKUTECZNEJ ZAPOBIEGLIWOŚCI 


FIRM LOBBYSTYCZNYCH? 


amiętam taką scenę: niepozorny 
B człowieczek wchodzi na obsypane 

złotem i oblane wielobarwnymi 
światłami podium. Burza oklasków. Or- 
kiestra, tusz! To jeden z największych ar- 
tystów kina Akira Kurosawa odbiera 
swego Oscara za całokształt twórczości. 
Potem schodzi ze sceny i przez następne 
półtorej godziny uroczystość należy już 
niepodzielnie do twórców kolejnej wersji 
„Batmana”. Dostali wtedy kilkanaście 
Oscarów we wszystkich możliwych kate- 
goriach, o mały włos nie bijąc 
rekordu „Ben Hura”. 

Kto kogo wówczas 
bardziej zaszczycił: Akademia 
Filmowa, fundując Kurosawie 
pozłacaną figurkę i pięciomi- 
nutowe, kiczowate show, czy 
na odwrót, to on, jego praw- 
dziwa wielkość i nazwisko by- 
ły potrzebne promocyjnej ma- 
chinie seryjnych, rozrywko- 





Mateusz Werner wych produktów, by nadać 


im pozory świetności i nad- 
zwyczajności. Czy jest więc Oscar filmo- 
wym Noblem, wyznaczającym absolutną 
hierarchię wartości w sztuce, jak chciałby 
tego Adam Michnik, w gazetowym 
wstępniaku gratulującym Andrzejowi 
Wajdzie wspaniałego tryumfu, czy raczej 


efektem skutecznej zapobiegliwości firm 
lobbystycznych, wynajmowanych przez 
różne grupy interesu i środowiska — jak 
wynika ze zwierzeń Pawła Potoroczyna, 
męża Grażyny Szapołowskiej, kulturalne- 
go attachć RP w Los Angeles i głównego 
ponoć inicjatora zabiegów wokół nagro- 
dy dla naszego reżysera. 

A może niepotrzebnie dzielę 
włos na czworo? Przecież utopia sztuki 
„czystej”, nieuwikłanej w świat interesu, 
polityki i blichtru władzy, obnaża swą 
nierzeczywistość już w poezji, a co do- 
piero w kinie. I gdy prezes Akademii Fil- 
mowej, Robert Rehme, uzasadniając te- 
gorocznego Oscara za całokształt, mówi 
o Wajdzie, że swej publiczności ofiaro- 
wał „artystyczne spojrzenie na historię, 
demokrację i wolność”, czuję że ma ra- 
cję, choć pewnie wolałbym, by tym ra- 
zem nagrodzono Wajdę bez politycznego 
kontekstu, towarzyszącego większości je- 
go dawnych sukcesów. Ale taki był ten 
XX wiek, że nawet papież zajmował się 
obalaniem komunizmu, a politycznie po- 
dejrzane okazywały się „wiersze apoli- 
tyczne”, jak pisała Szymborska. Twórca 
„Ziemi obiecanej”, artysta tego stulecia, 
zanim dostał Oscara za swą wizję „de- 
mokracji i wolności”, przejść musiał ge- 
hennę wszystkich możliwych oskarżeń, 


MATEUSZ WERNER 


od kolaboracji z władzą do zarzutu o an- 
tysemityzm. Trzeba pamiętać, że wyróż- 
nienie, które go w końcu spotkało, przy- 
należy do swego czasu na równi z tam- 
tymi oskarżeniami. Haniebny wiek tota- 
lizmów, ideologii i szalejącej historii na- 
grodził swego artystę tak, jak potrafił. b 
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ROBERT MIROWSKI 
POSZEDŁ NA DŁUG 


BOX-OFFICE_1.01-3.02.2000 


FOT MAREK ZAWADZKI 

































Lp. Tytuł Dystrybutor Widzowie wpływy Liczba Widzowie Wpływy w zł 
w złotych kopii od premiery od pre 

ć 385 418 5511 702,5 61 385 418 5511 702,5 

123 910 1 399 472,5 60 123 910 1 399 472,5 

6. Tarzan Syrena 106 264 1 035 562,6 65 557 600 5 741 531,0 

8. Oczy szeroko zamknięte 52 559 699 519,0 40 262 858 3 727 872,0 

10. Zakochani Monolith 51 101 732 250,5 48 51 101 732 250,5 

FILMY POLSKIE 1.01-3.02.2000 

Lp. Tytuł Dystrybutor Widzowie Wpływy Liczba Widzowie Wpływy w zł 

w złotych kopi od premiery od premiery 

e. Prawo ojca Vision 109 141 1 408 389,0 14 109 141 1 408 389,0 

4. Dług UIP-ITI 31 159 473 574,0 15 104 378 1511 444,0 
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TU: DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH LUDZI 


Elżbieta Tomasz 
Ciapara Bożena 





Prosta historia w; 


Jopkiewicz 
Janicka 


Andrzej 
> Kołodyński 


Lech Zdzisław 
Kurpiewski 
Olszewski 


Jan Pietrasik Jacek 


Bartosz 


Żurawiecki TY 























5 6 6 ą 
American Beauty 5 6 ". EE; M 
Ghost Dog: Droga samuraja 5 5 5 5 4 5 
Jeździec bez głowy 6 ". EEG 
Pociąg życia 4 4 A ". ET Bia | 
Wonderland 4 5 4 ". M BD | 
Szósty zmysł 4 ": IE ma | 
Europa 4 4 4 W . W M 
Taniec ulotnych marzeń 3 ". M BADZ | 
Kraina Hi-Lo 4 ą ER eż | 
Joanna D'Arc 5 3 3 5 4 5 
pi ą ą ą ": W EB | 
Świat to za mało ą 3 4 3 " DE s Maz 
Cyrulik syberyjski 4 3 3 4 4 3 
Dziewiąte wrota 3 4 3 3 5 
Podziemny krąg 3 4 5 2 
Mifune 3 4 3 4 
Kolekcjoner kości 3 4 4 2 
Prawo ojca 4 3 3 2 3 
Córki szczęścia i 2 
Zakochani 3 ż 2 
Mickey Niebieskie Oko 3 2 
Zagubione serca 3 2 2 
Chłopaki nie płaczą 3 2 ł 1 
To my 2 K 2 2 


prof. Andrzej Makowiecki: FAJNY FILM WIDZIAŁEM... 


stnieje teza, że film karmi się 

literaturą. Nie do końca zga- 
dzam się z tym twierdzeniem, 
chociaż faktem jest, że na po- 
czątku scenariusze były ada- 
ptacjami dzieł literackich. 
W Polsce pierwsze dwa nieme 
filmy to ekranizacje „Dziejów 
grzechu” Żeromskiego 
i „Sędziów” Wyspiańskiego. 
Zainteresowanie literaturą jako 
materiałem interpretacyjnym 
nie maleje. 
Staram się oglądać wszystkie 
ekranizacje — zarówno polskie, 
jak i obce. Ostatnio widziałem 
„Pana Tadeusza” Wajdy. Zaletą 
filmu jest, że Wajdzie udało się- 
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co nie jest takie proste — unik- 
nąć nużącej narracji. Narrator, 
upozowany na poetę nie domi- 
nuje. Dzięki temu zabiegowi 
reżyser przemawia do wy- 
obraźni widza wysmakowany- 





mi obrazami i za pomocą 
wspaniałego, żywego języka, 
którym posługują się bohatero- 
wie. Na uwagę zasługuje także 
dźwięk- nareszcie słychać 
wszystko, co mówią aktorzy. 
Każde wybitne dzieło literackie 
posiada tzw. miejsca niedo- 
określone — jak to formułuje 
Roman Ingarden - które są 
wyzwaniem dla wyobraźni 
czytelnika bądź reżysera. 
Wajdzie udało się dobrze 
wypełnić te miejsca. Nakręcił 
bardzo dobry film. 

Oglądałem także „Sześcian”, 
czyli „Cube”. Jest zajmujący 

i bałamutny... 








KOMENTARZE GNIEWNYCH 
O „Podziemnym kręgu” 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI: 
Mimo nadmiernie brutalnej 
formuły widowiska macho film 
ten dotyka istotnej, także i u 
nas, kwestii: jałowości modelu 
kariery typowego yuppie w 
ściśle wytyczonych granicach 
wielkiej korporacji. 


JACEK SZCZERBA: 

Największy zawód, jaki sprawiło 
mi ostatnio kino. Autor nie ma 
zupełnie nic do powiedzenia. 





FOT R.NAWROCKI 





Moc. Kontrola. Precyzja. To WSZYSTKO, czego potrzebujesz. 
Konkrety. MOC: silnik 1,6 DOHC (tylko w wersji SX) i opływowa 
sylwetka. Prawa aerodynamiki działają na twoją korzyść. Prawo tarcia 
też — przednie hamulce są wentylowane. Droga hamowania będzie 
krótka. To KONTROLA. Także nad finansami. Pakiet 3x3 daje ci 3 lata 


pokanać przestrzeń 








bezpłatna infolinia 0 800 120 500  www.daewoo.com.pl 


gwarancji, 3 lata bezpłatnego serwisu i 3 lata pomocy drogowej gratis. 
PRECYZJA działania układu kierowniczego nie pozwoli ci stracić 
panowania nad samochodem. Więc jeśli Lanos cię zafascynował i nie 
potrafisz myśleć o niczym innym, nie przejmuj się. To zdrowy odruch. 
Nie musisz go kontrolować. 


Nó DAEWOO 


Dobry wybór 
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Taniec zbliża ludzi, nawet jeśli 


faceci mają dwie lewe nogi, to 


może się zdarzyć, że trafią na 
wyrozumiałe i ponętne na- 
uczycielki. Właśnie o takich 
trzech zagubionych nieco 

w życiu młodych ludziach 


opowiada kręcona w Londynie 


komedia według scenariusza 
i w reżyserii Davida Kane'a. 
Większa część akcji rozgrywa 
się w klubie, gdzie odbywają 
się lekcje salsy. W obsadzie 


wiele znanych i cenionych ak- 


torów kina brytyjskiego, m.in. 


lan Hurt („Wonderland”), Jane 
Horrocks („O mały głos”), Ca- 


therine McCormack („Taniec 
ulotnych marzeń”), Craig Fer- 
guson, Adrian Lester i inni. 


HAYEK KELNERKĄ 

Salma Hayek gra główną rolę w hiszpańskim 

filmie „La Gran Vida” Antonio Cuadriego. Jest 

to historia madryckiej kelnerki meksykańskiego 


Antonio Banderas 


(„Trzynasty wojownik”) i Ange- 


lina Jolie wyrazili wstępną 
zgodę na występ w thrillerze 
„Waltz into the Darkness”. 
Scenariusz napisał już 
Michael Cristofer („Gia”, 
„Body Shots”) na podstawie 
powieści klasyka „czarnego 
kryminału” Cornella 
Woolricha, którego utwory 
wielokrotnie przenoszono 

z sukcesem na ekran, 

m.in. „Panna młoda w żało- 
bie” (1967) Frangoisa 
Truffauta, „Black Angel” 
(1946) Roya Williama Neilla 
czy „Phantom Lady” (1944) 
Roberta Siodmaka. 


pochodzenia — Loli, która na swej drodze spoty- 
ka opętanego myślami .o samobójstwie trzydzie- 
stolatka (Carmelo Gomez]. Spotkanie z Lolą-Ha- 


BRUTALEM 


W nowym planowanym filmie Sama Raimiego „The Gift” („Prosty plan”) Keanu 
Reeves zgodził się zagrać drugoplanową rolę podejrzanego o zabójstwo maltretującego 
żonę mężczyzny. Budżet filmu jest zaplanowany ty lko na 10 milionów dolarów. Za niskie 
stawki zgodzili się zagrać Cate Blanchett („Elizabeth”), Giovanni Ribisi i Katie Holmes. Re- 
eves bez wahania zgodził się na pierwszą tak negatywną rolę w swej karierze. Podobno 
zachęcił go przykład Toma Cruise'a zbierającego świetne recenzje za występ w niezależ- 
nym filmie „Magnolia”. Scenariusz napisali Billy Bob Thornton („Sling Blade”) i Tom Ep- 
a bohaterka grana przez Blanchett jest 
jasnowidzką. Do roli żony pozyskano właśnie tegoroczną zdobywczynię Złotego Globu 
za rolę w „Boys Don't Cry” Hillary Swank. Nauczyciela zagra Ron Eldard („Ostry dy- 
żur”). Wystąpi także Gregg Kinnear („Lepiej być nie może”). Inny film, w którym ma się 
Moonlight”, której scenariusz opar- 


person. Akcja rozgrywa się na głębokim Południu 


pojawić Reeves, to sensacyjna opowieść , „Fishing fo1 
to na artykule w „London Times”. To rzecz o człowieku, który uratował młodą dziewczy- 
nę od poniewierki w domu publicznym, narażając Się kie mafii. Z kolei „Ottoman 
ana („Nowicjusz”) ma być kome- 
dią o pewnym sprzedawcy dywanów z New Jersey, WE skrywa niezwykłą tajemnicę. 
Wreszcie Reeves ma wystąpić w nowym filmie Pata O'Connora w „Sweet November”, 
„love story” będącej nową wersją filmu Roberta Ellisa Millera z 1968 roku z Sandy Dennis 
i Anthony Newleyem. Reeves zagra bogacza, który zakochuje się w nieuleczalnie chorej 
II i III części „Matriksa”. Za ten 


Empire” w reżyserii i według scenariusza Andrew Be! 


kobiecie. Potem czeka jeszcze Reevesa 250 dni zdjęć d 
ostatni występ dostanie 30 milionów dolarów plus 25 proc. Z przewidywanych wpływów. 
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yek oczywiście zmienia stopniowo jego pesymi- 
styczny światopogląd... 
stów jest ceniony młody hiszpański reżyser, 
autor filmu „Barrio”, Fernando Leon. 


Jednym ze scenarzy- 





Ala 


FOT STEPHANIE RUSHTON, GRAHAM BARCLAY, M. ANDERSON/SYGMA/FREE, STEVE 


AZZARA/CORBIS/SYGMA/FREE, PETER KOBERGER/ACTION PRESS/FREE, PHILIP RAMEY/ALL ACTION/FREE 


Jeszcze raz powraca temat 
„czarnej listy”. Film „One of 
the Hollywood Ten” będzie 
opowiadać historię amerykań- 
skiego reżysera, który oskar- 
żony o komunistyczne sympa- 
tie szuka azylu w Hiszpanii. 
Główną rolę zagra Jeff Gold- 
blum („Mucha”), jego partner- 
kami będą Angela Molina 
(„Mroczny przedmiot pożąda- 
nia”, „Z wiatrem przeminęli”) 

i Greta Scacchi („Purpurowe 
skrzypce”). Zdjęcia trwają od 
lutego w Madrycie i Almerii. 
Reżyseruje Karl Francis, walij- 
ski reżyser, autor stynnego 
„Żołnierzyka” z 1986 roku i ce- 
nionego dramatu kostiumowe- 
go „Córki Rebeki” (1991) we- 
dług Dylana Thomasa, poka- 
zanego niedawno w TVP. 





John Boorman („Zbieg z Alca- 
traz”, „Generał”) pracuje nad 


scenariuszem według przyjętej 
z entuzjazmem przez krytykę 
powieści Johna Le Caróe „Kra- 











wiec z Panamy” („The Tailor of 
Panama”). — Powieść Le Caróe 
to przewrotny hołd dla twór- 
czości Grahama Greene'a, 





zwłaszcza „Naszego człowieka 
w Hawanie”. Historia szpie- 
gowska, bardziej jednak tra- 
giczna niż komiczna — mówił 
Myślę, że połową 
sukcesu będzie skompletowa- 


reżyser. 


nie właściwej obsady. 
Film ma być koprodukcją ir- 
landzko-angielską. 


George Clooney („Ostry dyżur”, | 
„Peacemaker”) zgodził się przy- 
jąć główną rolę w filmie Stevena | 
Soderbergha „Ocean's 11”, do- 
brze wspominając współpracę 
przy „Co z oczu, to z serca”. 
Będzie to nowa wersja filmu Le- 
wisa Milestone'a z 1960 roku, 
gdzie Frank Sinatra zagrał rolę | 
niejakiego Danny Oceana, który 
rekrutuje 11 dawnych kolegów 
z wojska, by obrabować jedno- 
cześnie 5 kasyn w Las Vegas. 
Tę komedię sensacyjną chwalo- 
no za zaskakujące zakończenie 
i równie zaskakujący gościnny 
udział wielu gwiazd, m.in. Shir- 
ley MacLaine, Red Skeltona 

i George Rafta. Nowa wersja 
ma przynieść ponoć jeszcze 
więcej niespodzianek. Skuszo- 
ny wysoką gażą i podobno wy- 
śmienitą jakością scenariusza 
Clooney też ma wystąpić 





w głównej roli w prestiżowym fil- 


mie telewizyjnym sieci CBS - 


| choć zarzekał się, że nie wróci 


już do telewizji. Będzie to rema- 
ke klasycznego już thrillera Sid- 
neya Lumeta „Fail Safe” z 1964 
roku zwanego „Dr. Strangelove 
na serio”. Clooney gra tu rolę 
prezydenta USA, który usiłuje 
zapobiec wywołanemu przez 
niedoskonałość techniki świato- 
wemu konfliktowi atomowemu. 


| W oryginale tę rolę grał Henry 


Fonda. Partnerem Clooneya ma 
być Noah Wyłle, czyli doktor 
Carter 2 „Ostrego dyżuru”. 


Jennifer Love Hewitt („Ich 
pięcioro”) i Sigourney Weaver 
(„Psychopata”) zagrają córkę 
i matkę, zgrany duet oszustek 
niebezpieczny dla oczarowa- 


nych i naiwnych mężczyzn, 





w komedii „Breakers” w reży- 
serii Davida Mirkina. W starszej 
oszustce zakocha się jednak 


| tropiący ją mężczyzna (Kevin 


Kline). Początek zdjęć w kwiet- 
niu na Florydzie. 


Włoska firma telewizyjna 
Mediaset zapowiada realizację 
dwuczęściowego miniserialu 

o życiu papieża z Benem King- 
sleyem w roli głównej. Reżyse- 
rem miałby być Richard Atten- 
borough. Realizacja jest jed- 
nak uzależniona od zgody Wa- 


| tykanu, której nie ma i być mo- 
| że wcale nie będzie, choć we- 
| dług producentów w Watyka- 


nie pozytywnie oceniono nowy 
spektakularny serial Mediasetu 


| „Biblia”. Póki co ruszyła pro- 


dukcja innego prestiżowego 


|. projektu komediowego serialu 
| z komikiem Alberto Sordim, 
| który po raz pierwszy wystąpił 


w telewizyjnej serii. 





SIÓDMY ZMYSŁ 

Początkowo film „Unbreakable”, którego 
zdjęcia rozpoczną się 1 / kwietnia w Fi- 
ladelfii zapowiadano jako kontynuację 
„Szóstego zmysłu”. Teraz reżyser M. 
Night Shymalan mówi jedynie o „zbliżo- 
nym temacie” nowego filmu do swego 
poprzednika. W głównej roli ponownie 
Bruce Willis. VVystąpią także Julianne 
Moore i Samuel L. Jackson. 
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Lech Majewski 


ROTTERDAMSKIE 


odczas Międzynarodowego 

Festiwalu Filmowego w Rot- 

terdamie 320 tysięcy osób 
obejrzało przeszło 300 filmów. Widać 
z tego, że Rotter- 
dam stał się jed- 
nym z najwięk- 
szych festiwali fil- 
mowych na świe- 
cie. Było dużo 
krwi, szczególnie 
w filmach z Japo- 
nii, która zajmowała centralne miej- 
sce na tegorocznym festiwalu. Było 
sporo pornografii. Nagrodę publicz- 
ności zdobył film z pogranicza ko- 
mercji i niezależności: „Shower” 





USA BOX-OFFICE 10.01.00 - 6.02.00 


Lp. Tytuł Studio 
ic WA "AM 

2. The Hurricane Universal 
ER; ; ? Scream 3 Miramax 

ą Stuart Malutki SONY 

6 Galaxy Quest DreamWorks 


1. ił, Interrupted SONY 


8. Pra tioleg Paramount 
ję Bjoć Toy Story 2 Buena Vista 
10. Down to You Miramax 


16 FILM marzec 2000 


Chińczyka Zhang Yanga. Prawdzi- 
wy charakter Rotterdamu nastawio- 
nego na kino artystyczne najłatwiej 
było odnaleźć w konkursie dla de- 
biutów fabularnych. Trzy równo- 
rzędne nagrody — Tygrysy — otrzy- 
mały filmy z trzech kontynentów. 
Duński „Bye Bye Bluebird” Katriny 
Ottarsdóttir to młodzieżowy road 
movie. Argentyńczyk Pablo Trapero 
dostał za swój skromnie sfilmowany 
portret starszego robotnika „Mundo 
Grua” dwie nagrody, oprócz Tygrysa 
również nagrodę FIPRESCI. Trzecie- 
go Tygrysa zdobył Chińczyk You Le 
za „Suzhou River”. Jest to bajka mi- 
łosna o syrenach i tęsknocie w nowo- 





Wpływy w 
mln $ USA 


455 


Wpływy w min 


35,1 
34,7 
33,3 
29,1 
24,4 
24,2 
na.  OORB 


17,4  „BMAA 


16,6 16,6 


czesnym mieście z brudną rzeką. 
Przewija się tu wątek mafii handlują- 
cej nielegalnie wódką. Chodzi o na- 
szą żubrówkę, w dużych ilościach 
konsumowaną przez bohaterów. 

I tak doszliśmy do Polski i fil- 
mów polskich. W konkursie Polacy 
nie uczestniczyli, za to na początku 
festiwalu pokazano „Tydzień z życia 
mężczyzny” Jerzego _ Stuhra. 
W głównym programie znalazły się 
dwa polskie filmy — „Torowisko” Ur- 
szuli Urbaniak (przyjęte z rezerwą) i 
„Wojaczek” (wywołał żywe reakcje). 
Obecny w Rotterdamie Lech Majew- 
ski prowadził gorące dyskusje, mię- 
dzy innymi ze studentami Amster- 
damskiej Szkoły Filmowej. Chwalo- 
no jego styl jako nowatorski, odświe- 
żający i odważny. Tylko jeden widz — 
notabene Węgier — głośno zastana- 
wiał się, czy pijaństwo i wygłoszona 
w „Wojaczku” mowa o papierze toa- 
letowym nie utrudnią Polsce wejścia 
do Unii! W programie filmu ekspery- 
mentalnego „From Scratch” („Od ze- 
ra”) pokazano dwa przykłady twór- 
czości Juliana Antoniszczaka, wyryte 
igłą na błonie filmowej obrazy: „Pol- 
ska Kronika  Non-Kamerowa” 
i „Sharped Edged, Topical Film”. 

Rotterdam jest coraz czę- 
ściej postrzegany jako konkurent 
dla wielkich festiwali. Świadczy o 
tym fakt, że Berlin grozi niedopusz- 
czaniem filmów pokazywanych 
w Rotterdamie. 

JAN MINKIEWICZ 


ZMARLI 








$ USA od premiery 








Heddy Lamarr (86 |.) — właść. 
Hedwig Maria Kiesler, aktorka 


Tyg. na urodzona w Austrii. Odkrył ją 
ekranie 


Max Reinhardt. Sławę przy- 
niósł jej 10-minutowy całkowi- 
cie nagi występ w „Ekstazie” 





(1933) Gustava Machaty'ego. 
W 1938 roku zaczęła karierę 

w Hollywood filmem „Algiers” 
Johna Cromwella. Imponowała 





urodą, lecz opinie o jej umie- 
jętnościach aktorskich były 
różne. Grywała „tajemnicze 
damy” w filmach przygodo- 
wych. Wystąpiła m.in. w „Tortil- 
la Flat” (1942) Victora Flemin- 
ga, „White Cargo” (1942) Ri- 
charda Thorpe, w „Samsonie 

i Dalili" (1949) Cecila B. DeMil- 
le'a. Zagrała Joannę d'Arc 

w „The Story of Mankind” 
(1957) Irwina Allena. Od 1958 
roku zaprzestała występów. 

W 1990 roku pojawiła się go- 
ścinnie w filmie „Instant Kar- 
ma” Rodericka Taylora. W au- 
tobiografii „Ecstasy and Me” 
(1966), opisała swoich 6 mat- 
żeństw i rozprzężenie obycza- 
jowe w Hollywood. 

Roger Vadim (72 |.) — właśc. 
Wadim Plemiannikow, francu- 
ski reżyser, producent i scena- 


rzysta pochodzenia ukraińskie- 


go. Jego ekranowy debiut „I 
Bóg stworzył kobietę...” (1956) 
był obyczajową sensacją 

i wielkim sukcesem komercyj- 
nym, także w USA. A stało się 
tak ze wzglądu na popis Brigit- 
te Bardot. Początkowo uważa- 
ny za twórcę usiłującego ią- 
czyć ambicje artystyczne 

z sukcesem kasowym („Sait — 





on jamais”, 1957, „Niebez- 
pieczne związki”, 1960). Z cza- 
sem dostrzegano w nim raczej 
reżysera lansującego erotycz- 
ne gwiazdy (z którymi z reguły 
wiązał się i prywatnie). Pu- 
bliczność przestała dopisy- 
wać. Vadim nakręcił m.in. „Od- 
poczynek wojownika” (1962) — 
z Bardot, „Vice et vertu” (1962) 
z Catherine Deneuve i „Zamek 
w Szwecji” (1964) z Monicą 
Vitti. Ostatnim sucesem była 
„Barbarella” (1965), erotyczna 
fantazja s.f. z Jane Fondą. 
Później jego filmy budziły już 
mierne zainteresowanie, bo 
miernej też były jakości. 

O Vadimie napiszemy obszer- 
niej w kwietniowym numerze. 


ZDJĘCIA: PAWEł ULATOWSKI/AGENCJA GAZETA, ANDRZEJ SPYCHALSKI, CLARENCE SINCLAIR BULL 
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l : 
Ale Kino! to przede wszystkim bogaty wybor filmów każdego gatunku. Mamy dlg,Ciebie hity hollywoodzkiego i polskiego kina oraz 


wiele arcydzieł światowej klasyki, których nie znajdziesz w innych telewizjach! Magazyn 


Przygotuj się na więcej 





FIMI 


Filmowy „Ale, Kino!" zaprezentuje Ct kulisy magicznego świata kina, reportaże z planów 





filmowych, sylwetki wybitnych reżyserów i wywiady z gwiazdami. Ale repertuar! Ale Kino! 
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OSCARY 99 





„American Beauty” 


NAJLEPSZY AKTOR 





Russell Crowe („Informator”) 


NAJLEPSZA AKTORKA 





Annette Bening („American Beauty”) 





„Informator” 





| 
k RC 


Janet McTeer („Tumbleweeds”) 








„Szósty zmysł” 








Julianne Moore („Koniec romansu”) 


FOT EAST NEWS, MEDIUMPHOTO, FOTOS INTERNATIONAL 


Wielkie święto filmowego świata, ceremonia wręczania 
Oscarów już 26 marca. Przedstawiamy wszystkie 

23 kategorie, w których przyznano nominacje do Acade- 
my Awards. Tytuły podajemy w kolejności alfabetycznej, 
jeśli nie ma tytułu polskiego, zachowujemy oryginalny. 





„Wbrew regułom” 





„Zielona mila” 











Kevin Spacey („American Beauty”) 





Denzel Washington („The Hurricane”) 














Meryl Streep („Koncert na 50 serc”) 


Hilary Swank („Boys Don't Cry”) 


NAJLEPSZY AKTOR 

W ROLI DRUGOPLANOWEJ: 
Michael Caine („Wbrew regułom”); 
Tom Cruise („Magnolia”); 

Michael Clarke Duncan 

(„Zielona mila”); 

Jude Law („Utalentowany 

pan Ripley”); 

Haley Joel Osment 

(„Szósty zmysł”) 

NAJLEPSZA AKTORKA 

W ROLI DRUGOPLANOWEJ: 

Toni Collette („Szósty zmysł”); 
Angelina Jolie („Girl, Interrupted”); 
Catherine Keener („Being John 
Malkovich”); Samantha Morton 
(„Sweet and Lowdown”); 

Chlóe Sevigny („Boys Don't Cry”) 
NAJLEPSZA REŻYSERIA: 

Lasse Hallstróm („Wbrew regułom”); 
Spike Jonze („Being John Malkovich”); 
Michael Mann („Informator”); 

Sam Mendes („American Beauty”); 

M. Night Shyamalan („Szósty zmysł”) 
NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY 
(NIEANGLOJĘZYCZNY): 

„Caravan (Nepal); 

„East-West (Francja); 

„Solomon and Gaenor (Wlk. Brytania); 
„Under the Sun” (Szwecja); 
„Wszystko o mojej matce” (Hiszpania) 
NAJLEPSZY SCENARIUSZ 
ORYGINALNY: 

Alan Ball („American Beauty”); 

Charlie Kaufman („Being John 
Malkovich”); 

Paul Thomas Anderson („Magnolia”); 
M. Night Shyamalan („Szósty zmysł”); 
Mike Leigh („Topsy-Turvy”) 
NAJLEPSZY 
SCENARIUSZ-ADAPTACJA: 
Alexander Payne, Jim Taylor („Election”); 
Eric Roth, Michael Mann („Informator”); 
Anthony Minghella 

(„Utalentowany pan Ripley”); 

John Irving („Wbrew regułom”); 

Frank Darabont („Zielona mila”) 
NAJLEPSZE ZDJĘCIA: 

Conrad L. Hall („American Beauty”); 
Roger Pratt („Koniec romansu”); 
Dante Spinotti („Informator”); 
Emmanuel Lubezki („Jeździec 

bez głowy”); 

Robert Richardson 

(„Snow Falling on Cedars”) 
NAJLEPSZA MUZYKA: 

Thomas Newman („American Beauty”); 
John Williams („Prochy Angeli”); 

John Corigliano („Purpurowe skrzypce”); 
Gabriel Yared („Utalentowany 


pan Ripley”); 

Rachel Portman („Wbrew regułom”) 
NAJLEPSZA SCENOGRAFIA: 
„Anna i król”; „Jeździec bez głowy”; 
„Topsy-Turvy”; „Utalentowany pan 
Ripley”; „Wbrew regułom” 
NAJLEPSZE KOSTIUMY: 

„Anna i król”; „Jeździec bez głowy”; 
„Titus”; „Topsy-Turvy”; 

„Utalentowany pan Ripley” 
NAJLEPSZY MONTAŻ: 

„American Beauty”; „Informator”; „Ma- 
trix”; „Szósty zmysł”; „Wbrew regułom” 
NAJLEPSZE EFEKTY SPECJALNE: 
„Gwiezdne wojny: Część | - Mroczne 
widmo”; „Matrix”; „Stuart Malutki” 
NAJLEPSZA CHARAKTERYZACJA: 
„Austin Powers: Szpieg, który 

nie umiera nigdy”; „Bicentennial Man”; 
„Life”; „Topsy-Turvy” 

NAJLEPSZA PIOSENKA: 

Music Of My Heart („Koncert 

na 50 serc”); Save Me („Magnolia”); 
You'll Be In My Heart („Tarzan”); 
When She Loved Me („Toy Story 2”); 
Blame Canada („Miasteczko 

South Park”) 

NAJLEPSZY DŹWIĘK: 

„Gwiezdne wojny: Część | - Mroczne 
widmo”; „Informator”; „Matrix”; 
„Mumiia”; „Zielona mila” 
NAJLEPSZE EFEKTY DŹWIĘKOWE: 
„Gwiezdne wojny: Część I: Mroczne 
widmo”; „Matrix”; „Podziemny krąg” 
NAJLEPSZY FILM 
DOKUMENTALNY: 

„Buena Vista Social Club”; „Genghis 
Blues”; „On the Ropes”; „One Day 

in September”; „Speaking in Strings" 
NAJLEPSZY 
KRÓTKOMETRAŻOWY 

FILM DOKUMENTALNY: 
„Eyewitness”; „King Gimp”; 

„The Wildest Show in the South: 
The Angola”; „Prison Rodeo” 
NAJLEPSZY 
KRÓTKOMETRAŻOWY 

FILM ANIMOWANY: 

„Humdrum”; „My Grandmother Ironed 
the King's Shirts”, „The Old Man 
and the Sea”; „3 Misses”; 

„When the Day Breaks” 

NAJLEPSZY 
KRÓTKOMETRAŻOWY 

FILM AKTORSKI 

„Bror, Min Bror”; „Killing Joe”; 
„Kleingeld”; 

„Major and Minor Miracles”; 

My Mother Dreams the Satan's 
Disciples in New York" 
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ecąc na doroczny (31. z kolei) Ty- 

dzień Filmów Węgierskich, czytam 

w przewodniku po Budapeszcie 
słowa węgierskiego poety: „Ktokolwiek 
chce zrozumieć Węgry, musi znaleźć od- 
powiedź na pytanie, będące jedną wielką 
tajemnicą: jak to jest, że w ogóle kraj ten 
istnieje?... Żaden naród nie doświadczył 
tylu klęsk co Węgrzy”. Przewodnik przy- 
pomina dalej przepowiednię filozofa nie- 
mieckiego Johanna Herdera uważające- 
go, że naród węgierski niedługo zniknie, 
wchłonięty przez liczniejszych słowiań- 
skich i germańskich sąsiadów. 

Trudno byłoby sugerować, że 
dzisiejsi Węgrzy przytłoczeni są poczu- 
ciem historycznych klęsk i niepewnością 
bytu narodowego. Ale jeszcze niedawno 
kompleksy, wyrażone we wspomnia- 
nych cytatach, ciążyły nad treścią wielu 
filmów węgierskich, co więcej — konsty- 
tuowały pewną odrębność tego kina i je- 
go styl. Najwybitniejsze filmy zajmowa- 
ły się okrucieństwem węgierskiego losu, 
zastanawiały się, na czym polega wę- 
gierskość. Ten ton węgierskiego kina od 
pewnego czasu zaczął zanikać. Być mo- 
że jest to oznaką wyzwalania się od na- 
rodowych stanów  neurotycznych, 
i oznacza początek poszukiwań nowych 
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WŁASNY 


JANUSZ GAZDA 


dróg i nowych tematów. Kino węgier- 
skie się zmienia, jest w jakiejś „między- 
epoce” swego rozwoju. A jednak ma 
w sobie nadal coś odrębnego i pociągają- 
cego. Unika przenoszenia schematów 
z innych kinematografii, nie ulega 
amerykańskim strukturom 
narracyjnym i stereo- 
typom tematycznym, 
czego nie potrafili się 
ustrzec filmowcy z in- : 
nych krajów. 

Wprawdzie ob- 
serwatorzy nie ukrywali 
swego rozczarowania po- 
ziomem obecnej produkcji (zbyt powol- 
ne tempo, niedoskonały montaż, za du- 
żo scen erotycznych, które przypomina- 
ją katalog pozycji z „Kamasutry ”), to 
jednak nawet najzagorzalsi krytycy wy- 


mieniali co najmniej jeden film jako wy- 
bitny (pokazywany poza konkursem 
„Blask słońca” - „A naptćny ize” Istvana 
Szabó) i pięć innych uznawali za bardzo 
ciekawe i przejmujące. 


Węgierski szarobrun- 
atny, równinny pejzaż. Jest 
mróz. Na drzewie przywiązany 
rękami do gałęzi, wisi nagi do 
pasa człowiek. Kilku mężczyzn 
w węgierskich mundurach leje 
na niego wodę. Z brody, uszu, 
włosów zaczynają zwisać sople. 
Przez cienką, przezroczystą 
warstwę lodu widzimy twarz 
umierającego człowieka i jego 
martwiejące oczy. To jedna 
z najbardziej sugestywnych 
scen filmu „Blask słońca” Szabó. 

Umierający w zlodowa- 
ceniu to jeden z bohaterów fil- 
mu, drugi z kolei człon z trzech 
generacji żydowskiej rodziny 
węgierskiej. Pragnął pełnej asy- 
milacji - przyjął katolicyzm, 

E zmienił nazwisko węgiersko 

„Blask stońca” Istvana Szabó wią 
brzmiące, reprezentował Węgry 
w szermierce na olimpiadzie 
w roku 1936 i zwyciężył, stając się węgier- 
skim bohaterem. Opisana scena rozgrywa 
się podczas II wojny światowej, w węgier- 
skim obozie dla Żydów. Zapytany o na- 
zwisko bohater podaje jego węgierskie 
brzmienie, dodając, że jest mistrzem olim- 
pijskim. — Jesteś śmierdzącym Żydem — 
odpowiada żandarm, próbując biciem i 
polewaniem wodą zmusić go.do takiego 
właśnie stwierdzenia. Bohater powtarza 
z uporem: — Jestem mistrzem olimpijskim. 
Wszystko się dzieje 
w obecności milczącego tłumu 
ponad tysiąca innych więźniów, 
wśród których jest także syn 
katowanego. Po wojnie ów 
syn zostaje pracownikiem 









urzędu 
przeżywa jednak ewolucję, 


bezpieczeństwa, 


a może po prostu zmęczenie okrucień- 
stwem i w 1956 bierze udział w manife- 
stacjach przeciwko Rosjanom i systemo- 
wi, za co trafia do więzienia. W ostatniej 
scenie rozpoczyna procedurę zmiany na- 
zwiska, powracając do nazwiska rodo- 
wego: Sonnenschein. 

W odróżnieniu od kina polskiego, 
które żegna wiek XX ucieczką w adapta- 


cje literatury z wieku XIX, kino węgierskie 
zdobywa się na utwór syntetyzujący do- 
świadczenia stulecia odchodzącego, z je- 
go wojnami, zbrodniami komunistycz- 
nych rewolucji i nazizmu. 
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Ale przede wszystkim film Szabó 
jest filmem o poszukiwaniu tożsamości. 
To jest jego temat podstawowy. I jedno- 
cześnie — jak komentują to ludzie dobrze 
znający reżysera, który pochodzi z wę- 
gierskiej rodziny żydowskiej — jest to ro- 
dzaj intymnego zwierzenia o sprawach 
bardzo trudnych, dotychczas tłumionych, 
ale stanowiących przedmiot wewnętrz- 
nych rozterek dramatycznych. 

To jest nowe w kinie węgierskim: 
odwołanie się do własnych życiorysów, 
własnych przeżyć osobistych, dotychczas 
tłumionych, zacieranych w pamięci. 





czasy wojny i przemoc komunistyczną 
powojenną. Przede wszystkim jednak był 
to film o dziwnej, żarliwej miłości Niemki 
i Żyda, miłości uwieńczonej małżeń- 
stwem, o miłości, która przetrwała wszel- 
kie zakręty i pułapki historii. W czołówce 
filmu data produkcji określona jest jako: 
1995-2000, ale prace scenariuszowe trwały 
ponad 10 lat. Tyle czasu potrzeba było 58- 
-letniemu twórcy, by opracować opowieść 
zaczerpniętą z historii własnej rodziny. 
Ludzie znający reżysera twierdzą, że nie 
jest pewne, czy będzie on robił następny 
film - język kina potrzebny był mu przede 


Od lewej: „Glamour” Gódrósa Frigyesa, „Nasza miłość” Józsefa Pacskovszkyego 


Mórta Mószśros w filmie „Mała 
Vilma — Ostatni dziennik” („Kisvilma — Az 
utolsó napló”, współprodukcja węgier- 
sko-kirgisko-polska) powraca do swego 
dzieciństwa w latach 30. i 40. w Kirgizji, 
gdzie wyjechali do pracy jej rodzice wraz 
z innymi entuzjastami nowego systemu 
radzieckiego z kilku krajów, a ta ich „ideo- 
logiczna przygoda” skończyła się tragicz- 
nie — ojca (jak i innych „entuzjastów” 
z zagranicy) aresztowano, a następnie 
rozstrzelano (gdzie i kiedy to nastąpiło, 
reżyserka dowiedziała się dopiero w ubie- 
głym roku); matka umarła na tyfus. Film 
nie należy do w pełni udanych — dziś nie 
wystarczy już tylko ukazywanie wprost 
aresztowań i prześladowań, trzeba zdo- 
być się na dystans i uogólnienie, mieć po- 
mysł, który będzie wzbudzał intelektual- 
ne podniecenie. Ale przecież są w tym fil- 
mie fragmenty ciekawe i przejmujące. 

Innym filmem odwołującym się 
do życiorysu rodzinnego był film Gódrósa 
Frigyesa „Glamour” (główna nagroda 
przeglądu) — podobnie jak „Blask słońca” 
saga rodziny żydowskiej, wskrzeszająca 
(jako tło) wydarzenia historyczne od prze- 
mocy węgierskich bolszewików wprowa- 
dzających Węgierską Republikę Rad po 
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wszystkim do zrzucenia z siebie bagażu 
wspomnień i opowieści rodzinnych. 
Uwikłanie w historię jest tylko 
jednym z nurtów kina węgierskiego. 
Choć i w nim, w większym niż niegdyś 
stopniu, dochodzi do głosu zainteresowa- 
nie zjawiskami i dośwadczeniami egzy- 
stencjalnymi: szukanie głębszego sensu 
życia, różne pojmowanie i przeżywanie 
miłości, samotności, poszukiwanie drogi 
do drugiego człowieka. Te motywy stawa- 
ły się głównymi w filmach rozgrywają- 
cych się w dzisiej- 
szej scenerii. 
Przykła- 
dem filmu miłosne- 
go, a także przykła- 
dem poszukiwań 
własnych korzeni 
był film Józsefa Pac- 
skovszkyego „Na- 
sza miłość” („A mi szerelmiink”, współ- 
produkcja węgiersko-polska) z Marzeną 
Trybałą i Janem Kidawą-Błońskim w ro- 
lach drugoplanowych. We współczesną 
historię miłosną wpisane zostały starania 
bohaterki próbującej odkryć tożsamość 
nieznanego jej i (jak się potem okaże) nie- 
żyjącego już ojca. To śledztwo pomaga jej 





»* NAGRODA GŁÓWNA - „Glamour” Gódrósa Frigyesa 

ex aequo z „Historią Johnny'ego” Gergely Fonyó 
* NAGRODA ZA REŻYSERIĘ - Miklós Jancsó („Cholera, komary”) 
* NAGRODA ZA SCENARIUSZ - Sandor Tar („Żyje się tylko raz”) 
* NAGRODA ZA ZDJĘCIA Andras Nagy 

(„Brzeg morza o zmierzchu”) 
* NAGRODA DLA AKTORKI Hedi Temessy („Film...”) 
* NAGRODA DLA AKTORA Ivan Darvas („Film...”) 


głębiej zrozumieć naturę własnych 
uczuć i prowadzi do poznania tragicz- 
nej miłości jej matki z pewnym Pola- 
kiem, najprawdopodobniej jej ojcem. 
Jednym z ostatnich ujęć filmu jest od- 
nalezienie grobu ojca (z nazwiskiem: 
Paczkowski). 

W tym nurcie, który nazwałem 
egzystencjalnym, osobne miejsce zaj- 
muje „Film...” Andrasa Suranyiego — 
przedstawiający z ujmującą delikatno- 
ścią, w paru wnętrzach i w jesiennym 
pejzażu willowej dzielnicy ostatnie pół- 
torej godziny z życia starego człowieka, 
emerytowanego profesora. 
Towarzyszymy mu i jego 
żonie w zwykłych codzien- 
nych czynnościach, po- 
przedzających nagłą śmierć 
profesora. W tych krótkich 
chwilach, bez korzystania 
z retrospekcji, jak w kropli 
wody, przegląda się ich ca- 
łe życie, ich wzajemny sza- 
cunek, miłość, ale także, 
czasem, irytacja sobą na- 
wzajem. Autorzy, wykorzy- 
stując opowiadanie literac- 
kie, stosują dość ciekawą 
narrację, wprowadzając do 
filmu także kilka epizo- 
dycznych postaci, począt- 
kowo niezwiązanych z parą głównych 
bohaterów, by w końcówce połączyć 
wszystkie wątki, ujawniając sens tego 
zabiegu. Odtwórcy głównych ról Ivan 
Darvas (niegdyś czołowy amant kina 
węgierskiego) i Hedi Temessy zostali 
słusznie uhonorowani głównymi na- 
grodami aktorskimi. 

Była jeszcze trzecia grupa fil- 
mów: bez akcji, ukazujących jedną sytu- 
ację, bez żadnego rozwoju i długie dys- 
kusje na temat życia, sprawiedliwości 
i innych problemów 
uznawanych przez 
autorów za ważne. 
To były przelotne 
ptaki, o których za- 
pomina się niemal 
natychmiast po ich 
obejrzeniu.  Zapa- 
miętuje się jedynie 
poczucie absurdu, które autorzy pra- 
gnęli przekazać widowni, absurdu hi- 
storii, ludzkich stosunków wzajemnych. 

Jedno można z pewnością po- 
wiedzieć o obecnej produkcji węgier- 
skiej: jest bardzo różnorodna, poszuku- 
je różnych tematów, szuka jakiejś wyra- 
zistej drogi. Czy ją znajdzie? b 
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7 NOMINACJI 
DO OSCARA: 
między innymi: 


— najlepszy film 
— najlepsza reżyseria 
— najlepszy aktor drugoplanowy: 
Michael Caine 
— najlepszy scenariusz adaptowany 
— najlepsza muzyka 
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CLAIRE DANES 

I BEN LEE 

chcą w tym roku 
zalegalizować swój 
związek. Uznali, że 
pora już na to 

— są ze sobą od 
trzech lat. Data ich 
ślubu nie została 
jeszcze wyznaczo- 
na. Najpierw Claire 
chce przejść na 
judaizm, którego 
wyznawcą jest Ben. 


Czy KATE WINSLET spodziewa się dziecka? W ciągu 
ostatnich miesięcy mocno się zaokrągliła. Niektórzy uznali 
więc, że na pewno jest w ciąży. Jednak rzeczniczka praso- 
wa Kate stanowczo odrzuciła taką możliwość — albo chce 
zmylić paparazzi, albo Kate miała ostatnio wilczy apetyt... 


Od kiedy stawka 20 milionów dolarów za ro- 
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kować (nas szokuje nadal), między gwiaz- 
dorami rozpocząj się wyścig, kto pierwszy 
zgarnie 25 milionów. Wygląda, że zwycięzcą 
| | zostanie MEL GIBSON. 25 milionów ma 
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200 tysięcy dolarów zapłacił 

JIM CARREY za pierścionek 

z brylantem, który ofiarował 

swojej narzeczonej Renee Czy LEONARDO DICAPRIO 


Zellweger. zagra Anakina Skywalkera w kolej- 


nej części „Gwiezdnych wojen”? Lu- 
cas rozważa taką możliwość i nawet 
rozmawiał o niej z pięknym Leosiem. 
Nie wszystkich ta wiadomość cieszy. 
Niektórzy gwiezdni fani grożą, że rzucą 
się na swoje miecze świetlne, jeżeli 
DiCaprio dostanie tę rolę. 
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PALENIE TYTC 
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Żywioły potrafią czuć. Oddaj się energii. 


Doświadcz zapierających dech widoków i dźwięków. Podejmij wyzwanie. 
Poznaj ludzi, którzy podzielają Twoją pasję prawdziwej przygody. 

Spływ wartkimi rzekami, wspinaczka nad kanionami, jazda jeepem 
przez pustynię. A jeśli skończy się droga — przez skały i urwiska! 
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<OBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
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Najlepsza polska aktorka: 
GRAZYNA SZAPOŁOWSKA 


Najlepszy polski aktor: 
MICHAŁ ZEBROWSKI 


Najlepszy polski film: 
„OGNIEM I MIECZEM” 
JERZEGO HOFFMANA 


Najlepsza muzyka do polskiego filmu: 
KOMPOZYCJE WOJCIECHA KILARA 
DO „PANA TADEUSZA” 
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do „Długu” KRZYSZTOFA KRAUZEGO, 

„O dwóch takich, co nic nie ukradli” 
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i „Jorowiska” URSZULI URBANIAK 








ZŁOTE KACZKI 








ą gwiazdami. Mają poczucie własnej wyjąt- 
kowości, a to czyni ich trudnymi. Trudny- 
mi do uchwycenia, trudnymi w rozmowie. 
Michał, umawiając sie na spotkanie, z góry uprze- 
dza: — Ale ja przecież i tak nic nie powiem. I po 
chwili dodaje rozbrajająco: — Nie pogniewasz się? 

Grażyna nie ma ani chwili czasu. Najchęt- 
niej mówi o Pinterze, którego sztukę z jej udzia- 
łem wystawia Teatr Narodowy na Małej Scenie. 
Aktorka codziennie bierze udział w próbach. Dla- 
tego w końcu udaje się nam spotkać w La Boheme 
— najbliżej jej miejsca pracy, chociaż nazwa restau- 
racji dopasowuje się do sytuacji jakby celowo, że- 
by ewentualni prześmiewcy mogli sobie pouży- 
wać. Rozmowa toczy się żwawo: Aktorka komen- 
tuje Pintera, Aktor milczy. 

Grażyna usiłuje mi pomóc, zaczyna 
udawać rozkoszną dziennikarkę: „Z kim pan 
ostatnio sypia? A do kogo pan dzwoni, jak pan 
nie może zasnąć? Woli pan szampana z tru- 
skawką czy bez?”. Śmiechu mamy z tego co nie- 
miara, ale pytania, jak się łatwo domyślić, pozo- 
stają bez odpowiedzi. 

I nagle następuje nieoczekiwany zwrot 
akcji. Michał przejmuje inicjatywę, to on będzie 
prowadził rozmowę z Gwiazdą. Pada pierwsze 
pytanie: „Czy jest pani szczęśliwa?” 

Od tej chwili już tylko patrzę i słucham. 

MANANA 


Czy jest pani szczęśliwa? 

Może. Chyba niczego nie żałuję. Na pew- 
no mam szczęście uprawiać zawód, który ko- 
cham. Kocham aktorstwo. Film mnie urzekł — ta 
niepewność lepienia roli z różnych, wyjętych ze 
środka kawałków scenariusza, dopasowywanie 
w wyobraźni scen granych niechronologicznie. 
I rozmowy z reżyserami, i spotykanie nowych ak- 
torów, zawiązywanie tej filmowej rodziny na 
chwilę — to wszystko jest fascynujące. Nowe 
miasta, hotele, walizki, samoloty. Ja to uwielbiam! 


30 FILM marzec 2000 


rótka rozmowa o 


MICHAŁ ŻEBROWSKI rozmawia z GRAŻYNĄ SZAPOŁOWSKĄ 


A ja tego nie lubię. Mnie to strasznie fru- 
struje, szczególnie to tzw zakładanie rodzi- 
ny filmowej”. 

Ach, i to uwodzenie reżyserów! że nie 
wspomnę o operatorach. Z aktorami było zawsze 
gorzej (na boku scenicznym szeptem: jak wi- 
dzisz!). Tak, ja kocham film. Film jest utkany 
z ulotności, a jednocześnie okazuje się, że te ulot- 
ne chwile tworzenia trwają o wiele dłużej niż na- 
macalna konkretność teatru, po której zostaje tyl- 
ko wspomnienie. Jak ja to pięknie powiedziałam. 
A trudniej pani grać w filmie czy w teatrze? 

To zupełnie inny rodzaj grania. W te- 
atrze najbardziej fascynujące są próby, a w fil- 
mie — natychmiastowe zderzenia różnych ujęć. 
W teatrze, jak coś ci nie poszło, to jeszcze mo- 
żesz się uratować, na bieżąco kształtować rolę 
w zależności od odbioru. Zresztą po skończo- 
nym spektaklu dokładnie wiesz, jak ta rola wy- 
glądała, masz świadomość tego, czy cię słucha- 
no, ile z siebie dałeś. Natomiast w filmie, po 
zmontowaniu, czasem obraz roli jest tak niewia- 
rygodnie zaskakujący, że czujesz się uczestni- 
kiem czarodziejskiej magii, której sam do końca 
nigdy nie możesz być pewien. 

Lubi pani aktorów? 

Wolę reżyserów. 

A jakich: teatralnych czy filmowych? 
Rasowych reżyserów. 
A co to znaczy rasowy reżyser? 

Rasowy reżyser to taki, który umie 
opowiadać filmowo. Nie tylko ma coś do powie- 
dzenia, ale ma też pomysł na estetykę opowiada- 
nej historii, na jej wizualne uwiarygodnienie. Bo 
filmy trzeba umieć ładnie opowiadać. 

Ile filmów pani zrobiła? 

Około 50. 
llu spotkała pani reżyserów? Takich, o któ- 
rych pani przed chwilą mówiła? 

Pięciu. 

A reszta? 
Reszta była mniej lub bardziej poprawna. 


zdjęcia ROBERT WOLAŃSKI 


Mówi pani, że kocha swój zawód. Ja z kolei bo- 
ję się używać tak wielkich słów w odniesieniu 
do swojej pracy. Powiedziałbym raczej, że lubię 
swój zawód, a będę kochał... np. swoje dzieci. 

Dzieci kocha się zupełnie inną miłością. 
Kiedy mówię, że kocham swój zawód, oznacza 
to, że praca w tym zawodzie przynosi mi szczę- 
ście. Czy ty wiesz, ilu ludzi nie może uprawiać 
swojego zawodu? Ilu niespełnionych aktorów 
chodzi anonimowo po świecie? Ile wielkich ma- 
rzeń młodości spełzło na niczym? Czasami dla- 
tego, że zabrakło talentu, czasami po prostu się 
nie poszczęściło. Bywa też, że nie od razu trafia 
się na swoje powołanie. Poznałam, na przykład, 
lekarza, który raptem odkrył w sobie prawnika. 
I zmienił zawód. Inny mój znajomy, w przeszło- 
ści onkolog, został nagle pisarzem i, jak mówi, 
dopiero teraz poczuł, że żyje. 

Boi się pani takiej sytuacji, w której nie mo- 
głaby uprawiać swojego zawodu? 

Nie. Ja przecież przerwałam wykony- 
wanie swojego zawodu, wyjeżdżając na parę lat 
z mężem do Ameryki. Piękny kraj, ciepło, mia- 
łam przy sobie córkę i męża. A jednak wpada- 
łam w depresje. To było bardzo bolesne nie móc 
grać, zwłaszcza będąc w Hollywood, w sercu fil- 
mowego Świata. 

Co daje pani w tym zawodzie największą sa- 
tysfakcję? 

Chyba wspólnota tworzenia. Kiedy 
w grupie kolegów razem się śmiejemy, płaczemy, 
przeżywamy podobne emocje, kiedy razem, bar- 
dzo zmęczeni odczuwamy satysfakcję, że udało 
nam się osiągnąć zamierzony efekt; albo kiedy 
siedzimy przy porannej kawie, niewyspani, i cie- 
szymy się, że za chwilę zaczynamy zdjęcia. 

A nie boi się pani tej ulotności, tego, że tak 
szybko się kończy ta chwila, dla której wszy- 
scy się gromadzimy? 

Nie, właśnie to jest w tym zawodzie fan- 
tastyczne. Takie tasowanie się zupełnie różnych 
historii, różnych płaszczyzn życia. 
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STROJE: 


l nie szkoda pani, na przykład, kostiumu, 
który zakłada pani codziennie przez miesiąc, 
a potem suknia idzie do pralni, przygoda 
z nią nagle się urywa... 

Jak mi się kostium podoba, to go kupuję. 
Zabieram go z sobą, żeby był blisko mnie, jako 
rzecz, którą chcę pamiętać. 
| zawsze tak było? Nigdy nie szkoda było pa- 
ni tej przemijającej chwili, tego że już nigdy 
się nie powtórzy? 

Właśnie to jest fantastyczne, że to już się 
nie powtórzy. 

Pani jest niezwykle odważna. Bardziej niż ja. 

A to ty jako młody człowiek powinieneś 
być bardziej odważny. Może to polega na tym, że 
ty jeszcze nie zdążyłeś poznać smaku tego zawo- 
du, jeszcze się nim nie rozkoszujesz. Bo ty dostałeś 
wszystko za szybko. 

Za szybko? Co to znaczy za szybko? 

Za intensywnie. Poczujesz ten smak za 

dziesięć lat. Bardzo szybko i łatwo wszystko dosta- 
łeś naraz. To jest bardzo piękne i wyjątkowe. Ale ty 
jeszcze tego nie umiesz docenić. 
Przykro mi, ale nie zgadzam się z panią. Pa- 
miętam, jak jeszcze w Akademii Teatralnej 
dyskutowałem na ten sam temat z jednym 
z profesorów. Otóż osoba ta uważała, że tzw. 
aktor charakterystyczny musi pracować trzy 
razy więcej, aby uzyskać ten sam efekt, co 
tzw. amant. Nie zgadzam się z tym. W moim 
przekonaniu (również jako widza) publiczność 
oczekuje od aktorów „uwarunkowanych” 
znacznie więcej, niż tym aktorom się wydaje. 
Znacznie mniej błędów im się wybacza. Wo- 
bec tego często słyszy się komentarze: „ład- 
ny, ale beztalencie”, „piękna, ale pusta i głu- 
pia” itd., itd. Użyte przez panią słowo „łatwo” 
bardzo mnie dziwi. Czuję się aktorem bardzo 
ciężko pracującym i często bardzo zmęczo- 
nym. Ale lubię to uczucie. Wracając do wy- 
wiadu: Czy lubi pani swój wizerunek filmowy: 
kobiety silnej, niezależnej? 

To nie ja lubię, to publiczność lubi. 

A zdaje sobie pani sprawę z tego, że męż- 
czyźni niepewni siebie boją się takich kobiet, 
jakie pani pokazuje na ekranie? 

Boisz się mnie? 

Nie, nie boję się. A czy lubi pani, kiedy męż- 
czyźni się pani boją? 

Lubię tych, co się nie boją. 

Dziękuję. Właśnie to chciałem usłyszeć. 

You're very welcome. 

Ale muszę przyznać, że kiedy oglądałem 
„Krótki film o miłości”, a byłem wtedy o wie- 
le młodszy, to czułem, że bałbym się takiej 
kobiety jak pani. 

Miłość to niebezpieczna gra. I należy do 
niej dopuszczać tylko dorosłych. Bohaterka tego 
filmu zapomniała o tym, wdając się z 
zafascynowanym nią młodym mężczyzną w 
okrutną zabawę. Tylko czy to była miłość? 


Czy lubi pani takich mężczyzn, jak ten drugi 
- kochanek głównej bohaterki, który pobił 
Olafa? 

Nie. 

Kiedyś pani powiedziała, że nie lubi pani re- 
żyserów, którzy każą się pani rozbierać w fil- 
mie bez powodu... 

Nie znam takich. Nigdy bez powodu się 
nie rozbierałam. Ale przecież rozbierało się i 
rozbiera wiele aktorek i aktorów, a nie wiadomo, 
dlaczego to właśnie moją pupę wszyscy zauważa- 
li. Nie uważasz, że to zaszczyt dla mojej pupy? 
Uważam, że to zaszczyt dla pani wnętrza. 
W pięknym... ciele nosi pani tajemnicę. 

Można więc powiedzieć, że tyłem zagra- 
łam duszę. 

Czy kiedyś wstydziła się pani nagości bar- 
dziej niż teraz? 

Nigdy się nie wstydziłam. Ale kobieta po- 
winna zdawać sobie sprawę z tego, że czas nie stoi 
w miejscu, że ciało staje się coraz mniej doskonałe. 
Ale to nie jest powód, żeby zaraz wpadać w 
kompleksy. Dojrzałe kobiety są przecież piękne. 
Lubi pani aktorki młodsze od siebie? Czy im 
pani kibicuje, radzi? 

Nie lubię młodszych, lubię 
inteligentniejsze. Problemem aktorek jest to, że za 
wszelką cenę starają się zatrzymywać i kreować 
młodość. A młodości nie da się zagrać. Coś, co 
wynika z młodości w sposób naturalny, nie da się 
wykreować, nawet przez najlepszego wykonawcę. 
A więc nie boi się pani konkurencji? Ze zdziwie- 
niem zauważyłem, że są aktorzy z naprawdę 
dużymi nazwiskami, którzy panicznie się tego 
boją. Chociaż wydawać by się mogło, że są tak 
wielkimi aktorskimi osobowościami, że nie po- 
winni czuć się przez nikogo zagrożeni. 

Gdybym się bała, to w ogóle nie stawała- 
bym do zdjęć próbnych, jak to było przy „Panu Ta- 
deuszu”. 

Co panią najbardziej pociąga w mężczy- 
znach? 

Ich świadomość własnej męskości, tego, 
jak potrafią na nas działać. I to... jaki mają pasek od 
zegarka. 

Czyli gra? 

Tak, gra. Gra jest najprzyjemniejsza. 

Nie boi się pani, że mogą panią skrzywdzić? 

Boję się, że ja ich skrzywdzę. 

Jest pani kobietą, która mogłaby skrzywdzić 
mężczyznę dla własnej przyjemności? 

Każda kobieta może skrzywdzić mężczy- 
znę — i czy to nie wspaniałe, że dla własnej 
przyjemności? Podobnie każdy mężczyzna może 
skrzywdzić kobietę. Niektórzy ludzie krzywdzą się 
po to, by podtrzymać wzajemną fascynację. Albo 
przeciągają strunę do granic pewnych niemożli- 
wości. Ale lubię też, kiedy mężczyzna się mną 
opiekuje. Lubię się przytulać do mężczyzny. 

A gdyby pani miała syna, to jak starałaby się 
pani go wychować? 


Na pewno uczyłabym go szacunku dla ko- 
biet. Umiejętności odgadywania ich potrzeb, wy- 
przedzania oczekiwań. Wielu mężczyzn nie potra- 
fi zrozumieć, że kobieta cały czas porusza się na 
krawędzi niepewności i lęku, nawet jeśli nie daje 
tego po sobie poznać. Mężczyźni w swoim ego- 
izmie nie potrafią na ogół rozmawiać z kobietami. 
Nie rozumieją, jakie to jest ważne, jak wiele moż- 
na sobie podczas rozmowy powiedzieć, wytłuma- 
czyć. Wydaje mi się, że szczególnie młodzi ludzie 
zatracają tę umiejętność porozumiewania się na 
drodze rozmowy. 

Bardzo dziękuję za to, co pani powiedziała. Zja- 
wisko, które pani opisała, można niestety do- 
kładnie zaobserwować we współczesnym pol- 
skim kinie. Cierpimy na chroniczny brak scena- 
riuszy, w których spotkanie kobiety i mężczyzny 
byłoby czymś wyjątkowym. Moim skromnym 
zdaniem nasze życie obyczajowe, zwłaszcza je- 
go sfery emocjonalne, przed- 
stawiane są w polskich fil 
mach na haniebnym poziomie. 

Zgadzam się z tym. Ko- 
bieta jest w polskim kinie trak- 
towana przedmiotowo, w spo- 
sób wulgarny. Szczytem osią- 
gnięć w tej dziedzinie są filmy 
Pasikowskiego, którego talent 
reżyserski zresztą bardzo ce- 
nię. Ale naprawdę nie wycho- 
dzi mu na dobre takie płaskie 
traktowanie relacji między ko- 
bietami a mężczyznami. Po 
prostu myślę, że on nie umie 
tańczyć tanga. 

Czy nie brakuje pani prawdziwych mężczyzn 
zarówno w kinie, jak i w życiu? 

W kinie mam ciebie, a w życiu — nie 

wiem, co to znaczy prawdziwy mężczyzna... a 
może wiem. 
Mnie, na przykład, bardzo brakuje na na- 
szych ekranach mężczyzn w sile wieku, męż- 
czyzn prawdziwie odważnych. Mężczyzn, 
którzy nie tylko potrafią komuś obić mordę, 
ale też wręczyć kobiecie bukiet kwiatów i ro- 
mantycznie powiedzieć piękny wiersz. Nie- 
stety ostatnio tzw. mężczyzna w polskim ki- 
nie kojarzy się wyłącznie z jakimś typem z pi- 
stoletem i dobrze zarysowaną szczęką, któ- 
ry dyszy z nastolatką na drzwiach. 

Ale ta epoka już się chyba kończy. Bohate- 
rowie nie są wieczni. Musi nastąpić okres pustki, 
jakieś dno, żeby można się było odbić. Może ty 
właśnie jesteś kimś, kto się od tego dna odbija. Kto 
każe się nam zatrzymać, rozejrzeć na nowo dooko- 
ła, zacząć mówić do siebie ludzkim językiem. 
Dziękuję bardzo. Ale wygląda mi to na słod- 
ką laurkę. 

[Niech wygląda. W końcu nieczęsto się 
zdarza, żeby Kaczka rozmawiała z Kaczką i obie 
były Złote - M.CH.] « 
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z JERZYM HOFFMANEM rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Generalnie film spełnił moje na- 
dzieje, chociaż nigdy nie osiąga się zamie- 
rzonych 100 procent. Trzeba wysoko mie- 
rzyć, by było z czego spadać. Mierzyliśmy 
wysoko, jednak zabrakło czasu i pienię- 
dzy, by film był taki, jak sobie wymarzy- 
łem. Przy większych nakładach np. sceny 
masowe byłyby jeszcze bogatsze, bardziej 
widowiskowe. Mógłbym także zmieścić 
kilka dodatkowych sekwencji. Myślę o bi- 
twie pod Konstantynowem, czy o balu u 
Jeremiego Wiśniowieckiego. Dłuższa pra- 
ca nad montażem pozwoliłaby nadać nar- 
racji większą zwartość. Ale musieliśmy 
sprostać bardzo ostrym warunkom finan- 
sowym i czasowym. 


Początkowo mieliśmy w planach 
wyjazd do Mongolii, by przynajmniej 
w czołówce dać widzom wrażenie owej 
przestrzeni, jednak okazało się to niereal- 
ne. Zresztą powieściowa magia wielkich 
obszarów stworzona została przez Sienkie- 
wicza pod wrażeniem amerykańskiej pre- 
rii. Tak naprawdę nie ma jej w miejscach, 
gdzie rozgrywa się akcja filmu. 


Przyznam szczerze, że ja takich 
obaw nie miałem. Spośród trzech części 
Trylogii, niewątpliwie najgorszy literacko 
jest „Pan Wołodyjowski”. Słabości 
„Ogniem i mieczem” dotyczą przede 
wszystkim warstwy politycznej. Pod tym 
względem jest to powieść najmniej dojrza- 
ła. Ale ja nie zamierzałem ekranizować 
Sienkiewicza kartka po kartce. 


Z pewnością, Skrzetuski nie jest 
najciekawszą postacią wśród Sienkiewi- 
czowskich bohaterów. Dlatego musieliśmy 
bardzo główkować z Michałem Żebrow- 
skim, co uczynić, by jego Skrzetuski był 
człowiekiem z krwi i kości. I myślę, że to się 
udało. W czasie, gdy „Ogniem i mieczem” 
ukazało się drukiem, zainteresowanie pań 
wzbudzał jedynie Bohun. Wersja filmowa 
podzieliła żeńską widownię. Liczne zwo- 
lenniczki ma także Skrzetuski Żebrowskie- 
go, co jest sukcesem Michała. Muszę powie- 
dzieć, że jest to wyjątkowy chłopak. Rzad- 
ko spotyka się młodego aktora z tak duży- 
mi umiejętnościami i powagą w traktowa- 
niu zawodu. Ambicja i samokrytycyzm są 
bardzo nietypowe dla jego pokolenia. 

A jeśli chodzi o rysunek innych 
postaci w „Ogniem i mieczem”, to Sien- 
kiewicz nie poskąpił im wyrazistych barw 
i mocnych przeżyć. Byłem więc spokojny, 
że bohaterowie rozbudzą emocje wi- 
dzów, zwłaszcza że udało mi się zebrać 
znakomitych polskich aktorów, których 
wsparł najwybitniejszy aktor ukraiński 
Bohdan Stupka. 
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ZŁOTE KACZKI 


W OCZACH WIELU TO BYŁO SZALEŃSTWO, ALE TOWARZYSZYŁO MI DWOJE LUDZI, KTÓRZY NIE PO- 
ZWOLILI MI ZWĄTPIĆ. MYŚLĘ O ZONIE WALENTYNIE. TĄ DRUGĄ OSOBĄ BYŁ JERZY MICHALUK. 


A do roli Bohuna znalazłem 
przecież nieoczekiwanie brylant, jakim 
okazał się Aleksander Domogarow. 
Pana starania o nakręcenie „Ogniem 
i mieczem” trwały kilkanaście lat. Nie 
był pan bliski zwątpienia? 

W oczach wielu było to szaleń- 

stwo, ale towarzyszyło mi dwoje ludzi, 
którzy nie pozwolili mi zwątpić. Myślę 
przede wszystkim o żonie Walentynie, 
która miała ogromny wpływ na wszyst- 
kie moje wybory artystyczne i która nie- 
stety nie doczekała premiery filmu. Tą 
drugą osobą był Jerzy Michaluk. W pew- 
nym momencie związał swoje marzenia 
i dążenia z moimi i nie wyobrażam sobie 
realizacji naszego celu bez jego energii 
i pomysłowości. Umacniała mnie też 
świadomość, że wielu ludzi chętnie obej- 
rzałoby ostatnią część filmowej Trylogii. 
Przekonywałem się o tym podczas spo- 
tkań z publicznością w różnych miej- 
scach kraju, a także w sytuacjach zupeł- 
nie przypadkowych. Oczywiście nie 
miałem monopolu na Trylogię, ale bar- 
dzo pragnąłem nakręcić tę ostatnią część. 
Wszystko zależało od tego, komu uda się 
zdobyć pieniądze i przygotować pro- 
dukcję filmu. A ja jestem człowiekiem 
odpornym na życiowe przeciwności 
i upartym. Gdy trzeba było, zaryzykowa- 
łem prywatną własnością, wszystkim, co 
mam, by uzyskać kredyt bankowy na 
film. Podobnie postąpił Jerzy Michaluk. 
Dzięki jego wysiłkom po raz pierwszy 
w powojennej Polsce instytucja banko- 
wa, konkretnie Kredyt Bank, zaangażo- 
wała się w produkcję filmu. 
„Ogniem i mieczem” to inny język, in- 
ne kino niż poprzednie pana adapta- 
cje Sienkiewiczowskie. Co wynika 
z pana własnych porównań? 

Uważam, że „Ogniem i mieczem” 
to najlepszy film, jaki dotychczas zrobi- 
łem. To opinia bardzo subiektywna i być 
może zaskakująca. Ten film był dla mnie 
niesłychanie trudną próbą, gdyż wymagał 
generalnej zmiany, przestawienia się na 
inny rodzaj narracji, opanowania nowych 
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technologii. Musiałem zrzucić z barków 
ciężar swoich lat i spojrzeć na wszystko 
oczyma kogoś znacznie młodszego. Wielu 
autorów wspaniałych filmów sprzed lat 
popełnia błąd, wracając do tego, co i jak 
robili niegdyś. To poważny problem — nie 
dać się zniewolić przeszłości. 
Dla części widzów z zachwytem przyj- 
mujących przed laty „Pana Wołody- 
jowskiego”, a później „Potop”, ten 
film jest zbyt nowoczesny. 

Tak, ten film rozminął się trochę 
z oczekiwaniami widzów z tamtego po- 
kolenia. Oni oczekiwali tradycyjnego ki- 
na. Ale 2/3 publiczności stanowiła mło- 
dzież wychowana na wideoklipach, ży- 
jąca w innym rytmie, znająca filmy takie 
jak „Waleczne Serce” czy „Królowa Mar- 
got”. Trudno było pogodzić te rozbieżne 
gusta. 
Podczas gdyńskiego festiwalu był pan 
zawiedziony werdyktem jury. „Ogniem 
i mieczem” było kandydatem do zwy- 
cięstwa, ale nie jedynym przecież. 

Moje rozczarowanie nie ma 
związku z osobistymi ambicjami. Nie po- 
jechałem do Gdyni po Złote Lwy, nawia- 
sem mówiąc, „Dług” to świetny film, za- 
sługiwał na główną nagrodę. Zdecydo- 
wałem się zgłosić nasz film do konkursu, 
by moi znakomici współpracownicy mie- 
li szansę ubiegania się o nagrody. I byłem 
przykro zaskoczony, że jury nie dostrze- 
gło autora muzyki Krzesimira Dębskiego 
ani autora zdjęć Grzegorza Kędzierskie- 
go, ani producenta Jerzego Michaluka, 
który otworzył drogę do nowego sposo- 
bu finansowania filmów, a twórców ko- 
stiumów, Magdalenę Tesławską i Pawła 
Grabarczyka, nagrodziło za inny film. 
Jak przy swoim uwielbieniu dla Sien- 
kiewicza patrzył pan na jego wizję pol- 
skiej historii i kultury szlacheckiej, 
pełnej uproszczeń i zakłamań? 

Bezkrytycznym wielbicielem Try- 
logii byłem w dzieciństwie i trochę póź- 
niej. Po raz pierwszy czytałem powieści 
Sienkiewicza na Syberii i była to dla mnie 
edukacja patriotyczna. A poza tym sybe- 


ryjskie krajobrazy, ludzie, których 
tam spotykałem — to wszystko na- 
kładało się na powieściowe obra- 
zy i sprawiało, że mój odbiór był 
ogromnie intensywny. 

Inaczej zacząłem patrzeć 
na powieści Sienkiewicza jako 
dorosły czytelnik, ale zawsze 
śmieszyły mnie „światłe” sądy, iż 
jest to tylko bezrefleksyjny, ko- 
miksowy opis wojennych i alko- 
holowych przygód kilku rębaj- 
łów. Oczywiście, Trylogia nie jest 
ani kroniką historyczną, ani wy- 
razem refleksji historiozoficznej. 
Ale gdy myślałem o Trylogii 
z pozycji reżysera, ważna dla 
mnie.była nie tylko jej „filmowa” 
aktrakcyjność, lecz także zawarta 
tam pochwała honoru, odpowie- 
dzialności i postaw patriotycz- 
nych. Te treści miały wpływ na 
kształt filmowych wersji „Pana 
Wołodyjowskiego” i „Potopu”. Cieszę się, 
że moje „Ogniem i mieczem” odbierane 
jest nie tylko jako barwne widowisko, że 
dostrzega się przesłanie filmu dotyczące 
teraźniejszości i przyszłości polsko-ukra- 
ińskiego sąsiedztwa. Ukraińcy w Polsce, 
w Kanadzie i w ich własnym kraju odbie- 
rają film przychylnie. Nie zwracam uwa- 
gi na reakcje oszołomów, tych znad Dnie- 
pru i tych znad Wisły, bo nie dla nich na- 
kręciłem „Ogniem i mieczem”. 

Był pan wybitnym dokumentalistą. 
Już wtedy myślał pan o widowisko- 
wym kinie? 

Tak. Dokument był jedną z dróg 
prowadzących do fabuły. Jestem twórcą 
emocjonalnym, a nie intelektualnym 
i chciałem zdobywać widzów rozma- 
chem, bogactwem i wyrazistością filmo- 
wych wizji. Szczególnie fascynowała 
mnie historia. Pasję historyczną zawdzię- 
czam matce i gdyby nie konkurencja kina, 
zapewne zostałbym historykiem. A doku- 
menty — często zresztą inscenizowane — 
które kręciłem z Edkiem Skórzewskim 
były dla mnie nie tylko nauką zawodo- 








Reżyser też 
sobie czasem 
pozwala na... 
dumkę 


wych umiejętności. Także okazją do po- 
znawania Polski. Szkoła dokumentalna 
przydała mi się, gdy kręciłem fabularne 
filmy historyczne. Wiedziałem jak ważną 
rzeczą jest dokumentacja, znajomość epo- 
ki, w której rozgrywa się akcja filmu. 
Jako małolat zachwycałem się filmo 
wym „Panem Wołodyjowskim”. Lubię 
„Potop. Ale przeżyłem zawód, gdy 
nakręcił pan „Do krwi ostatniej”, film 
ej w ZSRR 

To był pierwszy polski film, 
w którym mówiło się o Katyniu i padło 
tam pytanie — A jeśli to prawda? — odno- 
szące się do winy Rosjan. Sikorski roz- 
mowę z Berlingiem kończył słowami: 
„Wierzę w pańskie dobre intencje”. Był to 
pierwszy film, w którym mówiło się 
o Polakach wywiezionych do ZSRR, film, 
który niszczył mit zwycięskiego pocho- 
du od Lenino do Berlina, pokazując bi- 
twę pod Lenino jako „rzeźnię”. Z tych 
i innych powodów film na skutek inter- 
wencji ambasady radzieckiej został zdję- 
ty z ekranów. 


o powstaniu armii polski 





Wszystko to jednak odbierane było 
jako „prawda koncesjonowana”. Dla 
włdzów film był spojrzeniem z per- 
spektywy bohaterów związanych z ko- 
munizmem. W tamtej rzeczywistości 
nie można mu było przeciwstawić in 
nego punktu widzenia. 

Prawdopodobnie rację miała 

moja żona, twierdząc, iż nie powinienem 
tego filmu robić. Dodam tylko, że żad- 
nych orderów ani medali za ten film nie 
dostałem. Wręcz przeciwnie, oberwałem 
i z lewa, i z prawa. 
Ożywił pan na ekranie narodową Księ- 
gę. Słynie pan z sienkiewiczowskiego 
charakteru i temperamentu. Zydow- 
skie pochodzenie nie przeszkodziło pa 
nu stać się symbolem rozmiłowania 
w polskiej tradycji. Nigdy nie przeżył 
pan konfliktu tożsamości? 

Nie. O swoim żydowskim po- 
chodzeniu zacząłem swobodnie mówić 
na zasadzie kontry w czasie, gdy w Pol- 
sce ujawnili się gorliwi obrońcy narodo- 
wej czystości. 


Jak przetrwał pan psychicznie okres 
antysemickiej kampanii z 1968 roku? 

Mimo bolesnych incydentów 
i zachęt do opuszczenia kraju nie myśla- 
łem o wyjeździe, bo po pierwsze — czy 
się to komu podoba, czy nie — Polska jest 
moją ojczyzną, tu jest mój Świat, moja 
kultura. Po drugie, bardzo nie lubię, jak 
mi ktoś każe coś zrobić, na przykład „wy- 
jechać do $Syjamu”. Dziękuję bardzo, je- 
stem stąd i nikt za mnie nie będzie decy- 
dował, gdzie mam żyć. Tak odpowie- 
działem na podobne pytania podczas 
prezentacji „Ogniem i mieczem” w lIzra- 
elu. Nie przestałem oczywiście być Ży- 
dem, ale czuję się polskim artystą, zbyt 
mocno związanym z polską literaturą, 
historią, by móc działać gdzie indziej. Na 
szczęście tamta antysemicka heca rozpo- 
częła się, kiedy już realizowałem „Pana 
Wołodyjowskiego”. Gdyby nie to, za- 
pewne nie miałbym możliwości nakręce- 
nia tego filmu i moje losy potoczyłyby się 
zupełnie inaczej. : 


[Wywiad nieautoryzowany] 
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z WOJCIECHEM KILAREM rozmawia PAWEŁ SZTOMPKE 


Złote Kaczki bardzo. Te dzikie również. 
Kaczka na talerzu nie jest moim przysmakiem. To 
mit kuchni francuskiej. Wszyscy zapewniali, że 
to niebo w gębie, a okazało się, że to niemal same 
kości. Męczące danie. Kocham włoską kuchnię, 
mój kulinarny świat to kluski, kasze, makarony. 
Nie przepadam za mięsem, stąd jeśli już kaczka, 
to najlepsza właśnie ta Złota przyznawana przez 
„Film”, którego jestem stałym czytelnikiem od 
początku istnienia pisma. 


Znam tradycję Kaczek i cieszę się, że 
wprowadzono nagrodę za muzykę. Tym bardziej 
że w ostatnich kilkunastu latach rola kompozyto- 
ra filmowego wzrosła niepomiernie. Już nie tylko 
w samym filmie, ale i poza nim. Ta muzyka obec- 


na jest na płytach, w radiu, w telewizji, wreszcie 
wykonywana jest na wielkich estradach. Stano- 
wiąc integralną część filmu, stała się również 
wartością autonomiczną. Nie muszę tu mówić, 
co to oznacza dla kompozytora, którego dzieło, 
dotychczas przypisane do obrazu miało niepo- 
równywalnie mniejszą szansę dotarcia do słu- 
chaczy aniżeli dziś. Stąd moja duma, że jestem 
pierwszym właścicielem muzycznej Złotej Kacz- 
ki. Mam ogromne szczęście, gdyż może to ostat- 
nia dla mnie szansa jej zdobycia. Rozstaję się na 
jakiś czas z filmem. Jeśli nie na zawsze, to na dłu- 
go. Mam inne muzyczne plany. Kaczka dla mnie 
jest zatem niezwykle szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności, za którą dziękuję czytelnikom, i redak- 
cji „Filmu”, że dała szansę nam, kompozytorom 
kina. Dziękuję również wykonawcom moich 
partytur To oni mają ogromny wkład w arty- 
styczny sukces przedsięwzięcia. Trzy ostatnie 





FOT. PIOTR MAŁECKI 


moje filmy najlepiej świadczą o ma- 
estrii sztuki wykonawczej. Za mało 
mówi się o wykonawcach. Te trzy 
filmy to są autentyczne kreacje — 
Antoniego Wita i Narodowej Or- 
kiestry Polskiego Radia w „Panu Ta- 
deuszu”, chóru profesora Stuligro- 
sza śpiewającego pieśń w filmie Je- 
rzego Stuhra „Tydzień z życia męż- 
czyzny” i wreszcie Koreanki Sumi 
Jo mistrzowsko wykonującej woka- 
lizę z „Dziewiątych wrót” Romana 
Polańskiego. Natomiast producenci 
filmowi stwarzają szansę kompozy- 
torowi, aby jego muzyka pojawiła 
się w kinie w kształcie naprawdę 
doskonałym, pod względem aku- 
stycznym i artystycznym. 
To jest pozytywny aspekt zaan 
gażowania wielkiego biznesu 
w przemysł rozrywkowy. 
Musimy się uczyć nowych 
zachowań w tej sytuacji. Przez lata 
my, twórcy, byliśmy elitą intelektu- 
alną, kochano nas, wielbiono, traktowano niemal 
jak dobro narodowe. Terminy „rynek”, „sukces 
komercyjny”, „pieniądze” brzmiały wstydliwie, 
zaś „misja”, „natchnienie”, „posłannictwo” — god- 
nie i pięknie. A jednak to właśnie rynek weryfiku- 
je wiele mitów — także w tak zwanej muzyce 
współczesnej. Muszę powiedzieć, że dla mnie są 
to czasy wspaniałe. Teraz to publiczność decydu- 
je, czego chce słuchać. Ona wybiera repertuar. 
Wspólnie z muzykami decyduje, co, gdzie i kiedy 
powinno zabrzmieć. To nowa sytuacja. Jasne kry- 
teria wyboru repertuaru koncertowego czy płyto- 
wego, doboru artystów są dla spraw sztuki na- 
prawdę istotne. Najlepszą, bo prawdziwą, komi- 
sją repertuarową nie są najwybitniejsi mędrcy, 
autorytety moralne, akademie specjalistów, ale 
właśnie publiczność. Oczywiście, to ogromne 
uproszczenie, ale jednak sztuka musi mieć swego 
odbiorcę, artyście potrzebny jest słuchacz, czytel- 
nik, widz i nić, która nas łączy. Choć nie znaczy 
to, że musimy schlebiać gustom. Odbiorca musi 
mieć do nas zaufanie. Dlatego tak cenię sobie tę 
nagrodę czytelników. 
Historia Złotych Kaczek ma ponad czter- 
dzieści lat. Pana związki z filmem sięgają 
również lat 50. Który okres pana pracy 
w filmie był najważniejszy. 


Czasami wyrzucam sobie, że na począt- 

ku przyjmowałem tak wiele propozycji. Zdecy- 
dowanie za dużo. Nie wszystkie moje ilustracje 
muzyczne mają ten sam ciężar gatunkowy. Dla- 
tego dziś staram się wybierać tylko te filmy, do 
których muzykę — jak mi się wydaje — zrobię na- 
prawdę dobrze. Dlatego też uważam, że mój naj- 
ważniejszy czas w kinie to ostatnich 10-15 lat. 
Zresztą podobnie jest z odbiorem mojej muzyki 
filmowej. Ten ostatni okres jest zdecydowanie 
najlepszy. Wiąże się to również z modą na muzy- 
kę kina, z jej wychodzeniem poza film. Płyty, 
koncerty — kiedyś tego nie było. Dodajmy do te- 
go moje kontakty zagraniczne, amerykańskie — 
to dla mnie coś nowego. I właśnie z tej perspek- 
tywy trochę mi żal wielu swoich kompozycji, ale 
przede wszystkim muzyki kolegów, utworów, 
które po prostu się zmarnowały. Pisane były bo- 
wiem w czasie, kiedy nie dbano o muzykę poza 
filmem. Nikt jej nie archiwizował. Partytury po- 
ginęły, nagrania są w okropnym stanie — tej mu- 
zyki praktycznie nie ma. Skrawki, które uchowa- 
ły się w samym filmie, to wszystko. 
Czy jednak muzyka filmowa jest w pełni zrozu- 
miała poza ekranem, gdy słuchamy jej z płyt? 
Czy kompozytor jest partnerem równym reży- 
serowi, autorowi zdjęć, scenarzyście? 

Popularność muzyki filmowej powoduje 
przecenianie jej roli w samym filmie, idealizujemy 
jej obiektywną wartość. Powiem więcej, przy 
czym chciałbym być dobrze zrozumiany: czasami 
pisanie muzyki pod obraz nie jest zbyt szlachet- 
nym procederem. Przypomina nakładanie grubej 
warstwy szminki lub pudru, aby zatuszować nie- 
doskonałości. Jeżeli scena jest marna, aktorzy są 
średni, wszystko jest lekko ciepłe, nieprzekonują- 
ce i gdy na ten niewyraźny świat nałożymy potęż- 
ną muzykę — dużo smyków, blachy, perkusję, chó- 
ry solistów — wszystko nagle zaczyna ożywać. Ale 
jest to tylko zabieg, chwyt, oszukiwanie widza. 
A jednak w tym aspekcie często rola kompozyto- 
ra jest nie do przecenienia. Przychodzi niemal na 
końcu całej produkcji, ratuje, co się da. W dodat- 
ku pisze przebój, który później grywany jest setki 
razy w radiu, wydany na płytach — stając się mu- 
zycznym plakatem filmu, jego najlepszą reklamą, 
najbardziej skuteczną i najtańszą promocją. 
Z drugiej strony tak naprawdę nikt poza kompo- 
zytorem nie ma wpływu na muzykę w filmie. 
Trudno ją opowiedzieć wcześniej, przedstawić 
w rozsądny sposób w trakcie zdjęć. Może przydać 


ZŁOTE KACZKI 


CZASAMI PISANIE MUZYKI POD OBRAZ NIE JEST ZBYT SZLACHETNYM PROCEDEREM. PRZYPOMINA NA- 
KŁADANIE GRUBEJ WARSTWY SZMINKI LUB PUDRU, ABY ZATUSZOWAC NIEDOSKONAŁOGCI 


filmowi blasku, ale może też zniszczyć jego atmos- 
ferę, sens, poprzestawiać akcenty. Film bowiem 
jest najczęściej czymś realistycznym, namacal- 
nym, zdjęcia określają miejsce, czas akcji. Muzyka 
natomiast robi z tego rzecz oderwaną od rzeczy- 
wistości lub po prostu jest za mocna i wyskakuje 
z obrazu, odciąga uwagę widza. Muzyka i film to 
dwa różne światy. Jak je pogodzić? Gdy skupimy 
się na harmonii, może okazać się, że całość jest ba- 
nalna. Gdy zachowamy odrębność poszczegól- 
nych elementów może dojść do niepotrzebnej 
przepychanki. Dobra muzyka w filmie to loteria. 
Jest w pełni usprawiedliwiona, gdy widać ją na 
ekranie - mam na myśli marsz, taniec, scenę w ka- 
wiarni, w której artysta gra na fortepianie. W ta- 
kich sytuacjach wszystko jest jasne i klarowne. Je- 
śli natomiast muzyka nie wynika z określonej sce- 
ny, a jest intelektualnym czy emocjonalnym uzu- 
pełnieniem obrazu — wszystko przestaje być jasne. 
Jak pan widzi, z takimi poglądami powinienem 
sam wysłać się na emeryturę filmową. Czuję się 
dinozaurem matuzalemem. 

Pan na emeryturę? Kiedy powstają sale kt- 
nowe ze wspaniałą akustyką, z aparaturą 
nagłaśniającą, która powoduje, iż muzyka 
jest potęgą. 
Pan w tym momencie zastanawia się nad 


brzmi jak w sali koncertowej 


pożegnaniem z filmem? 

Ma pan rację, czasy są wspaniałe, mamy 
do czynienia niemal z operą filmową. A jednak — 
znowu może zabrzmieć to kokieteryjnie w mo- 
ich ustach — najlepsza muzy- 
ka filmowa to jest muzyka 
gotowa. Nic tak dobrze nie 
brzmi w kinie jak Wagner 
w „Czasie Apokalipsy”, Szy- 
manowski w „Pannach z Wil- 
ka”, Mozart w „Pożegnaniu 
z Afryką”, Ryszard Strauss 
w „2001: Odysei kosmicz- 
nej”. Muzyka komponowana w czasach, kiedy 
filmu jeszcze nie było, jest paradoksalnie o wie- 
le lepszą muzyką filmową niż ta pisana bezpo- 
średnio pod obraz. 
| tak mam zakończyć rozmowę z kompozyto- 
rem muzyki filmowej, pierwszym laureatem 
nagrody Złotej Kaczki? 

Zakończmy więc inaczej: jaki film, taka 
muzyka. Muzyka z „Pana Tadeusza” została tak 
dobrze przyjęta, dzięki filmowi. Pod taki film 
muzyka pisze się sama. Ł 
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wrazliwy chlopak 


ZE PIBAIC... 


0,75 Tyma to dużo czy mało? 
Strasznie dużo, ale rzeczywiście 
lubię się śmiać i mam bardzo specyficzne 
poczucie humoru. Co do Lindy... Krzysz- 
tof chyba nie miał na myśli tzw. męskiej 
odwagi, ale odwagę wypowiadania wła- 


snych sądów i konse- 
kwentnego kroczenia wy- 
braną drogą. 

Urodziłem się 
w Częstochowie, niemalże 
na planie „Potopu”, gdzie 
mój tata pracował jako 
drugi reżyser. Film był za- 
wsze obecny w moim ży- 
ciu, każde wakacje spę- 
dzałem z ojcem na planie. 
Po maturze - zdałem ją 
z trudem — nie wiedzia- 
łem, co ze sobą zrobić 
i wtedy pojawił się pomysł 


KRZYSZTOF KRAUZE: 


Humor — O, /5 Tyma, 
odwaga — 1,5 Lindy, 
zdrowie — 2,1 mimozy, 
wytrzymałość — 1,015 
mostu Syreny, 


temperament — / w skali 


Wojtka Wójcika, 


wrażliwość operatorska 


- ok. 1600 ASA 


momentami 3200 ASA. 


serce — 1.23 Sierotki 


Marysi 


szkoły filmowej. W trzy miesiące nauczy- 
łem się fotografowania i udało mi się za 
pierwszym podejściem. Jako najmłodszy 
na roku musiałem bardzo ciężko praco- 


z BARTKIEM PROKOPOWICZEM rozmawia MAŁGORZATA SADOWSKA 


i wreszcie spotkałem Łukasza Wylężałka, 
który jako pierwszy mi zaufał. 
Powiedział ci dlaczego? 

Dopiero po roku! Podczas doku- 
mentacji oglądaliśmy stary spichlerz, 
gdzie na podłodze leżała gruba warstwa 
kurzu i ptasich odchodów. Przez szpary 
w dachu docierało tam silne popołudnio- 
we słońce. Pomyślałem, że jeśli wzbije się 
pył z podłogi, będzie fantastycznie mienił 
się w tym słońcu, tworząc snopy światła. 
Zacząłem kopać w podłogę, i wnętrze 
w ciągu chwili zmieniło się nie do pozna- 
nia, a światło stało się niemal materialne. 
Właśnie to spodobało się Łukaszowi. 

Potem pojechaliśmy do piwiarni 
mieszczącej się na parterze jego domu, 
a ja przekonywałem go, że sobie pora- 
dzę, że jestem wystarczająco dorosły 
i dojrzały. Weszliśmy do pijalni, posze- 
dłem zamówić dwa piwa, a pani zza la- 
dy: —- A dowód masz?... 

Spotkanie z Łukaszem ma też dla 
mnie wymiar symboliczny — wróciłem do 
Częstochowy, gdzie się urodziłem, aby 


Po „Darmozja- 

dzie”, okazało się, że je- 
stem najmłodszym 
operatorem-debiuta- 
ntem w polskiej kine- 
matografii. 
Skoro jesteśmy przy 
współpracy z Łuka- 
szem Wylężałkiem - 
jedną z moich ulubio- 
nych scen w filmie „O 
dwóch takich, co nic 
nie ukradli”, jest taka 
scena w tartaku, kie- 
dy cały obraz trzęsie 
się w rytm pracy tar- 
tacznych maszyn... 
Jak na to wpadłeś? 

Przypomniała mi się „Ziemia 
obiecana” - pokazane tam maszyny pa- 
rowe napędzające krosna miały niesamo- 
witą moc. W jednej ze scen ktoś został 
wciągnięty pod koło mechaniczne. Było 
to przerażające, i mimo że nic tam nie 
drżało dosłownie, to jednak bardzo drża- 





wać, żeby udowodnić, że jestem coś wart, , ło... Pomyślałem, że może spróbować 
że naprawdę nadaję się na operatora. Ta ŁUKASZ KOŚMICKI: przenieść coś z tej mocy do mojego filmu 
walka o siebie toczy się nadal. Widziałem jego „Darmozjada polskiego” - ale tak, żeby wszystko trzęsło się na- 
Kiedy chce się zadebiutować, i „Dług . Kiedy się je porówna, widać, że prawdę, dosłownie. 
tworzy się zamknięte koło — nikt nie da ci Bartek zrobił ogromne postępy. „Dług” jest Pracując z Łukaszem Wylężał- 
filmu, bo nie zadebiutowałeś, a nie zade- już zdecydowaną wypowiedzią. Ale czy to kiem, można pozwolić sobie na takie po- 
biutowałeś, bo nikt nie dał ci filmu... Tak już styl? O stylu operatora można mówić mysły, na wszystko, co jest szalone, śmia- 
się miota większość moich naprawdę gdy ma 60 lat. Zresztą życzę Bartkowi, że łe, nowoczesne w inscenizacji. Łukasz lu- 
zdolnych kolegów. by nie miał go jak najdłużej bi bardzo długie, nawet kilkuminutowe 





Dlaczego mnie się udało? Bardzo 
się starałem, włożyłem w to naprawdę 
dużo pracy, jako operator kamery zrobi- 
łem jakieś 10 filmów i ze 20 teatrów tele- 
wizji, spędzałem na planie po 280 dni 
w roku. Tyrałem tak przez dwa lata 
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zadebiutować w zawodzie. 80 proc. zdjęć 
nakręciliśmy w piekarni mojego nieżyją- 
cego już dziadka, który zresztą pojawia 
się w filmie. W domu Julisia spędziłem 
kilka pierwszych lat swojego życia. 


ujęcia. To ciekawe i jednocześnie trudne 
zadanie - żeby napięcie i dramaturgia 
w ujęciu zostały zachowane, plany po- 
winny się zmieniać, kamera musi praco- 
wać, obiektyw przechodzi z jednego akto- 
ra na drugiego. 


FOT AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
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Kamera jest niesamowitym me- 
dium, ogniskuje uwagę wszystkich ludzi na 
planie. Aktorzy, oświetlacze, wózkarz, 
szwenkier, tyczkarz — wszyscy tańczą wo- 
kół kamery, odgrywając swoisty balet. 
Uwielbiam na to patrzeć! 

Wróćmy do tego, co Krzysztof Krauze 
powiedział o twoim zdrowiu. Naprawdę 
jesteś aż tak wątły? 

Jestem chorowity, wciąż coś mnie 
boli, a do tego jestem hipochondrykiem. Te- 
raz, na przykład, mam problemy z kręgo- 
słupem, których nabawiłem się podczas re- 
alizacji „Długu”, gdzie większość zdjęć ro- 
biłem z ręki, a kamera ważyła 25 kilogra- 
mów. Czasami tak boli, że nie mogę spać. 

Ciekawi mnie jednak, dlaczego 
Krzysiek tak nisko ocenił moją wytrzyma- 


łość... Może dlatego, że jestem takiej kon- 


strukcji psychicznej i bardzo łatwo mnie 


, it 


dotknąć i zranić. To prze- 
wrażliwienie ma swoje do- 
bre strony — widzę więcej 
niż inni, jestem szczegó|- 
nie wyczulony na aktorów. 
Jednak mimo słabego 
zdrowia temperamentu 
ci nie brakuje... 

Mam mnóstwo energii i masę po- 
mysłów, uwielbiam wielkie inscenizacje, 
z masą statystów, kostiumów, dekoracji, 
setkami świateł. Marzę o robieniu wiel- 
kich filmów, o gigantycznym planie, któ- 
ry pozwoli mi wreszcie uwolnić wszyst- 
ko, co mam w głowie. Chciałbym opuścić 
szufladę: „facet od współczesnego pol- 
skiego brudnego kina”. 

A ta wrażliwość operatorska... 
3200 ASA to musi być dużo, zwłaszcza że 
nie ma jeszcze taśmy filmowej o takiej 


PODNOSZENIE OCZEŃ 


FILIP BAJON: 





czułości. Jestem  obrazo- 
twórczy, obrazochłonny - 
zapach, słowo, rozmowa, 
tworzą we mnie obrazy, 
które gromadzę w głowie, 
by je kiedyś wykorzystać. 

Czy rzeczywiście masz 
tak wielkie serce jak Sie- 

rotka Marysia? 

Po prostu szczery i wrażliwy 
chłopak ze mnie. 

Zgodzisz się ze zdaniem Filipa Bajo- 
na, że jesteś w najciekawszym dla 
operatora wieku? 

Każdy wiek może być dla opera- 
tora ciekawy. Zależy, jak długo chcesz 
zostać fresh 6 cool. Filip to twardy „za- 
wodnik”. Ma duże doświadczenie i dużo 
racji... Chętnie zmierzyłbym się z nim 
przy jakimś dużym projekcie. 
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JACEK B 


mf. 1 


Czy to dobrze, żeby opera- 
tor jak najdłużej nie miał 
swojego stylu, czego życzy 
ci Łukasz Kośmicki? 
Operator jest czło- "EU 
wiekiem do wynajęcia i do- 


brze, jeśli umie dopasować jest racze 


się do historii, jaką opowia- 

da, do ludzi, z którymi pracuje. Indywi- 
dualny styl to najwyżej 30 proc. wkładu 
w film, jego cechy jest w stanie dostrzec 
może kilka osób. Śladem mojego stylu 
jest kamera z ręki. Sądzę, że gdy nawet 
nieznacznie się porusza, obraz nabiera 
życia, wydaje się bardziej prawdziwy. 


Czy zrobiłem skok od „Darmozja- 
da polskiego”, jak sądzi Łukasz? Są ludzie, 
którzy uważają, że „Darmozjad” to najlep- 
szy film, jaki zrobiłem. 

Łukasz Kośmicki jest najbardziej 
wymagającą osobą, z jaką pracowałem, 
przywiązuje ogromną wagę do detalu 
w kadrze. Nauczyłem się od niego, że ob- 
raz składa się ze szczególików. Kiedy 
szwenkowałem „Historie miłosne” Stuh- 
ra, bardzo długo układałem ołówki stoją- 
ce w kubku na biurku Recenzenta, choć 
kręciliśmy to w planie ogólnym, i poza 
mną nikt tych ołówków nie zauważył. 
Dziś nie byłbym już tak ortodoksyjny. 
Opowiadasz o perfekcjonizmie i sta- 
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te rep 


ORCUCH 
prezentuje nowe, świeże 
fotografowanie Pracy 
iczył się w połowie lat 
obowiązywał styl teledysi 
Bartek świetnie zna wsz: z 
i rannym komponowaniu 
p - f) '3t r ję | 8 ] 
np ! kadru, tymczasem Jacek 
c |) 4 , nstyv | . . . 
ysta. rracu owyr i Borcuch twierdzi, że za 
ie sugeruje Się SZKI m nic masz wszelkie kanony 
Dostosowuje się do akt. sztuki operatorskiej. 
larzuca sw pomysłów Nie odrzucam tra- 
intymnym obserwatorem. _dycyjnie pojmowanej sztuki 
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operatorskiej — najpierw 
trzeba dobrze malować figuratywnie, żeby 
tworzyć abstrakcję. W pewnym momencie 
musiałem jednak zapomnieć, czego uczo- 
no mnie w szkole, porzucić sztukę opera- 
torską, żeby na pierwszym planie znalazł 
się aktor i emocje, a nie piękne zdjęcia. 
Mam odwagę zrezygnować z tego, co 
piękne, estetyczne, 
z kolorów, filtrów, 
nieostrości,  dziw- 
nych, długich jazd. 
W to mogę bawić się 
w reklamie, w tele- 
dyskach. Ktoś oglą- 
dający moje filmy 
mógłby powiedzieć, 
że nie umiem robić 
ładnych zdjęć. Ow- 
szem, umiem, ale 
wolę, kiedy jest ostro 
i drapieżnie. Kiedy 
przestrzeń we- 
wnątrz kadru jest aż 
gęsta od emocji. 

Dlaczego Karolina 
Dryzner powiedzia- 
ła o tobie, że je- 
steś surowy? 

Jeśli 

wiamy się z ekipą, że 
przez półtora miesią- 
ca będziemy razem robić film, daję z sie- 
bie wszystko: całą siłę, energię, talent. Te- 
go samego wymagam od współpracow- 
ników. Poza tym jestem perfekcjonistą, 
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czasem bardzo się wstydzę rzeczy, które 
zrobiłem. Dlatego jestem krytyczny wo- 
bec innych. Karolina! Z tym „O, Jezu!”, to 
był tylko żart! 

Czy pamiętasz Stasia? 

To był chłopiec chory na żółtacz- 
kę, grałem go w „Opowieściach rodzin- 
nych”. Musiałem przez dwa tygodnie le- 
żeć w łóżku, powtarzając tylko: „Wujku, 
wujku!”. Kazali mi też nauczyć się piosen- 
ki „Ładnych miast jest co niemiara: Berlin, 
Praga, Paryż, Rzym, a nas Łódź urzekła 
szara, łódzkich fabryk dym. O najpiękniej- 
szym z miast piosenkę dzisiaj nuć, oczaro- 
wała nas kochana, szara Łódź”. 

Miałem wtedy siedem lat. Na 
szczęście moja kariera aktorska skończy- 
ła się dość szybko. Tata próbował sprze- 
dać mnie jeszcze do „Królowej Bony”, 
gdzie miałem zagrać pazia otwierającego 
pochód, ale za każdym razem albo za 
szybko biegłem, albo ciągle się oglądałem 
i znaleziono inne dziecko. 

Rok temu, podczas pracy nad 

„Długiem”, konsultant do spraw „gang- 
stersko-policyjnych” stwierdził, że nada- 
wałbym się do roli ochroniarza Gerarda. 
Ale przed kamerą strasznie się zdener- 
wowałem, spociły mi się ręce i od razu 
mnie stamtąd wyrzucili. Dobrze się stało, 
bo zdecydowanie wolę stać po drugiej 
stronie kamery. 
Swego czasu pisałeś, muzykowałeś, 
chciałeś zostać producentem. Nie ża- 
łujesz czasem, że wybrałeś zawód 
operatora? 

Byłem niedawno na festiwalu 
w Palms Springs, z „lorowiskiem”. Pod- 
czas konferencji prasowej ktoś zapytał 
mnie, dlaczego zostałem operatorem. 
Odpowiedziałem sobie na to dopiero po 
jednym z pierwszych pokazów „Długu”, 
z którego zresztą wyszedłem, tak byłem 
zdenerwowany. Większość widzów zo- 
stała w sali. Ktoś płakał, inni po prostu 
siedzieli w milczeniu. Właśnie wtedy 
zdałem sobie sprawę, że moim zadaniem 
jest sprzedawanie emocji. Zrozumiałem, 
że mam wielką siłę: wzruszania, rozba- 
wiania, żonglowania emocjami. I to 
chciałbym robić — swoją kamerą, świa- 
tłem, kompozycją. Brać emocje od akto- 
rów, od reżysera, z tekstu, ze scenografii 
i przenosić je na ludzi za pomocą kadru, 
będącego pod moją kontrolą. D 





Pisząc scenariusz „Matriksa”, bracia 
Wachowscy czerpali z różnych mitolo- 
gii, Starego i Nowego Testamentu, fil- 
mów i powieści. Oto kilka zapożyczeń, 
minimatriksowy słowniczek: 


AKTOR 


FOT AGENCJA RE 





* Neo — anagram słowa One, 


czyli jeden, jedyny. Neo-Thomas 
Anderson, grany przez Keanu 
Reevesa jest wybrańcem, 
mesjaszem, który ma wybawić 
ludzkość z niewoli robotów. 

Trinity —- znaczy Trójca. W niektórych 
religiach pojawia się grupa trzech 
bóstw lub jeden bóg w trzech oso- 
bach (chrześcijaństwo, hinduizm). 
Morfeusz — był jednym z synów 
Hypnosa (Snu), zsyłał marzenia 
senne o ludzkich kształtach. 
Cypher — imię zdrajcy. Odwołanie 
do postaci granej przez Roberta De 
Niro w filmie „Harry Angel" 

Alana Parkera — Louisa Cyphre, 
czyli Lucyfera. 

Nebuchadnezzar (Nabuchodonozor, 
a właściwie Nabokadnezar) 

— statek rebeliantów. To imię króla 
Babilonii. W 597 roku podbił 


Jerozolimę. Doprowadził państwo no- 


wobabilońskie do rozkwitu. Miewał 
prorocze sny. 

Biały Królik - Neo ma podążać za 
Biatym Królikiem. Pomysł z „Alicji 
w Krainie Czarów” Lewisa Carrolla 
— Alicja, podążając za Białym Króli- 
kiem, trafiła do cudownej krainy. 
Lustro — Neo widzi swoje odbicie 

w lustrze. Inspiracją było na pewno 
„Po drugiej stronie lustra” Carrolla 
o wyprawie Alicji do świata, w którym 
wszystko jest na opak. 

Barwy — by uwolnić się 

z Matriksa, Neo tyka 
czerwoną pigułkę. Czer- 
wień symbolizuje miłość, 
ale także rewolucję i mę- 
czeństwo. 

Zion — czyżby aluzja do 
Syjonu? U Wachowskich 
Zion to ostatnie wolne 
miasto ludzi. 


mi — widzieliśmy to już 
choćby w obu częściach 
„Terminatora” Camerona. 








Wojna komputerów z ludź- 








Nominowany do Oscara John Gaeta 


ZUR WACHOWSKICH 


JERZY HOŁUB 


— Nie znoszę swoich filmów — mówił John Gaeta, twórca efektów specjal- 
nych do „Matriksa”, podczas swojej niedawnej wizyty w Warszawie. — Po pracy nad 
„Sędzią Dreddem” czy „Star Trek V” myślałem o zmianie zajęcia, bo ile czasu moż- 
na poświęcić czemuś, co nie przynosi żadnego odzewu. Wszystko zmienił „Matrix”. 
Nowy sposób narracji, nowy sposób pracy! Nie mogą się doczekać rozpoczęcia zdjęć 
do kolejnych części filmu. 

Póki co John Gaeta musi się uzbroić w cierpliwość — zdjęcia rozpoczną się 
dopiero za rok. Na razie wiadomo, że bracia Wachowscy — reżyserzy filmu - wiedzą 
już, jak potoczą się dalsze losy bohaterów „Matriksa”. Zamierzają stworzyć trylogię. 
Trzecia część „Matriksa” ma rozpoczynać się sceną, która zamknie część drugą. Fil- 
my będą kręcone jednocześnie, a ich kinowe premiery nastąpią jedynie z 3-4-mie- 
sięczną przerwą. W Internecie pojawi się też animacja opowiadająca o tym, jak nasz 
spokojny świat zmienił się w koszmar przedstawiony w pierwszej części filmu. 

Bracia Wachowscy nie planują większych zmian w obsadzie filmu; pojawią 
się jedynie aktorzy odtwarzający nowe postacie. Nikt nie ma wątpliwość, że kolejne 
części trylogii będą miały bez porównania większy budżet niż „jedynka”. John Ga- 
eta zapowiada jednak, że efekty specjalne nie przytłoczą filmu: — Dajcie mi 200 mln 
dolarów, a bez najmniejszego trudu wydam je na 1-minutową scenę. Pytam tylko, 
po co? Nie sądzę, by takie sceny w jakikolwiek sposób mogły wzbogacić „Matriksa”. 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że kilka wytwórni szykuje się już do realizacji 
filmów wzorowanych na „Matriksie”. John Gaeta jest jednak spokojny: 

— Współczuję papugom. Nikt w Hollywood nie ma takiego spojrzenia na ki- 
no, takiego pazura jak Wachowscy. Kolejne części „Matriksa” nie tylko będą rozgry- 
wały się w świecie gier komputerowych, ale i sposób kręcenia filmu będzie odpo- 
wiadał sposobowi tworzenia gier. Nie powiem ani słowa więcej, bo bracia Wachow- 
scy obedrą mnie ze skóry. ) 


DZIĘKUJEMY NASZYM | RK 


SONY 


Listę uczestników „kaczkowego” plebiscytu, którzy wylosowali nagrody, 
opublikujemy w następnym numerze. 
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„. The Blair Witch Project. USA, 1999. Reż.: Daniel Myrick, Eduardo 
Sanchez. Wy.: Heather Donahue, Michael C. Williams, Josh Leonard. 

ź_80'. Monolith. 

Film sensacyjny, zrealizowany metodą półdokumentalną. Troje stu- 

dentów wyrusza do lasu w stanie Maryland, by nakręcić dokument 

o miejscowych legendach, dotyczących czarownicy straszącej oko- 

licznych mieszkańców. Cała trójka znika w tajemniczych okoliczno- 

ściach. Odnalezione zdjęcia dają wyobrażenie o tym, co się stało. 


INFORMATOR -— 





BLAIR WITCH 
PROJECT 




















The Insider. USA, 1999. Reż.: Michael Mann. Wyk.: Al Pacino, Rus- 
sell Crowe, Christopher Plummer. 157'. Syrena. 

Film sensacyjny, oparty na wydarzeniach autentycznych. Pracownik 
koncernu tytoniowego zostaje zwolniony z pracy. W jakiś czas póź- 

niej udziela wywiadu telewizyjnego, w którym oskarża swych byłych 
pracodawców, iż mieszają tytoń z substancją chemiczną szkodliwą 

dla zdrowia. Koncerny tytoniowe podejmują akcję odwetową. 





The Bone Collector. USA, 1999. 

Reż.: Phillip Noyce. Wyk.: Denzel Washington, Angelina Jolie, 
John Benjamin Hickey. 118', Syrena. 

Film kryminalny. Młoda funkcjonariuszka policji widzi zwłoki 

w tunelu kolei nowojorskiej. Obok na szynach leżą przedmioty, 
które mogą być dowodami rzeczowymi. Dziewczyna zatrzymuje 
' nadjeżdżający pociąg. Wzywa specjalistów z policyjnego labora- 
8 torium. Jej działanie budzi uznanie przełożonych. 


MIASTECZKO 
ś SOUTH PARK 


KOŚCI 


| KOLEKCJONER 
SEI 








South Park: Bigger, Longer 8. Uncut. USA, 1999. 

Reż.: Trey Parker. 81'. Warner. 

Film rysunkowy, którego akcja toczy się współcześnie w Stanach 
Zjednoczonych, w niewielkim mieście. Grupa uczniów ze szkoły 
podstawowej wybiera się do kina na film przeznaczony wyłącznie 
dla dorostych. Kasjerki odmawiają sprzedaży biletów, chłopcy 
proszą o przysługę przechodnia. Ekranowi bohaterowie zachowu- 
ją się wulgarnie, dzieciaki ich naśladują. 





Plunkett 8 Maclean. Wielka Brytania, 1999. 

Reż.: Jake Scott. Wyk.: Robert Carlyle, Jonny Lee Miller, Liv Ty- 
ler. 101'. UIP-ITI. 

Kostiumowy film przygodowy. Londyn, rok 1748. Dwaj awantur- 


PLUNKETT 
| MACLEANE 


nicy knują intrygę: pragną wkraść się w łaski ludzi zamożnych, 





rozpoznać ich możliwości finansowe, potem zaś okraść. Pierw- 
sza próba kończy się powodzeniem, jednakże siostrzenica ob- . 
rabowanego lorda domyśla się, kto jest sprawcą. 


ANNA I KRÓL 
BEE 











Anna and the King. USA, 1999. 

Reż.: Andy Tennant. Wyk.: Jodie Foster, Chow Yun-Fat, 

Tom Felton. 149'. Syrena. 

Film kostiumowy. Azja, rok 1862: angielski oficer ginie podczas 
walk w Indiach. Wdowa wyjeżdża do Syjamu, gdzie zostaje 
nauczycielką przy królewskim dworze. Po wielu początkowych 
konfliktach zdobywa zaufanie władcy i obejmuje opiekę nad 
wszystkimi jego dziećmi — jest ich 58. 
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Angela's Ashes. USA-Wielka Brytania, 1999. 

Reż.: Alan Parker. Wyk.: Emily Watson, Robert Carlyle, 

Joe Breen. UIP-ITI. 

Dramat obyczajowy. Rok 1935. Irlandzka rodzina mieszka 

w Brooklynie: ojciec pije, matka próbuje utrzymać dom, czwórka 
dzieci głoduje. Rodzi się piąte dziecko i wkrótce umiera. Załamana 
rodzina postanawia wrócić do Europy. Ale życie w Irlandii 

jest jeszcze trudniejsze. 





SZ) OSIEM I PÓŁ KOBIETY 








La Fille sur le pont. Francja, 1999. 

Reż.: Patrice Leconte. Wyk.: Vanessa Paradis, Daniel Auteuil, 
Bertie Cortez, Nicola Donato, Demetre Georgalas. 90'. Solopan. 
Poetycki film psychologiczny. Zapłakana dziewczyna próbuje po- 
pełnić samobójstwo na paryskim moście. Powstrzymuje ją cyrko- 
wiec, który właśnie szukał asystentki do swego programu estra- 
dowego. Dziewczyna przyjmuje jego zaproszenie, zaczynają wy- 
stępować razem, 











PIERWSZY MILION 








Double Jeopardy. USA-Niemcy, 1999. 
Reż.: Bruce Beresford. Wyk.: Tommy Lee Jones, Ashley Judd, 
Bruce Greenwood. 105'. UIP-ITI. 

Film sensacyjny. Waszyngton, czasy współczesne. Mąż i żona 
udają się na wyprawę żeglarską na własnym jachcie. W środku 
nocy żona stwierdza, że męża nie ma na pokładzie, są za to ślady 
krwi i domniemane narzędzie zbrodni. Pojawia się straż granicz- 
na, żona zostaje oskarżona o morderstwo. 




















Music of the Heart. USA, 1999. 

Reż.: Wes Craven. Wyk.: Meryl Streep, Aidan Quinn, 
Angela Bassett. 124'. Vision. 

Melodramat. Utalentowana skrzypaczka rezygnuje z kariery, zo- 
staje żoną oficera marynarki, matką dwojga chłopców. Ale mąż 
odchodzi z kochanką, wnosi pozew rozwodowy. Żona przez wiele 
tygodni oddaje się rozpaczy, potem zaczyna uczyć gry na skrzyp- 
cach w szkole podstawowej. 








PROCHY ANGELI 10 





8 i 1/2 Women. Holandia-Wielka Brytania-Luksemburg-Niemcy, 
1999. Reż.: Peter Greenaway. Wyk.: John Standing, Matthew De- 
lamere, Toni Collette. 120'. Gutek Film. 

Tokio: szwajcarski przemysłowiec kupuje sieć lokali z japońskimi 
grami hazardowymi. Syn przejmuje kontrolę nad przedsiębior- 
stwem. Jednakże podczas trzęsienia ziemi ginie matka chłopca. 
Ojciec i syn wracają do Szwajcarii — i postanawiają przekształcić 
swą rodzinną siedzibę w elegancki dom publiczny. 








a DZIEWCZYNA 
NA MOŚCIE 

















Pierwszy milion. Polska, 1999. 

Reż.: Waldemar Dziki. Wyk.: Szymon Bobrowski, Przemysław Sa- 
dowski, Olaf Lubaszenko. 96'. Vision. 

Film obyczajowy. Bohaterami są trzej młodzi ludzie, którzy wy- 
chowali się na warszawskiej Pradze. zawsze zajmowali się robie- 
niem pieniędzy, a w kapitalistycznej Polsce postanawiają grać na 
giełdzie. Obmyślają ryzykowny plan giełdowej operacji — i popa- 
dają w konflikt z mafią. 

















PODWÓJNE 17 
ZAGROŻENIE 3 
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Ostatnia misja. Polska, 1999. 
Reż.: Wojciech Wójcik. Wyk.: Peter J. Lucas, Janusz Gajos, Ewa 
Gorzelak. 100'. Monolith. 

Film sensacyjny. Płatny morderca mieszkający w Paryżu wyko- 
nuje zadanie dla francuskiego kontrwywiadu. Potem 





jedzie do Warszawy. Jest pochodzenia polskiego, zostawił 





w kraju swą córkę, która nie wie o jego istnieniu. Ale warszaw- 
ska mafia obawia się, że paryżanin przybywa służbowo. 
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Stuart Little. USA, 1999. 

Reż.: Rob Minkoff. Wyk.: Geena Davis, Hugh Laurie, Jeffrey 
Jones. 92'. Syrena. 

Film dla dzieci, zrealizowany techniką kombinowaną. Rodzina 
mieszkająca w Nowym Jorku pragnie adoptować dziecko. Matka 

i ojciec jadą do sierocińca na rozmową wstępną, zwracają uwagę na 
mieszkającą tam mysz. Postanawiają dokonać oficjalnego usynowie- 
nia zwierzaka, co wywołuje sprzeciw innych zwierząt domowych. 





STUART MALUTKI 





















La leggenda del pianista sull'oceano. Włochy, 1998. 1900: CZŁOWIEK 24 
Reż.: Giuseppe Tornatore. Wyk.: Tim Roth, Pruitt Taylor Vince, Peter LEGENDA | a 


Vaughan, Bill Nun, Melanie Thierry. 125 *. Vision. 

Inżynier pływający na parowcu między Ameryką i Europą znajduje no- 

worodka w skrzyni fortepianu. Statek staje się jego domem, a pasaże- K 
rowie jedynymi ludźmi, jakich spotyka. Okazuje się, że jest cudownym 

dzieckiem, pianistycznym geniuszem. Przez lata ludzie przemierzają ty- 
siące kilometrów tylko po to, aby usłyszeć jego magiczną grę. 











The Green Mile. USA, 1999. Reż.: Frank Darabont. Wyk.: Tom 
Hanks, David Morse, Michael Duncan. 188'. UIP-ITI. 

Film psychologiczny. Strażnik więzienny wspomina swe przeżycia — | 
z czasów, gdy pracował w zakładzie karnym na południu Stanów 
Zjednoczonych. Kontrolował wtedy sekcję budynku, w której prze- 
bywali mordercy skazani na karę śmierci. Pewnego dnia w celi poja- 
wił się czarnoskóry mężczyzna, obdarzony zdolnościami parapsy- 


chologicznymi. Sąd uznał go za winnego śmierci dwojga dzieci. 


Conte d'automne. Francja 1998. JESIENNA OPOWIEŚĆ 34 | 

Reż.: Eric Rohmer. Wyk.: Marie Rivićre, Bćatrice Romand, 

Didier Sandre. 111'. Gutek Film. 

Film psychologiczny, zrealizowany przez weterana francuskiej No- 
wej Fali. 45-letnia kobieta jest właścicielką winnicy, uprawia swą zie- 
mię, czuje się samotna po odejściu syna i córki. Jej przyjaciółka szu- 
ka dla niej męża, taką samą próbę podejmuje była narzeczona jej 
syna. Prosta intryga komplikuje się coraz bardziej. 


|-BQ. | ZIELONA MILA 














The Beach. USA, 2000. 

Reż.: Danny Boyle. Wyk.: Leonardo DiCaprio, Robert Carlyle. Til- 
da Swinton. 113'. Syrena. 

Film sensacyjny. Młody Amerykanin opuszcza swój kraj, 


NIEBIAŃSKA PLAŻA 





przybywa do Tajlandii, pragnie przeżyć przygodę na tonie przy- 
rody. W niewielkim hotelu w Bangkoku poznaje Anglika, który 
opowiada o pięknej wyspie, nietkniętej przez współczesną 
cywilizację. Anglik potem ginie, ale pozostawia mapy. | 

















Operacja Koza. Polska, 1999. OPERACJA KOZA 31 
Reż.: Konrad Szołajski. Wyk.: Olaf Lubaszenko, Ewa Gawryluk., 
Krzysztof Kowalewski. 95'. UIP-ITI. 

Komedia sensacyjna. Agentka rosyjskiego wywiadu próbuje wy- 
kraść tajemnicę wynalazku, którego autorem jest polski uczony. 
w wyniku nieszczęśliwego przypadku szpieg i jego ofiara zamie- 
niają się swymi osobowościami. 





| 31 | UTALENTOWANY The Talented Mr. Ripley. USA, 1999. 
|vSTY PAN RIPLEY Reż. Anthony Minghella. Wyk.: Matt Damon, Gwyneth Paltrow, 


Jude Law, Cate Blanchett, Jack Davenport. 188'. Vision. 
Ekranizacja książki Patricii Highsmith. Lata 50.: młody człowiek, 
który marzył o beztroskim życiu w słonecznej Italii, na prośbę ar- 
matora amerykańskiego ma sprowadzić z Włoch jego niepo- 
słusznego syna Dicka. Ripley, zamiast wywiązać się z zadania, 
robi wszystko, aby — jak Dick — wieść życie playboya. 
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Standardowe wyposażenie Nowego Accenta to: poduszka powietrzna kierowcy; wspomaganie 

kierownicy; elektryczne szyby; podgrzewana tylna szyba; immobilizer; elektryczne, podgrzewane lus- 

terka boczne; składane tylne siedzenia 60/40; wzmocnienia drzwi; automatyczne otwieranie bagażnika 
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że Nowy Accent to Twoja najlepsza opcja. 


Bełchatów - Frączek (044) 632 20 58, Białystok - Kotniz (085) 741 87 08, 741 80 62, Busko Zdrój - ICS (041) 378 63 44, Bydgoszcz - Ri Auto A 
(052) 348 43 49, 345 98 61, Bytom - ASO Hyundai (032) 281 96 38, Chorzów - Mikla-KK (032) 249 36 88, Częstochowa - ASO Hyundai (034) golL) FE) fe gdofop44|(2) 
364 30 23, Folwark (034) 363 53 60, Elbląg - Agromax (055) 232 81 58, Ełk - Kotniz (087) 620 20 20, Gdańsk - Margo (058) 303 34 44, 552 
38 33, Gdynia - Lik Car (058) 664 66 46, 661 69 80, Gorzów Wlkp - J.K.J (095) 733 59 92, Kalisz - Lis (062) 766 78 01, Katowice - Auto 
WCEEWS KOCH WAN CEC KOZA AP SCZZ ZZA CILIO OA SOC: 42, Koszalin - Polmozbyt (094) 343 05 11, 
Kraków - ASO Hyundai Lipowski (012) 419 28 00, Akcja (012) 269 26 15, Victoria (012) 415 85 POW ZEBU EAZA NOSJKZZZZZ ZA 
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NIEBIAŃSKA 
PLAŻA 


(The Beach). USA, 2000. Reż.: Danny Boyle. Scen.: 
John Hodge. Zdj.: Darius Khondji. Muz.: Angelo 
Badalamenti. Scenogr.: Andrew McAlpine. Wyk.: 
Leonardo DiCaprio, Tilda Swinton, Virginie Ledoyen, 
Guillaume Canet, Robert Carlyle. 113'. Syrena. 

Richard (Leonardo DiCaprio), młody 
Amerykanin, wyjeżdża na wakacje do Tajlandii. Szuka 
odmiany, prawdziwej przygody. W obskurnym 
hoteliku w Bangkoku poznaje dwójkę młodych 
Francuzów, Etienne a (Guillaume Canet) i Francqoise 
(Virginie Ledoyen). Spotyka także na wpół obłąkanego 
Szkota imieniem Daffy (Robert Carlyle). Szkot 
opowiada mu o „niebiańskiej plaży” na tajemniczej 
wyspie u wybrzeży Tajlandii, którą nazywa rajem na 
Ziemi. Daje Richardowi mapę z lokalizacją wyspy. 
Następnego dnia Daffy zostaje znaleziony martwy. 
Przypuszczalnie popełnił samobójstwo. 

Richard postanawia odnaleźć tajemniczą 
wyspę. Namawia Francuzów, by popłynęli razem z 
nim. Na miejscu najpierw cudem unikają śmierci z rąk 
strażników, pilnujących plantacji narkotyków. Potem 
trafiają do międzynarodowej komuny młodych ludzi, 
której przewodzi kobieta imieniem Sal (Tilda Swinton). 
Zostają przyjęci w szeregi wspólnoty. 

Początkowo Richardowi wydaje się, że znalazł 
wymarzone miejsce. Zauroczony jest Frangoise. Nie 
chce wracać do cywilizacji. Ale raj okazuje się złudny... 


[MARK SALISBURY 


o był świetny upadek — mówi zachęcająco Dan- 

ny Boyle. Tylko, jak się okazuje, nie był on wy- 

starczająco dobry. Czterdziestotrzyletni brytyj- 
ski reżyser „Irainspotting” i „Życia mniej zwyczajne- 
go” nie jest zadowolony z nakręconego właśnie frag- 
mentu. — Kiedy będziesz już prawie na ziemi, pokaż 
nam swoją twarz — instruuje gwiazdę. Dwudziestopię- 
cioletni DiCaprio ma podstrzyżone włosy i wygląda 
znacznie „starzej” niż przed rozpoczęciem zdjęć do fil- 
mu. Leżąc na piasku, odwraca się w stronę kamery 
i mruczy: — Nie wiem, czy potrafię. 

Zanim jednak będą mogli ponowić próbę, mu- 
szą przeczekać deszcz; chmury, od kilku godzin zło- 
wrogo kłębiące się na horyzoncie, nagle przesuwają się 
tuż nad ich głowy. Jest kwiecień, w tym roku pora desz- 
czowa w Tajlandii rozpoczęła się wcześniej niż zwykle. 
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BURZLIWE PROTESTY EKOLOGÓW, „ŚWIĘTE OBURZENIE” BRUKOW- 
CÓW | NAJPRAWDZIWSZA BURZA NA MORZU. MOŻNA POWIE- 
DZIEĆ, ŻE EKRANOWE ZMARTWYCHWSTANIE (PO „TITANICU”) LE- 
ONARDO DICAPRIO ODBYŁO SIĘ... Z PIORUNAMII. 


Francoise (Virginie 
Ledoyen) jest 
adorowana przez 
swojego chłopaka 
(Guillaume Canet) 
i młodego 
Amerykanina, 
Richarda (Leonardo 
DiCaprio - na 
stronie obok). 

Na drugim zdjęciu 
od góry - oszalały 
Szkot Duffy 
(Robert Carlyle) 


Cała ekipa (Brytyjczycy i tubylcy) rzuca 
się na oślep w poszukiwaniu jakiegoś 
schronienia. DiCaprio, Virginie Ledoyen 
I Guillaume Canet mają lepszy pomysł - 
nurkują we wzburzonym morzu i wy- 
chodzą z wody dopiero wtedy, kiedy 
kończy się ulewa. 

Boyle zachowuje spokój. 

- Jest bardzo delikatny, troszczy 
się o wszystkich — mówi o nim dwudzie- 
stotrzyletnia Ledoyen. - Wkraczamy 
w jego świat, gdzie panuje równowaga 
pomiędzy ciemnością a nadzieją. Film 
jest chwilami okrutny, ale Boyle nadaje 
mu blasku. 

— Większość reżyserów nie przy- 
zna się , ale najlepsze pomysły podsuwa- 
ją nam inni - mówi sam Boyle. — Bez prze- 
rwy kradniesz cudze pomysły, trzeba je 
tylko trochę podmalować, i to wszystko. 
Jeśli aktorzy ci nie pomagają, nie podsu- 
wają swoich rozwiązań, to koniec. 

Po przeczytaniu powieści Aleksa 
Garlanda „The Beach” Boyle podrzucił 
książkę swojemu producentowi Andrew 
Macdonaldowi, który z kolei przesłał ją 
scenarzyście Johnowi Hodge - tych 
trzech współpracuje ze sobą od 1994 roku, 
kiedy to nakręcili „Płytki grób”. 

W książce były liczne aluzje do 
filmów ukazujących wojnę w Wietnamie, 
przede wszystkim do „Czasu Apokalip- 
sy”. Główny bohater pod wpływem obej- 
rzanych filmów wojennych wkracza 
w niebezpieczny świat własnej wyobraź- 
ni, który kłóci się z tym realnym. Utrata 
kontaktu z rzeczywistością okaże się dla 
bohatera fatalna w skutkach... 

To było jesienią 1997, zanim jesz- 
cze powieść „Ihe Beach” trafiła w Wielkiej 
Brytanii na listę bestsellerów. Kiedy wy- 
szło na jaw, że Boyle zainteresował się ze- 
kranizowaniem powieści, każde studio 
chciało zdobyć książkę. Figment Films, fir- 
ma produkcyjna prowadzona przez Boy- 
le'a, Macdonalda i Hodge'a, postawiło 
jednak sprawę jasno — jeśli nie będą mieli 
praw autorskich, nie zrobią filmu dla ni- 
kogo innego. Doszli w końcu do porozu- 
mienia z wytwórnią Fox, która częściowo 
sfinansowała „Życie mniej zwyczajne”. 

Hodge rozpoczął pracę nad sce- 
nariuszem, a jego koledzy zajęli się po- 
szukiwaniami aktora, który wcieliłby się 


w postać Richarda, narra- 
tora książki. Oczywistym 
wyborem wydawał się 
Ewan McGregor gwiazda 
trzech pierwszych produk- 
cji Figment Films. 

— Wydaje mi się, że 
„wybór” nie jest odpowied- 
nim słowem, po prostu my- 
śleliśmy o nim, to wszyst- 
ko... — mówi Macdonald. 
- Rozmawialiśmy z nim o 
roli, podobnie było z Le- 
onardo — obsady nie można 
ustalać z góry, trzeba mieć 
drogę odwrotu. 

Boyle doszedł do 
wniosku, że film lepiej się 
sprzeda, jeśli główny boha- 
ter będzie Amerykaninem, 
a nie Brytyjczykiem. — Zda- 
wało nam się, że sama po- 
wieść i pomysł wyprawy do 
Tajlandii są zbyt „brytyj- 
skie” — mówi Boyle, który 
przygotowując się do reali- 
zacji filmu, przez dwa tygo- 
dnie wędrował z plecakiem 
po Tajlandii — a my chcieliśmy, aby prze- 
mawiał do każdego. Poza tym pomysł wy- 
słania do południowo-wschodniej Azji 
Amerykanina, aby trochę „pobałaganił”... 
Cóż, nie mogliśmy się oprzeć — dodaje 
z szerokim uśmiechem. 

Pożegnali się więc z McGrego- 
rem, postawili na DiCaprio. — Ewan był 
wściekły. Ale doskonale go rozumiem, 
naprawdę chciał zagrać w tym filmie — 
mówi Macdonald. 

DiCaprio i Boyle poznali się 
w 1996 roku na festiwalu w Cannes. 
Pierwszy przyjechał, aby promować „The 
Basketball Diaries”, drugi — „Trainspot- 
ting”. — To najodważniejszy film, jaki kie- 
dykolwiek widziałem — mówi o dziele 
Boyle'a młoda gwiazda. — Bardzo do mnie 
przemawia. Rozmawiali wtedy nawet 
o współpracy, nie mając jednak w pla- 
nach nic konkretnego. W 1998 roku po 
sukcesie „Titanica” DiCaprio stał się kró- 
lem świata i najbardziej rozcnwytywa- 
nym aktorem w środowisku filmowym. 

- Szukałem roli przez ponad pięt- 
naście miesięcy — tłumaczy DiCaprio. Sie- 








dzimy w hotelowym apartamencie w Los 
Angeles. Podczas naszej rozmowy aktor 
podwija do kolan nogawki swoich spodni, 
potem odwija je i tak bez przerwy. — Po- 
trzebowałem czegoś, z czym bym się utoż- 
samił, w co rzeczywiście bym się zaanga- 
żował. Zawsze bardzo długo podejmuję 
decyzję, w końcu musisz się zastanowić, 
czy film rzeczywiście będzie wyjątkowy 
i interesujący. Wokół słyszałem opinie, że 
się po prostu obijam, a ja chciałem pocze- 
kać na propozycję, która by mi się napraw- 
dę podobała. Książka Garlanda okazała się 
idealnym materiałem do pracy. Z jednej 
strony nie mówi wprost o moim pokole- 
niu, z drugiej zaś pokazuje jednak to 
wszystko, z czym stykają się dziś młodzi 
ludzie — a więc z komputeryzacją niemal 
każdej sfery Życia, z nieograniczonym 
wpływem mediów na kształt rzeczywisto- 


ści... Mój bohater szuka prawdziwych, nie- 
mal dotykalnych emocji — ja identyfikuję 
się w pełni z tą postacią. 

Reżyser musiał trochę poczekać, 
zanim DiCaprio zadeklarował chęć 
współpracy. — Myśleliśmy sobie wtedy: 
wszyscy brytyjscy filmowcy kończą w ten 
sam sposób — czekają, aż jakaś pieprzona 
gwiazda powie „tak” — śmieje się Macdo- 
nald, który utrzymuje, że zrobiliby film, 
nawet gdyby DiCaprio im odmówił. 
— Budżet filmu byłby po prostu niższy. 

Skoro o pieniądzach mowa, to 
film kosztował ponad 50 mln dolarów, 
dwa razy więcej, niż planowano, 30 razy 
więcej niż budżet „Trainspotting ; gaża 
DiCaprio wyniosła „jedyne” 20 mln. 

Obok hollywoodzkiej gwiazdy wy- 
stąpił Robert Carlyle („[rainspotting” ), który 
gra pozbawionego złudzeń szkockiego po- 


dróżnika o imieniu Daffy. W wyprawie do 
„raju” towarzyszy bohaterowi para Francu- 
zów (Virginie Ledoyen i Guillaume Canet). 
W filmie pojawia się także Tilda Swinton 
(Orlando). Aktorka wcieliła się w postać Sal, 
liderki osady, którą przybysze odnajdują na 
wyspie Daffy'ego. Życie w tym utopijnym, 
idealnym świecie jest słodkie, pełne harmo- 
nii, toczy się powoli w oparach marihuany. 
Sielanka kończy się jednak wraz z nasilają- 
cą się obsesją tracącego poczucie rzeczywi- 
stości Richarda. 

Zakończenie powieści Garlanda 
jest brutalne i krwawe; Boyle chciał pomi- 
nąć najbardziej drastyczne momenty. 
- Po prostu nie wierzyłem w nie. Film 
miał być o raju i podróży, nie chciałem 
kręcić „Władcy much” — mówi Boyle. 

Tak więc pierwsza połowa „Nie- 
biańskiej plaży” działa na nasze zmysły, 


DICAPRIO WYNURZA SIĘ Z CIEPŁEJ, TURKUSOWEJ WODY | STAJE NA BIAŁEJ PLAŻY. ODDYCHA Z WYSIŁKIEM, 
NAGLE NOGI UGINAJĄ SIĘ POD NIM I CHŁOPAK PADA TWARZĄ DO ZIEMI, WPROST NA ROZGRZANY PIASEK. 
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DANNY BOYLE: — KIEDY PO SZTORMIE ZNÓW STANĘLIŚMY NA BRZEGU, DOROŚLI FACECI ZACZĘLI PŁAKAĆ | 


WZAJEMNIE SIĘ OBŚCISKIWAĆ. NAPRAWDĘ MIELIŚMY SZCZĘŚCIE, ŻE NIKT NIE ZGINĄŁ. 


wychodzi naprzeciw naszym romantycz- 
nym wyobrażeniom rajskiego ogrodu, by 
potem objawić nam jądro ciemności. 
Każda produkcja Boyle'a na swój 
sposób burzy konwencję danego gatunku 
filmowego. „Niebiańska plaża” nie jest 
wyjątkiem. — Bierzesz wielkiego, roman- 
tycznego bohatera rodem z Ameryki i cał- 
kowicie zmieniasz jego wizerunek — wyja- 


śnia reżyser. — Jestem ciekaw, ile widzowie 
będą w stanie znieść. Zadziwiające, że on 
(DiCaprio) jest na to w pełni przygotowa- 
ny i sam tego chce. 

Jak na razie Richard jest najja- 
skrawszą postacią, w jaką dotychczas 
wcielił się DiCaprio; naiwny, samolubny, 
ulegający złudzeniom, szalony — taki jest 
właśnie bohater tego filmu. Aktor pochyla 
się do przodu, kiedy pytam o reakcje jego 
fanów (a raczej fanek) na tak radykalnie 
różną od dotychczasowych rolę. — Ja ni- 
czym nie ryzykuję. Może inni tak, ja nie. 
Pociąga mnie ciemna strona filmu, chciał- 
bym się z czasem posunąć jeszcze dalej. 

Zdjęcia rozpoczęto w zatoce Maya 
na małej wysepce Phi Phi Leh. Mimo że 
wyspa należy do tajskiego parku narodo- 
wego to... - Wyglądała tragicznie — mówi 
DiCaprio. — Musieliśmy sami doprowadzić 
ją do porządku. 

Najpierw ekipa pozbierała z pla- 
ży wszystkie śmieci (podobno było ich 
ponad trzy tony). Mimo swego naturalne- 
go piękna zatoka nie wydała się jednak 
Boyle owi wystarczająco rajska. Filmowcy 
wycięli więc wszystkie nieciekawie wy- 
glądające rośliny, przetransportowali na 
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plan ponad 60 drzew palmowych 
iw dwóch miejscach obniżyli wydmy 
o ponad pięć stóp. Na wszystkie zmiany 
otrzymali pozwolenie tajskiego rządu 
i Departamentu Lasów Królewskich, za- 
płacili także ogromną sumę za użytkowa- 
nie wyspy oraz kaucję — gwarancję, że po 
zakończeniu zdjęć plaża będzie taka jak 
dawniej (minus śmieci). 


Powyżej: Danny 
Boyle ze 
scenopisem, 
obok - reżyseruje 
Roberta Carlyle'a 
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Pracy ekipy filmowej na terenie 
parku narodowego od początku sprzeci- 
wiała się niewielka grupa ekologów. Kry- 
tykowali oni wszelkie zmiany wprowa- 
dzane przez filmowców, oskarżając ich 
o niszczenie delikatnej równowagi ekosys- 
temu wyspy, głównym obiektem ataków 
był Leonardo DiCaprio. Przed biurowcem 
wytwórni Fox w Bangkoku odbyło się kil- 
ka demonstracji - protestujący mieli na 
twarzach maski przedstawiające twarz Di- 
Caprio ozdobioną kłami i strużkami krwi 
ściekającymi z ust. Zdjęcia z pikiety poja- 
wiły się w gazetach na całym świecie. 


- Każde przedsięwzięcie filmowe 
wywiera mniejszy lub większy wpływ na 
otoczenie - mówi Boyle. - Byliśmy tego 
w pełni świadomi. Staraliśmy się więc po- 
zostawić po sobie jak najmniej śladów. 
Pod koniec filmu jeden z bohaterów mó- 
wi: „Wierzyłem kiedyś w raj, ale teraz 
wiem, że to nie jest miejsce, gdzie może- 
my żyć, bo my niszczymy wszystko, co 


jest wokół nas”. I to jest właśnie jeden 
z tematów „Niebiańskiej plaży”. Ta „spu- 
ścizna” ludzi Zachodu... 

— Do dziś słyszę o tym, jak to zruj- 
nowaliśmy Phi Phi Leh - mówi DiCaprio. 
- A ja przez cały czas trwania zdjęć naci- 
skałem na wytwórnię Fox, aby dopilno- 
wała, żeby wszystko było w porządku. 
W końcu chodziło o mój wizerunek. Ten 
fakt oczywiście pozostał przez media nie- 
zauważony. 

Przeciwko tajskiemu rządowi, 
a konkretnie wydziałowi lasów, toczy się 
w tej chwili rozprawa sądowa, która zde- 





FOT PETER MOUNTAIN 


Poniżej: 

Francoise 

i Richard - 
jeszcze szczęśliwi 


cyduje, czy rzeczywiście miał on prawo 
wydać pozwolenie na rozpoczęcie zdjęć 
do filmu w rejonie zatoki Maya. I tu para- 
doks — oto tajski wydział turystyki z sie- 
dzibą w Wielkiej Brytanii zwrócił się do 
producentów z prośbą o udzielenie zgo- 
dy na wykorzystanie „Niebiańskiej pla- 
ży” w promocji swojego kraju. 

Po zakończeniu zdjęć w zatoce 
ekipa przeniosła się z powrotem do bazy 
na Phuket, największej tajskiej wyspie, 
ulubienicy turystów. Phuket ma świetne 
warunki do nurkowania, a jej mieszkańcy 
są mili i gościnni. Rankiem 16 kwietnia 
część filmowców wypłynęła na morze, 
aby sfilmować sceny, w których bohatero- 
wie grani przez DiCaprio i Swinton 
opuszczają wyspę, żeby zrobić zakupy. 
Około 1 po południu, zerwał się silny 
wiatr i fale o wysokości ponad ośmiu stóp 
zaczęły wdzierać się na pokład łodzi. Ak- 
torzy i piętnastu członków ekipy filmo- 
wej, w tym Boyle i operator Darius Khon- 
dji („Siedem”), znajdowali się w potęż- 
niejszej łodzi, kamera, szwenkier i ratow- 
nik w wąskiej przycumowanej do niej 
łódce. Zaczęło ich spychać w głąb morza. 
Gdy mała łódź wywróciła się, a większa 
zaczęła nabierać wody, padł rozkaz do 


- 


opuszczenia statku (całe szczęście wszy- 
scy mieli na sobie kamizelki ratunkowe). 
Przez kilkanaście minut unoszeni przez 
wzburzone morze rozbitkowie czekali na 
motorówki ratowników — sztorm opóźnił 
ich akcję. — Wokół nas dryfował cały 
sprzęt, a wszystko mogło się skończyć 
tragicznie - wspomina reżyser. —- Kiedy 
znów stanęliśmy na brzegu, dorośli faceci 


zaczęli płakać i wzajemnie się obściski- 
wać. Naprawdę mieliśmy szczęście, że 
nikt nie zginął. 

— Nie bałem się zbytnio o własne 
życie — mówi DiCaprio, świadom, że każde 
wypowiedziane teraz zdanie może stać się 
nagłówkiem artykułu. — Wiedziałem, że 
uda mi się wyjść z tego cało. 

- Zazwyczaj zespół śmieje się ze 
wszystkich potknięć — to sposób bycia każ- 
dego filmowca — mówi Boyle. — Z tego jed- 
nak nie potrafią żartować. Wiedzą, że prę- 
dzej czy później muszą kręcić tę scenę na 
nowo. Dla Boyle'a sprawozdania prasowe 
z wypadku są równie nieprzyjemne jak sa- 
mo zajście. - Widziałem nagłówek: „Boha- 
ter Leo ratuje Tai-Tanic”, i to było potworne. 
Leo bardzo dobrze pływa, a dobrzy pływa- 
cy pomagali tym, którzy sobie nie radzili. 
Zrobiono z tego wydarzenie. Tymczasem 
ludzie naprawdę się bali. Kiedy trwały 
zdjęcia, gazety najchętniej pisały o roman- 
sach DiCaprio, o imprezach i problemach 
z meduzami. Rzeczywistość była jednak in- 
na. Gwiazdor był uprzejmy, zrelaksowany 
i zaangażowany w pracę. Podczas przerw 
siadywał z obsługą planu, częstując wszyst- 
kich papierosami i opowiadając dowcipy. 
Rzadko chował się w swojej przyczepie. 
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— Nie ma wielu przyjaciół —- mówi 
o DiCaprio Macdonald. —- Wydaje pienią- 
dze na fundowanie swoim bliskim biletów 
lotniczych. Chce, żeby odwiedzali go na 
planie. (Dzień po wypadku na wyspę 
przyleciał ojciec i kilku kolegów aktora). 

- W pewnym momencie stajesz się 
kompletnie niewrażliwy na to, co o tobie 
wypisują i wszystko traktujesz jak żart — 


mówi DiCaprio o zainteresowaniu prasy. — 
Wiele osób pyta mnie z zaniepokojeniem: 
„Nie obchodzi cię twój wizerunek?”. Ale ja 
jestem zdania, że każda próba prostowania 
czegokolwiek jest tylko dolewaniem oliwy 
do ognia. 

Boyle obawia się, że po sukcesie 
„Titanica” ludzie zapomnieli, jak dobrym 
aktorem jest DiCaprio. — Proszę sobie obej- 
rzeć „Co gryzie Gilberta Grape'a? , „Ro- 
meo i Julię”, no i (mam nadzieję) „Niebiań- 
ską plażę” — Leo jest niezwykle uzdolnio- 
nym młodym człowiekiem. 

Od samego początku Boyle miał 
wizję „Niebiańskiej plaży” jako filmu 
„trudnego”. Mimo iż zmienił brutalny finał 
powieści, czyniąc zeń głos w dyskusji 
o wartościach i moralności, postać Richar- 
da pozostała wyrazista i jaskrawa. Boyle 
potwierdza, że druga połowa „Niebiań- 
skiej plaży” jest „przerażająca i bardzo 
mroczna”. Kilka scen (przywodzących na 
myśl „Podziemny krąg”) rzeczywiście mo- 
że przyprawić widza o ból głowy. W jednej 
z nich DiCaprio wymachuje karabinem 
maszynowym, w innej wyobraża sobie, że 
razem z Daffym strzelają do turystów-intr- 
uzów. Czy gwiazda nie boi się, że te mo- 
menty przemocy będą źle przyjęte? — Liczy 
się przede wszystkim sztuka. Nie 
można się martwić jakimś ignoran- 
tem, który obejrzy w kinie brutal- 
niejszy fragment i zrobi z tego aferę. 
Mamy wycinać z filmów sceny 
przemocy i pokazywać ulepszoną 
wersję rzeczywistości? To śmieszne 
— uprzedza ewentalne ataki DiCa- 
prio. 

— Nie mamy zamiaru mon- 
tować z tych fragmentów wideokli- 
pu. Są integralną częścią filmu, uka- 
zują rozpad osobowości głównego 
bohatera —- podkreśla Boyle. 
- O to samo oskarżano nas przy 
okazji „Irainspotting”, że świat tam 
ukazany jest tak intensywny, że sta- 
je się niemal atrakcyjny. 

— Kino ma wpływ na widza i dlate- 
go właśnie pracuję w tym zawodzie 
- dorzuca reżyser. Twierdzi przy tym, że 
„Niebiańska plaża”, tak jak inne jego filmy, 
ma głęboko moralne przesłanie. 

- Zawsze chcieliśmy robić kino 
dla wszystkich, ale jednocześnie starali- 
śmy się, żeby było ono tak trudne, jak to 
tylko możliwe. * 


— NIE BAŁEM SIĘ ZBYTNIO O WŁASNE ŻYCIE — MÓWI DICAPRIO, ŚWIADOM, ŻE KAŻDE WYPOWIEDZIANE TERAZ 
ZDANIE MOŻE STAĆ SIĘ NAGŁÓWKIEM ARTYKUŁU. — WIEDZIAŁEM, ŻE UDA MI SIĘ WYJŚĆ Z TEGO CAŁO. 
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PREMIERY 


Z GLOBEM 

PO OSCARA? 

W styczniu Denzel Wa- 
shington zdobył Złoty 
Glob dla najlepszego ak- 
tora za rolę w „The Hurri- 





cane” Normana Jewiso- 
na. Zagrał Rubina Carte- 
ra, boksera zwanego Hu- 
raganem, który niesłusz- 
nie został oskarżony 

o morderstwo i skazany 
na więzienie. Podczas 
uroczystości rozdania 
Globów po odbiór statu- 
etki Washington wyszedł | 
w towarzystwie prawdzi- 
wego Huragana. Podkre- 
ślił, że siłą sprawczą za- 
równo powstania filmu, | 
jak i odmiany losu jego | 
bohatera była miłość. 

W ciągu ostatnich dzie- 

sięciu lat aż siedmiokrot- 

nie zdobywcy Złotego 

Globu — m.in. 

Jeremy Irons, 

Al Pacino, Tom 

Hanks i Nicolas 

Cage — dosta- 

wali także Osca- 

ra dla najlepsze- 

go aktora. Den- 

zel ma więc aż 

70 proc. szans 





Detektyw na Oscara. 

ete : | 
Lincoln Rnryme _ Amerykańska | 
(Denzel Akademia Fil- 
Washington) 


mowa już raz 
zresztą doceniła jego 
talent — w 1990 roku 
Washington otrzymał 
Oscara dla najlepszego 
aktora drugoplanowego 
za występ w „Sławie” 
Eda Zwicka. 
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Amelia (Angelina Jolie) - oczy i uszy detektywa 


CHOROBA ZAWODOWA 


chińnrit« 


— Jeszcze nigdy nie odczuwa- 
łem takich obaw związanych z posta- 
cią, którą miałem zagrać, lecz starałem 
się udawać absolutną pewność — zwie- 
rzał się Denzel Washington. Bałem się, 
że producenci rozmyślą się i odbiorą 
mi rolę, na której mi zależało. Dotych- 
czas grywałem zazwyczaj ludzi ener- 
gicznych, dynamicznych, nawet spor- 
towców, teraz musiałem stworzyć wi- 
zerunek bohatera uwięzionego na kil- 
ku metrach kwadratowych. Ale wal- 
czącego — mimo zwątpień — o urato- 
wanie sensu swego Życia. 

Denzel Washington gra byłe- 
go nowojorskiego detektywa i autora 
książek kryminalnych, Lincolna Rhy- 
me a, od czterech lat przykutego do 
łóżka wskutek „zawodowych” obra- 
żeń, które spowodowały bezwład cia- 
ła od szyi w dół. Niespodziewana wi- 
zyta dawnego kolegi Paulie Sellitto 
(Ed O'Neil) jest dla Lincolna wyba- 
wieniem z depresyjnych nastrojów. 
Sellitto przyszedł bowiem nie tylko 
z dobrym słowem, ale i z prośbą o po- 
moc w wyjaśnieniu pewnej kryminal- 


nej zagadki. Lincoln znów poczuł się 
detektywem, fachowcem, o którego 
umiejętnościach jeszcze się pamięta. 

Problem, z którym nie może 
dać sobie rady nowojorska policja, do- 
tyczy zabójstwa pewnego multimilio- 
nera i zaginięcia jego żony. Na podsta- 
wie zebranych informacji Lincoln 
wskazuje przypuszczalne miejsce 
przetrzymywania żony bogacza, ale 
ekipa policyjna dociera tam za późno. 
Rhyme sugeruje, że sprawcą obydwu 
zabójstw jest seryj- 
ny morderca. Kie- 
rownictwo wydzia- 
łu zabójstw powie- 
rza Lincolnowi ana- 
lizę poszlak i materiałów z miejsca 
zbrodni. Jego asystentką zostaje mło- 
da policjantka Amelia Donaghy (An- 
gelina Jolie). Początkowo zadanie 
współpracy z kalekim detektywem 
traktuje ona jak niezasłużoną karę, 
później jednak ulega fascynacji inteli- 
gencją i osobowością Lincolna. Oboje 
starają się znaleźć trop mordercy, któ- 
ry jest znawcą dziejów najcięższych 
przestępstw i znajduje szczególną sa- 
tysfakcję w prowadzeniu gry pozo- 
rów z policją. 

„Kolekcjoner kości” jest ekra- 
nizacją bestsellerowej powieści Jeffery 
Deavera. O zdobycie praw do filmo- 
wej wersji zadbał Martin Bregman 


z Universalu, ceniony w Hollywood 
producent, ojciec chrzestny takich fil- 
mów jak „Pieskie popołudnie”czy 
„Człowiek z blizną”. Dla Bregmana 
ważne było staranne przygotowanie 
Denzela Washingtona i reżysera Philli- 
pa Noyce'a do stworzenia wiarygod- 
nego obrazu życia sparaliżowanego 
bohatera. Washington i Noyce spoty- 
kali się z lekarzami i z ludźmi dotknię- 
tymi bezwładem, którzy przeszli ewo- 
lucję od rezygnacji do psychicznego 


BYŁY NOWOJORSKI DETEKTYW DEPCZE 
SERYJNEMU MORDERCY PO PIĘTACH, 
CHOĆ NIE MOŻE... CHODZIĆ. 


odrodzenia. Queen Latifah grająca 
Thelmę, opiekunkę Lincolna, dzięki 
szkoleniom i konsultacjom nabyła 
umiejętności zawodowej pielęgniarki. 

Phillip Noyce („Patriot Ga- 
mes”, „Martwa cisza”) połączył napię- 
cie charakterystyczne dla thrillera 
z motywem więzi rodzącej się między 
parą bohaterów. Ich walka z przestęp- 
cą to szaleństwo, które nie pozostaje 
bez wpływu na osobiste relacje. — Po- 
stać kalekiego bohatera zawsze niesie 
niebezpieczeństwo sentymentalnego 
banału — powiedział reżyser. — Mnie 
zależało na tym, by widzowie podzi- 
wiali Lincolna jako „architekta” akcji 
policyjnej, a nie współczuli mu. (SW) 









NNSZBNZECOWI: 









Dwoje policjantów w pościgu 
| za seryjnym mordercą. - 
ratują kolejną. ofiarę tylko wtedy, - 
i 4 KU staną m Eleofm 
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LELLGIETNA 


PREMIERY 


ZA 


PLUNKETT 
I MACLEANE 


ROZBÓJNICY 
Macleana i Plunkett istnieli 
naprawdę. James Macle- 
ane, syn prezbiteriańskiego 


kapłana z Północnej Irlandii, 


był kształcony na kupca. 
W wieku 18 lat stracił po- 
wierzony mu przez ojca ka- 
pitał na hulanki w Dublinie. 
Wraz z aptekarzem-bank- 
rutem, Willem Plunkettem, 


założył złodziejską „spółkę”. 


W weneckich maskach kar- 
nawałowych dokonali po- 
nad 20 głośnych rabunków, 
unikając przy tym zabijania. 
Działali przez pół roku, 
głównie w okolicach Hyde 
Parku. Macleane brylował 
na salonach. Wpadł, gdy 
ukradł i chciał sprzedać 
charakterystyczny płaszcz 
lorda Eglingtona. Proces 
Macleana stał się swoistym 
wydarzeniem towarzyskim. 
W więzieniu odwiedziło go 
mnóstwo gości chcących 
poznać „legendę gościń- 





Robert Carlyle i Jonny Lee Miller 


ców”. Rozbójnik został stra- 
cony 3 października 1750 
roku w Tyburn. Jego ostat- 
nie stowa brzmiały: „Niech 
Bóg wybaczy moim wro- 
gom i ocali moją duszę”. 


Jego kompana Plunketta ni- 


gdy nie schwytano i wszelki 
słuch o nim zaginął. 
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W CIENIU SZUBIENICY 


(Plunkett 6 Macleane) Wielka Brytania, 
1999. Reż.: Jake Scott. Scen.: Selvyn 
Roberts, Robert Wade, 
McKeown na podstawie scenariusza 
Selwyn Roberts. Zdj.: John Mathieson. 
Muz.: Craig Armstrong. Scenogr.: Nor- 


Charles 


ris Spencer. Wyk.: Jonny Lee Miller, Ro- 
bert Cartyle, Liv Tyler, Michael Gambon, 
Ken Stott. 101'. UIP-ITI. 

Impulsywny i chciwy Macle- 
ane (Jonny Lee Miller) jest szaleńczo 
zakochany w pięknej Rebece (Liv Ty- 
ler), zaś Plunkett (Robert Carlyle), 
który chce uciec z ponurego Londynu, 
marzy o Ameryce. Obaj rabują na go- 
ścińcach. Po napadzie na lorda Gibso- 
na (Michael Gambon) ściga ich sady- 
styczny Chance (Ken Stott), który nie 
cofnie się przed niczym... 

„Plunkett i Macleane” to reży- 
serski debiut znanego twórcy rekla- 


mówek (Nike) i teledysków (m.in. 
grup U2, REM) Jake'a Scotta. Scott po- 
chodzi ze słynnej dynastii reżyser- 
skiej. Jego ojcem jest Ridley Scott 
(„Łowca androidów”), wujem Tony 
Scott („Karmazynowy przypływ '). 
Scenariusz „Plunketta..." napi- 
sali Neal Purvis i Robert Wade („Świat 
to za mało”) oraz Charles McKeown 
(„Braził”, „Przygody baro- 
na Miinchausena ). Dobór 
nazwisk był znaczący. Scott 
chciał bowiem nakręcić 
film „odpowiadający wraż- 
liwości współczesnej publiczności”, ale i 
„nawiązujący do bogatej tradycji fil- 
mów kostiumowych, szczególnie bry- 
tyjskich”. Z jednej więc strony użyto 
otwarcie anachronicznej, zupełnie 
współczesnej muzyki (utwory Craiga 
Armstronga znanego z zespołów Suede 


I Massive Attack oraz stylizo- 
wane ballady grupy Thetiger 
Lillies), z drugiej posługi- 
wano się tylko naturalnym 
oświetleniem, osiągając — jak 
powiedział Scott — „atmosfe- 
rę pomiędzy Rembrandtem 
a Monty Pythonem”. 

Scott nie odżegny- 
wał się też od swych fascy- 
nacji filmowych: — Nie lubię 
określenia „buddy movies”, 
ale rzeczywiście Plunkett 
i Macleane przypomnają kli- 
matem  „Butcha Cassidy 
i Sundance Kida” oraz „Pio- 
runa i Lekką Stopę”. Zrezy- 
gnowałem też z negatywne- 
go zakończenia z oryginal- 
nego scenariusza. Moim 
zdaniem nie tego oczekuje 
publiczność po, bądź co 
bądź, komercyjnym filmie. 

W filmie nie brak też 
innych odniesień do klasyki 
— horrorów Cormana, „Me- 
chanicznej pomarańczy” Ku- 
bricka, „Toma Jonesa” Ri- 
chardsona, „Batmana”, a na- 
wet „Wyzwania” Eastwooda. 

Zdjęcia rozpoczęto 
na początku 1999 roku w 
Czechach. Powód — oszczęd- 
ności. Film kosztował tylko 
15 mln dolarów, a został zre- 
alizowany z dużym rozma- 
chem. Główne role objęli po- 
pularni brytyjscy aktorzy - 
Robert Carlyle („Irainspot- 
ting”, „Goło i wesoło”) i Jon- 
ny Lee Miller („Poświata”, „Irainspot- 
ting”, „Szlak trupów” — serial prezento- 
wany właśnie w TVP). Carlyle mówił: 
— Bardzo dobrze się złożyło, że razem 
wylądowaliśmy w tym filmie. „Irain- 
spotting” nauczył nas wzajemnego za- 
ufania. Była też okazja do bardzo natu- 
ralnego poprzeklinania na planie, bo 
taką koncepcję dialogów miał Scott. 


JEDEN DRUGIEGO MA ZA CHCIWE- 
GO GŁUPKA. ALE ZOSTAJĄ PRZY- 
JACIÓŁMI NA ŚMIERĆ | ŻYCIE. 


Amerykanka Liv Tyler („Arma- 
geddon”) doskonale bawiła się na 
planie: — Jonny i Bobby porozumiewali 
się bez słów. W scenie, kiedy Bobby ko- 
pie Jonny 'ego, on naprawdę go skopał. 
A Jonny nie miał pretensji. Może to ta- 
kie szkockie obyczaje. (RW) 


|= L4B7 74 Wo WZA 


- 
+ 





Robert Carlyle Jonny Lee Miller i Liv Tyler 


rabują bogaczy... i o to chodzi 
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PREMIERY 


OSIEM 
I PÓŁ 
KOBIETY 





SACHA VIERNY 
Autorem zdjęć do „Osiem 
i pół kobiety” jest Sacha 
Vierny (ur. 1919). Ten je- 
den z najbardziej uzna- 
nych operatorów filmo- 
wych ma na swoim koncie 
aż 80 filmów, m.in. „Pięk- 
ność dnia” Luisa Buńuela. 
Był współpracownikiem 
Alaina Resnais m.in. przy 
„Hiroszima, moja miłość” 
(1959), „Wujaszek z Ame- 
ryki” (1980) oraz „Zeszie- 
go roku w Marienbadzie” 
(1961) i „Muriel” (1963), 


Ojciec i syn 
(John Standing 
i Matthew Delamere) 


dwóch ulubionych filmach 


Greenawaya. Zaczynał ka- 


rierę od dokumentu. 
„Osiem i pół kobiety” jest 


jego ósmym wspólnym fil- 
mem z Greenawayem. Po- 
przednie to: „Zet i dwa ze- 


ra” (1986), „Brzuch archi- 
tekta” (1987), „Wyliczan- 
ka” (1988), „Kucharz, zło- 
dziej, jego żona i jej ko- 
chanek” (1989), „Księgi 
Prospera” (1991), „Dzie- 
ciątko z Macon” (1993) 

i „Pillow Book” (1995). Za 
dwa ostatnie filmy został 
nagrodzony Złotą Żabą 
na festiwalu Camerimage 
w Toruniu. 








0 MAJSTERKOWANIU? 


(8ł Women). Wielka Brytania-Luksemburg-Ho- 
landia-Niemcy, 1999. Scen. i reż.: Peter 
Greenaway. Zdj.: Sacha Vierny. Scenogr.: Wil- 
bert van Dorp. Wyk.: John Standing, Matthew 
Delamere, Vivian Wu, Toni Collette, Polly Wal- 
ker. Gutek Film. 

Film Greenawaya przedstawia osiem 
i pół archetypów męskich fantazji seksualnych. 
Reżyser zaczerpnął je z literatury, malarstwa, 
teatru, folkloru i oczywiście z kina. Odwołał się 
m.in. do twórczości Flauberta, Matisse'a, Dide- 
rota, Diirera, Rembrandta, markiza de Sade. 
Do ról Jean Harlow i Marilyn Monroe. No 
i oczywiście do „Osiem i pół” Fellinie- 
go, do którego Greenaway ostenta- 
cyjnie nawiązuje w tytule swojego fil- 
mu. Pokazuje fascynację Wschodem, 
fantazje na temat zakonnic, upadłych 
kobiet o złotych sercach, amazonek... Bohatera- 
mi Greenawaya są ojciec i syn, Philip (John 
Standing) i Storey (Matthew Delamere) Em- 
menthalowie. Philip to bogaty, stateczny biz- 
nesmen z Genewy. Storey mieszka w Kyoto, 
gdzie nadzoruje działalność ośmiu i pół domu 
gry w Pachinko. Japonia go fascynuje, ma 
zwłaszcza obsesję na punkcie trzęsień ziemi. 

Kiedy umiera żona Philipa, mężczy- 
zna jest zrozpaczony. Próbując go pocieszyć, 
Storey zabiera ojca na seans „Osiem i pół”. 
Film Felliniego podsuwa mężczyznom po- 
mysł założenia prywatnego domu publiczne- 
go, wyłącznie na własny użytek. Sprowadza- 
ją do niego osiem i pół kobiety. 

Simato (Shizuka Inoh) jest nałogową 
graczką w Pachinko i tonie z tego powodu 
w długach. Mio (Kirina Mano) fascynuje teatr 


Kabuki. Kito (Vivian Wu) to kobieta interesu, 
beznadziejnie zakochana w Storeyu. Ojciec 
i syn szantażem sprowadzają Griseldę (Toni 
Collette), kasjerkę z norweskiego banku, by 
udawała zakonnicę. Z kolei Beryl (Amanda 
Plummer) jest połamana po upadku z konia. 
Giaconda (Natacha Amal) ma obsesję na 
punkcie bycia w ciąży, ale boi się, że będzie 
zmuszona oddawać swoje dzieci do adopcji. 
Jest jeszcze piękna Palmira (Polly Walker), pro- 
stytutka o złotym sercu, oraz Giulietta (Manna 
Fujiwara), półkobieta, niemająca nóg i poru- 
szająca się na wózku inwalidzkim. Nadzór 


JEŻELI KAŻDY MĘŻCZYZNA CO 9 Mt- 
NUT MYŚLI O SEKSIE, TO O CZYM, U LI- 
CHA, MYŚLI PRZEZ POZOSTAŁYCH 8? 


nad domem publicznym sprawuje Clothilde 
(Barbara Sarafian), ulubiona pokojówka żony 
Philipa. Zamiast ekscytacji i nieprzerwanej za- 
bawy do tego małego świata szybko wkrada 
się zobojętnienie i znużenie... 

Greenaway zaangażował do swojego 
filmu kilka znakomitych aktorek młodego po- 
kolenia. Vivian Wu wystąpiła w „Ostatnim ce- 
sarzu” Bertolucciego, „Między niebem a zie- 
mią” Stone'a i „Pillow Book” Greenawavya. Au- 
stralijka Toni Collette ma na swoim koncie role 
m.in. w „Emmie” McGratha, „Szóstym zmyśle” 
Shyanalana i oczywiście w „Weselu Muriel” 
Hogana. Amanda Plummer znana jest z „Fi- 
sher Kinga” Gilliama, „Świata według Garpa” 
Hilla i „Pulp Fiction” Tarantino. Piękną Polly 
Walker widzieliśmy w „Patriot Games” Noy- 
ce'a i w „Bandycie” Dejczera. (KN) 


Ojciec bez syna, ale z wiertarką 
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Podczas realizacji filmu dokumentalnego 
OU SNOZZUWISCAACYC 
niedaleko Burkittsville, w stanie Maryland 
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PREMIERY 


BLAIR WITCH 
PROJECT 


WIEDŹMA 

Z INTERNETU 
Fenomen popularności 
„Blair Witch Project” na kil- 
kanaście miesięcy przed 
premierą to rezultat dotarcia 
przez Internet do miłośni- 
ków horrorów i „badaczy” 
zjawisk nadnaturalnych. 
Eduardo Sanchez na stronie 
internetowej zasugerował, 
że film jest dokumentalnym 
zapisem autentycznych wy- 
darzeń, że to jedyny ślad 
przeżyć trójki studentów, 
tropicieli legendy o wiedź- 
mie. W Internecie zamiesz- 
czono zdjęcia Heather, Mi- 
chaela i Joshui jako zaginio- 
nych bez wieści. Bogato 
opisany został - wymyślony 
przez autorów scenariusza — 
, m. „mit wiedźmy” 
wraz z tragicz- 
nymi wydarze- 
niami, których 
była sprawczy- 
ni — m. in. jak 
w 1886 roku 
w Coffin Rock 
znaleziono po- 
zbawione 
wnętrzności 





ciała poszuki- 
waczy zaginionego 8-letnie- 
go chłopca. Mistyfikację in- 
ternetową wsparły porozle- 
piane w miasteczkach stu- 
denckich plakaty informują- 
ce o zaginięciu trójki stu- 
dentów. Gra powinna skoń- 
czyć się wraz z premierą fil- 
mu, lecz legenda zaczęła 
żyć własnym życiem. Trwają 
dyskusje i ostre spory. 
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KOSZMAR MINIONEGO ŚWIATA 


(The Blair Witch Project). USA, 1999. 
Reż. i scen.: Daniel Myrick, Eduardo 
Sanchez. Zdj.: Neal Fredericks. Muz.: 
Antonio Cora. Scenogr.: Ben Rock. 
Wyk.: Heather Donahue, Michael 
Williams, Joshua Leonard, Jim King, 
Sandra Sanchez. 81'. Monolith. 

Jest jesień 1994 roku. Studenci 
szkoły filmowej: Heather Donahue, 
Michael Williams i Joshua Leonard 
przybywają w okolice Burkittsville 
w stanie Maryland, by nakręcić doku- 
mentalny film o micie „wiedźmy 
z Blair”. W 1786 roku kilkoro dzieci z 
miasteczka oskarżyło niejaką Elly Ke- 
dward o próbę podstępnego „ścią- 
gnięcia” ich krwi. Kedward, uznana za 
czarownicę, została wygnana. Półtora 
roku później połowa miejscowych 
dzieci zniknęła w tajemniczych oko- 
licznościach. Ostatni raz wiedźma 
„ujawniła się” w 1941 roku, lecz w oko- 
licy Burkittsville do tej pory nikt sa- 
motnie nie wchodzi do lasu. 

Dla Heather, Michaela i Joshui 
żywotność tej legendy to przykład 
triumfu irracjonalizmu nad zdrowym 
rozsądkiem. Studenci wyposażeni 


w dwie kamery wideo wkraczają do 
„przeklętego” lasu. Wszystko przebie- 
ga zgodnie z planem do momentu... 
zgubienia mapy. Nocą filmowo-tur- 
ystyczna przygoda zmienia się w hor- 
ror. Studenci słyszą przerażające krzy- 
ki, później znajdują tajemnicze ślady. 
Nie mogąc odnaleźć powrotnej drogi, 
wpadają w panikę. Zziębnięci i głodni 
przekonują się, że wpadli w śmiertel- 
ną pułapkę. 

Po serii bardzo dramatycz- 
nych zdarzeń - w momencie kulmina- 
cji - nagle urywa 
się... filmowa re- 
lacja z przebiegu 
wyprawy, bo to 
właśnie — jak się 
okazuje — dotąd oglądaliśmy. Kamerę 
wideo z tym nagraniem znaleziono 
rok po niewyjaśnionym zaginięciu 
studentów. 

Pomysł ujęcia tej 
w formę niby-dokumentalnego zapi- 
su było sposobem na złamanie horro- 
rowych szablonów. Wpłynęło to na 
grę aktorów i na narrację, która spra- 
wia wrażenie chropawej i chaotycz- 


historii 


nej. Autorzy filmu, Eduardo Sanchez 
i Daniel Myrick, młodzi absolwenci 
wydziału filmowego Uniwersytetu 
w Maryland, przeszkolili swoich akto- 
rów w pracy z kamerą, po czym pozo- 
stawili ich samym sobie z zadaniem 
improwizowania według reżyser- 
skich notatek. Wykonawcy znaleźli się 
w sytuacji podobnej jak bohaterowie 
opowieści. Znali ideę filmu, ale nie 
wiedzieli, że naprawdę doświadczać 
będą przenikliwego zimna i głodu, że 
sami przeżyją frustrację i przerażenie. 


STUDENCI KRĘCĄ DOKUMENT O WIEDŹ- 
MIE Z BLAIR. JEDYNY ŚLAD, JAKI PO NICH 
POZOSTAŁ, TO FILM, KTÓRY OGLĄDAMY. 


Film zrealizowany w ciągu za- 
ledwie 8 dni przyniósł międzynarodo- 
wą sławę nieznanym filmowcom, au- 
torom brawurowego pomysłu. - Ła- 
two jest ryzykować, gdy ma się nie- 
wiele do stracenia Nie wiem, jak się 
zachowam, gdy dostanę lukratywną 
propozycję z wielkiej wytwórni, czyli 
dużo pieniędzy i mało niezależności — 
żartował Sanchez. (ŚW) 





j [1 AA M 
HIM. mat 
RECENZJA to, co ogląda- 
my na ekra- 


nie stanowi zapis prawdziwego 
zdarzenia, które się źle kończy 
dla jego bohaterów. 

Żądanie realizatorów 
jest niesłychane, lecz od czego 
tupet. Dzięki internetowym plot- 
kom dziwacznym zjawiskiem fil- 
mowym zainteresowała się pra- 
sa, a publiczność zaczęła cho- 
dzić do kina, bo w końcu każdy 
chciał zobaczyć, co się wydarzy- 
ło w lesie koło Blair a może 
przede wszystkim, dlaczego tak 
kaprawe kino zgarnia tak wielkie 
pieniądze. Przecież w Ameryce 
najważniejszym tematem i moty- 
wem życia jest pytanie: jak szyb- 
ko zarobić? 

Zręczna kampania za- 
mąciła w głowie także kryty- 
kom, którzy zaczęli chwalić film 
ponad wszelką miarę jako rze- 
komo najbardziej przerażający 
horror od dziesięcioleci. Doszu- 
kiwali się także wątpliwych za- 
let. Widz miał więc sobie sam 
wyobrazić zagrożenie, jak gdy- 
by do kina nie chodziło się wła- 
śnie z lenistwa wyobraźni. Ktoś 
dorzucił nawet, że wyraża się tu 
zapisany w zbiorowej pamięci 
pierwotny strach purytańskich 
osadników angielskich przed 
amerykańską puszczą, czyli od- 
słania się psychologiczna głę- 
bia razem z historią Ameryki. 
Trudno trafić lepiej. 

Powstała w końcu taka 
histeria, że publiczność przynio- 
sła do kas ponad 120 milionów 
dolarów w samej Ameryce, żeby 
obejrzeć dzieło, którego pro- 
dukcja kosztowała 61 tysięcy 
dolarów, a zdjęcia trwały ty- 
dzień. Trzeba jednak przyznać, 
że mamy do czynienia z arcy- 
dziełem reklamy. Realizatorzy ze 
szkoły filmowej na Florydzie, 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Dreszczowiec wirtualny 


Daniel Myrick i Eduardo San- 
chez, mieli dobry pomysł, ale 
Oscar należy się dystrybutorom, 
którzy kupili od nich film za mi- 
lion dolarów, a zgarnęli przynaj- 
mniej sto razy więcej. Brawo, Ar- 
tisan Entertainment! 

Jest to dzieło oparte na 
sprytnym założeniu pracy ama- 
torskiej, które zostało 
przeprowadzone bar- 
dzo konsekwentnie. 

Trójka biednych akto- 

rów wynajętych za gro- 

sze została wysłana do lasu 
z dwiema kamerami. W nocy, 
gdy spali pod namiotami, ekipa 
prawdziwych realizatorów stra- 
szyła ich. Udało się na tyle skoło- 
wać wykonawców, 
że naprawdę zaczęli 
tracić nerwy, co ka- 
mery pilnie notowa- 
ły. Reszta powstała 
na stole montażo- 
wym. Jednak wyma- 
gało to precyzyjnej 
organizacji produk- 
cji, a także dyscypli- 
ny, jaką mają akto- 
rzy zawodowi. Nie 
jest to więc film 
amatorski, choć tak 
wygląda i na tym 
polega jego wdzięk. 

Dla zwięk- 
szenia pozoru au- 
tentyzmu nasza trój- 
ka prowadzi na po- 
czątku wywiady 
w miasteczku Blair na temat cza- 
rownicy, która tu grasowała oko- 
ło roku 1785. Po wywiadach 
wchodzą do lasu, żeby się prze- 
konać, czy naprawdę tam stra- 
szy. Rolę przywódcy grupy gra 
twarda dziewczyna Heather Do- 
nahue. Joshua Leonard jest roz- 
luźnionym, miłym facetem, a Mi- 
chael Williams sceptykiem. Przy 
tak skomponowanym zestawie 
osobowości musi dochodzić do 


ciekawych interakcji między ak- 
torami, ponieważ każdy inaczej 
reaguje na rosnące napięcie. Im 
głębiej w las, tym więcej strachu. 
Zrazu beztroskie żarty dwudzie- 
stoparolatków zaczynają prze- 
chodzić w sprzeczki, gdy mno- 
żą się znaki, a wreszcie w pani- 
kę. Dopiero w ostatniej scenie 


widzimy rzeczy okropne, choć 
też niewyraźnie. Czyżby bohate- 
rów dopadła czarownica z Blair? 

Idąc do kina, trzeba 
umówić się ze sobą, że będzie- 


my oglądać materiał amatorów 
znaleziony w lesie, żeby się roz- 
kosznie pobać. Realizatorzy 
starają się za wszelką cenę 
przekonać do tego założenia za 
pomocą skoków kamery trzy- 
manej cały czas w ręku. Tak zła 
praca operatora jest normalnie 
niedopuszczalna, lecz w tym 
wypadku przynależy do całego 
pomysłu. Natomiast montaż jest 
profesjonalny. 


Nie sposób  powie- 
dzieć, by ten film rozwijał język 
kina. Jest natomiast wykreowa- 
nym wydarzeniem kulturalnym, 
typowym dla naszych czasów. 
Dzieło sztuki przekształca się 
w happening, w którym sam 
materialny przedmiot artystycz- 
ny jest tylko jądrem pewnego 


wydarzenia. Na naszych oczach 
rzeczywistość coraz bardziej 
miesza się z fikcją, prawdą staje 
się to, co wygląda prawdopo- 
dobnie choćby przez chwilę. 





Czy to znak, że idziemy na dno? 
Nie wiem. Wiem tylko tyle, że 
coraz bardziej wkraczamy 
w świat wirtualny. Nie wróżę jed- 
nak temu filmowi powodzenia 
w Polsce na skalę taką jak w 
Ameryce. Machina do produkcji 
wirtualnych światów jest u nas 
bowiem za słaba, a przecież 
stanowi nieodzowny element fe- 
nomenu zatytułowanego „Blair 
Witch Project”. > 
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MIASTECZKO 
SOUTH PARK 


BEZ KROPECZEK 

O dylematach związanych z 
tłumaczeniem „Miastecz- 
ka...” opowiedział nam Arka- 
diusz Pragłowski, szef firmy 
Warner: — To film bardzo 
trudny do tłumaczenia. Wie- 
le w nim wyrażeń slango- 
wych, gwarowych, no i ten 
ostry język. A wulgaryzmy 
zapisane brzmią okrutniej 
niż mówione. Nie ma jednak 
żadnych kropeczek. Co naj- 
wyżej niektóre wyrażenia ta- 
godzimy. Nie jest to jednak 
„kawa na ławę” — ostro, ale 
nie wulgarnie — a styl i dow- 
cip oryginału został zacho- 
wany. Dosłowne tłumacze- 
nie mogłoby sprawić, że hu- 


mor filmu czasem nie byłby 





czytelny. Największe kłopoty 
mieliśmy z dowcipami na te- 
mat feministek i Boga. Nie 
tylko mogły razić uszy, ale i 
być źle rozumiane. Zmienili- 
śmy więc ich treść, dostoso- 
wując ją do polskich realiów. 
Wiele dowcipów w „Mia- 
steczku...” dotyczy popular- 
nych w Stanach, ale u nas 
nieznanych, osobowości te- 
lewizyjnych, sportowców. W 
ich miejsce wstawiliśmy na- 
zwiska naszych gwiazd. Co 
będzie, jeśli się obrażą? 
Trudno, ten film zrobiony zo- 
stał właśnie po to, żeby parę 
osób się obraziło. 
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BAJKI NA KA, NA CHA I NA PE 


South Park: Bigger, Longer and Uncut. 
USA, 1999. Reż.: Trey Parker. Scen.: 
Trey Parker, Matt Stone, Pam Brady. 
Reż. animacji: Eric Stough. Muzyka: 
Marc Shaiman. 81'. Warner. 

- To pierwszy pełnometrażo- 
wy film animowany, którego akcja 
rozgrywa się w XIX-wiecznej Nowej 
Szkocji — reklamuje swój film reżyser 
Trey Parker. — W całości po niemiecku 
- dodaje współtwórca scenariusza 
Matt Stone. 

To tylko wątła próbka poczu- 
cia humoru, jakie cechuje ludzi, któ- 
rzy wymyślili najbardziej bluźnierczą 
kreskówkę wszech czasów. „Miastecz- 
ko South Park” (w oryginalnym tytule 
pojawia się jeszcze sformułowanie: 
„Większy, dłuższy i nieobrzezany” - 
angielskie uncut oznacza również 
„bez cięć cenzuralnych ) to świat na 
opak, rzeczywistość zbudowana na 
całkowitym zaprzeczeniu zasad „poli- 
tycznej poprawności”. Tu nie ma cen- 
zury i wreszcie można wyżyć się na 
mniejszościach narodowych, czy sek- 
sualnych. Dostaje się Żydom, gejom, 
Afroamerykanom oraz... gwiazdom i 


ludziom z high life'u. Nie oszczędzo- 
no ani Billa Gatesa, ani Barbary Strei- 
sand, ani Winony Ryder, ani aktor- 
skiego rodzeństwa Baldwinów, nad 
którym twórcy filmu znęcają się w 
sposób szczególnie okrutny. Oberwa- 
ło się nawet Panu Bogu. 

A wszystko zaczęło się od nie- 
winnej wycieczki do kina. Grupa przy- 
jaciół z położonego w ośnieżonym Ko- 
lorado miasteczka wybrała się na nie- 
dozwolony (z racji ich młodego wieku) 
film z udziałem uwielbianych przez 
dzieci kanadyjskich komików, siarczy- 


rym grozi krzesło elektryczne, a przy 
okazji pozbyć się monopolizujących 
Hollywood Baldwinów. 

W tej walce pomocne okażą 
się... najbardziej plugawe i obrzydli- 
we przekleństwa, jakich trzecioklasi- 
ści są wielbicielami i wytrawnymi 
znawcami. 

Choć nie wiadomo, czy warto 
bronić ludzi, przez których jeden z 
chłopców (naśladujący pomysły ko- 
mików z wyjątkowym zaangażowa- 
niem) umiera i trafia do piekła. Tam 
spotyka Szatana i... Saddama Husei- 


TRZECIOKLASIŚCI Z SOUTH PARK PRÓBUJĄ OCALIĆ ŻYCIE 
SWOIM ULUBIONYM KOMIKOM ZA POMOCĄ... NAJBAR- 
DZIEJ PLUGAWYCH PRZEKLEŃSTW, JAKIE ZNA ŚWIAT. 


ście przeklinających i puszczających 
bąki. Rodzice są oburzeni, gdy trzecio- 
klasiści zaczynają naśladować ohydne 
zachowanie niecnych komików i za- 
wiązują komitet przeciw Kanadzie. Ich 
gniew podziela rząd Stanów Zjedno- 
czonych, który wypowiada wojnę są- 
siadowi. Dzieci postanawiają wystąpić 
w obronie ukochanych aktorów, któ- 








| 








Serial „South Park” pojawił się w 1997 roku w telewizji Comedy 
Central i szybko zdobył popularność. W Polsce można go oglą- 
dać w Canal+. Pomysłodawcami serialu i jego pełnometrażowej 
wersji, autorami scenariusza i producentami są koledzy ze stu- 
diów, Trey Parker i Matt Stone, którzy zaczynali jako twórcy kome- 6 
diowych krótkometrażówek. Jedna z nich, „American History”, 
otrzymała Oscara dla najlepszego filmu studenckiego. Stone i 
Parker użyczają też głosów większości bohaterów „South Park”. 





na, z którym diabeł pozostaje w bar- 
dzo zażyłych stosunkach. 

Twórcą muzyki do „Miastecz- 
ka... jest kilkakrotnie nominowany 
do Oscara Marc Shaiman, który skom- 
ponował muzykę m.in. do „Miłości w 
Białym Domu”, „Ludzi honoru”, „Pat- 
cha Adamsa". 

Wprawdzie „Miasteczko 
South Park” jest filmem rysunkowym, 
ale pojawiają się w nim aktorzy — z 
jednej strony jako narysowane posta- 
ci (Ryder, Minnelli, Baldwinowie, 
Shields), z drugiej — jako osoby uży- 
czające głosu okrąglutkim mieszkań- 
com South Park. I tak dr. Gouache mó- 
wi głosem George'a Clooneya (aluzja 
do „Ostrego dyżuru”?), a Brooke 
Shields — Minnie Driver. . (MS) 








Pomyśleliśmy o Tobie i Twojej rodzinie. 

Wwkorzystując najnowocześniejsze technologie stworzyliśmy 
samochód, który łączy w sobie piękno i bezpieczeństwo. 

Skoda Octavia poruszy zarówno Twoje serce jak i rozum. Elegancka 
| bogato wyposażona będzie powodem do dumy nawet 


dla najbardziej wymagającego kierowcy. Harmonijnie łączy w sobie 
pojemne i funkcjonalne wnętrze oraz dynamikę, która sprawia, 
że serce bije mocniej. 


$koda Octavia — Nowe Oblicze $Śkody 
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ANNA I KRÓL 


WART FAT PAŁACA 
Film Andy'ego Tennanta to 
już trzeci film oparty na 
motywach książki Margaret 
Landon. Pierwszym była 
„Anna i król Syjamu” Johna 
Comwella z 1946 r. z Irene 
Dunne i Reksem Harriso- 
nem. 10 lat później pojawił 
się musical „Król i ja” 
Waltera Langa. Obydwa 
filmy obsypane zostały 
Oscarami, obydwa m.in. 

za scenografię. 
Najefektowniejszą dekora- 
cją w „Annie i królu” jest 
atrapa pałacu królewskie- 
go. Filmowy pałac, przed- 
miot dumy scenograf 
Luciany Arrighi, powstał nie 
w Bangkoku, lecz w Male- 
zji, gdzie kręcono zdjęcia. 
Dzięki wysiłkowi 1300 ro- 
botników powstała najwięk- 





sza filmowa budowla od 


czasu realizacji „Kleopatry”, 
pozbawiona jednak pseu- 
dorealistycznego, tandetne- 
go wyrazu, jaki dominował 
w filmie Mankiewicza. 
Zgodność dekoracji z tra- 
dycyjną tajską sztuką bu- 
dowlaną zapewnili sprowa- 
dzeni z Tajlandii cieśle, 
malarze i rzeźbiarze. — Ten 
pałac to gwiazda naszego 
filmu — powiedział reżyser. — 
Jest budowlą z duszą. 
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Krótka piłka: król Mongkut (Yun-Fat Chow) do guwernantki (Jodie Foster) 


KOCHANKOWIE SYJAMSCY 


(Anna and the King). USA, 1999. Reż.: 
Andy Tennant. Scen.: Steve Meerson, 
Peter Krikes. Zdj.: Caleb Deschanel. 
Muz.: George Fenton. Scenogr.: Luciana 
Arrighi. Wyk.: Jodie Foster, Yun-Fat 
Chow, Ling Bai, Syed Alwi, Tom Felton. 
147'. Syrena. 

- Gdy producent Lawrence 
Bender złożył mi propozycję wzięcia 
udziału w „Annie i królu”, marzyłam 
właśnie o kameralnym i małoobsado- 
wym filmie — stwierdziła Jodie Foster 
w wywiadzie dla „Variety”. — Ale rola 
Anny okazała się silną pokusą. Nie- 
konwencjonalna kobieta, lekceważąca 
reguły obyczajowe swoich czasów, to 
moja ulubiona bohaterka filmowa i li- 
teracka. I tak stałam się uczestniczką 
wielkiego przedsięwzięcia, z setkami 
statystów i stadami dzikich zwierząt. 

Jodie Foster gra Annę Leono- 
wens, angielską nauczycielkę, która 
zdecydowała się na rzecz niezwykłą 
i nieprzynoszącą chluby samotnej ko- 
biecie w epoce wiktoriańskiej. Ta wdo- 
wa zamiast prowadzić stateczne, uła- 
dzone życie i czekać na następną 
szansę zamążpójścia, wybrała się 


wraz z synem w „niewyobrażalnie” 
daleką podróż do Azji. Wyprawa była 
ogromnym ryzykiem, lecz Anna ze 
swą potrzebą niezależności i tęsknotą 
do swobody dusiła się w świecie suro- 
wej angielskiej obyczajowości. Po do- 
tarciu do Syjamu (dzisiejsza Tajlandia) 
zdobyła posadę guwernantki na dwo- 
rze króla Mongkuta (Yun-Fat Chow). 
Pod jej opieką znalazło się... 58 kró- 
lewskich dzieci. Z początku Anna ob- 
serwowała egzotyczną rzeczywistość 
Syjamu z ciekawością, ale i z poczu- 
ciem wyższości. Na przykład król 
Mongkut jawił się jej jako de- 
spotyczny barbarzyńca, któ- 
remu poddani — ze strachu — 
oddają boską cześć. Król zaś 
widział w Annie uosobienie 
brytyjskiej imperialnej pychy. Pod 
wpływem rozmów relacje między 
władcą a bohaterką zaczęły się zmie- 
niać. Anna odkryła, że Mongkut jest 
światłym człowiekiem, z wizją uczy- 
nienia Syjamu nowoczesnym pań- 
stwem. Dostrzegła także i to, iż król 
Syjamu podziwia jej odwagę, siłę cha- 
rakteru i kobiecy urok. Wzajemna fa- 


scynacja przeobraziła się wkrótce 
w miłość. Miłość zakazaną. 

- Uczucie, które nie może się 
w pełni rozwinąć, to bardzo atrakcyjny, 
ale i często wykorzystywany motyw — 
powiedział reżyser Andy Tennant. 
— Staraliśmy się, by w tym filmie „za- 
brzmiał” świeżo i niebanalnie. Tu naj- 
ważniejsze jest spotkanie dwóch nie- 
zwykłych osobowości i dwóch świa- 
tów: Zachodu i Wschodu. 

Producenci, Lawrence Bender 
i Ed Elbert, obawiali się nieco... spotka- 
nia Jodie Foster z odtwórcą roli króla 


NIEZALEŻNOŚCI | WOLNOŚCI SZU- 
KAŁA AŻ W SYJAMIEE. ALE TUTAJ 
WPADŁA W SIDŁA MIŁOŚCI. 


Mongkuta, Yun-Fat Chowem. Gwiazda 
nie zawsze była życzliwa dla swych 
mniej znanych partnerów. Chow szyb- 
ko jednak zdobył sympatię Jodie Foster 
dzięki egzotycznemu wdziękowi i pew- 
ności siebie. Podczas próbnych zdjęć 
„wychodził z siebie” i reżyser Andy Ten- 
nant uwierzył, że na ekranie przeobrazi 
się w charyzmatycznego władcę. (SW) 








2 


NOVNYKCE |: 
DOKONG 0:70 
010 (OJEJ 
M COCSBIONYKA 
PY TYLKO W KINACH 


PREMIERY 


Ekipa animatorów tworzą- 
cych Stuarta pracowała pod 
kierunkiem Henry'ego An- 
dersona, twórcy pokazywa- 
nych również w naszych te- 
lewizjach reklam Coca-Coli 
z misiami polarnymi. Mysz- 
ka została stworzona na 
wzór popularnego w Amery- 
ce mima, Billa Irwina. 
Głowę Sturta porasta ponad 
pół miliona komputerowo 
generowanych włosków. In- 
formatycy opracowali nawet 
specjalny program sprawia- 
jący, że futerko Stuarta poty- 
skuje jak prawdziwe. Ubran- 
ka Stuarta gniotą się i fałdu- 
ją, jakby zrobione byty z ma- 
teriału, a nie stworzone 
przez komputer. Animatorzy, 
zanim je zaprojektowali, 
wzięli lekcje... krawiectwa. 





W zamierzeniu swoich 


twórców Stuart Malutki pod 
wieloma względami przypo- 
minać miał człowieka 

m.in. przez to, że mówi, 

nosi ubranka, mieszka w po- 
koiku, śpi w łóżeczku, na 
sposób ludzki przeżywa. Za- 
miast łapek ma rączki małe- 
go chłopca. 
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CALINECZEK 


Pani Malutka (Geena Davis, 
w polskiej wersji językowej głosu 
udziela jej Ewa Gawryluk) i Pan Ma- 
lutki (angielski aktor Hugh Laurie, 
głosu użycza mu Marcin Sosnowski) 
mają już jedno dziecko, synka Geor- 
ge'a (Jonathan Lipnicki), ale bardzo 
chcieliby zaadoptować jeszcze jedne- 
go chłopczyka. Jednak kiedy udają się 
z wizytą do sierocińca, ich uwagę 
przykuwa nie dziecko, ale... maleńka 
myszka z okrągłym, różowym no- 
skiem. Stuart (mówiący głosem Zbi- 
gniewa Zamachowskiego) jest wyjąt- 
kowo uroczym i bardzo, bardzo sa- 
motnym zwierzątkiem. Pani i Pan Ma- 
lutki nie wahają się ani przez chwilę 
i decydują się usynowić Stuarta. Geo- 
rge jest jednak wyraźnie zawiedziony 
- no bo jak tu bawić się z myszą? 
W domu Malutkich jest jeszcze ktoś, 
komu nie w smak obecność Stuarta: to 





kot Śnieżek (głos Wojciecha Paszkow- 
skiego), niezadowolony, że mysz zo- 
stała członkiem rodziny i tym samym 
jego nowym panem. Aby wykurzyć 
uwielbianego przez wszystkich Stuar- 
ta, Śnieżek prosi o pomoc Muńka 
(głos: Grzegorz Wąs), mającego kon- 
takty z kocim gangiem i jego przy- 
wódcą Dymnikiem 
(głos: Dariusz Odija). 
Idąc za radą przestęp- 
ców, wynajmuje parę 
myszy-oszustów, którzy 
podają się za odnalezio- 
nych cudem rodziców Stuarta. Mała, 
biedna myszka zostaje zmuszona do 
opuszczenia przytulnego i spokojne- 
go domu Malutkich. Dokąd teraz pój- 
dzie? Gdzie się podzieje w tak wiel- 
kim mieście jak Nowy Jork? Nawet 
George zaczyna martwić się o swoje- 
go kruchego braciszka. 

— Jest w nim coś z Marlona 
Brando — mówi o swoim nietypowym, 
komputerowym partnerze Hugh Lau- 
rie. — Pierwsze, co do mnie powie- 
dział to słowa: „Nie zasłaniaj mi świa- 
tła”. Jest bowiem bardzo wyczulony 
na punkcie swojego ekranowego wi- 


ZAŃ 


Nie odjeżdżaj, Stuarcie! 


zerunku, podobnie zresztą jak 
wszystkie wielkie gwiazdy kina. 
Kapryśnymi gwiazdorami 
okazały się również uczestniczące 
w zdjęciach... koty. Na ekranie ogląda- 
my osiem tresowanych kotów, które 
w rzeczywistości były grane przez aż 
dwadzieścia trzy kociaki! W jednego 


PAŃSTWO MALUTCY POSTANAWIAJĄ 
USYNOWIĆ STUARTA. NIE BYŁOBY 
W TYM NIC NIEZWYKŁEGO, GDYBY 
NIE FAKT, ŻE STUART JEST... MYSZĄ. 


tylko Śnieżka wcieliło się pięć wy- 
twornych persów. Praca z kotami była 
tym trudniejsza, że zwierzaki te bar- 
dzo trudno poddają się tresurze i są 
egoistami, nieprzepadającymi za to- 
warzystwem innych kotów. 

Film powstał w oparciu 
o książkę E. B. White a, podobno Stu- 
art narodził się w głowie pisarza, gdy 
ten zasnął w nocnym pociągu. „Stuart 
Malutki” bawi dzieci już od przeszło 
pół wieku, w Polsce książka ukazała 
się bodaj rok temu, teraz, przy okazji 
premiery filmu, wznawia ją wydaw- 


nictwo Egmont. (M.S.) 
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OBYWATELSKA 
CZUJNOŚĆ 
Dociekliwość i odwaga Ame- 
rykanów nieraz doprowadzi- 
ty do ujawnienia tamania 
prawa. Kino często starało 
się opowiedzieć o ludziach, 





którzy nie bali się zaryzyko- 
wać swej kariery, reputacji 

a nierzadko i życia dla od- 
krycia prawdy. W filmie 
„Wszyscy ludzie prezydenta” 
Alana J. Pakuli (1976) dzien- 
nikarze Woodward i Bernste- 
in z „Washington Post” roz- 
pracowują Watergate — naj- 
słynniejszą aferę polityczną 
Ameryki. Film uznano za 
wzorcowy „thriller o konspi- 
racji”. W „Silkwood” Mi- 

ke'a Nicholsa (1983) pra- 
cownica elek- 
trowni nuklearnej 
w Oklahomie, 
Karen Silkwood 
(Meryl Streep), 
przekonana jest 
o nieprawidłowo- 
ściach w jej funk- 
cjonowaniu. Że 





względu na trudny charakter 
bohaterki niewielu daje jej 
wiarę. Wreszcie Karen ginie 
w niewyjaśnionych okolicz- 
nościach. Nichols stworzył 
raczej studium psychologicz- 
ne niż film oskarżycielski. 
Podstawą scenariusza „Ad- 
wokata” Steve'a Zailliana 
(1999) stała się znowu po- 
wieść dokumentalna. Boha- 





terem jest przebiegły adwo- | 
kat (Travolta) prowadzący od | 
lat sprawy o ubezpieczenia. 
Skomplikowana sprawa za- 
trucia wód gruntowych przez 
wielkie koncerny budzi 

w nim uśpione sumienie. 


72 FILM marzec 2000 


CO KOMU SZKODZI 


The Insider. USA, 1999. Reż.: Michael 
Mann. Scen.: Eric Roth. Zdj.: Dante 
Spinotti. Muz.: 
Gerrard. Scenogr.: Brian Morris. Wyk.: 
Al Pacino, Russell Crowe, Christopher 
Plummer, Diane Venora, Debi Mazar. 


Pieter Bourke, Lisa 


Syrena. 

Ta historia zdarzyła się napraw- 
dę i została opisana w 1996 roku w „Va- 
nity Fair”. Wszystko zaczęło się w 1993 
roku, kiedy doktor Jeffrey Wigand, szef 
jednego z wydziałów koncernu tyto- 
niowego Brown ś: Williamson, stracił 
pracę, bo przeciwstawił się niesłusznym 
i nieetycznym, jego zdaniem, posunię- 
ciom firmy. Był szantażowany i straszo- 
ny. Nie mógł też znaleźć nowej pracy. 

Życie zawodowe i rodzinne 
Wiganda legło w gruzach, a on sam 
potrzebował pieniędzy. Lowell Berg- 
man zaś — z popularnego programu 
„60 minut” sieci CBS - poszukiwał 
konsultanta do analizy tajnych doku- 
mentów innej firmy tytoniowej — Phi- 
lip Morris. Wynikało z nich, że potęż- 
ne koncerny tytoniowe zdawały sobie 
sprawę z siły uzależniającej od ich 
produktów. Na to wskazywały ich 
wewnętrzne badania i raporty. Same 
zresztą ową siłę w sposób cyniczny 
dodatkowo wzmacniały. 


Scenarzystą filmu Michaela 
Manna był Eric Roth („Forrest Gump”), 
który dobrze poznał Bergmana i Wi- 
ganda. - To było spotkanie dwóch 
całkiem różnych osobowości - mówił. 
— Bergman wyrósł z kontestacji lat 60., 
nie znosił sfer władzy, ale przez lata 
pracy dziennikarskiej nabrał sceptycy- 
zmu. Wigand to konserwatywny biz- 
nesmen, który nosi broń, myśli o rodzi- 
nie i rozumuje w kategoriach zysku. 

A jednak tych dwóch różnych 
ludzi połączyło pragnienie ujawnie- 
nia prawdy. Bergman napotkał na 
opór w CBS - 
szefowie firmy 
obawiali się pro- 
cesu sądowego. 
Szef Bergmana, 
Mike Wallace, wbrew obietnicom nie 
poparł go. Doszło w końcu do emisji 
okrojonego wywiadu z Wigandem, 
a Bergmana zwolniono. 

Właśnie w 199%6, gdy wywiad 
z Wigandem pojawił się na antenie, 
wytwórnia Disneya zakupiła prawa 
do wspomnianego artykułu. Także na 
potężnego Disneya Brown śz William- 
son próbował wywrzeć nacisk. Ale 
scenarzysta i reżyser przekonali 
swych szefów, by im nie ulegać. — 





W naszym filmie nie chodziło o poka- 
zywanie czyichś wad czy przywar - 
mówił Mann. - Chodziło o to, by — 
opowiadając o zwykłych ludziach, ich 
słabościach i heroizmie — nakreślić 
ogólny obraz Ameryki. 

Roth mówił: - Doskonałym 
posunięciem było obsadzenie Ala Paci- 
no w roli Bergmana. Al potrafił dosko- 
nale naśladować Lowella, a jednocze- 
śnie stworzył jakby kontynuację jednej 
ze swych najlepszych ról. Jego Berg- 
man przypomina tu porucznika Serpi- 
co — już nie tak naiwnego, fanatyczne- 


PRZECIWSTAWILI SIĘ WIELKIEMU KONCER- 
NOWI, KTORY W OBRONIE SWOICH INTERE- 
SOW GOTOWY JEST NA WSZYSTKO. 


go, ale jednak faceta gotowego dla 
prawdy poświęcić bardzo wiele. 

Mann uparł się, że 52-letniego 
Wiganda musi zagrać 34-letni Russell 
Crowe („lajemnice Los Angeles”). Cro- 
we musiał do roli znacznie przytyć 
i poddać się charakteryzacji. Ale nie na- 
rzekał: — Mówią, że Michael jest „trud- 
nym” reżyserem. Owszem, ale przynaj- 
mniej wiesz, że facet wkłada całe serce 
w to, co robi, i żąda od wszystkich, aby 
mu w tym pomogli z całych sił. _ (RW) 


Wszyscy ludzie korporacji 


| R ER Film Michaela Man- 
*LLM 


na nawiązuje do tra- 
RE CE N Z JA dycji, jaką reprezen- 

tują „Wszyscy lu- 
dzie prezydenta” Alana Pakuli. Do kina 
poważnie traktowanych, widzianych 
w szerszej, politycznej perspektywie, 
dylematów moralnych. Film mówi 
o konkretnym, drastycznym przypad- 
ku, ale wskazuje na daleko ogólniejsze 
zagrożenia, jakie stwarza funkcjonowa- 
nie wielkich korporacji. Interes korpora- 
cjj - a jej podstawo- 
wym celem jest osią- 
gnięcie jak najwięk- 
szych zysków — wyma- 
ga absolutnego podporządkowania 
pracownika obowiązującym regułom 
gry. Wszelkie inne zasady i wartości 
przestają się liczyć. Nieposłuszni tracą 
stanowiska i profity. Kształtuje się men- 
talność człowieka korporacji, który nie 
chce myśleć inaczej i woli nie mieć wła- 
snego zdania. System totalitarny na 
małą skalę. Kolejne wcielenie kafkow- 
skiego ładu. Mann bardzo konse- 
kwentnie buduje w swym filmie kafkow- 
ski klimat. Nieokreślone niebezpie- 
czeństwo wisi tu w powietrzu. Od 
pierwszych ujęć czuje się pełne niepo- 
koju napięcie. 


MANN KONSEKWI 
SVVYM FILI 





MARIA KORNATOWSKA 


Poczucie osaczenia tkwi 
w samej materii filmu. W sposobie or- 
ganizowania przestrzeni, Światła, ru- 
chu. W montażu, który znacząco wią- 
że różne miejsca i działania, sugeruje 
podteksty, zwraca uwagę na przy- 
padkowe zbiegi okoliczności. W mu- 
zyce dającej filmowi tajemniczość 
pobudzającą wyobraźnię. 

Dwaj bohaterowie „Informa- 
tora”: naukowiec Jeffrey Wigand 
(wielka kreacja Russella Crowe'a) 


oraz dziennikarz Lowell Bergman (Al 
Pacino) starają się być nonkonformi- 
stami, tzn. respektować wartości 
etyczne. Wigand — bo ma sumienie, 
aw dodatku nie lubi, jak się go próbu- 
je szantażować i straszyć, Bergman — 
bo wierzy w misję swojego zawodu, 
czuje się apostołem prawdy. Obaj do- 
konują szalenie trudnych wyborów. 
Wigand właściwie wbrew sobie, jakby 
pod presją. Obaj mężczyźni podej- 
mują wyzwanie, aczkolwiek na po- 
czątku nie zdają sobie sprawy z ceny, 
jaką przyjdzie im za to zapłacić. Po- 
wraca w „informatorze” jeden z ar- 


chetypów amerykańskie- 
go kina: imperatyw szu- 
kania prawdy. Prawda 
w Świecie dawnych opty- 
mistycznych filmów była 
wartością najwyższą, 
świętym Graalem, tarczą, 
na której widniało słowo 
„zwycięstwo”. W imię 
prawdy dwaj dziennika- 
rze obalili prezydenta. 
Lecz w latach 90. prawda 
nie ma już dla nikogo 


TO JEDEN 


znaczenia. O niczym nie 
przesądza, jest obiektem 
manipulacji. Może się na- 
wet okazać niebezpiecz- 
na i szkodliwa — jak mówi 
Helen, filmowy radca 
prawny CBC. „Informa- 
tor” jest gorzkim filmem 
epoki cynizmu. Nie 
utwierdza widza w prze- 
konaniu, że prawda i do- 
bro zwyciężą, nie budzi 
nadziei. Pokazuje jednak 
dwóch przyzwoitych facetów, a to już 
coś w tych ciężkich czasach. 

Uwaga Manna skupia się na 
wnikliwych portretach obydwu bohate- 
rów. Ich decyzje i wahania, obsesje i fo- 
bie, ambicje i uczucia są treścią tego fil- 
mu. A także ich dojmująca samotność 
i mocno zakorzeniona w amerykań- 
skiej tradycji, spajająca przeciwień- 
stwa, męska przyjaźń. Wybór wyko- 
nawców akcentuje mocniej jeszcze 
dzielące ich różnice. Wigand, typowy 
yuppi, do chwili zwolnienia z pracy 
prowadził życie człowieka kariery i suk- 
cesu z pięknym domem, atrakcyjną żo- 
ną, słodkimi jak z reklamy dziećmi. 
Skupiony, zamknięty, milczący, przy- 
ciężkawy w interpretacji Crowe'a. Zaś 
Bergman Ala Pacino jest nerwowy, im- 
pulsywny, w ciągłym ruchu, w ciągłym 
poszukiwaniu kontaktu, komunikacji. 


U góry: 

Wigand (Russell 
Crowe) i Bergman 
(Al Pacino): 

- Powiemy im 
prawdę. Obok: 
prawdziwi Wigand 
i Bergman w towa- 
rzystwie swoich 
aktorskich wcieleń 
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Z nieodłącznym telefonem komórko- 
wym. Radykał z okresu lat 60., uczeń 
Marcusego — jak o sobie mówi — pozo- 
stał wierny ideałom młodości, żyje na 
przekór, nie dbając o rekwizyty spo- 
łecznego prestiżu. Podobnie jak Wi- 
gand, wierzył jednak w swoją pozycję, 
w swoją siłę, w znaczenie swojej oso- 
by. I tu obu ich spotyka bolesny zawód. 

To Wigand jest w gruncie rze- 
czy ważniejszą dla dramatu postacią, 
ale reżyser — widać to wyraźnie — więk- 
szą sympatią darzy Bergmana. Wręcz 


go idealizuje, wskazując tym samym, 
że tradycja lat 60. stanowi dlań wartość 
niepodważalną. Czyni Bergmana Spiri- 
tus movens całej historii. Amerykanie 
zwykli się dzielić na dwie szkoły. Jedna 
uznaje, że lata 60. są źródłem wszel- 
kiego zła, które się potem przydarzyło, 
drudzy, że wprost przeciwnie, cokol- 
wiek jeszcze zostało dobrego, jest 
dziedzictwem lat 60. Nie będziemy się 
mieszać w ten wewnętrzny spór. Niech 
go sobie rozstrzygają sami. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że Mann należy 
do zwolenników tej drugiej szkoły. 

„Informator” to dramat psy- 
chologiczno-moralny i thriller trzymają- 
cy w napięciu do ostatniego kadru. Je- 
den z ważniejszych filmów amerykań- 
skich ostatniej dekady. 

Tytoniowy gigant Brown 8 Wil- 
liamson rozpatrywał możliwość wyto- 
czenia procesu Disneyowi, zwłaszcza 
w przypadku, gdyby film zbyt drastycz- 
nie przedstawił próby szantażowania 
i zastraszania Wiganda. Z kolei Mike 
Wallace (w filmie gra go Christopher 
Plummer), gwiazda programu CBS „60 
Minutes” zaniepokoił się wielce, że mo- 
że źle wypaść na ekranie, poskarżył się 
prasie i zażądał zmian w scenariuszu. 
Życie dopisało epilog filmowi, który 
chciał powiedzieć prawdę o życiu. Ale 
co to jest prawda? — wypadałoby zapy- 
tać, oglądając „Informatora”. ń 
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KONCERT 
NA 50 SERC 


CZARODZIEJKA 

Z HARLEMU 

(Music of the Heart) 
USA, 1999. Reż: Wes 
Craven. Scen: Pamela 
Gray. Zdj: Peter Deming. 
Muz: Mason Daring. Sce- 
nogr: Bruce Miller. Wyk: 
Meryl Streep, Agela Bas- 
sett, Aidan Quinn, Gloria 
Estefan. 123'. Vision. 

W Hollywood 
może zdarzyć się wszyst- 
ko. Oto Wes Craven, za- 
wzięty dostarczyciel fil- 
mowej grozy, postanowił 
przestać straszyć. Zapra- 
gnął pokazać swoje nie- 
znane oblicze, człowieka 
pełnego wiary w siłę 
zwykłych ludzi, którzy 
starają się choć trochę po- 
prawić świat. Producenci 
przestraszyli się... i zdo- 
byli pieniądze. To praw- 
dziwa historia skrzypacz- 
ki Roberty Guaspari, bo- 
haterki dokumentu 
„Small Wonders”. 

Po odejściu męża 
Roberta Guaspari (Meryl 
Streep) musi na nowo bu- 
dować swoje życie, ucząc 
gry na skrzypcach, 
w szkole podstawowej 
w Harlemie. Niechęć śro- 
dowiska przełamuje ta- 
lentem pedagogicznym, 
pasją i osobistym uro- 
kiem. Po 10 latach, gdy 
Roberta cieszy się już lo- 
kalną sławą, przedmioty 
muzyczne mają być usu- 
nięte. Roberta postana- 
wia bronić siebie i swych 
uczniów dzięki mistrzom 
wiolinistyki: Isaaca Ster- 
na, Itzhaka Perlmana i Jo- 
shui Bella. (SW) 
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JAN OLSZEWSKI 


Melodia do życia 


Po co powstają filmy o 


artystach? Powody 
M LEJ1YL i 
bywają różne, ale jest 


RECENZJA jeden główny: chęć 


powiedzenia jakiejś prawdy o sztuce. Był 
kiedyś film dokumentalny Kazimierza Ka- 
rabasza „Pierwszy krok”. Pokazywał zaję- 
cia w szkole muzycznej. Dzieci uczyły się 
rytmiki, potem ćwiczyły na instrumentach. 
Wreszcie pojawiła się uczennica grająca 
na wiolonczeli. Dziewczynka wykonywała 
prosty klasyczny motyw, kamera skupiała 
swą uwagę na jej twarzy, spoza kadru sły- 
chać było krótkie instrukcje nauczyciela. 
Sens tej sceny: grająca doznawała wta- 
jemniczenia, przekraczała granice między 
światem rzeczywistym a Światem arty- 
stycznej ułudy. Skupienie malujące się na 
jej twarzy miało wieloraki sens. Dziew- 
czynka starała się kontrolować to, co na- 
zywamy fizjologią gry na instrumentach 
smyczkowych; zarazem koncentrowała 
się na melodii, która — zanim została za- 
grana — brzmiała w jej świadomości. To 
sprzężenie zwrotne działań mecha- 
nicznych, fizjologii, pamięci, wy- 
obraźni, dyscypliny — jest istotą 
sztuki. | ono właśnie zostało w tej 
krótkiej scenie ujawnione. 

W filmie „Koncert na 50 serc” ma- 
my sytuację podobną. Nauczycielka, pani 
Roberta Guaspari, uczy gry na skrzyp- 
cach w szkole, w Harlemie — ubogiej dziel- 
nicy Nowego Jorku. Dzieciaki - początko- 
wo niechętne — wreszcie zaczynają grać. 
Kamera patrzy w ich twarze i... cóż, nie 
dzieje się nic. To jest film fabularny, na- 
uczycielkę gra Meryl Streep, a dzieci sta- 
nowią tło dla jej poczynań. 


Film Crarena nie jest jednak opo- 
wieścią o społecznym zaangażowaniu Si- 
łaczki z Harlemu. Niesie natomiast pewne 
refleksje na temat sztuki. Pani Roberta Gu- 
aspari była kiedyś utalentowaną skrzy- 
paczką, ale wyszła za mąż, zrezygnowała 
z kariery. Po kilku latach mąż odszedł do 
kochanki, życie prywatne Roberty się roz- 
sypało, jej psychika także. Zaczęła uczyć 
muzyki. Działalność artystyczno-eduka- 
cyjna staje się skuteczną terapią. Zatem 
sztuka integruje rozbitą osobowość? 

Myśl przewodnią filmu wyjaśnia 
sekwencja końcowa. Pani Guaspari pra- 
gnie, aby jej dzieciaki zagrały w Carnegie 
Hall. Tu Roberta spotyka znanego 
skrzypka Isaaca Sterna. Rzecz niezwy- 
kła: Isaac Stern zagrał w filmie samego 
siebie. Ten szczegół sprawia, że wszyst- 
ko nagle nabiera autentyzmu, film fabu- 
larny zbliża się do tej prawdy, którą czuli- 
śmy kiedyś w filmie Karabasza. 

Sławny skrzypek i nauczycielka 
ze szkoły podstawowej nagle zaczynają 


rozmawiać jak równy z równym. Szybko 
orientujemy się, że w gruncie rzeczy jest 
to rozmowa wybitnego artysty Isaaca 
Sterna z wybitną artystką Meryl Streep. 
Isaac Stern powiada tak: proszę pani, 
podczas pani występu na sali obecni bę- 
dą wielcy artyści, którzy tu kiedyś koncer- 
towali. Będzie Piotr Czajkowski, który wy- 
stąpił na koncercie inauguracyjnym w ro- 
ku 1891 i który zmarł dwa lata później. 





Nauczycielka Meryl Streep 


Obecny będzie Sergiusz Rachmaninow, 
który grywał tu wiele razy. Obecnych bę- 
dzie wielu innych. Niech się pani niczego 
nie obawia, oni pani pomogą. 

Może to przypadek, że poczesne 
miejsce na tej liście zajmują Czajkowski i 
Rachmaninow. Ale faktem jest, że oby- 
dwaj byli ludźmi emocjonalnie niezrówno- 
ważonymi. Czajkowski przeżywał częste 
kryzysy psychiczne, których przyczyną 
były zapewne jego skłonności homoero- 
tyczne. Rachmaninow doznał załamania 
nerwowego podczas pracy nad koncer- 
tem c-moll, swoje bodajże najwybitniejsze 
dzieło zadedykował swemu lekarzowi. 
Więc jak to z nimi było: byli chorzy, ponie- 
waż byli artystami, czy może odwrotnie? 
Ich rzeczywisty świat stale się rozpadał, 
ale można było mu przywrócić sens i logi- 
kę poprzez sztukę. Należało tylko przekro- 
czyć magiczną linię, dzielącą Świat rzeko- 
mo rzeczywisty od Świata rzekomej ułudy. 

Roberta Guaspari uczy gry na 
skrzypcach. Czyni to dla dzieci z Harlemu 


- czy może dla samej siebie? Tak czy 
owak jest w sytuacji podobnej do tej z fil- 
mu Karabasza. Tam widzieliśmy 12-letnią 
dziewczynkę, która niepewnie przekracza 
granicę między dwoma światami. W filmie 
„Koncert na 50 serc” dziewczynka jest o 
trzydzieści kilka lat starsza. Próbowała żyć 
w świecie realnym, wszystko popsuła, 
wszystko się rozsypało, więc teraz wraca. 
Lepiej późno niż wcale. 
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PROCHY 
ANGELI 


PÓŹNY DEBIUT 
Książka Franka McCourta 
„Angela's Ashes”, której fil- 
mową wersję nakręcił Alan 
Parker jest światowym prze- 
bojem. W ciągu 3 lat została 
wydana w 30 krajach, a łącz- 
ny nakład wyniósł ponad 

6 min egzemplarzy. W Pol- 
sce powieść ukazała się pod 
tytułem „Popiół i żar” nakła- 
dem Świata Książki. W 1997 
McCourt został laureatem 
nagrody Pulitzera. Triumf 
McCourta jest tym bardziej 
niezwykły, że autor to 62-let- 
ni... debiutant, który o pisa- 
niu zaczął marzyć już w wie- 
ku 20 lat. Brakowało mu jed- 
nak odwagi i czasu. — Oce- 
niałem to, co potrafią inni — 
skomentował 40 lat swojej 
pracy nauczycielskiej. Robił 
jednak notatki na temat 
przeżyć z dzieciństwa i mło- 
dości. Była to raczej psycho- 
terapia niż przygotowanie do 
pisania książki. Dopiero wi- 
zyta wnuczki Chiary, która 
wydała mu się postacią z zu- 
pełnie innej bajki niż jego 
własna, skłoniła go do pisa- 
nia „Popiołu i żaru”. Na pla- 
nie filmu wytrzymał kilka mi- 
nut. — Zbyt trudne było ob- 
serwowanie własnego życia 


— żartował potem McCourt. 





) 


Frank McCourt 
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W domu źle i za morzem niedobrze: Angela (Emily Watson) i Malachy (Robert Carlyle) 


EMIGRANCI 


Angela's Ashes. 1999, W. Brytania. 
Reż.: Alan Parker. Scen.: Alan Parker, 
Laura Jones. Zdj.: Michael Seresin. 
Muz.: John Williams. Scenogr.: Geof- 
frey Kirkland. Wyk.: Emily Watson, Ro- 
bert Carlyle, Michael Legge, Ciaran 
Owens, Joe Breen. 145'. UIP-ITI. 

— Praca nad tym filmem była 
szczególnym wydarzeniem w moim 
życiu — powiedział reżyser Alan Par- 
ker. — Nie ma w tym, co mówię, żadnej 
„promocyjnej” kokieterii. Niezależnie 
od oceny widzów cieszę się, że wsze- 
dłem w świat autobiograficznej książ- 
ki Franka McCourta. Gdy zaczynałem 
zdjęcia, była to dla mnie jeszcze czyjaś 
książka, czyjeś życie, czyjaś kultura. 
W trakcie realizacji czułem się chwila- 
mi jak członek rodziny McCourtów. 
Jako reżyser musiałem zachowywać 
dystans. Lecz intensywność obrazów 
i prawd zawartych w książce działała 
na nas wszystkich z ogromną siłą. 

Historia McCourtów zaczyna 
się w 1935 roku w Brooklynie. W cza- 
sie, gdy nędza masowo wygania irlan- 
dzkie rodziny do Ameryki, McCou- 
rtowie decydują się powrócić do Ir- 
landii. Ich szanse powodzenia w No- 
wym Jorku były minimalne, zwłasz- 
cza że głowa rodziny, Malachy (Ro- 


bert Carlyle), przez swój alkoholizm 
nie był w stanie znaleźć pracy. 

W rodzinnym Limerick Ange- 
la (Emily Watson) i Malachy oraz ich 
dzieci: Frank (Joe Breen, Ciaran 
Owens, Michael Legge), Malachy ju- 
nior i bliźniacy Eugene i Oliver zosta- 
li chłodno przyjęci przez katolicką ro- 
dzinę Angeli. Jej mąż, protestanckiego 
wyznania, nigdy nie został uznany za 
członka familijnej wspólnoty. Dzięki 
finansowemu wsparciu matki Angeli 
McCourtowie wyna- 
jęli tanie mieszkanie, 
lecz ciągle wisiało 
nad nimi widmo cał- 
kowitej katastrofy. 
Malachy bezskutecznie próbował zna- 
leźć stałą pracę, a każdy wieczór koń- 
czył pijaństwem. Obaj bliźniacy 
w krótkim czasie zmarli z niedożywie- 
nia. To, że dwaj starsi bracia przeżyli, 
było zasługą cichego heroizmu Ange- 
li, na barki której spadły wszystkie ro- 
dzinne problemy. Dzięki atmosferze, 
jaką starała się stworzyć matka, Frank 
nie czuł się przegrany na starcie. Wie- 
rzył, że pozna Świat jaśniejszy niż ten, 
w którym żyje, i szukał psychicznego 
azylu w książkach. Długi pobyt 
w szpitalu wykorzystał na czytanie, 





zwłaszcza dzieł Szekspira. W wieku 
19 lat postanowił wyjechać do Nowe- 
go Jorku. Wpłynęła na to śmierć uko- 
chanej dziewczyny i obawa, że w ob- 
cej mu i pogrążonej w kryzysie Irlan- 
dii upodobni się do ojca. Dramatycz- 
ny przypadek pomógł Frankowi zdo- 
być pieniądze na podróż. 

Podczas realizacji filmu Alan 
Parker traktował powieść McCourta 
jak Biblię. Starał się być wiernym za- 
równo książkowej charakterystyce 


MCCOURTOM NIE WIODŁO SIĘ PO PO- 
WROCIE Z EMIGRACJI. DLATEGO FRANK 
- GDY DORÓSŁ - ZNÓW WYJECHAŁ. 


postaci, jak i tonacji emocjonalnej. 
Wielokrotnie podkreślał, iż nie podjął- 
by się nakręcenia tego filmu, gdyby 
wspomnienia McCourta były skargą 
na fatalny dla jego rodziny los, albo 
pochwałą własnych dążeń do wydo- 
stania się z dna. 

— Surowość i szczerość narra- 
cji przy niewątpliwym talencie pisar- 
skim McCourta — oto co zrobiło na 
mnie największe wrażenie — powie- 
dział Parker. — Ja chciałem być tylko 
pośrednikiem między jego opowie- 
ścią a widzami w kinie. (SW) 
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PODWÓJNE 
ZAGROŻENIE 


BRUCE 

- Zawsze chciałem zrobić 
thriller. Moje filmy albo anali- 
zowały charaktery postaci, 
albo skupiały się na kon- 
kretnym momencie historii, 
która mnie zainteresowała. 
„Podwójne zagrożenie” nie 
przypomina tego, co dotąd 
zrobiłem. Jest jednocześnie 


dreszczowcem i studium 
obsesyjnej miłości kobiety 
do jej syna, miłości, która 
bardzo mnie wzruszyła — 





mówi Bruce Beresford. 
Ten australijski reżyser (a 
także scenarzysta i produ- 
cent) debiutował w 1972 ro- 
ku „The Adventures of Barry 
Mckenzie”. Pierwszy mię- 


dzynarodowy sukces to dra- 


mat wojenny „Sprawa Mo- 
rant” (1979). Beresford zdo- 
był wtedy nominację do 
Oscara za scenariusz. Jego 
amerykańska kariera toczy 
się ze zmiennym szczę- 
ściem. Z wysoko oceniany- 
mi filmami „Pod czułą kon- 
trolą” (1983), „Zbrodnie ser- 
ca' (1986) czy z nagrodzo- 
nym Oscarami „Wożąc pa- 
nią Daisy” (1989) w filmo- 
grafii Beresforda sąsiadują 
tytuły nieudane: „Jej alibi” 
(1989), „Dobry człowiek 

w Afryce” (1994), „Rajska 
droga” (1997). 
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ŚCIGANA 


(Double Jeopardy). USA, 1999. Reż.: 
Bruce Beresford. Scen.: David Weis- 
berg i Douglas S$. Cook. Zdj.: Peter Ja- 
mes. Muz.: Normand Corbeil. Sce 
nogr.: Howard Cummings. Wyk.: Tom 
my Lee Jones, Ashley Judd, Bruce Gre- 
enwood, Annabeth Gish, Roma Maffia 
105. UIP-ITI 

Wydawałoby się, że Libby Par- 
sons (Ashley Judd) ma wszystko. Przy- 
stojnego i bogatego męża Nicka (Bruce 
Greenwood), kochającego synka, odda- 
ną przyjaciółkę Angie (Annabeth Gish) 
i piękny dom w malowniczej okolicy. 
Ale pewnego dnia szczęśliwe życie Lib- 
by legło w gruzach. Podczas roman- 
tycznego weekendu na jachcie znika 
Nick. Policja znajduje ślady wskazujące 
na brutalne morderstwo. O jego popeł- 
nienie zostaje oskarżona Libby. 

Skazana na wiele lat więzienia 
zrozpaczona Libby prosi Angie, by ad- 
optowała jej synka. Przyjaciółka przy- 
staje na to z oporami. Wkrótce potem 
znika razem z dzieckiem. Dzięki po- 
mocy znajomych z więzienia Libby 
odkrywa, że Angie przeprowadziła 
się do San Francisco i mieszka tam... 
z Nickiem, który pod nowym nazwi- 
skiem uciekł przed wierzycielami 
i rozpoczął nowe życie. 


Odbywająca karę za morder- 
stwo prawniczka Margaret (Roma 
Maffia) podsuwa Libby myśl o ze- 
mście doskonałej. Teraz już nic jej nie 
grozi. Zgodnie z V Poprawką do Kon- 
stytucji USA nikt nie może być dwa 
razy sądzony za to samo przestęp- 
stwo, a skoro Libby już raz została 
skazana za zamordowanie męża... 

Po 6 latach odsiadki Libby zo- 
staje zwolniona warunkowo. Na jej 
kuratora zostaje wyznaczony Travis 
Lehman (Tommy Lee Jones), niegdyś 
profesor prawa. Surowy i cyniczny 
Travis twardą ręką trzyma swoje pod- 
opieczne. Jednak Libby tak bardzo 
pragnie zemścić się na Nicku i odzy- 
skać synka, że gotowa jest zaryzyko- 
wać nawet ponowne aresztowanie. 


LIBBY SIEDZIAŁA 6 LAT ZA MORDERSTWO, 
KTÓREGO NIE BYŁO. PO WYJŚCIU NA WOL- 
NOŚĆ CHCE ODSZUKAĆ „NIEBOSZCZYKA”. 


„Podwójne zagrożenie” Bru- 
ce'a Beresforda to właściwie „Ścigany” 
w wersji feministycznej. Kiedy Libby 
łamie warunki przedterminowego 
zwolnienia z więzienia, najbardziej za- 
ciętym i upartym ścigającym okaże się 
oczywiście Travis Lehman. 


Jedna z najbardziej drama- 
tycznych scen rozgrywa się na promie. 
Chcąc uwolnić się od Travisa, przyku- 
ta kajdankami do samochodowych 
drzwi Libby zjeżdża samochodem 
prosto do oceanu. Scena ta kręcona 
była częściowo w ogromnym basenie. 
- Nie było to najprzyjemniejsze do- 
świadczenie. Dokuczało nam z Tom- 
mym zimno. Teoretycznie woda w ba- 
senie miała być lekko podgrzewana, 
w rzeczywistości jednak była lodowa- 
ta. Ale i tak zimna kąpiel była lepsza 
od 12 godzin leżenia w trumnie — a te- 
go także wymagała ode mnie rola — 
wspomina Ashley Judd („Kolekcjo- 
ner”, „Gorączka”, „Czas zabijania”). 

Pierwotnie rolę Libby miała 
grać Jodie Foster. Jodie zrezygnowała 
z niej z powodu za- 
awansowanej cią- 
ży. Zdjęcia do filmu 
kręcono w okoli- 
cach _ Vancouver, 
które udawały aż cztery różne lokaliza- 
cje — Seattle, Whidbey Island, Evergre- 
en w Colorado oraz San Francisco. 
Ekipa odwiedziła także Nowy Orlean. 
Autorem zdjęć jest Australijczyk Peter 
James. To jego ósmy już film, nakręco- 
ny wspólnie z Beresfordem. (KN) 
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Libby (Ashley 
Judd) musi mieć 
charakter 

w nogach 
„Twarda” ręka 
kuratora: Tommy 
Lee Jones 

i Ashley Judd 


ELŻBIETA CIAPARA 


Żeńska forma zbiega 
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nouprawnie- 


niu w kinie. Tylko niektóre filmo- 
we gatunki — sentymentalny 
dramat obyczajowy, tzawy me- 
lodramat — przewidują dla ko- 
biet główne role. Zazwyczaj zaś 
panie są jedynie dodatkiem — 
atrakcyjnym, ale często też iry- 
tującym, utrudniającym męż- 
czyznom wykonanie ważnego 
zadania (obrony Ziemi przed 
meteorytem albo szalonym mi- 
liarderem). Pewnie więc powin- 
nyśmy się cieszyć, kiedy w kon- 
wencji zarezerwowanej dla pa- 
nów, a więc w kinie akcji, nagle 
pojawia się film z kobietą w 
głównej roli. Nie dajmy się jed- 
nak zwieść — to nadal kino mę- 
skie, tyle że z kobiecą bohater- 
ką. Przeniesienie następuje bo- 
wiem w sposób czysto mecha- 
niczny, akcenty są zaledwie 
przesunięte, a kobieta to właści- 
wie babochłop. Jej rola stwo- 
rzona jest dokładnie według 
schematów obowiązujących w 
męskim kinie. 

„Podwójne zagrożenie” 
jest właśnie typowym przykła- 
dem tej mechanicznej zamiany 
miejsc. Główna bohaterka, Lib- 


by, równie dobrze mogłaby być 
mężczyzną. Jej przygody rozwi- 
jają się według mało oryginalne- 
go, znakomicie znanego z mę- 
skich filmów tego rodzaju, sche- 
matu — banalna kryminalna intry- 
ga, niesprawiedliwy wyrok, od- 
siadka, ucieczka i wielki pościg 
za prawdziwym winowajcą. Do- 
dano co prawda wątek macie- 
rzyńskich cierpień Libby, która 
tęskni za synkiem i pragnie go 
odnaleźć. Ale motyw ten potrak- 
towany został po... macoszemu 
i bez troski o choćby nieśmiałe 
psychologiczne pogłębienie. 
Libby wpatruje się w zdjęcie 
synka, co pe- 
wien czas za- 
pewnia nas, jak SCHEMA 
bardzo go ko- 
cha, ale ta matczyna miłość ma 
tylko jedno zadanie. Podobnie 
jak wątek zemsty na mężu-tajda- 
ku. Równie dobrze zamiast zagi- 
nionego synka mogłaby być 
zniedołężniała ciotka lub uko- 
chana narzeczona, a zamiast 
podstępnego męża — psychopa- 
tyczny terrorysta albo sfrustro- 
wany geniusz komputerowy. 
„Podwójne zagrożenie” 
to typowe kino akcji, w którym 
wszystkie zawirowania i zakręty 
intrygi służą tylko i wyłącznie 
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uzasadnieniu kolejnych wyczy- 
nów kaskaderskich oraz kolej- 
nych scen pogoni. Dzielna Lib- 
by skacze z dachów, bez trudu 
pokonuje wysokie ogrodzenia, 
znakomicie pływa i dużo biega. 
Oczywiście —- wzorem męskich 
bohaterów kina akcji — starannie 
się do tej wyczynówki przygoto- 
wuje. Kilka migawek z więzienia 
pokazuje, jak to Libby trenuje w 
pocie czoła, a tym wysiłkom 
przyświeca jedna myśl - pra- 
gnienie odwetu. Bez wątpienia 
Ashley Judd w stroju do Ćwi- 
czeń prezentuje się lepiej od 
Harrisona Forda czy Sylvestra 


NEJ BOHATERKI STWÓRZ 
W MĘSKIM KINIE. 


V OBOWIĄZUJĄCYCH 
Stallone'a. Ale nie zmienia to 
postaci rzeczy, że tak naprawdę 
Libby tylko przez kaprys holly- 
woodzkich panów i władców nie 
stała się Libbym — kolejną rolą 
Bruce'a Willisa lub Jean-Clau- 
de'a Van Damme'a. 

Bo gdyby to odwróce- 
nie ról miało być rzeczywiście 
przejawem równouprawnienia 
kobiet w kinie akcji, to Libby po- 
winien towarzyszyć mężczyzna 
— wiecznie histeryzujący, w naj- 
bardziej nieodpowiedniej chwili 
domagający się wyjaśnień i 
rozpaczający z powodu po- 
psutej fryzury. Tak się jednak 
nie stało. Ashley Judd part- 
neruje bowiem etatowy twar- 
dziel Hollywoodu — Tommy 
Lee Jones, powtarzający 
właściwie swoją rolę zacięte- 
go, nieustępliwego ścigają- 
cego ze „Ściganego” czy 
„Wydziału pościgowego”. 

Mechanicznej za- 
mianie miejsc towarzyszy 
niestety równie mechanicz- 
ne konstruowanie intrygi. 
Liczne (przyznaję) zwroty 
akcji, równie liczne sekwen- 
cje pościgów serwowane są 
z regularnością, przywodzą- 





cą na myśl porady z broszurki 
„Jak napisać scenariusz filmu 
akcji”. Niestety, nie tylko łatwo 
przewidzieć, w którym momen- 
cie nastąpi kolejna kulminacja 
lub kolejny zwrot akcji, ale także 
równie łatwo przewidzieć, jak ta 
kulminacja i jak ten zwrot będą 
wyglądać i do czego będą pro- 
wadzić. Beresford nawet przez 
chwilę nie próbuje wyjść poza 
schematy lub choć trochę je 
przełamać. Zabrakło mu odwa- 
gi, by poprzestawiać akcenty, 
może poironizować albo pożar- 
tować. Ta przewidywalność, 
wręcz oczywistość nie jest, 
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rzecz jasna, grzechem. Można 
na upartego nazwać ją nawet 
grą według ustalonych reguł, 
akceptowanych (a być może też 
oczekiwanych) przez widza. 
Problem jednak w tym, że trud- 
no jest się ekscytować i dener- 
wować, kiedy z góry wiadomo, 
co się stanie. Nie potrafię więc 
przejąć się losem Libby uwię- 
zionej w trumnie, bo przecież 
wiem, że z niej wyjdzie. 
Pozostaje jedynie po- 
dziwianie technicznej i realiza- 
torskiej sprawności amerykań- 
skich filmowców, którzy potrafią 
robić dynamiczne kino akcji, i 
przeklinać w duchu ich ślepe 
przywiązanie do wypróbowa- 
nych schematów i gatunkowych 
rozwiązań. Bo nawet znana z 
wielu filmów francuska dzielnica 
Nowego Orleanu została sfoto- 
grafowana w sposób absolutnie 
sztampowy z obowiązkowym 
wielokolorowym tłumem i trady- 
cyjnym murzyńskim pogrzebem 
w tle. Zaś obserwując wysiłki 
spoconej Ashley Judd, docho- 
dzę do wniosku: pal licho rów- 
nouprawnienie. Niech już w ki- 
nie akcji gimnastykują się tylko 
panowie. D 
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- Postać Ripleya zafascy- 


nowała mnie już wtedy, kie- 
dy kręciłem „Angielskiego 
pacjenta”. Książka Patricii 
Highsmith to niezwykła po- 
wieść, a Ripley morderca, 
który nie ponosi kary — stał 
mi się na swój sposób bli- 
ski. Dlaczego? Ponieważ 
był niezadowolony z siebie 
i tak mocno chciał być 
kimś innym. Jego marze- 
nie, by przyjąć cudzą toż- 
samość jest bardzo ludz- 
kie. Sam odczuwałem po- 
dobne pokusy. Jestem 
przecież synem emigranta 
i w Anglii początkowo czu- 


tem się obco. Powieść o Ri- 


pleyu była dla mnie opo- 

wieścią o pułapkach, które 
sami na siebie zastawiamy, 
ponieważ nie potrafimy za- 


akceptować własnej osobo- 


wości. Film mówi także 

o tym, jak łatwo dostoso- 
wywać normy moralne do 
własnych oczekiwań. Gdy 
wejdzie się na taką drogę, 
bardzo trudno z niej zejść. 
Świat Ripleya jest klaustro- 
fobiczny, wszystko widzimy 
poprzez jego obsesyjne 
postrzeganie ludzi i spraw. 
On jest jak dziecko, które 


rozlało sok na obrus i usiłu- 


je to ukryć. Tyle. że nie cho- 
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Obok: Anthony Minghella 
jako reżyser 

U dołu: Matt Damon jako 
Ripley. 


dzi o sok, ale o morder- 
stwo. Ripley kocha Dickie- 
go, bo chce nim być, ale 
jednocześnie go nienawi- 
dzi. Tęskni za jego klasą 

i kasą. Chce udowodnić, że 
dzięki sprytowi można 
dojść na szczyt. Nie zdąży- 
łem porozmawiać z Patricią 
Highsmith o moim scena- 
riuszu. Gdy go pisałem, 
przyświecała mi jej opinia: 
„Pisarz, który zamierza pi- 
sać o mordercach i ofia- 
rach, i wszystkich tych 
strasznych sprawach musi, 
poza opisaniem brutalności 
i przelewania krwi, głęboko 
zainteresować się kwestią, 
czy sprawiedliwość w na- 
szym świecie istnieje, czy 
też nie, musi myśleć o kwe- 
stii dobra i zła, o ludzkim 
tchórzostwie i odwadze. 
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ZABÓJCZO UPRZEJMY 


(The Talented Mr. Ripley). USA, 1999. Reż. i 
scen.: Anthony Minghella. Zdj.: John Seale. 
Muz.: Gabriel Yared. Scenogr.: Roy Walker. 
Wyk.: Matt Damon, Jude Law, Gwyneth Pal- 
trow, Cate Blanchett, Jack Davenport. 188'. 
Vision. 

Akcja rozgrywa się w latach 50. W sło- 
necznych Włoszech w kręgu bogatych Amery- 
kanów, którym przewodzi Dickie Greenleaf 
(Jude Law). Do tego towarzystwa należy także 
skromny (i biedny) Tom Ripley (Matt Damon). 
Zabiega on o przyjaźń Dickiego i jego dziew- 
czyny (Gwyneth Paltrow). Gdy ojciec Dickiego, 
bogaty przemysłowiec, prosi Ripleya, by prze- 
rwał „dolce vita” Dickiego i sprowadził go do 
domu, Ripley rozpoczyna niebezpieczną grę... 

William Horberg, producent filmu, za- 
pewniał, że „Utalentowany pan Ripley” nie jest 
„zwykłym —thrille- 
rem. Jego zdaniem 
jest to „tajemnicza hi- 
storia o poszukiwa- 
niu własnej tożsamo- 
ści”. — Improwizacja to słowo-klucz, określające 
i film, i osobowość Ripleya. Jego całe życie to 
przecież improwizacja, szczególnie od momen- 
tu, gdy wkracza na drogę zbrodni —- mówił. 

Przeszkodą przy realizacji filmu było 
odkupienie praw do ekranizacji powieści Patri- 
cii Highsmith od francuskiego producenta Ro- 
berta Hakima, który wyprodukował pierwszą 
jej adaptację „W pełnym słońcu” (1959) Renć 
Clementa z Alainem Delonem i Mauricem Ro- 
netem. Hakim uparcie odmawiał kolejnym za- 
interesowanym ponowną ekranizacją. Dopiero 
po jego śmierci udało się namówić rodzinę Ha- 
kima do sprzedaży praw. 
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Minghella chciał początkowo w głów- 
nej roli obsadzić Ralpha Fiennesa, ale ten był 
zbyt zajęty występami w broadwayowskiej in- 
scenizacji „Hamleta”. Na pomysł, by Ripleya 
zagrał Matt Damon, Minghella wpadł po obej- 
rzeniu jego występu w „Szaleńczej odwadze”. 
Damon, sam człowiek pióra, zachwycił się sce- 
nariuszem i złożonością postaci Ripleya. Aktor 
świeżo po sukcesie „Buntownika z wyboru” był 
poza tym gwarancją kasowego sukcesu. 

Najwięcej problemów miał Minghella 
z obsadzeniem roli Dickiego Greenleafa. Brał 
pod uwagę wielu doskonałych amerykańskich 
aktorów, ale oni —- według reżysera — grają zbyt 
„zewnętrznie”. Jude Law — ceniony w Anglii — 
w Stanach jest stosunkowo mało znany. Ale ma 
klasę i tę magnetyczną siłę, która przyciąga lu- 
dzi. Law („Północ w ogrodzie dobra i zła”) tak 


TOM - Z WYGLĄDU GŁADKI MŁODZIENIEC — GOTÓW 
JEST ZABIĆ, BY DOSTAĆ SIĘ DO LEPSZEGO TOWA- 
RZYSTWA. OKAZJA WŁAŚNIE SIĘ NADARZA... 


mówił o swoim bohaterze: — To nie jest po pro- 
stu zwykły hedonista. On umie żyć i cieszyć się 
życiem. I to do niego przyciąga ludzi. 
Minghella przywiązywał wielką wagę 
do autentyzmu scenerii i detalu. — Chcieliśmy 
pokazać epokę gospodarczego boomu we Wło- 
szech. Kraj był jeszcze w ruinach, ale pojawiało 
się sporo ludzi, którzy mieli pieniądze. 
Minghella przyznawał jednak, że nie 
dążył do pełnego realizmu: — Obraz świata Ri- 
pleya jest wzięty w dużej mierze z filmów dru- 
giej połowy lat 50. Dzieła Rosselliniego, Fellinie- 
go i Viscontiego znam na pamięć i nie ucieka- 
łem od nich, kręcąc swój film. (RW) 
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by stać się kimś innym? 
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OSTATNIA 
MISJA 


INŻYNIER 

W HOLLYWOOD 
Peter Josef Lucas to brzmi 
światowo, ale właściciel 
tego nazwiska urodził się 
nie w Nowym Jorku, tylko 
we Wrześni w 1962 roku 

i naprawdę nazywa się Piotr 
Andrzejewski. Z wykształce- 
nia jest inżynierem maszyn 
rolniczych, skończył też stu- 
dium piosenkarskie (śpiewa 
tenorem i barytonem). Gry- 
wał na akordeonie, gitarze 

i śpiewał ballady. Peterem 
stał się po wyjeździe do 
Stanów Zjednoczonych 

(z postojem w Londynie), 
gdzie postanowił zrobić ka- 
rierę aktorską. 11 lat szlifo- 
wał warsztat i angielski, za- 
nim udało mu się dostać 
pierwszą rolę. W telewizji 
mogliśmy oglądać kilka se- 
riali z jego udziałem: „Straż- 
nika Teksasu”, „Słoneczny 
patrol” czy film „Śmierć na 
Evereście”. Zagrał epizod 
w „Dniu Niepodległości” 
Emmericha (trzeba bardzo 


się skupić, żeby go tam doj- 


rzeć). W minionym roku po- 
jawił się w polskich filmach 
(„Kiler-ów 2-óch”, „Ostatnia 
misja”) oraz w teatrze. Po- 
dobno grywa jeszcze na 
akordeonie i uwielbia jeź- 


dzić konno w Meksyku. 
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ANDRZEJ ZAWODOWIEC 


Polska, 1999. Reż.: Wojciech Wójcik. 
Scen.: Witold Łagowski, Wojciech Wój 
cik. Zdj.: Piotr Wojtowicz. Muz.: Grze- 
gorz Skawiński. Scenogr.: Barbara Osta- 
powicz. Wyst: Peter J.Lucas, Janusz Ga- 
jos, Ewa Gorzelak, Mirosław Baka. 100'. 
Monolith Films. 

Polak Andrzej „Andre” Kosty- 
nowicz (Peter J. Lucas) pracuje dla rzą- 
du francuskiego. Jest płatnym morder- 
cą. W pierwszej scenie oglądamy go, 
jak w opuszczonej fabryce za pomocą 
zegarka wykonuje wyrok na arabskich 
terrorystach. 

Io jego ostatnie zadanie, bo 
Kostynowicz postanawia wycofać się 
z zawodu i wrócić do Polski, by rozli- 
czyć się ze swoją przeszłością. Przed 
wyjazdem otrzymuje bardzo intratną 
propozycję — milion franków za głowę 
polskiego biznesmena, niejakiego Mu- 
rana (Piotr Fronczewski). Gdy zabójca 
zmierza w stronę polskiej granicy, Mu- 
ran już wie o planowanym zamachu... 


Najbliższym współpracowni- 
kiem biznesmena jest gangster z Wy- 
brzeża Bruno (Mirosław Baka). Bruno 
pomaga też prowadzić dyskotekę Mo- 
nice (Ewa Gorzelak). Zaradna student- 
ka nawet nie zdaje sobie sprawy, jakie 
chmury zbierają się nad jej głową. 

O wizycie Kostynowicza w kra- 
ju dowiaduje się 
również polska poli- 
cja — zabójca poszu- 
kiwany jest listem 
gończym. Sprawą 
zajmuje się Sobczak (Janusz Gajos), sta- 
ry policyjny wyga, któremu szefuje jego 
zięć, Myszkowski (Artur Żmijewski). 
Profesjonalista Myszkowski nie iest 
w stanie zaakceptować niekonwencjo- 
nalnych metod pracy Sobczaka. 

Scenariusz „Ostatniej misji” jest 
wspólnym dziełem Wojciecha Wójcika 
i ukrywającego się pod pseudonimem 
„Witold Łagowski” Witolda Horwatha. 
Horwath jest pisarzem i scenarzystą, 





absolwentem łódzkiego Studium Sce- 
nariuszowego. Na swoim koncie ma 
m.in. głośną przed kilku laty powieść 
„Seans”. Jest autorem większości scena- 
riuszy do „Ekstradycji” Wojciecha Wój- 
cika oraz do najnowszego filmu Walde- 
mara Krzystka, „Sales” (jest właśnie 
w fazie postprodukcyjnej). 


DO TEJ PORY ROZPRAWIAŁ SIĘ Z TERRO- 
RYSTAMI. TERAZ PRZYSZŁO MU ROZ- 
PRAWIĆ SIĘ Z WŁASNĄ PRZESZŁOŚCIĄ. 


„Ostatnia misja” należy do naj- 
kosztowniejszych polskich filmów 
z ostatnich lat, zdjęcia trwały ok. 
dwóch miesięcy, kręcone były m.in. 
w Warszawie, Kazimierzu Dolnym, 
i w Paryżu. Nie brakuje w nim spekta- 
kularnych efektów specjalnych, pości- 
gów helikopterem itp. 

Film zmontował Cezary Grze- 
siuk, mający na swoim koncie montaż 
„Ogniem i mieczem”. (MS) 





U góry: 

Andre (Peter J. 
Lucas) - W jego 
rękach nawet ze- 
garek to śmier- 
telna broń. 

Z prawej: 
Sobczak (Janusz 
Gajos) z wnucz- 
ką (Zuzanna Woj- 
tal) - dobry dzia- 
dek komisarz. 


Wojciech 

ILM Wójcik długo 
RECENZJA  9y!! reżyse- 
rem, próbo- 


wał sił w TV. Jego debiut kinowy 
„Okno” (1980), nie dość, że był 
nieudany, to jeszcze trzy lata le- 
żał na półkach, ale następne „Ka- 
rate po polsku” (1983) pozostaje 
do dziś największym sukcesem 
reżysera (nagroda w San Seba- 
stian). Odtąd konsekwentnie — aż 
do serialu „Ekstradycja” — realizu- 
je on popularne filmy sensacyjne. 
w „Ostatniej misji” 
rzecz dzieje się współcześnie 
w sferach gangsterskich, są 
dyskoteki z narkotykami, ciem- 
ne interesy i „służby specjalne” 
działające na linii Warszawa-Pa- 
ryż, gdzie akcja się rozpoczyna. 
W sekwencji francuskiej 
(2 tygodnie zdjęć) poznajemy 
głównego bohatera o modnej 
obecnie profesji zawodowego 
zabójcy. Polski emigrant na 
usługach tamtejszych „służb” 
efektownie demonstruje swoje 
możliwości - po raz ostatni na 
wygnaniu, po czym wyjeżdża do 
Warszawy z misją, rzecz jasna, 
specjalną. Polsko-francuski Le- 
on zawodowiec ma jednak man- 
kament — jest ciężko chory, co 
właśnie jego misję czyni ostat- 
nią. Co dalej - nie zdradzę, 
w każdym razie akcja i misja to- 
czą się z licznymi zakrętami. 
„Ostatnia misja”, jak 
zwykle u Wójcika, ma dość bo- 
gate tło i liczne aktualne aluzje, 
ale w zasadzie nie odbiega od 
dawno ustalonych standardów 
gatunku, chodzi raczej o ich 
zręczny układ niż oryginalność. 
Słabości „Ostatniej mi- 
sji także są standardowe. Już 
w Paryżu widzimy pewien nad- 
miar postaci. W Warszawie trzy- 
pokoleniowa rodzina komisarza, 
którego zięć jest jego szefem, to 
jeszcze pół biedy w porównaniu 
z Moniką, która ma paru ojców — 
dopiero po jakimś czasie zorien- 





CEZARY WIŚNIEWSKI 


Nie pierwsza, nie ostatnia 


tujemy się, że jeden jest dziad- 
kiem, inny zaś ojczymem, posta- 
cią tak zbędną, że po jednej złej 
scenie znika. Również w świecie 
przestępczym jest tłoczno. Np. 
scena dzielenia sfer wpływów 
przedstawia raczej zebranie licz- 
nie reprezentowanych zarządów 
mafii. Opóźnia ono główną akcję 
i wyodrębnienie gangstera Bru- 
na — postaci nr 3 filmu. 

Reżyser (i zarazem sce- 
narzysta wraz z Witoldem Hor- 
wathem) nie oparł 
się pokusie poka- 
zania jak najwięcej. 
Jest więc niejasny 
wątek spłaty ban- 
kowych długów. 
Muszą być minister 
i generał, bo wiado- 
mo, że korupcja 
sięga wysoko i „biz- 
nesmen”  Muran, 
choć wyrzucony, 
gra z nimi nie tylko 
w karty. Musi być 
nawet UOP, który 
zjawia się przelot- 
nie, aby chapnąć 
tajemniczy gruby 
zeszyt. Jest też re- 
zydent FBI, który 
zaprzyjaźnionemu 
polskiemu komisarzowi mówi to 
i owo, ale nie wszystko. Jakoś 
nie sądzę, aby dawni i dzisiejsi 
rezydenci przyjaźnili się ze zwy- 
kłym komisarzem zwykłej poli- 
cji. To przykłady. Obraz, jaki 
z tych wtrąceń wynika, jest 
mniej więcej zgodny z wiado- 
mościami TVN: potężna szara 
strefa, pliki brudnych pieniędzy, 
dyskoteki jako miejsca tłum- 
nych pląsów, ćpania i pora- 
chunków, miasta dzielone mię- 
dzy Pruszków i Wołomin, w poli- 
cji zięciowie sobie nie radzą, 
a teściowie to emeryci, czasem 
jednak jakaś dzielna Monika 
przeciwstawia się złu wspoma- 
gana przez uczciwego i do- 
świadczonego komisarza, który 


awansować nie może w żadnym 
ustroju, bo za dużo wie, ale du- 
żo też może, np. udać, że Kosty- 
nowicz to Sikora. 

Film kryminalny z ko- 
nieczności na tym cierpi, napięcie 
w „Ostatniej misji” jest średnie, 
choć nie przekształca się w nudę. 

Widzę też pewną ten- 
dencję w polskich najnowszych 
filmach dla szerokiej publiczno- 
ści. Oto w „Prawie ojca” prawo 
do samosądu jest stawiane po- 


nad prawem kodeksów. W „Za- 
kochanych” młodzi bohaterowie 
zbijają forsę (deklaracje, na co 
je przeznaczą, są ostentacyjnie 
ironiczne), handlując własnym 
ciałem, co ma starą nazwę, 
ale w filmie te zyski uważa się za 
dowód  han- 


gwarancja sympatii publiczności. 
Polsko-francuskiego Kostynowi- 
cza gra aktor hollywoodzki pol- 
skiego pochodzenia Peter J. Lu- 
cas. Nie należy do czołówki poza 
naszym finansowym zasięgiem, 
ale jest w legionie profesjonali- 
stów. Rola bardzo równa, prowa- 
dzona jakby według instrukcji. 
Podobną postać Bruna gra Miro- 
sław Baka i jest to rzadka okazja 
porównania pewności ruchów 
i gestykulacji zwłaszcza w sce- 
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nach tzw. działań fizycznych, 
a także oszczędnej mimiki filmo- 
wej z mimiką teatralną. To nie jest 
różnica talentu, lecz techniki gry 
przed kamerą. 

Ważny plus to reżyseria 
— tradycyjna, lecz sprawna. Woj- 


dlowego spry- NAPIĘCIE JEST TU ŚREDNIE, CHOĆ 


tu. W „Ostat- 
niej misji” za- 
wodowy, jakkolwiek by było, za- 
bójca, w zakończeniu... Radzę 
chwilę się zastanowić. 

„Ostatnia misja” ma rów- 
nież zalety. Przede wszystkim ak- 
torstwo. Janusz Gajos to zawsze 
postać ta sama, znajoma i wyra- 
zista, o niepowtarzalnym charak- 
terze. Jego udział to właściwie 


NIE PRZEKSZTAŁCA SIĘ W NUDĘ. 


ciech Wójcik potrafił na planie 
w znacznym stopniu wyrównać 
trudności scenariusza i z bie- 
giem „Ostatniej misji” film ogląda 
się coraz lepiej. Dla młodych wi- 
dzów - muzyka lidera zespołu 
O.N.A. Grzegorza Skawińskiego. 

A Gajos z filmowymi 
wnukami - to istna kremówka. b 
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ZIELONA 
MILA 


KING ZNACZY 

KRÓL 

To się nazywa kariera! 

Cokolwiek Stephen King 

napisze, filmowcy natych- 

miast przenoszą na ekran. 

Twórczość Kinga bezpow- 

rotnie odmieniła filmowy 

(i oczywiście literacki) świat 

grozy. Oto kilka najważniej- 

szych przykładów. 

* „Carrie”, reż. Brian De 
Palma (1976) — horror 
dojrzewania w małomia- 
steczkowej szkole. Popi- 
sowa rola młodziutkiej 
Sissy Spacek i maka- 
bryczny finał. 


„Lśnienie”, reż. Stanley 
Kubrick (1980) — studium 
szaleństwa i samotności. 
Niesamowity, prawdziwie 
zabójczy uśmiech Jacka 
Nicholsona. 

„Misery”, reż. Rob Reiner 


(1990) — fanatyczna wiel- 
bicielka i zdany na jej ła- 
skę pisarz (czyżby pry- 
watne koszmary Kinga?). 
Oscar dla Kathy Bates. 
„Dolores”, reż. Taylor 
Hackford (1994) — tajem- 
nica morderstwa sprzed 


lat rzutuje na życie matki 
i córki. Aktorski pojedy- 


nek Kathy Bates i Jenni- 
fer Jason Leigh. 


Stephen King 
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CIENKA ZIELONA LINIA 


(The Green Milej. USA, 1999. Scen. 
i reż.: Frank Darabont. Zdj.: David Tat- 
tersall. Muz.: Thomas Newman. Sce- 
nogr.: Terence Marsh. Wyk.: Tom 
Hanks, Michael Clarke Duncan, David 
Morse, James Cromwell, Barry Pep- 
per. 188'. UIP-TI. 

Po twórczość Stephena Kinga 
reżyser Frank Darabont sięgnął po raz 
pierwszy w 1983 roku. Nakręcił wtedy 
krótkometrażowy film na podstawie 
„The Woman in the Room” Kinga. 
Potem, w 1994 roku, zadebiutował 
w kinie „Skazanymi na Shawshank” 
także według noweli Kinga. Film miał 
znakomite recenzje i zdobył aż sie- 
dem nominacji do Oscara. Jednak po 
tym sukcesie Darabont czekał blisko 
pięć lat, zanim zdecydował się nakrę- 
cić kolejny film — oczywiście według 
prozy Kinga. 

Narratorem „Zielonej mili” 
jest Paul Edgecomb (Tom Hanks), nie- 
gdyś strażnik więzienny. Jako starzec 
wspomina swoją służbę w więzieniu 
Cold Mountain. W 1935 roku był do- 
wódcą strażników w bloku, gdzie ska- 
zani na karę śmierci czekali na wyko- 
nanie wyroku. Towarzyszył skazań- 
com w drodze z celi do krzesła elek- 
trycznego. Edgecomb nie przepadał 
za swoją pracą, ale wierzył, że służy 
społeczeństwu i słusznej sprawie. 
Wśród jego „podopiecznych” byli 


przecież wielokrotni mordercy. Jed- 
nak pewnego dnia ta wiara została 
mocno zachwiana. 

Na blok trafił John Coffey (Mi- 
chael Clarke Duncan), potężny, mie- 
rzący blisko dwa metry Murzyn skaza- 
ny za brutalne morderstwo dwóch 9- 
letnich dziewczynek. Złowrogi wy- 
gląd skrywał jednak wrażliwą i naiw- 
ną naturę, a także nadprzyrodzone 
zdolności. Kontakt z Coffeyem wpły- 
nął na życie kilku strażników. Odmie- 
nił też Edgecomba. Zaczął on wątpić 
w winę skazańca. 

„Zieloną 
milę” Stephen King 
wydał w 6 czę- 
ściach. Każda z 
książek trafiła w Stanach na listę best- 
sellerów. Tytuł całości odnosi się do ka- 
wałka korytarza pokrytego linoleum, 
dzielącego celę skazańca od krzesła 
elektrycznego. Frank Darabont posta- 
nowił przerobić „Zieloną milę” na film 
już po przeczytaniu pierwszej części. 

— Uwielbiam historie ludzi, 
którzy znajdują się w przerastających 
ich sytuacjach — mówił. 

Mając błogosławieństwo Kin- 
ga, napisał scenariusz w ciągu ośmiu 
tygodni. Akcja powieści rozgrywa się 
w 1932 roku. Darabont przeniósł ją do 
1935 roku, bo chciał wykorzystać frag- 
ment musicalu „Panowie w cylin- 


Skazaniec (Michael Clarke Duncan) ze swoimi strażnikami (David Morse, Tom Hanks) 





drach” — scenę, w której Fred Astaire 
i Ginger Rogers tańczą pod „Cheek to 
Cheek” Irvinga Berlina. 

Darabont zgromadził na pla- 
nie aktorskie znakomitości. Obok To- 
ma Hanksa grają James Cromwell 
(„lajemnice Los Angeles”), Barry Pep- 
per („Szeregowiec Ryan”), Graham 
Greene („Tańczący z Wilkami”), Harry 
Dean Stanton („Prosta historia”), Gary 
Sinise („Forrest Gump”), David Morse 
(„Negocjator”). Najdłużej szukano 
odtwórcy roli Coffeya. Darabont brał 


MOŻE ÓW SKAZANIEC JEST NIEWINNY. 
OD KRZESŁA ELEKTRYCZNEGO DZIELI GO 
TYLKO ZIELONY KAWAŁEK PODŁOGI. 


pod uwagę nawet graczy z NBA. 
W końcu wybrano mało znanego Mi- 
chaela Clarke'a Duncana, którego być 
może pamiętacie z „Armageddonu” 
Michaela Baya. Starego Edgecomba 
zagrał weteran Dabbs Greer, dla któ- 
rego „Zielona mila” była setnym fil- 
mem w dorobku. 

Zdjęcia kręcono m.in. w za- 
mkniętym w 1993 roku więzieniu sta- 
nowym w Tennessee. Autorem deko- 
racji jest Terence Marsh (dwukrotny 
laureat Oscara - za „Dr Żywago” 
i „Oliver! ”). Replikę krzesła elektrycz- 
nego wzorował na krześle z nowojor- 
skiego Sing Sing. (KN) 
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JESIENNA 
OPOWIESŚC 


MARIE RIVIERE 

O ROHMERZE 

- Zafascynował mnie jego 
sposób przedstawiania po- 
staci. Nie wiem, jak on to ro- 
bi, że jego bohaterowie są 
tak autentyczni. Przez ostat- 
nich 20 lat Rohmer koncen- 
truje się na kobietach. Może 
uważa je za ciekawsze, bar- 
dziej skomplikowane, trud- 
niejsze do przedstawienia. 

- Główne role zagrałam za- 
ledwie w trzech filmach Roh- 
mera: w „Żonie lotnika”, 

w „Zielonym promieniu” 

i w „Jesiennej opowieści”, 
ale za to w tych najlepszych 
i najpopularniejszych. Dlate- 
go jestem tak 
silnie identyfiko- 
jj wana z jego 
filmami. 

— To nieprawda, 
że Rohmer po- 
zwala improwi- 
zować aktorom. 
Nie byłoby w je- 
go filmach tej 
słynnej precyzji. 
Każdy film Roh- 
mera powstaje 





dokładnie we- 
dług scenariu- 
sza. Zanim Eric zacznie krę- 
cić, ma już film w głowie. 
- To, co odróżnia go od in- 
nych reżyserów, to umiejęt- 
ność koncentrowania się 
tym, co widać gołym okiem. 
Gdy ogląda się jego filmy, 
ma się wrażenie, że wszyst- 
ko pochodzi z rzeczywisto- 
ści, nic nie zostało wykre- 
owane. Fabuła, sceneria, 
światło, bohaterowie — Roh- 
mer ich nie stworzył, lecz tyl- 
ko odnalazł. 

Rozmawiała EWA MAZIERSKA 
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KOBIETA I KOBIETA 


(Conte d'automne). Francja, 1998. Reż 
i scen.: Eric Rohmer. Zdj.: Diane Bara- 
tier. Muz.: Claude Marti, Gćrard Pansa- 
nel, Pierre Peyras, Antonello Salis. Sce- 
nogr.: Claire Champion. Wyk.: Marie Ri- 
vićre, Bćatrice Romand, Alain Libolt, 
Didier Sandre, Alexia Portal. 111'. Gu- 
tek Film 

45-letnia Magali, właścicielka 
winnicy, po śmierci męża i odejściu 
córki czuje się samotna, choć nie chce 
się do tego przyznać. Jej najlepsza 
przyjaciółka Isabelle chce jej pomóc. 
Powoduje to niespodziewane kompli- 
kacje. Wyswatać Magali (Bćatrice Ro- 
mand) chce także dziewczyna jej syna 
Rosine (Alexia Portal). Sugeruje, że jej 
były kochanek, profesor uniwersytetu 
(Didier Sandre), mógłby być zaintere- 
sowany poznaniem Magali. Isabelle 
(Marie Rivićre) daje ogłoszenie matry- 
monialne i zaczyna się spotykać z 
Gćraldem (Alain Libolt), wchodząc w 
rolę Magali. Ślub córki jest dla Isabelle 
okazją, żeby poznać ze sobą Góralda i 
Magali. Nie wie o tym Rosine i chce 
przyprowadzić profesora... 

„Jesienna opowieść” kończy 
cykl Rohmera „Opowieści czterech 
pór roku” rozpoczęty w 1989 roku. 


Wszystkie cztery filmy wiąże temat 
niezwykłych perypetii uczuciowych i 
miejsce akcji: winnice różnych regio- 
nów Francji. „Jesienna opowieść” roz- 
grywa się w dolinie Rodanu. — Punk- 
tem wyjścia dla mnie jest sceneria — 
mówił Rohmer. — Niejako adaptuję 
moje filmy do miejsc, w których chcę 
kręcić. Zafascynowało mnie światło, 
które jest na południu Francji. Wydaje 
mi się, że jest to mój najbardziej ma- 
larski film od czasów „Kolekcjonerki”. 

Rohmer od lat budzi podziw 
artystyczną konsekwencją. Uznawany 
jest za jedynego kontynuato- 
ra doświadczeń Nowej Fali, 
choć tak naprawdę już w la- 
tach 60. miał pozycję osobną. 
Podstawą jego filmów jest 
wybór scenerii właśnie i precyzyjny 
scenariusz. Z drugiej strony opowieści 
Rohmera zainscenizowane są z nie- 
zwykłą naturalnością. W rzeczywisto- 
ści jednak realizację filmu poprzedzają 
długotrwałe próby z aktorami. U Roh- 
mera nie ma elementów przypadko- 
wych ani improwizacji. Efekt natural- 
ności jest starannie wypracowany. 

W „Jesiennej opowieści” Roh- 
mer tropi paradoksy uczuć ludzi doj- 


rzałych. Film łączy dokumentalny nie- 
mal obraz świata ze skłonnością do bu- 
dowania ukrytych metafor. Jak zwykle 
Rohmer podkreśla wielki, niemal fi- 
zycznie wyczuwalny wpływ natury na 
życie i decyzje bohaterów, a unika wąt- 
ków politycznych i religijnych. 
Reżyser zatrudnił aktorki, z 
którymi już wielokrotnie pracował. 
Beatrice Romand wystąpiła już w 
słynnym „Kolanie Klary” (1970), po- 
tem m.in. w „Miłości po południu” 
(1971), w „Pięknym małżeństwie” 
(1982) i w „Zielonym promieniu” 


ISABELLE SWATA SWOJĄ SAMOT- 
NĄ PRZYJACIÓŁKĘ, ALE SAMA GO- 
TOWA JEST ZDRADZIĆ MĘŻA. 


(1984). Sama podpisała jako reżyserka 
dwa filmy — jak przyznawała nakręco- 
ne pod wpływem mistrza. Natomiast 
Marie Rivićre debiutowała właśnie u 
Rohmera epizodem w „Percewalu z 
Walii” (1978). Alain Libolt i Didier San- 
dre to wysoko cenieni aktorzy teatral- 
ni. Alexię Portal po roli w filmie Roh- 
mera uznano za aktorskie odkrycie. 
Był to jej pierwszy film kinowy, bo do 
tej pory grywała w teatrze i TV. (RW) 
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Powyżej: Alexia 
Portal i Bóatrice 
Romand. U dołu: 
Didier Sandre i 
Alexia Portal 


Co się zda- 

IIM rzyło? Prawie 
RECENZJA nic. Przecięt- 
ny raczej 


chłopak ożenił się z dość miłą 
dziewczyną. Inna miła dziew- 
czyna zawiodła się na drugim 
chłopaku, który i tak był niecie- 
kawy. Chyba wróci do związku 
z poprzednim, starszym dużo 
mężczyzną. A w tle, głębiej, 
przyjaciółka pomogła przyja- 
ciółce, dzięki czyjejś dyskretnej 
przyjaźni dwoje już po czter- 
dziestce spotka się na cudzym 
weselu, zbliży, da się objąć nie- 
jasnej nadziei. 

Więc po co ten film? 
Nie historia w nim jest ważna, 
ale styl, nastrój, spotkanie z mi- 
strzem filmowej opowieści. Tak, 
bo najważniejsze, kto opowia- 
da. Kto? Eric Rohmer. Legenda 
i trwanie Nowej Fali. Intelektuali- 
sta, meloman, teoretyk i poeta 
zarazem. Jego opowieść jest 
spokojna, niespieszna, płynna, 
pełna dialogów nieco literac- 
kich, nieco teatralnych, ale tak 
wciągających widza w głąb in- 
trygi, jak dobra literatura, jak.in- 
teligentny dramat. 

Ten film ma w sobie 
wielkie pokłady optymizmu. Nie 
tylko jako historia, w której uda- 
ją się — i to z wdziękiem - rzeczy 
prawie niemożliwe. Ten film jest 
także świadectwem młodości 
Rohmera, twórczego wigoru 
osiemdziesięciolatka. Co wię- 
cej, „Jesienna opowieść” poka- 
zuje też, jak wiele zostało z do- 
robku Nowej Fali, jak świeże i 
cenne filmy mogą powstawać w 
tej poetyce. Oglądamy kino po- 
pularne i filozofujące zarazem, 
kino wyzwolne z hal zdjęcio- 
wych - idące ulicami, wchodzą- 
ce z bohaterami do prawdzi- 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Miłość czasu winobrania 


wych barów, sklepów, miesz- 
kań. Nie jest to jednak kino na- 
skórkowego realizmu, przeciw- 
nie, to kino autorskiej konstruk- 
cji, autorskiej tezy. A u Rohmera 
ta teza ma zawsze u podstaw 
pewną myśl moralną. Miłośnicy 
kina Zanussiego poczują się tu 
u siebie. 

Inną specyfiką filmów 
Rohmera jest dialog z krajobra- 
zem, szukanie miejsc obdarzo- 
nych wyjątkowym charakterem. 
W,„Jesiennej opo- 
wieści” w małych mie- 
ścinach wokół Monteli- 
mar, wśród wapien- 
nych wzgórz i winnic 
światło jest łagodne i słodkie, 
upał pachnie ziołami, a ludzie 
żyją trochę innym rytmem niż 
reszta Świata. 

Odtwórczynie głów- 
nych ról, Marie Rivićre i Bćatrice 
Romand, łączą dojrzałość z 
wdziękiem i inteligencją. Pierw- 
sza gra właścicielkę księgarni w 
mieście, druga jej przyjaciółkę, 
która żyje na wsi, upra- 
wia winnicę. 

I to chyba jest 
równie ważne jak kon- 
strukcja intrygi, albo 
ważniejsze. Chodzi bo- 
wiem o przeciwstawie- 
nie natury i intelektu, 
uwagi i marzenia, głębi 
samotności i ulotności 
spotkań. 

Uprawiająca 
winnicę Magali jest cie- 
pła, zmysłowa i reflek- 
syjna zarazem, gotowa 
znieść doskwierającą 
jej samotność. Zajmują- 
ca się księgarstwem 
Isabelle jest wierną, 
szczęśliwą małżonką. 
Bystra, błyskotliwa, nie 


czuje metafizycznych związków 
z ziemią, jej uprawą i plonami. 
Wieś to dla niej teren rekreacyj- 
ny. Samotność przyjaciółki to 
sytuacja towarzyska, sprawa do 
załatwienia. 

Próbuje ją załatwiać i, 
chcąc nie chcąc, dokonuje od- 
krycia - sama jest gotowa do 
romansu, do zdrady, do zabra- 
nia mężczyzny przyjaciółce. Te 
sceny, w których Isabelle osa- 
cza, zdobywa, przyciąga męż- 


czyznę, który odpowiedział na 
ogłoszenie matrymonialne, to 
psychologiczne obrazy o tak 
delikatnym  modelunku, że 
przenoszą widza niemal w ktli- 
maty Prousta czy Flauberta. 

To przedziwne, że przy 
takim rozwoju kina kobiecego i 
femnistycznego, ciągle naj- 


wrażliwsze i najgłębsze filmowe 


portrety kobiet dają nam męż- 
czyźni - a ostatnio właśnie 
Francuzi. Przypomnijmy „Wy- 
śnione życie aniołów” Erica 
Zonki, przypomnijmy „Joannę 
d'Arc" Luca Bessona. 
Opowieść Erica Roh- 
mera przypomni widzowi pew- 
ne pytania, jakie wracały w fil- 
mach Kieślowskiego, przede 
wszystkim przez stawianie po- 
staci dramatu między ich wol- 
nymi wyborami a grą przypad- 


PRZEDZIWNY TO FILM, SŁONECZNY, PO FRANCUSKU 
LEKKI, NIEFRASOBLIWY - I NAGLE ODSŁANIAJĄCY 
GŁĘBOKIE EGZYSTENCJALNE PROBLEMY. 


ku. Przedziwny film, słoneczny, 
bliski krajobrazu, po francusku 
lekki, niefrasobliwy, libertyński, 
a nagle odsłaniający takie egzy- 
stencjalne problemy. Czy „zdo- 
bycie partnera” znosi samot- 
ność? Ile jest odcieni uczucia 
między przyjaźnią a miłością? 
Co się dzieje z przyjaźnią, gdy 
nadchodzi pożądanie? b 
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Jego twórczość podziwiana 
i nagradzana na festiwalach 
budzi często sprzeczne re- 
akcje. Giuseppe Tornatore 
bywał atakowany za rzeko- 
mą „zaściankowość”, za 
sentymentalizm, a także za 
obsesyjne przywiązanie do 
Sycylii, gdzie dorastał. Fil- 
my Tornatore mają liryczny 
urok i pełne są pasji odkry- 
wania detali obyczajowych, 
subtelności psychologicz- 
nych i uczuciowych. To 
czułe katalogowanie ludz- 
kich uczuć i zachowań pet- 
ne jest zrozumienia, acz 
niekoniecznie pobłażliwe. 
Życie w jego filmach za- 
wsze dramatycznie splata 
się ze sztuką, która jest fik- 
cją, a czasem bolesnym 
kłamstwem. Tak było w je- 
go najsłynniejszym „Cine- 
ma Paradiso” (1988) oraz 
we „Wszyscy czują się do- 
brze” (1990), w „Czystej 
formalności” (1994) 

iw „Twórcy gwiazd” (1995). 











KTO TAK PIĘKNIE GRA? 


Tysiąc Dziewięćsetny (Nove- 
cento) to imię chłopca nazwanego tak 
przez inżyniera okrętowego z trans- 
atlantyku „USS Virginia”, który zna- 
lazł noworodka dryfującego w skrzy- 
ni fortepianu. Danny (Bill Nunn) 
ukrywa dziecko, chcąc samemu je 
wychować. Gdy ginie w wypadku, 
Tysiąc Dziewięćsetny znajduje schro- 
nienie w kuchni. Nie chce stracić miej- 
sca na statku, który stał się jego do- 
mem. Pewnej nocy pasażerów budzi 
wspaniała gra na fortepianie. Okazuje 


się, że pianistą jest Tysiąc Dziewięćset- 
ny. Kapitan zezwala mu na pobyt na 
statku. Z czasem sława dorosłego już 
Tysiąc Dziewięćsetnego (Tim Roth) ja- 
ko genialnego kompozytora i wirtu- 
oza rośnie. Statek odwiedzają coraz 
liczniej turyści i znawcy muzyki. Wła- 
ściciel potężnej wytwórni płytowej 
proponuje mu nagranie płyty. Tym- 
czasem Tysiąc Dziewięćsetny zako- 
chuje się w nieznanej dziewczynie 
(Mćlanie Thierry), co wzbogaca jego 
muzykę, ale i prowadzi do daleko idą- 
cych konsekwencji... 

Pierwszy anglojęzyczny film 
Giuseppe Tornatore, twórcy m.in. „Ci- 
nema Paradiso”, łączy intymny liryzm 
z epickim rozmachem. Tim Roth, en- 
tuzjasta twórczości Tornatore - zwy- 
kle kojarzony z rolami okrutników 





Genialny Tysiąc Dziewięćsetny (Tim Roth) 


(„Rob Roy”) czy niebezpiecznych 
gangsterów („Pulp Fiction”) - przyj- 
mując rolę Tysiąc Dziewięćsetnego, 
chciał zademonstrować, że hollywo- 
odzka kariera nie jest dla niego naj- 
ważniejsza. — Grałem już przecież van 
Gogha i paru innych całkiem wrażli- 
wych facetów, więc dlaczego nie miał- 
bym zagrać kogoś delikatnego i po 
prostu genialnego? Ten facet jest na- 
prawdę podobny do mnie. 
Dystrybutor amerykański 
skrócił film Tornatore ze 170 minut do 
niespełna 2 godzin, wycinając głównie 
sceny czysto muzyczne. Okazało się 
jednak, że była to błędna decyzja. Mu- 
zyka Ennio Morricone („Misja”) zdo- 
była wielką popularność i została do- 
ceniona przez krytyków — nagrodzo- 
no ją Złotym Globem. (RW) 








(La Fille sur le pont) Francja 


-- j Yo, * lac Rama Tralia 
Frydman. Zdj.: Jean Marie Drelijo 


, Paradis, Daniel Auteuil, Cathe 


:'ceozątilt 


Adelę i Gabora poznajemy pewnej nocy na jednym z paryskich 


DZIEWCZYNA 


+ 


NA MOŚCIE 


mostów, gdy zapłakana dziewczyna decyduje się już na samobójczy skok. 
Nagle jak duch zjawia się Gabor i odwodzi ją od rozstania z życiem. 
Wkrótce Adela trafia do cyrku, gdzie Gabor jest gwiazdą. Zostaje jego asy- 
stentką. Wszyscy widzowie drżą o jej życie, gdy... rzucane przez Gabora 
noże wbijają się tuż obok jej ciała. 

Adela i Gabor stają się parą nie tylko na arenie cyrkowej. Mimo du- 
żej różnicy wieku rodzi się między nimi miłosna więź. Szczęściu osobiste- 
mu towarzyszą sukcesy cyrkowe podczas licznych zagranicznych wojaży. 
Z czasem w ich związku pojawia się kryzys. Dla Gabora jest on bolesny do 
tego stopnia, że ten doświadczony przez życie gwiazdor cyrkowy poddaje 
się zwątpieniu. Gdy stoi na stambulskim moście, przygotowany psychicz- 
nie do rozstania się z życiem, tuż obok niespodziewanie... (SW) 


Odkąd byli razem, 
życie stało się 
łatwiejsze: Adela 
(Vanessa Paradis) 
i Gabor (Daniel 
Auteuil). 
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OPERACJA 
„KOZA” 





BECZY I SZCZEKA 


Polska, 1999. Reż: Konrad Szołajski. Scen.: Konrad Szołajski. Zdj.: Zdzi- 


sław Najda. Muz.: Piotr Rubik. Scenogr.: Andrzej Przedworski. Wyk.: 
Ewa Gawryluk, Olaf Lubaszenko, Edyta Jungowska, Stanisława Celińska, 
Krzysztof Kowalewski, Paweł Burczyk. 95'. UIP-ITI. 

Dziś prawdziwych uczonych już nie ma. To znaczy nie ma ich, 
odkąd padł Związek Radziecki, a jak wiadomo, uczeni radzieccy byli naj- 
więksi w świecie. Teraz ci najwięksi są oczywiście w... Polsce i rosyjski wy- 
wiad o tym wie. Dlatego też wysyła swoją najlepszą agentkę Wierę (Ewa 
Gawryluk) - a twarda to sztuka, oddana służbie duszą i ciałem — do na- 
szego kraju, by wykradła tajniki wynalazku młodego polskiego naukow- 
ca Adama Horna (Olaf Lubaszenko), majstrującego coś przy świadomo- 
ści i podświadomości różnych zwierzątek. 

Horn wprawdzie nie uważa, by cokolwiek odkrył — raczej po- 
zoruje osiągnięcia — ale głupi traf uświadamia mu, jak bardzo się mylił. 
Ów traf sprawia, że Horn i Wiera zamieniają się osobowościami. I tak 
oto mamy do czynienia na ekranie z dwiema niepolitycznymi (nie- 
zgodnymi z zasadami 
politycznej poprawno- 
ści) hybrydami: męż- 
czyznę w ciele kobiety 
i rosyjską agentkę 
w cielesnej powłoce 
męskiego przedstawi- 
ciela polskiej myśli na- 
ukowej. Ale to nie ko- 
niec perypetii. Jest 
przecież jeszcze tytuło- 
wa koza, która, zgod- 
nie z regułami drama- 
tu, w którymś akcie, jak 
strzelba wisząca na 
ścianie, też musi „wy- 
palić”. No i wypala... 

Najnowszy 





film Konrada Szołaj- 
Koza Horna (Olaf Lubaszenko) skiego każe mniemać, 
że jego reżyser bardzo 
chce zostać polskim Melem Brooksem lub Jimem Abrahamsem bądź co 
najmniej Davidem Zuckerem. Już w swoim debiucie fabularnym, w 
„Człowieku z... ”, sygnalizował, że lubi kroczyć ścieżką znaczoną przez 
pastisz, zgrywę, absurd i grę cytatami. Nie jest to jednak ścieżka — jak 
mogłoby się wydawać — prosta i łatwa. Raczej wyboista i przez mękę. 
Choć są tacy, co uważają inaczej, co twierdzą, że pastisz to łatwizna, bo 
podpiera się „protezą”, a więc czymś, co jest już gotowe, co zostało 
stworzone przez kogoś innego. 
Na pochyłe drzewo i koza wejdzie — zdają się mówić ci wszyscy 
malkontenci. Nam pozostaje tylko westchnąć w odpowiedzi: oj, nie za- 
wsze, nie zawsze. Czasem za trudna to dla kozy operacja. (LK) 
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PASE A KI A ELIEKC CH 
DOLBY SURROUND z lektorem 
lub w WERSJI ORYGINALNEJ 


z polskimi napisami 


KWIAT MEGO SEKRETU ż. Pedro Almodóvar 
DYM JA EYLEBLE U 
[NKJ-lej RCyKojz44 ż. Wim Wenders 
| ajoj0 (RA H-leje/e||- 
-H„iSKo) H:ieoje) 4 
4174270 NA/ (eg /.(5- 


TRANCEFORMER 
PORTRET LARSA VON TRIERA 


MIĘDZY ZŁEM A GŁĘBOKIM 
4d ILDA koje Z. U ż. Marion Hansel 


74 Cla A. le) 7.BL (olej 7.1 Ko |- AN ZAE 
CO (NAMI CZ. CIA 7/2] UI CZRZJ(e| p) 

p4 ej -Jlej 7. WUIKOCYJ:7/.137.1 ż. David Lynch 
ÓSMY DZIEŃ ż. Jaco Van Dormael 

WIA akcie) (ocjey (J:ie ray | ż. Woody Allen 
MANNEKEN PIS AACULA EUNICE) 
PO TAMTEJ STRONIE CHMUR ż. Michelangelo Antonioni 
| Bd 4-77/-1494 4 AOR 
SŚWINGERS ż. Doug Liman 


INSTYTUT BENJAMENTA 
oraz ULICA KROKODYLI 


HISTORIA LILIANY 
blzy4.(ej-ej7.(de 
|e0»je) /[7.040/9):1074 
KORNELA ESTIEGO ż. József Pacskovszky 
KAMASUTRA AUIEWNET 
lej le) Z.0-J/-187.1 JA CICNOZEBENICE 
ROZMAWIAJĄC, OBMAWIAJĄC ... ż. Nicole Holofcener 
| Hgociej |P4.W. A CLR 
a AAC ż. Michael Haneke 
go -Iie lecie (WUJ 7.) ż. Ingmar Bergman 
Co eg di74- [0/04 4 ż. Wim Wenders 
WSPÓŁLOKATORKI IL CJ |ę) 


Ko) /JCEL|-47/4'//5 
Szkic do portretu Francisa Bacona 


POLOWANIE NA GRUBE RYBY ż. Stefan Schwartz 
1174-A1374-egf7.1:134d>cio) ż. Woody Allen 
WILD MAN BLUES reż. Barbara Kopple 
| LCY4U ER, 117411 BERCYZABZWC WYP Y 
KUETE 7 locje | NNCYJEZZY NOCH 


A KZ ZĄCIEZCY CN 
ż. Lars von Trier 


ż. Stig Bjórkman 


A-ICIHCYCNCY 
ż. Jerzy Domaradzki 
ż. Pedro Almodóvar 


ż. John Maybury 


Jeżeli chcesz otrzymywać informacje o naszych filmach na kasetach wideo, wyślij zgłoszenie. 


miejscowość 
data, podpis 


Informacje i zamówienia: GUTEK FILM Sp. z 0.0., ul. Gen. Andersa 1 
WALIA LEISZUERORWZEZCTAKETYAWZYZCZ NY 
EMEATOBA LE ULU NAESLENATCZNOOMEO TKANE: et" 4 
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BOŻENA JANICKA 


Nowa fala? 


TR 


H I Kiedy film 


„Życie jest 


RECENZJA  Pękne” Lene 
PO PREMIERZE  gniego — uka- 

zujący trage- 
dię Żydów w czasie ostatniej 
wojny w konwencji bliskiej filmo- 
wej bajce — stał się wydarzeniem 
i uzyskał akceptację środowisk 
żydowskich, pogodzono się z 
myślą, że przeszło pół wieku po 
wojnie można opowiadać o ho- 
locauście w tonacji innej niż do- 
tychczas. Powstał film jeszcze 
bardziej baśniowy — „Pociąg Ży- 
cia” Mihaileanu. „Jakub kłamca” 
Petera Kassovitza jest trzecim z 
tej fali. Jeśli w krótkim czasie po- 
wstają trzy takie filmy, można już 
chyba mówić o fali. Ten trzeci 
jest najsłabszy. 

Z tamtymi dwoma łączy 
„Jakuba kłamcę” nie tyle baśnio- 
wość, ile tonacja tragikomiczna. 
Baśni jest tu najmniej, film po- 
wstał bowiem na podstawie 
książki człowieka, który przeżył 
getto. Pieczołowicie i wiarygodnie 





W środku: 
Robin Williams 

i Armin Muiiller- 
-Stahl - wypijmy 
za życie 
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zrekonstruowano realia (część 
zdjęć realizowano w Polsce), na- 
tomiast ideę filmu: „nadzieja jako 
warunek przetrwania” weryfiko- 
wało doświadczenie. A jednak 
„Jakub kłamca” nie przekroczył 
progu produkcji klasy B. Scena- 
riusz nie jest zły, może tylko za- 
nadto linearnie rozwija się myśl 
główna. Aktorzy starają się jak 
mogą, ale zbyt wyraźnie widać, 
że się starają. Robin Williams nie 
robi wrażenia Amerykanina w ob- 
cym świecie, może tylko 
chwilami gra jak w te- 
atrze. Lecz zabrakło cze- 
goś, co sprawia, że po- 
trafimy przejąć się zmy- 
śleniem jak prawdą. A kiedy tego 
czegoś nie ma, prawda wydaje 
się obojętna, jak zmyślenie. Sło- 
wem, zabrakło talentu reżysera. 
Widz w Polsce powinien 
może okazać wyrozumiałość wo- 
bec słabych stron filmu ze wzglę- 
du na realia, wierny obraz życia w 
getcie i ludzkich postaw: od złu- 
dzeń, że jeśli nie będzie się draż- 


niło Niemców — da się przetrwać, 
do marzeń o zbrojnym oporze. 
Dzisiejszemu młodemu człowie- 
kowi, który mniej już wie, czym 
była okupacja hitlerowska, a wię- 
cej — czym sowiecka dominacja, 
najtrudniej będzie może zrozu- 
mieć, że Żydzi w getcie jedyną 
szansę ratunku upatrują w nadej- 
ściu Rosjan. Właśnie zbliżanie się 
wojsk rosyjskich jest treścią 
kłamstw Jakuba podtrzymują- 
cych jego współbraci na duchu. 





Jedna z najlepszych scen filmu: 
nad gettem przelatują samoloty, 
ludzie łudzą się, że to nie nie- 
mieckie, lecz rosyjskie. Ktoś woła 
z radosną nadzieją: „będą nas 
bombardować!”. 

Przymykając oczy na to, 
co w filmie niedobre (amatorską 
teatralność, inscenizowanie ujęć 
do kamery, prawie grę do kame- 





ry), można w „Jakubie kłamcy” 
zobaczyć realia okupacji podob- 
ne po obu stronach muru — po- 
siadanie radia, zagrożone karą 
śmierci, świadomość, że tylko 
ofensywa wojsk radzieckich mo- 
że wypędzić z Polski hitlerow- 
ców. Dowcip podtrzymujący lu- 
dzi na duchu, jak długo się dało, 
również był wspólny. Tym, co tra- 
gicznie różniło, był wyrok, który 
zapadł na wszystkich Żydów — 
eksterminacja narodu. 


Na pytanie, z jakich 
przesłanek narodziła się ta nowa 
tonacja filmów o holocauście, 
odpowiedzieć niełatwo. Może 
dlatego, że Żydzi wolą dziś od- 
woływać się do dzielności tych, 
którzy zginęli, niż do martyrolo- 
gii? Może powód jest inny. Wszy- 
scy wiemy, że zapomnieć nie 
wolno, ale następne pokolenia 
nie chcą słuchać o czymś tylko 
strasznym? A może jak Piłat z 
„Mistrza i Małgorzaty” chcemy 
sobie wmówić, że tej kaźni nie 
było? Powtarzamy za tym, który 
umył ręce: „Błagam, powiedz mi, 
nie było jej, prawda?”, żeby usły- 
szeć to, co usłyszał Piłat od Jo- 
szui: „Oczywiście, że nie było, to 
ci się tylko przywidziało”? 

Pierwszym polskim fil- 
mem fabularnym po wojnie były 
„Zakazane piosenki”. „Siekiera, 
motyka, bimber, alasz, przegrał 
wojnę głupi malarz”. Mimo 
straszliwej tragedii tak to się wła- 
śnie skończyło. Może po 50 la- 
tach ta prawda — i to, co z niej wy- 
nika — jest najważniejsza. 
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Niemożliwe, 

żeby tyle bełkotu 
zapisano na taśmie 
bez powodu 
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RECENZJĄ Przmi: „Pierw- 


PO PREMIERZE Szy prawdziwie 
niezależny film 


polski”. Pierwszy? A „Czerwona 
rewolucja” Piotra Krzywca, „Zabij 
ich wszystkich” Przemysława 
Wojcieszka? Lecz „Kallafiorr” Jac- 
ka Borcucha (zagrał w „Długu” 
Krzysztofa Krauze; w „Kallafiorze” 
gra Andrzej Chyra), jako pierwszy 
film offowy przebił się, w jednej 
kopii, do kin. 

Najpierw kulawa defini- 
cji: film offowy to taki, który po- 
wstał poza systemem oficjalnej 
produkcji, za niewielkie pienią- 
dze, zgromadzone drogą zrzutki 
różnych ofiarodawców, zrealizo- 
wany z poczuciem niezależności 
od producenta jako instytucji 
oraz od rynku. Nie wisi nad nim 
groźba oskarżeń, że oto zmarno- 
wano pieniądze podatników. Mo- 
że więc na swój sposób wcielać 
w życie hasło: „róbta co chceta”. 

Pisanie o filmie offowym 
to zadanie karkołomne. Wszyst- 
ko, co w przypadku zwykłego ki- 
na uznano by za bzdurę, tu moż- 
na w razie potrzeby usprawiedli- 
wić oświadczeniem, że właśnie 
o taką zabawę chodziło — i piszą- 
cy wychodzi na durnia, bo nie ro- 
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zumie, co jest grane. Wychodzi 
na durnia także wtedy, gdy w naj- 
lepszej wierze doszukuje się zna- 
czeń, próbuje interpretacji. Robi 
przecież coś równie absurdalne- 
go: przyprawia wolnym duchom 
gombrowiczowską „gębę”. 

Jeśli ktoś uparłby się, 
że „Kallafiorr” musi być opowia- 
daniem o czymś, a nie o ni- 
czym, zobaczyłby w nim może 
film o niemocie pewnego poko- 
lenia, mimo że bohaterom usta 
się nie zamykają. Z potoku ode- 
rwanych odzywek z trudem jed- 
nak da się wyłowić najwyżej ta- 
kie komuni- 
katy: że bab- 
ci po śmierci 
„gały wyszły 
na wierzch”, 
że dobrze byłoby zjeść kalafio- 
ra, że warto by pojechać na 
weekend i nic nie robić (to dow- 
cip — mówiący i tak nic nie robi), 
że wokół gówno i syf, że „dzia- 
ry” dają wolność. 

Co więc zanotowano na 
ścieżce dźwiękowej, nie licząc 
muzyki i efektów naturalnych? 
Oczywiście przerywniki typu 
„k...”, a i odpowiedni czasownik 
z dodatkami, ale także szum in- 
formacyjny, czyli bełkot. Niemoż- 
liwe, żeby tyle bełkotu zapisano 


pa 


yi 
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| lid li " 


BOŻENA JANICKA 


Bawta się, jak chceta 


na taśmie bez powodu, stąd 
przypuszczenie, że jest to po 
prostu film o bełkocie. Postacie, 
a raczej figury, bo o postaciach 
trudno tu mówić, przerzucają się 
przy piwie słowami bez treści, 
prowadzą bełkotliwe „rozmowy”, 
plotą przez komórkę. Odzywka, 
że wokół gówno i syf, ma taką 
samą wagę jak reszta bełkotu, 
a oświadczenie, że dzięki wytatu- 
owaniu sobie „dziarów” uzyskuje 
się wolność — taką wartość jak 
tusz użyty do tej operacji. 
Najważniejszy wątek, 
który daje się wyłowić z tej słow- 


M 


. . W 


w „kKallafiorze” również coś cie- 
kawego: kilka ujęć zaskakująco 
pomysłowych, trochę absurdal- 
nego humoru i jedną scenę zna- 
komitą, przerastającą o parę po- 
ziomów resztę. 

Właściwie jest to oddziel- 
ny skecz. Rozmowa z Nieznajo- 
mym, który kojarzy się tylko z jed- 
ną postacią: najważniejszą osobą 
Nowego Testamentu. Cienki dow- 
cip rozmowy podszyty jest czymś 
bardzo serio. To dialog pełen 
podskórnych znaczeń. W pozor- 
nie absurdalnej formie dotyka się 
spraw najpoważniejszych. Po- 


7 TEN? IAI NYVYNJ CYCTCENAICNA 
s) _ | LJ / —| 1 h 4 s L ma | — 
VU | AI rFUŁLA Ul ILJALI JY IvI OTO EME VI, 
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no-obrazowej pulpy, jest zapisem 
przemieszczania się trzech face- 
tów z kamerą wideo, którzy coś 
filmują na jakichś peryferiach. 
Kręcą absurdalne ujęcia, ale po- 
trafią zachwycać się tym, co wi- 
dać w wizjerze. Mają więc szcząt- 
kową wrażliwość. Czyżby kryła 
się tu autoironiczna aluzja do po- 
czynań samych autorów? A jeśli 
autoironia, to ten jej rodzaj, które- 
go używa się do asekuracji? 
Najwięcej tu męczącej 
nudy. Można jednak znaleźć 


toczny język okazuje się narzę- 
dziem, którym można się posłu- 
żyć do zasugerowania czegoś, 
co wyrażone wprost wymagałoby 
traktatu. Dla tej sceny warto prze- 


męczyć resztę. 5 
KALLAFIORR. Polska, 1999. 
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JĄ MOI BOHATEROWIE”, TĘ DEWIZĘ PRZEJĄŁ OD ALA PACINO. MA TEZ WŁASNĄ: „NIEKTORZY AKTORZY 

GRAJĄ CIĄGLE SIEBIE SAMYCH. NIE SĄDZĘ, BYM BYŁ CIEKAWYM MATERIAŁEM NA FILMOWEGO HEROSA" 
ELŻBIETA CIAPARA 


nika mówienia o sobie. 

Nie dał się sprowokować 

popołudniówkom nawet 
wtedy, gdy rozpowszechniały plot- 
kę o jego rzekomych homoseksual- 
nych upodobaniach. „Nie jestem 
homoseksualistą, ale moje życie 
OW CIUCAOWNICEiZZICZLACNA ZIE 
na sprawa”, ucina wszelkie pytania 
IERCHRCEIA 

Niepozorny, o twarzy every- 
mana, potrafi, gdy chce, zniknąć 
w tłumie. A jednocześnie ma niesa- 
mowitą zdolność dominowania na 
ekranie, bez względu na to, kto jest 
jego filmowym partnerem. Podobnie 
jak Al Pacino, Dustin Hoffman czy 
Robert De Niro, łączy zwyczajność 
PZA JNOCEEH 


Mały terrorysta 
YETOCWSENEYAW ERIE 
(DARO ZOZ ON oz ZS UENECYAJE Ce) 
matki. Urodził się 26 lipca 1959 roku 
WASAT UKE CUSZEAECEUWENEWNCCZY 
jako najmłodsze dziecko technika 
SNyż: (ze A ASCONA IUCN 
UE GILAN e (og (ojey4ly Koy aS] (ofojpazjej(om 
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wadzała się w związku z pracą ojca. 
W 1963 roku Fowlerowie osiedlili się 
w południowej części Kalifornii. Dziś 
Spacey przyznaje, że jako dziecko 
| MUEVJURCO ZEW Ze) ojojejoU 
lił domek na drzewie, należący do je- 
go starszej siostry, ojciec uznał, że 
Kevin potrzebuje surowej dyscypliny. 
Oddał go więc do akademii wojsko- 
wej w Northridge. Kevin nie zagrzał 
tam jednak długo miejsca. 

Za rzucenie w kolegę opo- 
EF ojo/e (72: CH ojej (ZS CIA (ZO OJ1), 
z listy kadetów. Szkolny pedagog 
zasugerował, żeby Kevin „nadmiar 
CE NAWE ZUR ALCOLUJRCH 
FUGA) ZLURCY4 10) (olo) CY2= (ONSI ZZ 
chłopak ma talent. W szkolnym 
przedstawieniu „All My Sons” zoba- 
czył go Robert Carrelli, wykładowca 
aktorstwa z Chatsworth High Scho- 
(o) NYC [ej (ojojoj a(o) ZUMLCYJO WIJE 
ście do jego szkoły, słynącej ze zna- 
komitego zespołu teatralnego. Spa- 
EZUEJEUEIICE uko ENCEYCe(O 
rodzice nie oponowali. W Chat- 
OWLULCIEZ 47 CY KICYAV ETZ 
Winningham i Valem Kilmerem. By- 


wał częstym gościem klubów ko- 
mediowych, podziwiał występy Ro- 
EA IEWSENNCYZEKZ CZ RCA 
[ej (ej ofe) ZIRINELCOB (O LILSELUC(el NA 
parodiując Jimmy'ego Stewarta 
i Johnny'ego Carsona. 
Po ukończeniu szkoły 
Se INKZN CCA KIIUEEWKOSZ(ZY 
rozpoczął naukę w Juilliard School, 
[e (ZE) ty2o)) =) WECYŁ (o) CENE LAGOJCIUEB 
Spodobało mu się tam. Lubił 
pa Cy2ey2: zz |(-1ejf- WALEC CULINMZN 
[e gy żz| (Ele Cyd O CNC (EUAW[ey4C7 
WIELK UZKY TEISLIEH l oy/-7Ze] o (oy4'e 
ciebie. Dla aktora maską, za którą 
[eOEKIEN ACK TE CUWCSAGCJCW 
Po dwóch latach, w 1981 roku, od- 
szedł ze szkoły, uważając, że nicze- 
go więcej już się w niej nie nauczy. 
Wyjechał do Nowego Jorku 
i wkrótce zadebiutował w insceniza- 
(ej a CS LE ARCYŻ= Je LC YA: (e [| 
leje Ello WAC CUM COC (o708 
solidną skałą”, wspomina. Został 
asystentem Josepha Pappa, legen- 
darnego producenta z Broadwayu. 
Nie na długo. Kiedy Papp zobaczył 


go w off-broadwayowskim przed- » 
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stawieniu, słusznie uznał, że odbiera- 
|EOROZ (ANC rz CUENEJ ole) 
EU ERO RE ZNA CYZIN WIEZIE (e 
się aktorstwem na poważnie. 


Okradając Meryl Streep 

Rok później Spacey dostał ro- 
lę u boku Liv Ullmann w „Upiorach” 
według Ibsena. Podstępem wywalczył 
sobie angaż do „Long Day's Journey” 
| O EIEWNCEZSC CEN O (0 eva -PZoEU 
rzały się nie tak często. Żeby zarobić 
na utrzymanie, Spacey musiał chwytać 
się różnych zajęć. Był kelnerem, sprze- 
dawał polisy ubezpieczeniowe. Przyj- 
o FULCrzeCE( AE ECUZAAPA 
dinner theatre, gdzie oglądanie sztuki 
połączone jest z konsumpcją obiadu. 

W kinie zadebiutował 
w 1986 roku. W komediowej „Zgadze” 
Mike'a Nicholsa zagrał ufarbowanego 
na rudo punka, okradającego grupę 
| ZE ec oyag No log Ao OWE CZZIENY CH 
ryl Streep. Spacey wystąpił w jeszcze 
jednej scenie — był kochankiem Stre- 
ep. Ale sekwencja ta została wycięta 
w montażu. 

Spacey dostał także niewiel- 
(CIOCIA CWE (Zora 7e74741(Z8 
Nicholsa (1988, pojawił się w jednej 
tylko scenie jako obleśny makler-ero- 
toman), „Pogrzebie wikinga” Daniela 
UCHA) NME WACC NDZYE 
da Goldberga (1989), wziął udział 
w odcinkach seriali „Crime Story”, 
„Prawnicy z Miasta Aniołów”, „The 
Equalizer". Spodobał się jako Mel 
Profitt, gangster-megaloman w „Wise- 
guy” w latach 1987-88. Gangsterem 
był także w komedii „Nic nie widzia- 
łem, nic nie słyszałem” Arthura Mille- 
ra (1989). Film odniósł sukces kaso- 
WANELE eg (eg ele OO WELENCH 
rierę Spacey'ego. Ponieważ w środo- 
wisku zdobył sobie uznanie jako so- 
lidny aktor drugoplanowy, chętnie go 
angażowano. On jednak nie znosił 
tych drugoplanowych ról. Najgorzej 
wspomina realizację kontrowersyjne- 
go dramatu obyczajowego „Henry 
i June” Philipa Kaufmana (1990). 
Spacey miał pomysł na swoją rolę — 
współlokatora Henry'ego Millera, ale 
GWIUCUNUCNUC NoNo ZTE 
chać. 
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NIEWIELU AKTORÓW POTRAFI SAMĄ TYLKO OBECNOŚCIĄ NA EKRANIE ELEKTRYZOWAĆ WIDZÓW. KEVIN SPA- 
CEY TĘ UMIEJĘTNOŚĆ OPANOWAŁ DO PERFEKCJI. GDY ZNIKA Z POLA WIDZENIA KAMERY, NIE MOŻEMY DO- 
CZEKAĆ SIĘ, KIEDY ZNOWU POJAWI SIĘ NA EKRANIE. 


Bezsenność w Hollywood 

PZEYTONIESSW KZ OWCNCH 
nowy uważa „Wyrozumiałych partne- 
rów” Alana J. Pakuli (1992), rozczaro- 
wujący thriller o sąsiadach z piekła ro- 
dem. Spacey zagrał w nim wreszcie 
pierwszoplanową rolę. Starannie się do 
niej przygotował. Zasypywał Pakulę 
setkami pomysłów, z których więk- 
szość reżyser uwzględnił. Tym większe 
było więc rozczarowanie Spacey 'ego, 
kiedy film Pakuli został zjechany przez 
krytykę i zignorowany przez widzów. 
Bez echa przeszedł też, niestety, jego 
PE COLIWA ZIE ACZ YJ Lkel EH 
macie sądowym „Darrow” Johna Davi- 
da Colesa (1991). 

Na przełomie lat 80. i 90. 
Spacey był mocno sfrustrowany. Za- 
czynał wątpić, czy nie popełnił błę- 
WACC CUECIELOCICYANIEH 
pokoje wywoływały bezsenność. 


AB Spacey spędzał noce na czytaniu 
"biografii sławnych aktorów. Znalazł 
___ w nich pocieszenie: - Odkryłem, że 
NANS TJSNKWECZACEW UZYC! 


w „Swobodnym jeźdźcu”, Hoffman 
skończył 31 lat, kiedy wystąpił w „Ab- 
solwencie”. Pomyślałem, że może 
jeszcze nie wszystko stracone. 

Pierwszym przełomem w ka- 
rierze Spacey 'ego była rola wujka Lo- 
uie, dobrodusznego gangstera, 
z4 UT" HMKoC) SIA (oi CZCWANZIERCA 
mona. Zdobył za nią w 1991 roku 
prestiżową nagrodę Tony. Na jedno 
z przedstawień wybrał się Al Pacino. 
Zachwycony grą Spacey'ego, zapro- 
ponował mu udział w filmie „Glengar- 
| JAE) CLA (SOON ELLCCCWN Ao CYFI 
(1992). Scenariusz był adaptacją 
okrzyczanej, nagrodzonej Pulitze- 
rem, sztuki Davida Mameta. A Spa- 
[eZ leje zle Clog ojrzie CUI CYACLE 
torskimi znakomitościami. 

Zaczął dostawać coraz cie- 
kawsze role filmowe, w których miał 
wreszcie okazję zademonstrować 
skalę swojego talentu. Bez trudu od- 
nalazłt się w czarnej komedii „Przy- 
padkowy rozjemca” Teda Demme 
(1994). W „Szkole Buddy'ego” Geor- 
NALEENUCUENEECZYN ea TO E 
| na lekkie przerysowania, portretując 


filmowego producenta — monstrum 
w ludzkiej skórze, któremu najwięk- 
szą przyjemność Sprawia znęcanie 
się nad podwładnymi. Nie obdarzył 
We elo oo I ECICUINZeLCNCYJUISCH 
tyczną cechą, ale zagrał tak, że trud- 
no było od niego oderwać wzrok. 
Spacey szybko dał się poznać 
także jako aktor, który nawet z niczego 
potrafi wyczarować interesującą rolę. 
w „Epidemii” Wolfganga Petersena 
RELIZOCUCELIET UE ofoloy zel U 
nia — był jednym z lekarzy, walczących 
z tajemniczym wirusem i poświęcają- 
cym życie dla ratowania innych. Wyda- 
wałoby się, rola jednowymiarowa, ale 
Spacey przydał jej lekkiej autoironii. 
Z kolei w poprawnym politycznie „Cza- 
sie zabijania” Joela Schumachera 
(1996) ze schematycznej roli wredne- 
go prokuratora wydobył akcenty hu- 
morystyczne, a nawet parodystyczne. 


PAWAK (ej nzY4ARB 

Verbal Kint z „Podejrzanych” 
Bryana Singera (1995) — o takiej roli 
z pewnością marzy każdy aktor. Z po- 
zoru nieciekawa, bezbarwna postać, 
Kint, w miarę rozwoju akcji, w sposób 
EZ WYZYZUWAACIEZCJNICZY (ojojoj z8 
terem pierwszoplanowym, ale i najcie- 
kawszym. Oto bowiem okazuje się, że 
od początku Kint prowadził przewrotną 
grę. Przy okazji „Podejrzanych” ujaw- 
nił się jeszcze jeden talent Spa- 
cey'ego. Otóż niewielu aktorów potra- 
fi samą tylko obecnością na ekranie 
elektryzować uwagę widza. Spacey 
zaś tę umiejętność opracował do per- 
fekcji. Jego bohater od początku bu- 
dzi w nas nieokreślony niepokój i fa- 
scynację. Gdy znika z pola widzenia 
kamery, nie możemy doczekać się, 
kiedy znowu pojawi się na ekranie. 
A przecież niemal do ostatniej sceny 
U WAZY SZ SEUJRICJELOJNES ICH 
WAZA JUCICOJICA KOCI CIELCH 

„Podejrzani” uczynili Spa- 
cey ego gwiazdą — znakomite recen- 
zje, nagrody krytyków z Nowego Jorku 
i Los Angeles, a przede wszystkim 
Oscar dla najlepszego aktora drugo- 
planowego. Nagle wszyscy chcieli 
wiedzieć, kim jest ten sympatycznie 
wyglądający facet, który tak genialnie 


potrafi grać wcielenie przewrotności 
i zła? Spacey zamieszanie wokół sie- 
bie przyjmował ze stoickim humorem 
i lekkim przymrużeniem oka. Podobno 
do końca nie wierzył, że dostanie 
Oscara. Był przekonany, że Akademia 
nagrodzi Eda Harrisa za „Apollo 13”. 
Odbierając nagrodę, podziękował 
OWOCIUCCZYZECWZJ (ZY ECH 
latkiem, woziła go na lekcje aktorstwa. 


Wkrótce po „Podejrzanych” 


Spacey znowu zaskoczył wszystkich. 
Pojawił się w niewielkiej, ale znaczącej 


roli w „Siedem” Davida Finchera 


(1996). Jego bohater, zwany Johnem 
Doe, budzi autentyczną grozę. Pozor- 
nie wygląda bardzo zwyczajnie — trud- 
na do zapamiętania twarz, lekko zgar- 
biona sylwetka, nieokreślony wiek. Ale 
uwagę przyciąga jego cyniczny 
uśmiech i nieprzenikniony wyraz oczu. 
WENTEWALUUN ES Ala REZ los 
wał, skąd pochodzi. Ten mężczyzna 
charakteryzowany jest jedynie po- 
przez makabryczne zbrodnie, które 
popełnił. Spacey nie próbuje naślado- 
wać innych kinowych zabójców. Nie 
próbuje pogrywać pod Anthony'ego 
Hopkinsa z „Milczenia owiec”. Nie pró- 
buje szarżować. Jego gra odarta jest 
wręcz z emocji, ale tym mocniejsze ro- 
bi wrażenie. Połączenie niewyobrażal- 
nego zła z klasyczną wręcz przecięt- 
nością czyni z Johna Doe jednego 
z najstraszniejszych i najbardziej reali- 
stycznych zbrodniarzy w historii kina. 
O sile kreacji Spacey'ego świadczy 
także fakt, że część widzów utożsami- 
ła go z graną postacią i wzięła go za 
prawdziwego mordercę. Jeszcze dłu- 
go po premierze „Siedem” Spacey do- 
stawał listy z pogróżkami. 

Oczywiście z miejsca został 
uznany za wymarzonego odtwórcę 
ról czarnych charakterów. Ale Spa- 
cey w kinie szuka różnorodności. Je- 
go Jim Wilson, bohater „Północy 
w ogrodzie dobra i zła” Clinta 
Eastwooda (1997) tylko pozornie jest 
czarnym charakterem — pozujący na 
ZOTONCUEJEUYLY ZUCYMA tlo) e'gr Z: lej!) 
Se Zele (ele rz EROIEROWOJNETSE 
niejednoznaczność — nie poznajemy 
motywów działania Wilsona, nie po- 
znajemy do końca jego samego. 


Ten sam rys niejednoznacz- 
oo goc ei WIERELYZNE(O CATCH 
sa, detektywa-eleganta, którego Spa- 
cey zagrał w „Tajemnicach Los Ange- 
les” Curtisa Hansona (1997). Film, 
będący adaptacją powieści Jamesa 
Ellroya, w umiejętny sposób nawiązał 
do konwencji czarnego kryminału. 
IKoCY e ZESSEYIERTEJELCOW Eo CH 
ska dżungla, zżerana przez korupcję 
i zepsucie, świat pozbawiony jakich- 
kolwiek zasad. Nie ma tu ludzi do- 
brych. Są tylko źli i jeszcze gorsi. Do 
grona tych pierwszych należy wła- 
śnie Vincennes, który współpracuje 
z plugawym pisemkiem i za gotówkę 
WEWUENEN EL CYM olo LECCE 
ców Los Angeles. Jednak i w nim, 
pod wpływem śmierci naiwnego 
chłopca, obudzi się sumienie. 


...| beauty 

| wreszcie 
COC AWA 
z „American Beau- 
ty”.  Stłamszony 
[ejy/-y4p Zo] s(-H PA) 
|EJUETo-WILCOJACYA 
pa zakazanym 
uczuciem do na- 
stolatki, odkrywa w sobie siłę, 
a przede wszystkim wolę do zerwa- 
nia z dotychczasową szarą egzysten- 
cją. Spacey zagrał tę postać w zaska- 
kującej konwencji. Traktuje swojego 
bohatera z sympatią, chwilami nawet 
czułością, a jednocześnie nie stroni 
od demaskatorskiej ironii. Balansuje 
na pograniczu farsy, by w następnej 
scenie uderzyć w ton powagi, a na- 
ESR UC (e (zie [INA NIEMoy2ęT Mojojy2-(egJ(-) 
wrażeniu, że stać go było w tej roli na 
jeszcze więcej, że chwilami ograni- 
cza go scenariusz Alana Balla. Trud- 
no będzie przebić taką kreację. Ale 
przecież mówimy o Kevinie Spacey! 
Kiedyś wyznał: — Gdyby okazało się, 
że już nie czeka na mnie żadna cie- 
CUEROCWA LIE -FZIOYE(eA 
Zawsze mogę wrócić do teatru i już 
w nim pozostać. Stamtąd pochodzę 
RCUWCTSNOCNACU or ENO 
Gdyby jednak tak się stało, byłaby to 
e EEE (O WELENIUCIEWKOCIC) 
nadzieja w scenarzystach! b 
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szczęście romana 


LEPIEJ BYĆ ŻONĄ ROMANA POLAŃSKIEGO NIŻ JAKIEGOŚ PALANTA. NIE TRAFIŁAM NAJGORZEJ... 
JEDNEGO, CZEGO MI TERAZ NIE WOLNO, TO GRAĆ W JEGO FILMACH. 


Kim jest Dziewczyna z „Dziewiątych 
wrót”: diablicą o anielskim wyglądzie 
czy diabolicznym aniołem? 

To prawdziwa diablica, która wy- 

gląda jak anioł. 
Mówiąc o pracy z bliskim człowiekiem, 
Roman Polański stwierdził, że zaży- 
łość przynosi pogardę. Zgadza się pa- 
ni z jego opinią? 

W pełni. Kiedy jest się żoną reży- 
sera, trzeba umieć oddzielać życie osobi- 
ste od spraw zawodowych. Aby to się 
udało, obie strony muszą mieć wyraziste 
osobowości i, oczywiście, być profesjona- 
listami. 

Zapewne bywa to trudne? 

Jeśli jest się dojrzałym, dorosłym 
człowiekiem, to nie. Przy „Frantic”, kiedy 
zaczynałam pracę z Romanem, było to dla 
mnie jako nastolatki bardzo trudne. 

Na planie „Dziewięciu wrót” nie było 
żadnych konfliktów? 

Absolutnie żadnych, naprawdę. 
A jak pracowało się pani z Johnnym 
Deppem? 

Świetnie. Johnny to miły i subtel- 
ny facet, a przede wszystkim wspaniały 
aktor Nie mogę powiedzieć, że się za- 
przyjaźniliśmy, nie było też żadnych pod- 
tekstów erotycznych. Po prostu, byliśmy 
kolegami z pracy. Wszystko szło nadzwy- 
czaj sprawnie: próba, kręcimy, próba, krę- 
cimy. Oby tak zawsze! 

Reżyserzy zaszufladkowali panią jako 
femme fatale. Wiem, że nie czuje się 
dobrze z tą etykietką. 

Tak, bo to ogranicza, a ja czuję, że 
mogę zagrać różne kobiety: naiwne, głu- 
pie, zabawne. Uroda, seksapil czasem 
ograniczają. Mam świadomość, że nie za- 
grałam jeszcze życiowej roli. Zrobiłam 
rzeczy, które są w porządku, ale nie mam 
na koncie tej jedynej, tylko-dla-mnie roli. 


Jak Rita Hayworth w „Gildzie” czy Julia 
Roberts w „Pretty Woman”. 

Powiedziała pani kiedyś, że nie zależy 
jej już na karierze... 

Mówiłam tak tuż przed urodze- 
niem córeczki, siedem lat temu. Kiedy 
Morgane się pojawiła, zaczęło mi zależeć 
na pracy. Do tej pory nie czułam się aktor- 
ką, ale, paradoksalnie, urodzenie dziecka 
zapoczątkowało u mnie proces zawodo- 
wego rozwoju. Chciałam doskonalić się 
jako aktorka, lecz nie dawano mi na to 
szansy. Owszem, grałam, ale w byle ja- 
kich filmach. Dopiero „Plac Vendóme” 
przerwał tę niedobrą passę. Film odniósł 
we Francji wielki sukces. Catherine De- 
neuve otrzymała za swoją rolę Cezara, ja 
byłam nominowana. Po tym filmie dosta- 
łam wiele ciekawych propozycji. 

Można więc powiedzieć, że „Frantic” 
i „Plac Vendóme” były dla pani filmami 
przełomowymi? 

Owszem, w końcu przy „Frantic” 
poznałam Romana Polańskiego. Byłam 
wtedy modelką, nie bardzo wiedziałam, 
czy w ogóle chcę być aktorką. Zresztą nie 
byłam tego pewna jeszcze i przy „Gorz- 
kich godach”. Właściwie dopiero na pla- 
nie „Placu Vendóme” utwierdziłam się 
w przekonaniu, że chcę to robić. „Plac 
Vendóme” to film bardzo dla mnie ważny, 
ale poza Francją nikt go chyba nie zna. 
A szkoda, bo jak na francuski film, jest 
bardzo dobry. Mam nadzieję, że kolejnym 
kamieniem milowym okażą się dla mnie 
„Dziewiąte wrota”. To, co buduje aktora 
i jego pozycję, to przecież hit. 

Jak wyglądała współpraca z Catheri- 
ne Deneuve? 

To nie jest szczególnie interesują- 
ca osoba. Mówi się, że jest jak wieża Eiffla. 
Wieje od niej chłodem. Nie była dla mnie 
zbyt sympatyczna, niestety widziała we 
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mnie rywalkę. Byłyśmy więc niczym Kró- 
lewna Śnieżka i zła Królowa. 
A inne gwiazdy? 

Jeśli chodzi o spotkania z wielki- 

mi gwiazdami, to znacznie milej wspomi- 
nam Harrisona Forda. Choć jest wielki, 
w jego zachowaniu nie ma nic z gwiaz- 
dorstwa. Z każdym porozmawia, nie 
spóźnia się, nie robi afer o byle co. Przeci- 
wieństwo Catherine Deneuve. 
Pani dziadek, Louis Seigner, był słyn- 
nym aktorem Comćdie Francaise, 
ciotka Francoise też grała, aktorką 
jest też pani siostra Mathilde. Trady- 
cje artystyczne to ciężkie brzemię? 

Kiedy byłam dziewczynką, aktor- 
stwo wcale mnie nie pociągało. Przeciw- 
nie, wszyscy w domu o tym rozmawiali 
i miałam tego powyżej uszu. 

Jean-Luc Godard, u którego pani de- 
biutowała, twierdził, że zrobi pani ka- 
rierę w filmach porno... 

Nie lubił mnie. Ja też nie byłam 
dla niego zbyt miła. Dał mi małą rólkę, 
żadnych wskazówek, w ogóle fatalnie 
wspominam ten film. Wszyscy oprócz 
mnie chodzili wokół Godarda na palcach. 
Mówił o mnie okropne rzeczy, ale ja mam 
to gdzieś. Rola Księżniczki Wysp Bahama 
była do niczego, film beznadziejny, więc 
nie ma o czym mówić. Zresztą nie lubię 
grzebać w przeszłości. Taka już jestem, że 
mówię prosto z mostu i dlatego czasem 
ludzie mnie nie lubią. Nie zważam na to. 
Nie wchodzę nikomu w tyłek. 
Wspomniała pani, że we wczesnych 
filmach wstydziła się za siebie... 

Zagrałam w trzech czy w czterech 
złych filmach, co każdemu aktorowi może 
się zdarzyć. Dziś jestem jadnak dużo bar- 
dziej krytyczna w doborze ról. Wolę smażyć 
naleśniki, niż grać w byle jakich filmach. To 
zbyt przygnębiające. Ostatnio odrzuciłam 
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około dziesięciu scenariuszy, wśród nich od 
znanych reżyserów. Zrobiłam to, bo wie- 
działam, że to role nie dla mnie. 

Zdarzyło się pani odmówić Romanowi 
Polańskiemu? 

Tak. W „Sobowtórze”. Kiedy Ro- 

man powiedział: „Wiesz jest rola, może byś 
ja wzięła”. Zapytałam: „Czy to rola dla 
mnie?” A on na to: „Właściwie, to chyba 
nie”. „Io dlaczego mam ją grać”. „Bo jesteś 
moją żoną. Ale w zasadzie masz rację, nie 
powinnaś tego grać”. Doszło do konfliktu 
Romana z Johnem Travoltą i w końcu film 
nie powstał. W „Dziewiątych wrotach” też 
początkowo miała grać aktorka amerykań- 
ska, zresztą ja byłam w ciąży. Potem, ze 
względów produkcyjnych, postanowiono 
obsadzić Francuzkę. Miała dobrze wyglą- 
dać, mieć niebieskie oczy i dobrze mówić 
po angielsku. We Francji nie ma takich ak- 
torek zbyt wiele. Dwa tygodnie po urodze- 
niu synka Roman spytał mnie: „Chcesz za- 
grać? Nikogo nie znalazłem”. Zdecydowa- 
łam się bardzo szybko, chociaż miałam 
dziecko przy piersi i trochę nadwagi. Bar- 
dzo się cieszę, że to zrobiłam, bo uważam, 
że to dobra rola. Praca nad nią była przy- 
jemnością. Jednak teraz na pewien czas za- 
wieszam współpracę z Romanem Polań- 
skim. Chyba że będzie to coś ekstra. 
W „Uśmiechu” Claude'a Millera zagra- 
ła pani dziewczynę, która wiąże się 
z dużo od niej starszym psychiatrą. 
Mężczyzna realizuje dzięki niej swoje 
erotyczne fantazje. W scenariuszu do- 
szukiwano się podobieństw do pani ży- 
cia prywatnego. Słusznie? 

Nie lubię tego filmu. Jest głupi, 
nie daje do myślenia. 

A „Nirvana”? Miała być pani wielkim 
powrotem do kina... 

Darzę ten film sentymentem. Jest 
inny od pozostałych, w których wystąpi- 
łam. Zagrałam tu małą rolę, ale ciekawą 
i intensywną. Tak naprawdę lubię tylko 
kilka moich filmów: „Frantic”, „Nirvana”, 
„Plac Vendóme” i „Dziewiąte wrota”. 
Ostatnio wystąpiła pani w „Buddy 
Boy” Marka D. Hanlona. Kim jest Glo- 
ria z tego filmu? 
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Gloria jest tajemniczą wegetarian- 
ką, która nigdy nie zasłania na noc okien. 
Mieszka naprzeciwko głównego bohatera 
Francisa (gra go Aidan Gillen). Francis ratu- 
je Glorię z rąk ulicznego oprycha i tak się 
poznają. Mają romans. Nie przeszkadza to 
Francisowi w podglądaniu Glorii. Francis 
odkrywa fakty, których teraz nie zdradzę. 
Bardzo lubię ten film. W Stanach wejdzie 
w kwietniu. Nie jestem pewna, czy pojawi 
się w Europie, bo to film bardzo amerykań- 
ski. Czarny amerykański humor można 
powiedzieć — film podziemny. 

Wiąże pani swoje plany z Ameryką? 

Nie odwracam się od Hollywood. 
„Dziewiąte wrota” mają w Stanach dobrą 
prasę, moja rola też. Liczę na Amerykę. 
We Francji nie ma zbyt wielu ról dla akto- 
rek w moim wieku. W Stanach konkuren- 
cja jest o wiele ostrzejsza, ale i rynek nie- 
porównanie większy. 

Reżyserzy zrobili z pani symbol seksu... 

Marilyn Monroe też była symbo- 
lem seksu. Jest w tym coś złego? Dopóki 
będę mogła grać dobre role w dobrych fil- 
mach, nie będzie mi to przeszkadzało. Le- 
piej być zdrowym i bogatym niż chorym 
i biednym. 

Twierdzi pani: „Wiem, czego chcę, 
i wiem, czego nie potrafię”. Czego pa- 
ni nie umie? 

Wiele powinnam się jeszcze 
nauczyć. Mogę dużo, jeśli jestem dobrze 
prowadzona. Jeśli nie jestem reżyserowa- 
na, nie zagram nic. Podziwiam Dustina 
Hoffmana, że potrafi zagrać wszystko 
u każdego reżysera i zawsze jest świetny. 
Sam siebie reżyseruje. Ja tego nie umiem. 
Jakiej roli pani szuka? 

Dziś czekam na rolę, która nie by- 
łaby dziwaczna, mroczna i odpychająca. 
Chciałabym zagrać kobietę z krwi i kości. 
I żeby to był ktoś, kogo się lubi. Dosyć 
mam tajemnic i dziwolągów. 

A kto jest według pani najlepszym re- 
żyserem filmowym? 

Zdecydowanie Roman Polański. 
I Nicole Garcia, z którą pracowałam przy 
„Placu Vendóme”. Może dlatego, że też 
jest aktorką. 


Dlaczego z filmów Polańskiego najbar- 
dziej lubi pani „Dziecko Rosemary”? 

Dzięki Mii Farrow. Kiedy się na 
nią patrzy, ma się ochotę ją uściskać, 
ochronić, taka jest krucha i bezbronna. To 
film tajemniczy: wszystko wokół bohater- 
ki jest dziwaczne, z wyjątkiem jej samej. 
Bardzo mi się to podoba. Lubię też „Nie- 
ustraszonych zabójców wampirów”, 
„less” i „Dziewiąte wrota”. 

Niektórzy widzą w pani przede wszyst- 
kim żonę Romana Polańskiego... 

Jakbym była lalką, marionetką. 

Trochę mnie to złości. Nie chcę być tak od- 
bierana. Jestem żoną Romana i nie ma 
w tym nic niezwykłego. A Milla Jovovich 
i Luc Besson? Takich par jest więcej. Le- 
piej być żoną Romana Polańskiego niż ja- 
kiegoś palanta. Nie trafiłam najgorzej... 
Jednego, czego mi teraz nie wolno, to grać 
w jego filmach. Gdybym teraz u niego za- 
grała, byłoby po mnie jako aktorce. Za- 
czynałam z nim, ale teraz chcę zrobić coś 
sama. To nie zazdrość, nie mam takiego 
problemu. Bycie żoną Polańskiego to fakt 
niezwykle pomocny w życiu. Ale jedno 
jest pewne — dziennikarze, zwłaszcza pol- 
scy, interesują się mną właśnie dlatego, że 
jestem żoną Polańskiego... 
Życie Romana Polańskiego splata się 
z jego działaniami artystycznymi tak 
silnie, że wpływa to na ocenę jego fil- 
mów. Nie obawia się pani, że wpływa 
to też na ocenę pani gry? 

Myślę, że jestem dla Romana ja- 
sną stroną jego życia. Ja i dzieci wnosimy 
do jego życia szczęście, którego tak długo 
szukał. Jestem chyba dla niego swoistym 
aniołem stróżem. Kimś takim jak Dziew- 
czyna z „Dziewiątych wrót”. Owszem, je- 
stem kolejnym epizodem, ale chyba do- 
brym i takim, który nie skończy się za 
chwilę. Dla mnie to powód do dumy. Nikt 
przecież nie przystawiał mi spluwy do 
głowy i nie zmuszał do ślubu z Roma- 
nem. Kochamy się, a przeszłość mojego 
męża nie jest dla nas tematem tabu. Jeśli 
zaś chodzi o mnie jako aktorkę, jest w tym 
wszystkim pewne ryzyko, ale ja jestem 
odważna i lubię wyzwania... , 
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„Osiem i pół kobiety” wzbudziło kontrower- 
sje w Cannes. Film porównywano do „Ostat- 
niego tanga w Paryżu” Bertolucciego... 

„Ostatnie tango w Paryżu” rzeczywiście 
było skandalem, głównie z powodu nowego zasto- 
sowania masła. Ale mnie takie kino nie interesowa- 
ło. Nie interesowała mnie kopulacja, pieprzenie 
czy jak to pani nazwie. Nie chciałem, by widz czuł 
się podglądaczem. Interesowało mnie raczej budo- 
wanie klimatu. Chciałem, żeby widzowie polubili 
dwójkę głównych bohaterów... Może nieco prowo- 
kuję, może przekraczam granice, pokazując ojca 
i syna śpiących ze sobą, krew menstruacyjną pły- 
nącą korytarzem, lub używając dosadnego słow- 
nictwa. Ale na pewno nie można mnie oskarżyć 
o eksploatowanie seksu na ekranie. 

Dlaczego tak ostentacyjnie nawiązał pan do 
tytułu filmu Felliniego? 

„Osiem i pół” to dla mnie niezwykły film. 
Przykład bogatej filmowej wyobraźni i znakomitej 
narracji. Z perspektywy „Osiem i pół kobiety” naj- 
ważniejsze były te wszystkie męskie fantazje ero- 
tyczne... To mój hołd dla Felliniego, który stworzył 
tyle pamiętnych postaci kobiecych. 

Jednak w „Osiem i pół kobiety” najsilniejsza 
wydaje się pańska fascynacja Wschodem... 

Czyli syndrom madame Butterfly, repre- 
zentowany w filmie przez Mię. To jeden z najpo- 
pularniejszych archetypów męskich fantazji 
seksualnych — mężczyzna z Zachodu dla roz- 
rywki uwodzi kobietę ze Wschodu, która biernie 
się temu poddaje, a potem ją opuszcza. Myślę tu 
o szkole malarstwa zachodniego, zapoczątkowa- 
nej przez obrazy Delacroix, a przedstawiającej 
haremy. Myślę o powieści Flauberta „Salambo”. 
Myślę o odaliskach malowanych przez Matis- 
se'a. Nawet teraz uważamy Bangkok za wschod- 
nią stolicę seksu. 

Pana film ma elementy komedii, farsy... 

Posłużyć się humorem, by dyskutować 
o bardzo poważnych sprawach — to angielska tra- 
dycja. Mam nadzieję, że publiczność odczyta mój 
film właśnie jako komedię. Będę okropnie rozcza- 
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rowany, jeśli się tak nie stanie. Chciałem nawiązać 
do tradycji komedii dyskretnie erotycznych, robio- 
nych kiedyś przez Lubitscha. 

Skąd pańska obsesja na punkcie śmierci? 

A nie uważa pani, że mam raczej obsesję 
na punkcie seksu? 

Seks w pańskich filmach - choćby w „Osiem 
i pół kobiety” — jest także formą umierania. 

Ma pani absolutną rację. Ale moi bohate- 
rowie umierają szczęśliwi — jeden z nich podczas 
„wykonywania obowiązków”. To kolejna męska 
fantazja seksualna. Młodszy ma obsesję na 
punkcie trzęsienia ziemi. Na rysunkach Thurbe- 
ra mężczyzna po akcie miłosnym pyta kobietę: 
czy sprawiłem, że zatrzęsła się ziemia? W seksu- 
alnych fantazjach jest element śmierci. 

A wracając do obsesji? 

Tylko śmierć i seks się liczą. Proszę znaleźć 
coś równie ważnego. No, jeszcze tylko pieniądze. 
Ale pieniądze ze śmiercią i seksem przegrywają. 
Zwłaszcza teraz, u schyłku XX wieku, seks jest ści- 
śle związany ze śmiercią. Patrzymy dziś na te te- 
maty inaczej: AIDS, środki antykoncepcyjne, kod 
DNA, eksperymenty z klonowaniem... 

Pana filmy zachwycają stroną wizualną. Czy 
pisząc scenariusz, „myśli pan obrazami”? 

Malarstwo nadal jest dla mnie formą do- 
skonalszą. Kino to przede wszystkim obraz. 
Tekst jest tylko środkiem pozwalającym np. zdo- 
być fundusze na produkcję. Niestety, mało kto 
dziś myśli w ten sposób. W filmach Woody'ego 
Allena i Martina Scorsese słowa są ważniejsze od 
obrazu. A przecież nie po to wymyślono kine- 
matograf. Jeżeli ktoś chce tylko opowiadać histo- 
rie, powinien zostać pisarzem. W kinie tekst nie 
jest najważniejszy. Proszę spróbować zacytować 
„Casablankę”. Z tego filmu zapamiętuje się nie sło- 
wa, ale atmosferę tworzoną przez obraz, ludzkie 
reakcje oraz emocje i najwyżej linijkę tekstu. 
W tym właśnie tkwi siła kina. 

Czy mówiąc obraz, ma pan na myśli także 
efekty specjalne, popisy techniki, które zdo- 
minowały współczesne kino amerykańskie? 
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Kino samo w sobie jest medium podpo- 
rządkowanym technice, a technika zawsze określa 
charakter produktu. Teoria montażu Eisensteina 
wzięła się tylko stąd, że Eisenstein nie miał odpo- 
wiedniego obiektywu, nie mógł więc rozbudować 
pewnych sekwencji. Weźmy Buńuela — dwie ak- 
torki grające jedną rolę. To nie było zamierzone. 
Buńuel nie mógł znieść gry pierwszej aktorki. Ja 
sam zaczynałem od robienia filmów 16-milime- 
trową kamerą, która pozwalała na ujęcia maksi- 
mum 17-sekundowe. Nie znajdzie więc pani 
w moich pierwszych dwudziestu filmach ujęcia 
trwającego ponad 17 sekund. To narzucona dys- 
cyplina. Ale wracając do kina i techniki... Przy 
tym technologicznym rozwoju kino jest okrop- 
nie staroświeckie. W jakiej innej dziedzinie ko- 
rzysta się z techniki opracowanej w 1895 roku?! 
Kino jest martwe. Gania za własnym ogonem. 
Już nic ciekawego nie zostało dla filmowców. 

A Dogma? Filmy von Triera, Vinterberga? 

Dogma nie proponuje niczego nowego. 
Powtarza to, co przerabiano już 20, 30 lat temu. 
Dlaczego więc ciągle tkwi pan w tej branży? 

Bo wciąż naiwnie wierzę, że coś z tym 
jeszcze można zrobić, że znajdzie się wyjście. Eks- 
perymenty w „Księgach Prospera” czy w „Pillow 
Book” są dla mnie zaledwie wstępem do badania 
nowych możliwości. Jestem w uprzywilejowanej 
sytuacji, bo robię takie filmy, jakie chcę. Sam piszę 
scenariusze, sam reżyseruję, sam opracowuję stro- 
nę wizualną moich filmów. Odpowiadam staro- 
modnej definicji pojęcia „autor”. 

Czy wśród współczesnych reżyserów jest 
ktoś, kogo pan ceni? 

W ogóle nie lubię współczesnego kina. 
Rzadko oglądam filmy. Kino mnie nudzi. O wie- 
le bardziej fascynuje mnie literatura i malarstwo. 
W kinie nie znajduję nikogo, kto byłby tak samo 
jak ja zainteresowany strukturą i formą, kto łą- 
czyłby je z prowokującą treścią. Owszem mógł- 
bym wymienić Lyncha i Cronenberga. Ale obaj 
ci panowie są bardzo zafascynowani makabrą. 
Jak dla mnie — za bardzo. b 
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FOT ANGELA FRONTONI 


estem przede wszystkim kobietą, 
c a dopiero później aktorką - mawia- 

ła Monica Vitti. Można jednak zna- 
leźć tuzin innych jej wypowiedzi, z któ- 
rych wynika, że właśnie aktorstwo było 
dla niej w życiu najważniejsze. 

Odnosiła sukcesy teatralne, zosta- 
ła gwiazdą kina włoskiego, zdobywając 
wielką popularność dzięki występom 
w komediach obyczajowych. A mimo to 
niezmiennie utożsamiano ją z kinem An- 
tonioniego, z owym niepowtarzalnym 
obrazem kobiecości, jaki w swych dzie- 
łach przypisał jej twórca „Krzyku”. 

Zanim Maria Luisa Ceciarelli spo- 
tkała się z Antonionim (Monica Vitti to ar- 
tystyczny pseudonim), miała już na 
swym koncie pierwsze sukcesy. Urodziła 
się 3 listopada 1931 roku w Rzymie, wy- 
chowała w Mediolanie w zamożnej rodzi- 
nie mieszczańskiej. Ukończyła Rzymską 
Akademię Sztuki Dramatycznej, choć nie 
było łatwo przekonać egzaminatorów, by 
ją przyjęli. Przeszkodą był jej niski, lekko 
chrypliwy głos. - Nie da pani rady grać, 
struny głosowe nie wytrzymają — usłysza- 
ła podobno. — Jeśli mnie nie przyjmiecie, 
wyjdę stąd i rzucę się pod tramwaj — to 
był argument, którym, jak twierdzi aktor- 
ka, przekonała egzaminatorów. W latach 
1953-57 wystąpiła w ponad 20 sztukach 
z repertuaru teatrów objazdowych. Grała 
w farsach, ale i w utworach Becketta czy 
lonesco. Objawiła tu swój żywiołowy ta- 
lent komediowy. W mediolańskim Teatro 
Nuovo wystąpiła w dwóch inscenizacjach 
reżyserowanych przez kierującego tą sce- 
ną Antonioniego. Szybko związali się ze 
sobą na płaszczyźnie prywatnej. 

Od 1955 roku Vitti grywała małe 
role w filmach (debiut — „Ridere, ridere, ri- 
dere” Edoardo Antona). Zarabiała też 
dubbingiem. Właśnie zdubbingowanie 
aktorki Dorian Gray w „Krzyku” było jej 
pierwszą filmową pracą dla Antonioniego. 

Od słynnej „Przygody” (1959), 
gdzie Vitti wystąpiła jako Claudia, rozpo- 
częła się w jej karierze prawdziwa „era An- 
tonioniego”. Z dziewczyny o przeciętnej 
urodzie kamera Antonioniego uczyniła ko- 
bietę zjawiskową. Jak? Za pomocą wyrafi- 
nowanego oświetlenia, ale przede wszyst- 
kim dzięki „odsłaniającym duszę bohater- 


ki” mistrzowskim zbliżeniom. Widz po- 
znaje fakturę skóry i włosów bohaterki, 
studiuje z bliska drobne zmiany mimiki, 
grę nastrojów i uczuć Claudii-Moniki. 

Aktorkę uznano za wielkie odkry- 
cie. Ale też właśnie od czasu „Przygody” 
rozpoczął się spór o to, czy jest ona tylko 
narzędziem w ręku Antonioniego, czy też 
niepowtarzalną indywidualnością („Ak- 
tor filmowy nie powinien rozumieć — po- 
winien być — powinien pojawiać się na 
planie w stanie dziewiczym” — pisał Anto- 
nioni). Wydaje się jednak, że reżyser (w 
dodatku zakochany) nie wykorzystywał 
urody i wrażliwości Vitti wyłącznie jako 
doskonałego materiału. Proces ten miał 
w sobie wiele z artystycznego wampiry- 
zmu. Valentina z „Nocy” (1960) nie ma już 
siły swej poprzedniczki zachwycającej 
młodzieńczą zmysłowością. Jest samotną 
neurotyczką, przepełnioną zwątpieniem 
i wahaniem. Ale mimo wszystko jeszcze 
się nie poddaje. 

Potem było „Zaćmienie” (1962) po- 
wszechnie uważane za najdoskonalsze do- 
konanie duetu Antonioni-Vitti. Bohaterka, 
Vittoria, ma tu dramatyczną pewność „syp- 
kości uczuć”. Odchodzi od mężczyzny, któ- 
rego kochała „za 
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przygoda antonioniego? 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


tecznie się rozeszły. Do wspólnej pracy 
wrócili jeszcze raz w eksperymentalnych 
„lajemnicach Oberwaldu” (1980) - jednak 
bez olśniewających rezultatów. 

Vitti rozpoczęła jakby „drugą ka- 
rierę”. Jej żywiołem stała się obyczajowa 
komedia, choć trafiał jej się od czasu do 
czasu flirt z kinem artystycznym — „Pacy- 
fistka” (1971) Miklosa Jancsó, epizod 
w „Widmie wolności” Luisa Buńuela 
(1974). Włoska publiczność ją uwielbiała, 
krytyka zaś do jej popisów odnosiła się 
przeważnie z rezerwą. Vitti podkreślała 
wielokrotnie, że nie mogłaby zagrać np. 
u Felliniego, ponieważ był to „artysta emo- 
cji zewnętrznych”, podczas gdy ona na za- 
wsze pozostała wierna „emocjom we- 
wnętrznym”, wyniesionym z kina Anto- 
nioniego. Dlatego też można odnieść wra- 
żenie, że wielu swych występów nie trak- 
towała do końca serio, brała je w dyskret- 
ny ironiczny nawias. Liczyła także na po- 
moc „nadwornego” operatora Carlo Di 
Palmy, który jeszcze u Antonioniego uczy- 
nił z niej kobietę-zjawisko. 

Do jej najlepszych filmów z tego 
okresu można zaliczyć „Dziewczynę z pi- 
stoletem” (1967) Mario Monicellego oraz 


mało”, ale krótki  BUNNTOWAŁA SIĘ, ALE I TAK NA ZAWSZE POZO- 
związek z makle- STAŁA AKTORKĄ ANTONIONIEGO. JEGO KAMERA 
rem Piero (Alain  |JCZYNIŁA Z NIEJ KOBIETĘ WRĘCZ ZJAWISKOWĄ. 


Delon) nie przy- 

nosi jej także satysfakcji. A jednak Vittoria — 
jak przypuszczamy — będzie podejmować 
heroiczne próby spełnienia niemożliwego. 
„Blask kobiecości” lśni mimo wszystko. An- 
tonioniego fascynuje niezrozumiała do 
końca siła kobiet, umiejących cieszyć się 
chwilą, wbrew porażkom i depresjom nie- 
poddających się rozpaczy. 

„Czerwona pustynia” (1964) do- 
wiodła, że Vitti sprowadzona niemal do 
roli elementu scenografii, fotografowana 
na tle nagich ścian, nie może ocalić praw- 
dy postaci. Giuliana, neurotyczka w głę- 
bokiej depresji, jest najmniej wiarygod- 
nym z kobiecych portretów stworzonych 
przez Antonioniego. A to dlatego, że „Pu- 
stynia... ” zbyt łatwo przeradza się w pła- 
ską alegorię bezwzględnej cywilizacji 
przemysłowej. Po tym filmie artystyczne 
i życiowe drogi obydwojga artystów osta- 


„Dramat zazdrości” (1970) Ettore Scoli, 
gdzie ujawniła swój prawdziwie kome- 
diowy talent. Ale nie zawsze miała na to 
szansę, często z racji błahych scenariuszy 
— np. „Grzeszna natura” (1971) Franco Gi- 
raldiego czy „Flirt” (1973) Roberta Russo. 

W latach 90. Vitti na ekranie poja- 
wiała się sporadycznie. Ostatni jej występ 
to mała rólka „głosowa” Dalili w „I kto to 
mówi 2” (1993) Toma Ropelewskiego. 

W 1995 roku „Le Monde” opubli- 
kował... nekrolog Vitti. Wiązało się to po- 
dobno z jej kolejną próbą samobójczą. 
W wywiadach Vitti zapewniała wpraw- 
dzie o „stabilizacji i intensywnym życiu”, 
ale czy rzeczywiście było ono dla niej 
możliwe bez aktorstwa? Czy aktorka po- 
godziła się z rolą „medium Antonionie- 
go”? Trzeba przyznać, że krytyka i pu- 
bliczność parokrotnie jej nie doceniły. b 
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LUDZIE NA ŻYCZENIE 


iak marlon brando 


ako nastolatek nagrał piosenkę „I Want to 

Be Like Marlon Brando” (Chcę być taki, jak 

Marlon Brando). Marzenie spełniło się — 
dziś Russell Crowe nazywany jest „nowym Bran- 
do”. — Ma ten sam nieokrzesany, wspaniały talent. 
Przypomina młodego Brando z „Na nabrzeżach” 
czy z „[ramwaju zwanego pożądaniem” — mówi 
o nim Michael Mann, reżyser „Informatora” (1999). 
Dla potrzeb roli w tym filmie Russell przytył 16 kg: 
— Przez sześć tygodni jadłem wyłącznie cheesebur- 
gery i popijałem je burbonem. Michael mówił mi, 
że nie muszę wyglądać jak Jeffrey Wigand, ale ja 
uważałem inaczej. Być może jestem głupi, ale mu- 
siałem zrozumieć, jak Wigand czuł się fizycznie, by 
zrozumieć, co działo się w jego głowie. 

W „Informatorze” Russell zagrał prze- 
ciwko swojemu wizerunkowi. Publiczność koja- 
rzy go z rolami mocnych, brutalnych facetów 
o twardych pięściach i porywczym usposobie- 
niu, budzących równocześnie sympatię i nieuf- 
ność. Wygląda zresztą na to, że prywatnie Russell 
ma sporo ze swoich bohaterów. 

Barwna z niego postać. Jego przodkami 
byli Maorysi. Russell najlepiej czuje się w Australii. 
Samotnie objechał ją na motocyklu. Kupił tam far- 
mę. Wybudował wygodny dom dla rodziców 
i starszego brata, ale sam mieszka w starej, ciasnej 
przyczepie. Hoduje bydło i konie (jest podobno 
świetnym jeźdźcem). Kolekcjonuje gitary. Ma ze- 
spół rockowo-folkowy 30 Odd Foot of Grunts. Gra 
na basie, komponuje i śpiewa. Znany jest z poryw- 
czego charakteru. Podczas zdjęć do „Świata prze- 
mocy” naprawdę zaatakował swoją partnerkę, bo 
jego zdaniem wymagał tego scenariusz. Ostatnio 
zaś prasa rozpisywała się o bójce, którą wywołał 
po pijanemu w nocnym klubie. Nie interesuje go 
sława. — Zburzę każdy piedestał, na którym ktoś 
będzie próbował mnie postawić — zapewnia. 

Urodził się 7 kwietnia 1964 roku w Wel- 
lington (Nowa Zelandia). Jego dziadkiem był Stan 
Wemyss, znany operator z czasów II wojny świato- 
wej. Kiedy Russell skończył cztery lata, jego rodzi- 
ce, Alex i Jocelyn, postanowili przeprowadzić się 
do Australii. Tam zajęli się cateringiem dla produk- 
cji telewizyjnych i kinowych. Dzieciństwo Russella 
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upłynęło na planie filmowym. Czasami wykorzy- 
stywano go jako statystę. Pierwszą mówioną „ro- 
lę” — zaledwie jedno zdanie do powiedzenia — do- 
stał w odcinku serialu „Spyforce”, reżyserowanym 
przez ojca chrzestnego Jocelyn. Russell miał wtedy 
sześć lat, a jego filmowym partnerem był Jack 
Thompson, z którym potem, w 1994 roku, zagrał 
w „The Sum of Us” Kevina Dowlinga i Geoffa Bur- 
tona. Mały Russell wystąpił także w dwóch odcin- 
kach „The Young Doctors”. 

Kiedy miał 14 lat, jego rodzice wrócili do 
Nowej Zelandii. Chcieli, żeby Russell tam skoń- 
czył szkołę średnią. Ale on od nauki wolał muzy- 
kę. Przybrał pseu- 


KASIA [NOEL 


Instytut — tym razem za rolę brutalnego skina 
w „Świecie przemocy” (Romper Stomper) Geof- 
freya Wrighta. To była kreacja — Crowe budził nie- 
pokój, nawet wstręt, ale i fascynację. Film wywołał 
kontrowersje. Skandal towarzyszył wręczaniu na- 
grody. Na oczach telewidzów aktor robił miny za 
plecami premiera Paula Keatinga. — Kiedy podali- 
śmy sobie ręce, nie patrzył mi w oczy, co mnie zde- 
nerwowało — tłumaczył się potem Crowe. 

„Świat przemocy” obejrzała Sharon Sto- 
ne. Zachwycona Russellem wybrała go na swo- 
jego partnera w westernie „Szybcy i martwi” Sa- 
ma Raimiego (1995). Gotowa była nawet zrezy- 


donim Russ Le Roq NIE INTERESUJE GO SŁAWA. DLATEGO ZBURZY KAŻDY 


i razem ze szkol- 
nym kolegą, De- 
anem Cochranem, założył zespół rockowy Ro- 
man Antix. — Nagraliśmy kilka najgorszych ka- 
wałków w historii przemysłu muzycznego No- 
wej Zelandii — żartuje dzisiaj. 

Po szkole średniej (której podobno nie 
ukończył) chwytał się różnych prac. Był kelnerem, 
mechanikiem samochodowym,  kowbojem 
i didżejem. Sprzedawał ubezpieczenia i prowadził 
grę w bingo dla znudzonych wczasowiczów jed- 
nego z australijskich kurortów. 

W 1983 roku spełniło się jego marzenie — 
dostał rolę w inscenizacji „Grease”. Potem były in- 
ne musicale. W latach 1986-88 wystąpił w 415 
spektaklach „The Rocky Horror Show” (grał m. in. 
Franka N. Furtera, Dr. Scotta i Eddiego). W „Blood 
Brothers” zobaczył go reżyser George Ogilvie i za- 
proponował rolę w „The Crossing” (1990). Crowe 
zagrał także w „W imię krwi braterskiej...” Stephe- 
na Wallace'a (1990), dramacie wojennym, rozgry- 
wającym się w japońskim obozie dla australijskich 
lotników, oraz w „Spotswood” Marka Joffe (1991), 
komedii z Anthony Hopkinsem wzorowanej na 
produkcjach angielskiej wytwórni Ealing. 

Przełomem stał się dramat obyczajowy 
„Proof” Jocelyn Moorhouse (1991), wzorowany na 
„Służącym” Josepha Loseya. Za tę rolę Crowe do- 
stał nagrodę Australijskiego Instytutu Filmowego. 
Rok później ponownie został nagrodzony przez 


PIEDESTAŁ, NA KTÓRYM KTOŚ SPRÓBUJE GO POSTAWIĆ. 


gnować z części swojej gaży, byle postawić na 
swoim. Choć „Szybcy i martwi” nie odnieśli suk- 
cesu, Crowe zadomowił się w Hollywood. Za- 
grał wirtualnego mordercę w nieudanym wido- 
wisku s.f. „Zabójcza perfekcja” Bretta Leonarda 
(1995). Partnerował Bridget Fondzie w filmie 
drogi „Rough Magic” Clare Peploe (1995) oraz 
Salmie Hayek w melodramacie „Szaleństwa mi- 
łości” Roberta Greenwalda (1997). Ale dopiero 
„lajemnice Los Angeles” Curtisa Hansona (1997) 
uczyniły go gwiazdą. 

W'tej ekranizacji powieści Jamesa Ellroya, 
Crowe zagrał Buda White'a — brutalnego, nieobli- 
czalnego policjanta, któremu daleko do ideału. By- 
ła to efektowna, pełna pasji kreacja. Aż dziw, że nie 
została nominowana do Oscara! 

Równie interesujące role zagrał w „Infor- 
matorze” Manna i „Mystery, Alaska” Jaya Roacha 
(2000). Wkrótce zaś premiera kostiumowego wido- 
wiska „Gladiator” Ridleya Scotta. Crowe nie za- 
mierza jednak odpoczywać. Razem z Meg Ryan 
gra w kręconym w Polsce na poligonie w Biedru- 
sku „Proof of Love” Taylora Hackforda. 

W 1997 roku Crowe powiedział: — Zrobi- 
łem 18 filmów i zagrałem 18 fatalnych ról. Ciągle 
mam nadzieję, że czegoś nauczę się w tym fachu 
i zagram rolę, z której będę zadowolony. 

Czas, żeby Crowe w siebie uwierzył... b 
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"ZYTAŁ GDZIEŚ W WARSZAWIE. 


tekst: Joanna Orzechowska 
fot.: Agnieszka Piotrowska 





PLAN FILMOWY 


U góry: 

Krystyna Janda 

z reżyserem. 

Z prawej: Zbigniew 
Zapasiewicz 
Poniżej: 
Krzysztof Zanussi 
ze swoim drugim 
reżyserem, 
Zbigniewem 
Gruzem 


aryż, plac Bastylii. Tara- 

sy kawiarni są puste — 

chłód styczniowego po- 
ranka zniechęcił nawet naj- 
większych wielbicieli kawy i ro- 
galików. Ruch panuje jedynie 
przed Cafć Philo. Krzysztof Za- 
nussi kręci tu zdjęcia do swego 
najnowszego filmu „Życie jako 
śmiertelna choroba przenoszo- 
na drogą płciową”. 

— Tytuł pochodzi z na- 
pisu na murze, który wyczyta- 
łem gdzieś w Warszawie — mó- 
wi reżyser. — Urzekło mnie 
w nim to, że jest on pozornie 
prześmiewczy, ale w rzeczywi- 
stości głęboko tragiczny. Bo całe 
życie jest tragiczną przygodą. 

Tragizm życia jest tym, 
co zawsze fascynowało Zanus- 
siego — reżysera i autora scena- 
riuszy. „Życie jako śmiertelna 
choroba przenoszona drogą 
płciową” to historia lekarza, 
który dowiaduje się o swojej 
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nieuleczalnej chorobie. Zanus- 
siego interesuje zachowanie się 
człowieka w obliczu śmierci, 
poszukiwanie odpowiedzi na 
pytanie, czy i jak pogodzić się 
z tragedią. W tym kontekście 
„Życie... ” jest filmmem o nadziei 
i o ludzkiej sile, pozwalającej na 
zaakceptowanie własnego losu. 
Rolę lekarza reżyser powierzył 
Zbigniewowi Zapasiewiczowi. 

- Grana przeze mnie 
postać jest typowa dla 
twórczości Krzysztofa 


sA 


+ + mes. 


rii świętego Bernarda. Zdjęcia 
powstały przy udziale francu- 
skiej ekipy w Polsce. 

Nieco wcześniej, na 
przełomie listopada i grudnia 
w Polsce powstała również 
właściwa treść filmu. Na plene- 
ry w Paryżu składają się se- 
kwencje z krótkiego pobytu bo- 
hatera w stolicy Francji; zamie- 
rza on zasięgnąć rady u tutej- 
szych onkologów. Autorem 





portretujemy całą gamę jego 
doświadczeń i reakcji. Zaczy- 
na się kolejne ujęcie. Zbigniew 
Zapasiewicz, ubrany w ciem- 
noszary płaszcz, pije poranną 
kawę na pustawym tarasie 
Cafć Philo. Przy innym stoliku 
mężczyzna w średnim wieku 
czyta gazetę. Statysta nazywa 
się Krzysztof Zanussi. Za 
chwilę ekipa przeniesie się 
w okolice kościoła św. Anto- 


KRZYSZTOF ZANUSSI SWÓJ FILM KRĘCIŁ W WAR- 


- mówi aktor. - We SZAWIE I W PARYŻU. W KOŃCU LUDZIE WSZĘDZIE 


współczesnym — pol- 
skim filmie młodzi lu- 
dzie próbują rozstrzygać swo- 
je problemy za pomocą pisto- 
letu i pięści, on natomiast opi- 
suje człowieka, który myśli. 
Było to bardzo trudne, ale 
i atrakcyjne zadanie aktorskie. 
Wszystko rozgrywa się w psy- 
chice bohatera. Chcieliśmy 
opowiedzieć tragedię poje- 
dynczego człowieka i dojść do 
pewnych uogólnień, nie miała 
to być jednak rola z tezą. 

Obok Zbigniewa Za- 
pasiewicza na ekranie zoba- 
czymy również Krystynę Jan- 
dę w roli byłej żony głównego 
bohatera oraz Tadeusza Bra- 
deckiego i francuskiego aktora 
Francois Le Noyera. 

Pierwsze kilkanaście 
minut „Życia...” to film w fil- 
mie — osadzona w średniowie- 
czu opowieść oparta na histo- 


CHORUJĄ NA TO SAMO. 


zdjęć do „Życia...” jest Edward 
Kłosiński, wierny współpra- 
cownik Krzysztofa Zanussiego. 
- Pracujemy ze sobą 
ponad 20 lat - mówi Edward 
Kłosiński. — Lubię robić filmy 
z Krzysztofem, bo jest on czło- 
wiekiem, który nie myśli w spo- 
sób powierzchowny, w przeci- 
wieństwie do wielu innych. 
Zapytany o to, jakich 
środków użył do filmowania 
śmiertelnie chorej oso- 
by, Kłosiński wyjaśnia: 
- Kamera towarzyszy 
bohaterowi w różnych 


niego, gdzie sfilmuje spotka- 
nie bohatera ze starym Pary- 
żem. Dzień zdjęciowy skończy 
się dzisiaj dość szybko — ope- 
rator ma być wieczorem 
w Monachium, gdzie czeka na 
niego nagroda Bayerische 
Film 1999 za najlepsze zdjęcia 
do obrazu „Gloomy Sunday”. 
Jutro jeszcze tylko kilka ujęć 
w jednym z paryskich szpitali 
i ostatni klaps. 


momentach jego życia, 
również wtedy, kiedy 
jest jeszcze zdrowy. Nie 
było więc powodu, aby 
cokolwiek antycypować 
- my po prostu powoli 
umieramy z bohaterem, 


R. i scen.: Krzysztof Zanussi. Zdj.: 
Edward Kłosiński. M.: Wojciech Kilar. 
W.: Zbigniew Zapasiewicz, Krystyna 
Janda, Tadeusz Bradecki, Francqois 
L. Noyer. Prod.: TOR, Film Mercure, 
TVP SA, Canal+, APF. 


| DZNUSSOYZ UGA WZGJIE 
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MAGAZYN 


U TAKIM, 


CO UKRADŁ I CHCE ODDAC 


PODOBNO PRZYJEMNIE JEST BRAĆ. CRO baskzdłoścj ŻE BRANIE MOŻE BYĆ TORTURĄ. A DAWANIE? 


BYWA TORTURĄ JESZCZE WIĘKSZĄ. CZYSTY BAJ 


Od lewej: - Musisz być taaki - 
- Ależ ja? Panie prezydencie! — 
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U góry: Komitet protestacyjno-wyborczy - Lech Dyblik (w środku). 
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Dederko do Pszoniaka na planie w telewizji. 
Pszoniak do Wałęsy w studiu telewizyjnym 


BOGDAN SOBIESZEK 


im jest Rydel? To biznesmen, który posta- 
K nowił kandydować w wyborach prezy- 

denckich. Postanawia zdemaskować brud- 
ne mechanizmy polityki. Przedstawia siebie jako 
zawodowego kłamcę. Startuje w kampanii pod 
hasłem „Oddam ukradzione”, a na dowód obiecu- 
je rozdać mieszkania w wybudowanych przez sie- 
bie domach. Rydel przekonuje się, jak trudnym 
problemem może okazać się dawanie. 

— Nie mogę zbyt wiele mówić o treści fil- 
mu, bo dystrybutor mnie zabije — tłumaczy reży- 
ser Henryk Dederko. Opowiada o swoim boha- 
terze, posługując się kilkoma cytatami z filmu. 
Tak samo zresztą porozumiewa się z ekipą zdję- 
ciową. Wszak film nazywa się „Bajland”. 

Kolonia kilku nowo wybudowanych do- 
mów na przedmieściach Łodzi. W jednym z nie- 
wykończonych mieszkań urządzono filmowe lo- 
kum kandydata na prezydenta (w tej roli Wojciech 
Pszoniak). Właśnie spadł pierwszy śnieg. Wokół 
domu zebrało się sporo ludzi. Stoją wśród skleco- 
nych naprędce tekturowych bud. W rzeczywisto- 
ści nikt długo nie wytrzymałby w takich warun- 
kach. Ale aktorzy i statyści zaangażowani do 
udziału w filmie muszą. Płonące ogniska i stalowe 
kosze z żarzącym się węglem nie są tylko rekwizy- 
tami. Jedynie przerwy między ujęciami stwarzają 
możliwość wypicia gorącej herbaty i krótkiego 
ogrzania się w niewykończonej piwnicy lub 
w garderobie na kółkach. 

Drugi reżyser skrzykuje swoją gromadę: 
- Proszę państwa, zajmujemy miejsca, będzie 
ujęcie. Proszę pamiętać, po zakończeniu kwestii 
pani Jasnorzewskiej okazujemy niezadowolenie. 
Chcę widzieć piękne niezadowolenie. Leszku - 
to do Dyblika — gdzie masz bułkę i kiełbasę? 
Przecież miała ci wystarczyć na cały dzień, a ty 
już ją zjadłeś. — A wiesz, jakie to długie ujęcie by- 
ło - tłumaczy Dyblik. 

Kamera filmuje z okna. Kandydat na pre- 
zydenta ukradkiem obserwuje tych na dole. Wy- 
chodzi do nich jego asystentka Jasnorzewska. Lu- 
dzie pikietujący przed domem to były komitet 
wyborczy kandydata. Przewodzi mu Wysocki (Je- 
rzy Kamas), były prawnik. Teraz z wyborczego 
zrobił się komitet protestacyjny. Ludzie chcą obie- 
canych mieszkań, marzną, a... 

- Pan prezydent się zastanawia, szuka 
jednolitego, uniwersalnego kryterium — spokoj- 
nie tłumaczy swego mocodawcę Jasnorzewska 
(Magda Teresa Wójcik), stojąc na plecionym ko- 
szu. — Przesłuchań dziś nie będzie. 


FOLIERZY MARIANSKI. CEZARY PECOLD/CONTRA STUDIO 


Również w ekipie realizacyjnej na pla- 
nie robi się nerwowa atmosfera. Światło ucieka, 
a trzeba jeszcze „skręcić” przybycie sztucznej 
nerki. Rydel zamówił ją po pijanemu. Teraz, kie- 
dy jest trzeźwy, nie wie, do czego mogłaby mu 
się przydać. 

— Co tam macie chłopcy? 

— Zamówiłeś sztuczną nerkę. 

— Ja? Zabierz. Fatalne wzornictwo. (Zauważa 
rurki zakończone igłami) 

— Czy to się wkłuwa? 

- Raz na kilka dni. 

- Najgorszą wiadomość zostawiłeś na 
koniec. 

- Zabrać czy zostawić? 

- Postaw na osiedlu, niech będzie ogólno- 
dostępna. 

Scenariusz „Bajlandu”, autor- 
stwa Dederki, zdobył drugą nagrodę 
na prestiżowym konkursie Hartley- 
-Merrill. Zdjęcia próbne do ról drugo- 
planowych wywołały sporo kontrower- 
sjj wśród kandydatów. Jedni aktorzy 
czuli się upokorzeni i zdezorientowani 
dziwnymi żądaniami reżysera. Inni ro- 
zumieli, że oczekiwano od nich spraw- 
dzenia się w niekonwencjonalnych sy- 
tuacjach. Kandydaci do roli w „Bajlan- 
dzie” mieli przekonać głównego boha- 
tera (zastępował go reżyser), że powi- 
nien im dać mieszkanie. Musieli w jakiś sposób 
dowieść, że ich sytuacja jest naprawdę wyjątko- 
wa. Jednemu z aktorów Dederko tak „ułatwił” 
zadanie: — Ten, co tu był przed panem, pochlastał 
się i krwią namalował fresk na ścianie. 

— Niekonwencjonalny film, niekonwen- 
cjonalne zadania aktorskie, niekonwencjonalny 
casting - wyjaśnia Dederko. - Aktorzy 
odgrywali także rolę pierwszej publiczności nie- 
nakręconego jeszcze filmu. Sprawdzaliśmy reak- 
cje na szokujące teksty głównego bohatera Rydla 
(drugim głównym bohaterem jest Józef, który 
także ubiega się o mieszkanie; gra go Olaf Luba- 
szenko). Przy okazji szlifowaliśmy dialogi. 

— Jest takie kłamstwo społeczne spreparo- 
wane dla ludu z litości: „Każdy ma swoją historię”. 
Nasz film będzie dowodem, że nawet tego ludzie 
czasem nie mają —- mówi Dederko. Zastanawiamy 
się też nad innym kłamstwem z litości. Mówi ono, 
że przyjemnie jest dawać. My pokazujemy, że da- 
wanie również jest torturą. Twierdzi się, że brać jest 
przyjemnie. Branie torturą jest także. 


U dołu: Reżyser 

(w kapturze) i dźwiękowcy na 
planie w przejściu podziemnym. 
Obok: 

Olaf Lubaszenko 

i Karolina Rosińska 


Rydel sięgnął do średniowiecznych wzor- 
ców i postanowił rozdać swój majątek. Czyżby 
chciał zasłużyć na zbawienie? Nie. Zapragnął po 
prostu nadchodzące dni spędzić w sposób intere- 
sujący. O co chodzi Rydlowi? Tak go charakteryzu- 
je jego współpracownica: — Pan prezydent nie ceni 
pieniędzy, bo je ma. Nie ceni miłości, bo jej nie ma. 
Nie ceni szczęścia, bo nie wie, co o nim sądzić. 
W tej sytuacji pan prezydent ceni tylko elegancję. 


Wojciech Pszoniak nie chce wiele mówić 
o swoim bohaterze. Również zasłania się tajem- 
nicą narzuconą przez producenta i dystrybuto- 
ra. Powtarza to, co już wiadomo z gazet. Twier- 
dzi przy tym, że nie musiał zbytnio przygotowy- 
wać się do tej roli. Jest przekonany, że doskona- 
le zna realia polskiego życia publicznego, cho- 
ciaż przez ostatnich dziesięć lat większość czasu 
spędził w Paryżu, gdzie na stałe mieszka. — Men- 
talności nie da się zmienić w ciągu dziesięciu lat 
— zapewnia aktor. 

Na planie „Bajlandu” pojawił się też 
Lech Wałęsa. Podobno nie chciał, ale musiał. 


Reżyseria i scenariusz: Henryk De- 
derko. Zdjęcia: Andrzej J. Jaroszewicz. Scenogra- 
fia: Ryszard Kaja, Marek Skrobecki. Występują: 
Wojciech Pszoniak, Emil Karewicz, Olaf Lubaszen- 
ko, Magda Teresa Wójcik, Jerzy Kamas, Olgierd 
Łukaszewicz, Krzysztof Zaleski. Produkcja: Contra 
Studio, TVP SA, Komitet Kinematografii, Vision. 


PLAN FILMOWY 


















Wrobili go partyjni koledzy. W studiu łódzkiej 
telewizji kręcono scenę debaty Wałęsy z kandy- 
datem na prezydenta Rydlem. Były prezydent 
stanął przed kamerą rozluźniony, nie było widać 
tremy. Miał między innymi powiedzieć, czy bę- 
dzie głosował na Rydla. Improwizował, mówił 
własnymi słowami to, co myśli. Tak przynaj- 
mniej relacjonował swoje aktorskie popisy 
główny bohater tego dnia zdjęciowego. Dzien- 
nikarzy na plan nie wpuszczono. 

To, że Rydel startuje w wyborach prezy- 
denckich, tworzy wrażenie, że będzie to film po- 
lityczny. Przyklejono mu już etykietkę „political 
fiction”. Reżyser, który zasłynął dokumentalnym 
filmem o korporacji Amway (sąd od dwóch lat 
wstrzymuje jego rozpowszechnianie), jest inne- 
go zdania: - Mam nadzieję, że nasz film będzie 
o wiele ciekawszy niż to, co może się wydarzyć 
w świecie polityki. Premierę planujemy na okres 
tegorocznych wyborów prezydenckich. Jakie re- 
akcje może wywołać? Mamy już wprawę w sta- 
wianiu się na procesy. : 
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„Viridiana” 





MRULZ 


LUIS BUNUEL URODZIŁ SIĘ 
NIEMAL DOKŁADNIE 

100 LAT TEMU - 22 LUTEGO 
1900 ROKU. BYŁ BEZ WĄTPIE- 
NIA JEDNYM Z WIELKICH 
ARTYSTÓW XX WIEKU, KTÓRZY 
ZA CEL POSTAWILI SOBIE ODSŁO- 
NIĘCIE PRAWDZIWEJ NATURY 
CZŁOWIEKA, STŁAMSZONEJ 
PRZEZ KULTURĘ | ETYKIETĘ. 
CHCIAŁ ODCZAROWAĆ ŚWIAT. 
UTOPIJNY SURREALISTA? 


rzedostatni film w do- 
robku Luisa 
nosi tytuł „Widmo wol- 


Buńuela 


ności”. Widmo, czyli mara, uro- 
jenie — coś, co właściwie nie ist- 
nieje, co nam się tylko zdaje, 
ale co często budzi lęk. Tytuł 
ten można więc rozumieć wie- 
loznacznie — jako przestrogę, 
że to, co mylnie uważamy za 
wolność, jest tylko jej złudze- 
niem, jako szyderstwo z nasze- 
go strachu przed prawdziwą 
wolnością... Albo jako podpo- 
wiedź, że wolności po prostu 
nie ma. Film składa się z kilku- 
nastu epizodów — krótkich, za- 
gadkowych, niewyjaśnionych 
do końca — których bohatero- 
wie zachowują się wbrew po- 
wszechnie przyjętym normom 
postępowania. Uczestnicy 
przyjęcia wspólnie wypróżnia- 
ją się, a jeść idą w ustronne 





Y URUK 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


miejsce, rodzice szukają dziew- 
czynki, która wcale nie zaginę- 
ła, księża grają w pokera na de- 
wocjonalia, małżeńska para za 
obsceniczne uznaje pocztówki 
z zachodami słońca i zabytka- 
mi itp. Antykonwencja okazuje 
się jednak tylko kolejną kon- 
wencją. Nie przynosi upra- 
gnionego wyzwolenia. Rów- 
nież tzw. postępowe idee prze- 
kształcają się we własną, krwa- 
wą w dodatku, parodię. Roz- 
strzeliwani przez wojska napo- 
leońskie Hiszpanie wołają 
„Niech żyją kajdany” na prze- 
kór hasłom rewolucji francu- 
skiej, przyniesionym na bagne- 
tach żołnierzy cesarza. W na- 
szych czasach okrzyk ten po- 
wtórzą, zamknięci z własnej 
woli w klatkach dla zwierząt, 
protestujący studenci, do któ- 
rych strzela policja. 


FOT CINESTARSTUDIO KONKRET 


Miłość, wolność, 
rewolucja 

Na taką ironię wobec 
wolności mógł sobie pozwolić 
tylko człowiek, który wiele lat 
wcześniej wraz z innymi sur- 
realistami chciał dokonać ra- 
dykalnej zmiany w sztuce 
i rzeczywistości. Zniszczyć 
konwenanse, odrzucić wszel- 
kie tabu (zwłaszcza seksual- 
ne), otworzyć świat niezakła- 
manych uczuć i niczym nie- 
skrępowanych doznań. Oswo- 
bodzenie sił irracjonalnych — 
snu, marzenia, popędu — mia- 
ło w konsekwencji spowodo- 
wać społeczny przewrót, któ- 
ry obali dyktaturę hipokryzji, 
religijnego przymusu i miesz- 
czańskiej obyczajowości. 

Buńuel zrealizował 
dwa surrealistyczne manifesty 

„Psa andaluzyjskiego” (1928) 
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i „Złoty wiek” (1930). Pierw- 
szy, ze słynną sceną przecina- 
nia oka brzytwą, jest już dzi- 
siaj klasykiem, drugi stał się 
jednym z największych „skan- 
dali kina”. Policja „w imię 
utrzymania porządku publicz- 
nego” zakazała jego rozpo- 
wszechniania po tym, jak 
członkowie prawicowych or- 
ganizacji zdemolowali Studio 
28, w którym był pokazywany. 
Notabene skandal ten 
musi do dziś zacho- 
wywać siłę rażenia, 


sty podobne jak przed siedem- 
dziesięciu Paryżu. 
Wszak w porównaniu z jego 


laty w 


ostatnią sceną, przedstawiają- 
cą pijanego Jezusa po orgii, 
ksiądz homoseksualista Anto- 
ni Bird i „Ostatnie kuszenie 
Chrystusa” to doprawdy nie- 
winne „bluźnierstwa”. 

Nie sposób przecenić 
znaczenia surrealistów 
w dziejach dwudziestowiecz- 


k/ 


„Dyskretny urok burżuazji” 


sferze ponieśli jednak klęskę. 
Wielu z nich uwierzyło w ko- 
munizm, bo wydawał im się 
jedyną prawdziwie rewolucyj- 
ną formą politycznego zaan- 
gażowania — to my dzisiaj do- 
brze wiemy, że komunizm 
drogą do wolności na pewno 
nie był. Twórcy „Psa andalu- 
zyjskiego”, mimo jego jedno- 
znacznie lewicowych sympa- 
tii, udało się uniknąć tej pułap- 


JEGO FILMY WYRAŻAŁY TĘSKNOTĘ ZA CZYMS, CO 
STOI PONAD FORMĄ — ZA ABSOLUTNĄ MIŁOŚCIĄ, ZA 


skoro trudno natknąć BOGIEM, ŚWIĘTOŚCIĄ, ZA TOTALNĄ REWOLUCJĄ. 


się na „Złoty wiek” 

w programie telewizyjnym 
którejkolwiek ze stacji. Gdyby 
zresztą, jakimś cudem, film 
Bunuela trafił w roku 2000 do 
szerokiej dystrybucji w pol- 
skich kinach, bardzo prawdo- 
podobne, że wywołałby prote- 


nej sztuki. Ale przecież — pisze 
Buńuel w autobiografii „Ostat- 
nie tchnienie” - im nie chodzi- 
ło o „chwalebne miejsce w hi- 
storii literatury i malarstwa . 
Oni pragnęli „przekształcić 
świat i zmienić życie”. I w tej 


ki. W przeciwieństwie do 
swych kolegów surrealistów 
nie wstąpił do Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej. „Wszyst 
kie religie posiadły prawdę 
Marksizm także czy tamy 
w „Ostatnim tchnieniu i 
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WZNESNSŁC! 
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Wszystko 
co nieoczekiwane 

Dzieje kariery Buńuela 
pięknie zresztą oddają para- 
doksy losu rewolucjonisty. Pra- 
cował w Hollywood, gdzie po 
raz pierwszy trafił dzięki roz- 
głosowi, jaki zdobył „Złoty 
wiek”. Imał się tam wielu róż- 
nych zajęć, ale nigdy nie nakrę- 


GB 





fekcji. Wśród prawie dwudzie- 
stu filmów zrobionych przez 
Buńuela do 1960 r. jest kilka 
dzieł znakomitych („Zapo- 
mniani” -— 1950, „On” — 1952, 
„Zbrodnicze życie Archibalda 
de la Cruz”- 1955, „Nazarin” — 
1958), ale też sporo bardzo 
przeciętnej komercji. Są też ta- 


„Tristana” 


wydarzeniami. Większość 
z nich powstała przy współ- 
pracy scenarzysty, Jeana Clau- 
de'a Carriere a i producentów 
— Gustava Alatriste („Viridiana”, 
„Anioł zagłady”, „Szymon 
z pustyni”) i Serge a Silberma- 
na („Dziennik panny służącej”, 
„Mleczna droga”, „Dyskretny 
urok burżuazji”, „Widmo wol- 
ności , „Mroczny przedmiot 
pożądania ). Grali w nich za- 
przyjaźnieni aktorzy: Fernan- 
do Rey, Silvia Pinal, Michel Pic- 
coli, Julien Bertheau, Francisco 
Rabal, Catherine Deneuve, Mi- 
lena Vukotic, Pierre Frankeur, 
Claudio Brook, Pierre Clemen- 
ti, Delphine Seyrig, Muni (któ- 
rą twórca „Piękności dnia” na- 
zywał swoją maskotką, po- 
cząwszy od „Dziennika panny 
służącej”, wystąpiła w sześciu 
jego filmach, zmarła w sierpniu 
ubiegłego roku). 

Buńuel do końca po- 
został surrealistą. Poetą spraw 
dziwnych i zagadkowych, ob- 
sesji nieskończonych, pragnień 
niewypowiedzianych, 
swe źródło mających 
w przepastnych  głębi- 
nach naszego jestestwa. 
Miłośnikiem snu i przy- 
padku. Bezustannie wa- 
dził się z religią, kpił 
z mieszczańskiej obłudy, 
interesował się ruchami 
anarchistycznymi. Zacho- 
wał przenikliwe, niekiedy 
okrutne poczucie humo- 
ru. Był bez wątpienia jed- 
nym z wielkich artystów XX 





śmy. Dlatego spoglądając z dzi- 
siejszej perspektywy na dzieło 
Buńuela, możemy powiedzieć, 
że ani „wyciąganie na wierzch” 
podświadomości, ani antybur- 
żuazyjna satyra nie mają już 
dla nas takiego znaczenia. Naj- 
bardziej poruszający jest w nim 
wielki dramat Formy, który za- 
stąpił bijącą z „Psa andaluzyj- 
skiego”, a zwłaszcza „Złotego 
wieku”, płomienną wiarę, że 
miłość i erotyzm są tymi żywio- 
łami, które oczyszczą Świat 
z wszelkiego fałszu. 


Święty w dyskotece 

W filmach hiszpań- 
skiego twórcy rzeczywistość 
jawi się jako zbiór gotowych 
wzorców często uznawanych 
mylnie za prawdy ostateczne. 
Konflikt następuje wtedy, gdy 
prawda, którą wyznajemy, 
staje się anachroniczna, nie 
pasuje już do innych form te- 
go świata. Współbracia księ- 
dza Nazarina (Francisco Ra- 
bal) odrzucają jego idealizm, 


bo przynosi on więcej szkody 
niż pożytku. „Jesteśmy obaj 





cił żadnego filmu. W 1932 roku BYŁ POETĄ SPRAW DZIWNYCH I ZAGADKOWYCH, OBSESJI tak samo zbędni” — oznajmia 
zrealizował w Hiszpanii doku- NIEDOKONCZONYCH | PRAGNIEN  NIEWYPOWIEDZIANYCH. bohaterowi siedzący z nim 


w więzieniu złoczyńca. Dzia- 


ment „Ziemia bez chleba po- Był. MIŁOŚNIKIEM SNU I PRZYPADKU. 


kazujący urodę i nędzę regionu 
Las Hurdes, potem był w Ma- 
drycie producentem melodra- 
matów. W czasie wojny domo- 
wej działał w Paryżu na rzecz 
Republiki. A w 1946 roku przy- 
jechał do Meksyku, gdzie na 
powrót - po kilkunastoletniej 
przerwie — stał się reżyserem. 
Tyle że głównie ekranowej kon- 


114 FILM marzec 2000 


kie perełki jak „Zuzanna” 
(1950), której głupią i moraliza- 
torską fabułę potraktował reży- 
ser tak, jak na to zasługiwała. 
Złoty wiek Buńuela zaczyna 
się w roku 1961 wraz z nagro- 
dzoną Złotą Palmą w Cannes 
„iridianą”. Odtąd wszystkie 
jego filmy będą artystycznymi 


wieku, którzy postawili sobie 
za cel odsłonięcie innej, praw- 
dziwej, jak się wydawało, na- 
tury człowieka, stłamszonej 
przez kulturę, poddanej rygo- 
rowi społecznej etykiety. 
Rzeczona dekonstruk- 
cja wreszcie się dokonała — ale 
do żadnego sedna nie doszli- 


łlań Nazarina, powtarzającego 
Chrystusowe czyny i gesty, 
nie akceptują ani jego kościel- 
ni przełożeni, ani lud, pochło- 
nięty całkowicie doczesnymi 
problemami. 

Nachalnie kontrast 
między „starym” a „nowym” 
zaznaczony został w „Viridia- 
nie”. Podczas gdy młody prze- 





bojowy playboy Jorge (znowu 
Rabal) unowocześnia odzie- 
dziczony przez siebie majątek 
ziemski, jego kuzynka (Silvia 
Pinal) spędza czas na modli- 
twach z żebrakami, których 
przygarnęła pod swój dach. 
Ten „dobry uczynek” prowa- 
dzi w konsekwencji do nie- 
szczęścia — pijani podopieczni 
urządzają w domu orgię i usi- 
łują zgwałcić gospodynię. 
Buńuel różnicuje jed- 
nak swój stosunek do niepo- 
trzebnych bohaterów. O ile na- 
iwne pojmowanie miłosierdzia 
u Viridiany spotyka się z jego 
wyraźną krytyką, o tyle wiara 
i nieugiętość Nazarina pokaza- 
ne są ze współczuciem i sza- 
cunkiem. Jeszcze inny rodzaj 
fascynacji zabarwia jeden 
z najlepszych filmów reżysera 
- „szymona z pustyni” (1965), 
odwołującego się do legendy 
o pustelniku z IV wieku, który 
ponad czterdzieści lat spędził 
na szczycie kolumny. Tytułowa 
postać to święty-egoista (Clau- 





dio Brook) ciągle udoskonala- 
jący swą ascezę. Coraz mniej 
je, zamiast na dwóch staje na 
jednej nodze etc. Potrafi robić 
cuda (przywraca biedakowi 
odcięte ręce), ale nie umie zdo- 
być się na najmniejszy gest mi- 
łości w stosunku do własnej 
matki wiernie  czekającej 
u podnóża. Sława, jaką zyskuje 
w chrześcijańskim świecie, 
umacnia go w poczuciu dumy, 
nie rozumie więc, co ma na 
myśli jeden z zakonników, gdy 
mówi mu: „twoja bezintere- 


sowność i twoja pokuta nie- 
wiele pomogą ludzkości”. 
Pewnego razu Szymon zostaje 
porwany przez diabła, przy- 
bierającego postać urodziwej 
niewiasty (Sylvia Pinal), do 
dwudziestowiecznej dyskote- 
ki. Powrót na kolumnę okaże 
się niemożliwy — miejsce świę- 
tego zajął już inny idol. 
Religia była jednym 
z głównych tematów twórczo- 
ści Buńuela — tego „ateisty 


wk 


jeden z rozdziałów „Ostatnie- 
go tchnienia”. „Mleczną dro- 
gę (1969), na przykład, po- 
święcił chrześcijańskim spo- 
rom teologicznym i herezjom. 
Interesowała go cienka granica 
między wiarą a zaślepieniem 
i wynikającą z niego nietole- 
rancją. Będąc zagorzałym 


przeciwnikiem wszelkich form 
fanatyzmu, wypełniał jedno- 
cześnie swoje filmy tęsknotą 
za czymś, co stoi ponad Formą 
- za absolutną miłością, Bo- 


dzięki Bogu”, jak zatytułował 





Od góry: 
„Złoty wiek”, 
„Viridiana”, 
„Zapomniani”. 


Od lewej: 
„Mroczny 
przedmiot 
pożądania”, 
„Widmo 
wolności”, 
„Piękność 
dnia”. 


ŻYCIE, STOSUNKI MIĘDZY LUDŹMI W FILMACH 
BUŃUELA OKAZUJĄ SIĘ TYLKO GRĄ, KTÓRA 
WYMAGA ODPOWIEDNICH PÓZ I KOSTIUMÓW. 


giem, świętością, totalną rewo- 
lucją. Tam, gdzie tej tęsknoty 
nie ma, gdzie zastępuje ją dok- 
tryna czy konwenans, jak 
w zatęchłym świecie francu- 
skiej prowincji, sportretowanej 
w „Dzienniku panny służącej” 
(1963) czy wśród arystokratów 
z „Anioła zagłady” (1962) 
uwięzionych w salonie, tam 
pozostają już tylko przesądy 
i przyzwolenie na zbrodnię. 


Bzik „surrealny” 
Znamienne jednak, 
jak z czasem zmienia się ton 
twórczości Buńuela. Jego trzy 
ostatnie kinowe dokonania — 
„Dyskretny urok burżuazji” 
(1972), „Widmo wolności” 
(1974), „Mroczny przedmiot 
pożądania” (1977) - to z pozo- 
ru lekkie, dowcipne komedie, 
stanowiące dla niektórych 
wyłącznie zbiór skeczy. Ich es- 
tetyka na poziomie zdjęć, pra- 
cy kamery, montażu, przypo- 
mina serial telewizyjny. Ale za 
tym banałem wciąż kryje się 


alternatywny świat, niepoko- 
jący teraz tym bardziej, że 
skontrastowany z pocztówko- 
wą urodą rzeczywistości 
i „niezobowiązującą” formą 
filmu. Stosunki międzyludz- 
kie, relacje społeczne i poli- 
tyczne okazują się więc tylko 
grą, która wymaga odpowied- 
nich póz i kostiumów. Gdy 
w „Dyskretnym uroku burżu- 
azji” biskup przychodzi w od- 
wiedziny w stroju ogrodnika 
zostaje wyrzucony za drzwi — 
dopiero po założeniu szat ko- 





ścielnych zyska należną jego 
randze cześć. 

Rytuał nie daje jednak 
poczucia spełnienia. To, co 
istotne, majaczy na horyzoncie 
i wraz z nim się oddala. Boha- 
terowie „Dyskretnego uro- 
ku...” bezskutecznie próbują 
zjeść kolację, ciągle im coś lub 
ktoś w tym przeszkadza. Kil- 
kakrotnie powraca też obraz 
ich wędrówki nie wiadomo 
dokąd. Czy to symboliczne 
ukazanie „zanikającej formacji 
społecznej” zmierzającej ku 
swej zagładzie? W odpowiedzi 
Buńuel pewnie by się tylko 
uśmiechnął. Akty terrorystycz- 
ne pokazane w ostatnich fil- 
mach (a pamiętajmy, że reży- 
ser otwarcie przyznawał się do 
fascynacji „symboliką terrory- 
zmu totalnego”), również uję- 
te zostają w cudzysłów snu 
czy zagadkowej wizji, wcale 
nie mniej przez to przerażają- 
cej. Jedna z najmocniejszych 
scen „Widma wolności” przed- 
stawia mężczyznę, który z wy- 





sokiego budynku strzela do 
przypadkowych  przechod- 
niów. Pochwycony i postawio- 
ny przed sądem otrzymuje 
wyrok śmierci. Po czym, przez 
nikogo _ niezatrzymywany, 
opuszcza salę rozpraw, rozda- 
jąc na korytarzu autografy. 
Czym jest ten epizod? Ilustra- 
cją zdania Andrć Bretona, że 
„Najprostszy gest surreali- 
styczny polega na wyjściu na 
ulicę z rewolwerem w ręku 
i strzelaniu na chybił trafił 
w tłum”, czy też ostrzeżeniem 
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74.0, Michel Piccoli 
__ | Luis Buńuel. 
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„Pies andaluzyjski”. 
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przed epoką „urodzonych 


nienia, tak wspaniale uchwy- 
cona przez Catherine Deneu- 
ve. Namiętność okaże się zgub- 
na dla innej bohaterki granej 
przez Deneuve, Tristany (z fil- 
mu z 1970 r.) i jej opiekuna, 
Don Lopego (Fernando Rey). 
W wieńczącym twórczość 
Buńuela dziele, nakręconym 
przez niego w wieku 77 lat, mi- 
łość sprowadzona zostaje do 





siaj, jeśli wierzyć temu, co mi 
mówią, z miłością dzieje się tak 
jak z wiarą w Boga. Ma tenden- 
cję do zanikania (...). Uważa się 
ją chętnie za zjawisko histo- 
ryczne, za iluzję kulturową. (...) 
Protestuję. Nie byliśmy ofiara- 
mi iluzji. Nawet jeśli komuś 
trudno w to uwierzyć, kochali- 
śmy naprawdę ”. 


Pies andaluzyjski 1928 morderców”? Buńuel jako pro- rozpaczliwej pogoni za Czego sobie życzycie 
Złoty wiek 1930 rok i moralista? Znów słyszę _„Mrocznym przedmiotem po- Czy więc w niepo- 
Złamia bez chieba 1939 śmiech zza grobu. żądania”, który zwodzi, oszu- — wstrzymanym procesie odcza- 
El Vaticano de Pio XII 1940 kuje, obiecuje. Przewrotny re-  rowywania świata, ostaje się 
: Oszukuje, obiecuje żyserski pomysł polegał na ob- jeszcze coś magicznego? Dla 
SPO sna Mity, które zbudowały sadzeniu w roli Conchity zmarłego w 1983 roku 
EJ Gren Calavera 1949 młodość pierwszego surreali- dwóch aktorek - Francuzki / Buńuela sferą sacrum była wy- 
Zapomniani 1950 sty kina — miłość, wol- M e 
Zuzanna 1950 ność, rewolucja - w koń- DLA LUISA BUNUELA WYOBRAZNIA BYŁA JEDYNĄ 
La Hija del engańo 1951 cowym etapie jego twór STREFĄ ABSOLUTNEJ WOLNOŚCI. 
Una Mujer sin amor 1951 CZOŚCI nieodwołalnie 
Subida al cielo 1951 przynależą już do sfery poetyc- o szlachetnej, wyniosłej uro-  obraźnia - ostoją niewinnej, 
On 1952 kiego marzenia. Rzeczywistość dzie Carole Bouquet i bardziej absolutnej i być może jedynej 
Brutal 1959 oferuje nam tylko ich substytu- plebejskiej Hiszpanki Angeli wolności człowieka. Dzięki 
ty. Mieszczka Severine — „Pięk-  Moliny. Główny bohater, zako- niej jego filmy wymykają się 
RE: p ność dnia” (1967) — nie potrafi chany bogacz (Fernando Rey wszelkim wyjaśnieniom, za- 
de Robineon Grusoe 1852 nawet w przybliżeniu określić po raz kolejny) nie dostrzega  przeczają ideologiom, są po- 
Cumbres Borrascosas 1953 ezją. „Wstręt do rozumienia. 
La Ilusión viaja en tranvia 1953 Radość spotykania nieoczeki- 
Rzeka i śmierć 1954 wanego” - to znowu cytat 
Abismos de pasión 1954 z „Ostatniego tchnienia”. 
Zbrodnicze życie Mrówki wychodzące z ręki, 
Archibalda de la Cruz 1955 śmiejący się Chrystus w cier- 
Jutrzenka 1955 niowej koronie, kobieta bę 
A : jąca zakrwawione koronki, to- 
Śmierć vcayrożmo 1308 wizjakio które z niewiado- 
(Ysz00m 1538 mych powodów nie może 
Gorączka w El Pao 1959 przekroczyć progu pokoju, 
Dziewczyna z wyspy 1960 dzwon z odciętą głową, pude- 
Viridiana 1961 łeczko z „Piękności dnia”, 
Anioł zagłady 1962 w którym jest „to czego sobie 
Dziennik panny służącej 1963 życzycie”... Obrazy, sceny 
Szymon z pustyni 1965 ani tego, kim jestem, ani swo- jednak dwoistości swej uko- śmieszne i straszne, zaskaku- 
Piękność dnia 1966 ich pragnień. Zostaje prosty-  chanej, jego uczucie jest więc jące, niewytłumaczalne. 
Mleczna droga 1969 tutką, grając jednocześnie rolę ślepą obsesją, która dąży do za- Wszystko, co napisa- 
przyzwoitej żony. Szalony ro- _ władnięcia ciałem i duszą... no, łem, jest próbą racjonalizacji 
Tristana ZPAGI R mans z nieobliczalnym zło- właśnie, kogo? Powiedziałbym, twórczości Buńuela, zamknię- 
Dyskretny urok burżuazji 137e czyńcą (Pierre Clementi) nie że „Mroczny przedmiot pożą- cia jej w jakichś formach. 
Widmo wolności 1374 przynosi jej satysfakcji. Żywio- _ dania” to kompromitacja eroty- Ale przecież u Buńuela to nie 
Mroczny przedmiot łem tej kobiety jest raczej ciągłe _zmu, gdyby nie fragment formy ostatecznie zwyciężają, 
pożądania 1977 udawanie, wieloznaczność ist- _ z „Ostatniego tchnienia”: „Dzi- tylko tajemnica. 
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CZASAMI MAM WRAŻENIE, 
ŻE CAŁA AMERYKA ISTNIEJE, ABY KINO 
AMERYKAŃSKIE MIAŁO SIĘ DOBRZE. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


alarze stoją przy sztalugach, pisarze stukają 
M w klawisze komputerów, skrzypkowie 
Li I ćwiczą kwartety, w muzeach przygotowuje 
się ciągle nowe wystawy, a konserwatorzy sztuki... 
Tak można by długo jeszcze wyliczać, opisywać 
szczegóły tego gmachu, którym jest kultura wysoka. 
Mieszczą się w nim twórcy, mieszczą instytucje, 
teatry, biblioteki, uczelnie, mieści skarb naszego 
dziedzictwa narodowego od siekierek z epoki 
kamienia po wiersze Miłosza, Herberta, Szymborskiej, 
Twardowskiego, Różewicza. 
Jest to wszystko i jest jakiś człowiek idący uliczką 
w Nowej Rudzie, jakaś kobieta obierająca ziemniaki 
w Glinojecku czy Woli Radawskiej, kolejarz ze stacji 
Warszawa Szczęśliwice — co oni mają z tego 
olbrzymiego i kosztownego gmachu? Czy dociera do 
nich coś, dzięki czemu czują się bardziej u siebie, 
bardziej kochani, gotowi sobie wzajem pomóc, poczuć 
sens życia i porządek świata? Kiedy zauważyliby, 
gdyby na dziesięć lat całą naszą kulturę wysoką 
wypożyczono Wyspom Zielonego Przylądka? 
Boję się, że wielki procent społeczeństwa wcale by 
tego nie odczuł, chyba że media narobiłyby rabanu. 
Boję się, że naród ma swoją kulturę, ale swoje 
malejące potrzeby kulturalne zaspokaja wyrobami 
zagranicznymi, przeważnie pośledniejszego gatunku. 
Jest jakieś słabiutkie pośrednictwo — pani 
nauczycielka, redaktor w TV, ksiądz czytający, student 
w rodzinie, egzaltowania ciocia-inteligentka. Czasem 
hasło w krzyżówce lub pytanie w zgadywance 
telewizyjnej przypomni takie nazwisko jak 
Szymanowski, taką nazwę jak Skamander. 
Czasami mam wrażenie, że cała Ameryka istnieje, aby 
kino amerykańskie miało się dobrze. Armia, lotnictwo 
i marynarka USA, federalna rezerwa złota, prezydent, 
przemysł i giełda, uniwersytety, organizacje etniczne 
i mafia, wszystko zapewnia ochronę Hollywood przed 
klapą, dostarcza mu tematów i publiczności. Dlatego 
to kino z taką łatwością zalewa cały świat — nas także. 
Wielkie wyzwania naszego kina — być Polakom tak 
potrzebne jak kino amerykańskie obywatelom USA. 
Być więc takim pośrednikiem wobec wysokiej kultury, 
jak Wajda w „Weselu” i „Panu Tadeuszu”. Tak słuchać 
niepokojów, jak Krzysztof Krauze w „Długu”. 
I nie robić za pieniądze polskich podatników i polskich 
widzów trzeciorzędnych filmów niby-amerykańskich, 
które nigdy do Ameryki nie dotrą. 
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GATUNKI FILMOWE (39) 


DRAMAT SĄDOWY 


nglicy i Amerykanie nazy- 

wają go „trial drama”, roz- 

ciągając to pojęcie zarówno 
na dramat teatralny, jak i filmowy. 
Jest nim każdy utwór czerpiący na- 
pięcie dramatyczne z sytuacji, do 
których dochodzi w toku procesu 
sądowego i w związku z nim. Ekra- 
nowe możliwości dramatu sądowe- 
go pierwszy odkrył David Wark 
Griffit w „Nietolerancji” (1916). Na 
wyżyny artystycznego kunsztu wy- 
prowadził go zaś dekadę później 
Carl Theodor Dreyer w arcydziele 
kina niemego, „Męczeństwo Joan- 
ny d Arc" (1927). 

Realistyczna konwencja 
przedstawienia sprawia, że widz ma 
poczucie dotykania prawdy o życiu. 
Wrażenie to skłonny jest przypisy- 
wać tematowi, jednak w gruncie 
rzeczy liczy się sposób udramatyzo- 


118 FILM marzec 2000 


vr 


3 Sgt 
dy wy "4 «R 


H A AZYN ALFABET KINA. 3 








wania toku opowiadanej historii. 
Wiedział o tym doskonale Franklin 
J. Schaeffner, inscenizując w 1954 ro- 
ku dla stacji CBS telewizyjną sztukę 
Reginalda Rose „Dwunastu gniew- 
nych ludzi”. Nie widzimy samej rze- 
czywistości, lecz jej „procesowe” 
wyobrażenie. Sala sądo- 
wa bywa tu nie tyle sce- 
nerią, ile przede wszyst- 
kim sceną, na której wszystko się 
rozgrywa. Czasem jednak kamera 
wychodzi nią. Czasem 
pojawiają się sceny retrospektywne. 
W słynnych „Dwunastu gniewnych 
ludziach” (1957) Sidneya Lumeta 
w ogóle nie opuszczamy niewielkie- 


p oza 


go dusznego pokoju, w którym ma 
zapaść wyrok: poczucie klaustrofo- 
bicznego zamknięcia zostało dosko- 
nale wydobyte przez wybitnego 
operatora Borisa Kaufmana. 


„Sprawa Gorgonowej” 


W filmach tego gatunku 
zazwyczaj panuje rygorystycznie 
przestrzegana zasada jedności cza- 
su, miejsca i akcji. Pozostałe ele- 
menty dobrego dramatu sądowego 
to: bogaty rysunek psychologiczny 
postaci, seria kunsztownie sfotogra- 


fowanych zbliżeń, a wraz z nią 
ogromnie fotogeniczna gama emo- 
cji malujących się na twarzach bo- 
haterów. Dalej należy wymienić 
doskonale skonstruowany, pełen 
ciętych kwestii i błyskotliwych ri- 
post dialog. Wreszcie — umiejętne 
stopniowanie napięcia i nieoczeki- 
wane zwroty akcji. Te ostatnie 
przypominają, że stałym elemen- 
tem gry we wszystkich bez wyjątku 


dramatach sądowych pozostaje 


„druga prawda”, polegająca na od- 
rzuceniu pozorów i odkryciu przez 
bohatera oraz widza czegoś cał- 
kiem nieoczekiwanego, czego się 
w ogóle nie spodziewali. 

Dramat sądowy z natury 
rzeczy powinien wyświetlić praw- 
dę. Czy będzie to wystrychnięty na 
dudka prowincjonalny adwokat 
broniący óskarżonego o zabójstwo 
sierżanta w imię szlachetnych po- 
budek w „Anatomii morderstwa” 
(1959) Otto Premingera, czy tracąca 
dystans do prowadzonej sprawy, 
zakochana w swoim cynicznym 
kliencie obrończyni w „Wyszczer- 
bionym ostrzu” (1985) Richarda 
Marquanda. Niekiedy oskarżony 
musi bronić się sam, jak w pamięt- 
nym filmie Fritza Langa „Jestem 
niewinny” (1936). Suspense i intry- 
gująca nas do ostatniej klatki filmu 
niewiadoma są w dramacie sądo- 
wym zawsze w cenie. Dlatego naj- 
lepsze utwory tego gatunku dosko- 
nale nadają się do studiowania 
kunsztu filmowego opowiadania 
i klasycznych reguł dramaturgii, 
z jej intrygą, punktami zwrotnymi 
i różnego rodzaju sposobami nagłe- 
go zakręcenia akcją. 

Polskie tradycje w dziedzi- 
nie dramatu sądowego nie są może 
zbyt bogate pod względem ilościo- 
wym, ale ciekawe. Przed wojną 
mieliśmy „Prokurator Alicję Horn” 
(1933) Michała Waszyńskiego z Ja- 
dwigą Smosarską oraz „Wyrok ży- 
cia” (1933) Juliusza Gardana z Ja- 
dwigą Andrzejewską i Ireną Eichle- 
równą. Po wojnie powstało w opar- 
ciu o schemat tego gatunku kilka 
filmów wybitnych, wśród nich mię- 
dzy innymi: „Człowiek na torze” 
(1957) Andrzeja Munka z kreacją 
Kazimierza Opalińskiego, „Epilog 


SALA SĄDOWA BYWA TU NIE TYLE SCENERIĄ, ILE PRZEDE 
WSZYSTKIM SCENĄ, NA KTOREJ WSZYSTKO SIĘ ROZGRYWA. 


norymberski” (1971) Jerzego Ant- 
czaka, „Skazany” (1976) Andrzeja 
Trzos-Rastawieckiego z Wojcie- 
chem Pszoniakiem, Zdzisławem 
Kozieniem, Zbigniewem Zapasie- 
wiczem i Zygmuntem Hiibnerem 
oraz „Sprawa Gorgonowej” (1977) 
Janusza Majewskiego ze znakomi- 
tymi rolami Ewy Dałkowskiej, An- 
drzeja Łapickiego, Mariusza Dmo- 
chowskiego. 

MAREK HENDRYKOWSKI 


FOT MARCIN KOSZAŁKA, MICHAŁ PAŁKA 


GROTESKA DOKUMENTALNA 


tylistyka groteski to wy- 

szukane i trudne narzę- 

dzie twórcze, mieści 
w sobie tony obrzydzenia, ka- 
rykatury, humoru, poezji. W lu- 
strze groteski rzeczywistość jest 
pokazana z przesadą i fascyna- 
cją, jest to jednocześnie rzeczy- 
wistość oswojona. Kamienne 
wizerunki potworów i diabłów 
zdobiące zakończenia rynien 
w gotyckich katedrach nie są 
śladem kultów satanistycznych 
ani umiłowania brzydoty — po- 
wstały, aby pokazać, że nawet 
zło i szpetota włączone są 
w harmonię świata. 

W sztuce współcze- 
snej groteska jest niemal 
wszechobecna, artyści używa- 
ją jej, aby się bronić przed po- 
dejrzeniem o patos i deklara- 
tywność, atakują za jej pomo- 
cą akademizm i komercję. 
Twórczość reżyserów filmu fa- 
bularnego to pole, z którego 
można zbierać nieskończone 
przykłady lepszego albo gor- 
szego zrozumienia tej stylisty- 
ki. Ostatnio jednak to dwaj 
dokumentaliści skłonili mnie 
do refleksji nad skutecznością, 
finezją i ryzykiem groteski. 

Warszawskie kino Mu- 
ranów gromadzi prawie co 
miesiąc twórców, krytyków 
i amatorów filmu dokumental- 
nego na pokazach z cyklu 
„Czas na dokument” organizo- 
wanych przez Program | - oka- 
zja to niebywała, bo widzimy te 
filmy wcześniej niż cała Polska, 
a przy tym na dużym ekranie, 
co ostatnio bywa przywilejem 
publiczności festiwalowej. 

W styczniu pokazano 
dwa filmy — profesorski i stu- 
dencki. Najpierw uczący 
w łódzkiej szkole filmowej Ta- 
deusz Pałka, twórca znany i na- 
gradzany, pokazał film „Opo- 
wiedz o twojej miłości” — rzecz 
pełną subtelnego humoru, po- 
ezji, a jednocześnie głęboko się- 
gającą w antropologiczną i psy- 
chologiczną sytuację kobiet. 
Dziewięć monologów na zada- 


ny temat, dziewięć pięknych 
etiud plastycznych, ale zara- 
zem intymne i głębokie spotka- 
nie z dziesięcioma osobowo- 
ściami. Skąd to pomieszanie — 
dziewięć monologów — dziesięć 
kobiet? Tu właśnie ujawnia się 
jedna z cech delikatności i cel- 
ności użycia groteski. 

Pałka wybrał swoje bo- 
haterki z ogłoszenia, a potem 
tym kobietom różnego wieku, 
wykształcenia i temperamentu 
przydzielił przygotowującą je 
do występu wizażystkę. To ta 
dziesiąta. W monologi włączył 
sfilmowane jak rytuał zabiegi 
tej profesjonalistki od urody, 
jej ruchy precyzyjne i czułe za- 
razem, obnażył przed widzami 
nie tylko kosmetyczne miste- 





MAGAZYN 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


FILM PAŁKI WYWOŁAŁ BURZĘ BRAW, ALE PO NASTĘPNYM FILMIE BRAWA BYŁY JESZ- 
CZE WIĘKSZE. NIEJEDEN Z KLASZCZĄCYCH WYGLĄDAŁ JEDNAK NA ZAKŁOPOTANEGO. 


rium, ale i tajemnicze spotka- 
nie osobowości malowanej 
i osobowości tej, która upięk- 
sza. Postawił więc na jednej 
płaszczyźnie barwy szminki 
i odcienie uczucia. Do tego 
każdy z dziewięciu odcinków 
opowieści opatrzył plastycz- 
nym komentarzem, portretem 
stylizowanym na pocztówkę 
z lat 30. czy okładkę harlequ- 
ina. Każdy portret — kobieta 
odświętna, zamyślona, zhar- 
monizowana .kolorem sukni 
i makijażu z martwą naturą 
dekoracji. Subtelna aluzja do 
kiczu — ale nie drwina, raczej 
zachęta dla widza, aby 
uśmiechnął się życzliwie. 


U góry: 
Rodzinne piekło: 
„Takiego pięknego 
syna urodziłam”. 
Poniżej: 
Spotkanie 
osobowości 
malowanej i tej, 
która upiększa: 
„Opowiedz o 
twojej miłości” 





Czy miłość da się za- 
mknąć w najszczersze słowa? 

Film Pałki wywołał bu- 
rzę braw — ale po następnym fil- 
mie brawa były jeszcze bardziej 
burzliwe. Niejeden z klaszczą- 
cych wyglądał jednak na zakło- 
potanego, zawstydzonego. 

„lakiego pięknego sy- 
na urodziłam” — film Marcina 
Koszałki, studenta wydziału 
operatorskiego z Katowic jest 
swoistym fenomenem szczero- 
ści aż do ekshibicjonizmu, na- 
turalizmu sięgającego granic 
dobrego smaku. Koszałka ka- 
merą i mikrofonem nakreślił 
portret rodziny, swojej rodziny, 
zarejestrował piekło niesnasek, 
wyrzutów, obelg, narzekań. 
Tłem jest krakowskie mieszka- 
nie autora, bohaterką główną — 
matka. Ten ostry film jest doku- 
mentem epoki rozpadu pokole- 
niowych więzi, a portret matki 
jawi się jako zaprzeczenie mi- 
tów o dobroci, słodyczy, bezin- 
teresownym poświęceniu. Mat- 
ka wypomina synowi wszystko 
— lenistwo, pomyłki i klęski na 
studiach, brak zdolności i obo- 
wiązkowości, zaciąganie dłu- 


gów, przygodne stosunki 
z dziewczynami, towarzystwo 
mętów i alkoholików. Syn słu- 
cha z ponurą twarzą, z obnażo- 
nym torsem wyleguje się przed 
telewizorem. Koszałka kończy 
film doklejoną jakby ex post, 
niepasującą stylistycznie sceną 
bliskości, pojednania, zrozu- 
mienia. Daremnie jednak pró- 
buje tą sceną zmienić wymowę 
całości — gorzkich słów i wro- 
gich gestów nic nie cofnie. Nie- 
łatwo pojąć, jakie społeczne 
działanie ma mieć ten film. Wy- 
chowanie matek, aby wyrażały 
się oględniej? Wzbudzenie 
sympatii dla artystów prześla- 
dowanych w rodzinach? Tak 
czy owak film oglądałem z za- 
żenowaniem. 

Groteska Pałki przypo- 
mina żarty liryczne Gałczyń- 
skiego, groteska Koszałki z in- 
nej jest materii, mniej człowie- 
kowi życzliwej, więcej mającej 
w sobie strachu, wstrętu, ostrze- 
żenia — tak jak rysunki Goi, 
Georga Grosza czy Bronisława 
Wojciecha Linke. Tyle że trudno 
się zgodzić z wyborem przed- 
miotu ataku. i 
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Spośród zjawisk kultury ma- 
sowej film stał się dziedziną 
najmocniej związaną z feno- 
menem sławy; pod wzglę- 
dem siły „stawotwórczej” 
może się z nim równać jedy- 
nie muzyka rozrywkowa. Ki- 
no jest poniekąd rówieśni- 
kiem — i współtwórcą — zja- 
wiska globalnego rozgłosu, 
nieznanego przed wiekiem 
XX. Nie istnieją przy tym kry- 
teria pozwalające jedno- 
znacznie określić przyczyny 
popularności określonego 
tytułu. Sławą cieszą się fil- 
my, których prawie nikt nie 
widział („Pancernik Potiom- 
kin”, „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”); które w chwili 
powstawania oglądane byty 
z zapartym tchem, a dziś są 
już tylko legendą („Franken- 
stein” Jamesa Whale'a), lub 
też takie, które zbiegiem ma- 
gicznych okoliczności trafiły 
w swój czas i swojego wi- 
dza, ale nie sposób znaleźć 
dla ich popularności racjo- 
nalnego uzasadnienia (nikt 
np. nie potrafi odpowiedzieć 
na pytanie, na czym polega 
fenomen przeciętnego melo- 
dramatu pt. „Casablanca”). 
Spróbujmy przypatrzyć się 
kilku najstynniejszym fil- 
mom. Na czym polegała ich 
tajemnica? 
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CASABLANCA 


ok 1941, Casablanca we 

francuskim Maroku. 

Liczni uchodźcy z Eu- 
ropy zabiegają o zdobycie wizy 
do Portugalii, skąd samolotem 
z Lizbony mogą uciec do Sta- 
nów Zjednoczonych. W klubie 
U Ricka zbiera się co wieczór 
„elita” miasta: skorumpowany 
prefekt policji Louis Renault, 
miejscowi handlarze i przemyt- 
nicy, uciekinierzy z okupowa- 
nej Europy, wreszcie nieliczni 
Niemcy, którym właściciel klu- 
bu, Amerykanin Richard Bla- 
ine, niechętnie udziela gościny. 
Pewnego dnia klub odwiedza 
czeski bojownik ruchu oporu 
Victor Laszlo, w towarzystwie 
Szwedki Ilsy Lund. Zwracają 
na niego uwagę Renault i nie- 
miecki major Heinrich Strasser. 

Tymczasem Ilsa rozpo- 
znaje pianistę Sama i prosi o za- 
granie jej ulubionej piosenki. 
Pojawia się Rick — widok Ilsy 
przyprawia go o wzburzenie. 
lisa, kryjąc zakłopotanie, wyja- 
śnia Laszlo, że zna Ricka z Pary- 
ża. Późną nocą Rick upija się, 
wspominając chwile spędzone 
w Paryżu, gdzie łączyła go z II- 
są namiętna miłość. Postanowi- 
li uciec z Paryża przed wkrocze- 
niem niemieckich wojsk. Ilsa 
nie pojawiła się jednak na 
dworcu... Teraz po bezskutecz- 
nych próbach wydobycia od 
Ricka wiz portugalskich Ilsa, 
mierząc do niego z pistoletu, 
wybucha płaczem. Wyznaje 
Rickowi, że nigdy nie przestała 
go kochać. Wyjaśnia, że gdy się 
poznali, była już żoną Laszlo, 
jednak sądziła, że jej mąż zginął 
w obozie koncentracyjnym. 


BARBARA KOSECKA 


Dzień przed wyjazdem 
z Paryża dowiedziała 
się, że Victor żyje i po- 
trzebuje jej pomocy. Na 
prośbę Ilsy Rick posta- 
nawia pomóc Victoro- 
wi w ucieczce do Por- 
tugalii. Zmusza Re- 
naulta, by zawiózł go 
wraz z małżeństwem 
na lotnisko. Tam wyja- 
śnia Ilsie, że jej miejsce jest przy 
boku męża. Strasser usiłuje za- 
trzymać samolot, jednak Rick 
strzela do niego, a Ilsa i Victor 
odlatują do Lizbony. Renault 
nie zdradza policjantom, kto 
zabił niemieckiego majora, 
i opuszcza lotnisko w towarzy- 
stwie Ricka. 

Nikt nie śpiewa „As Ti- 
me Goes By”, tak jak Dooley 
Wilson, powtarzają entuzjaści 
nakręconego przez Michaela 
Curtiza w samym środku II 
wojny melodramatu wszech 
czasów. Nikt nie kolaboruje 
z takim wdziękiem, jak brytyj- 
ski aktor Claude Rains w roli 
prefekta Renault, ani nie prosi 
o swoją ulubioną piosenkę 
w sposób równie 


przekonujący, co In. TEN FILM PRZYCZYNIŁ SIĘ DO UKSZTAŁTO- 
grid Bergman. WANIA EKRANOWEJ IKONY BOGARTA: OUT- 


X 
h” 
dzo niezwykłe w melodrama- 
cie - ma charakter retrospek- 
tywny. „Bogey” koncentruje na 
sobie uwagę. Niemal każda sce- 
na filmu służy pogłębianiu i mi- 
tologizowaniu jego postaci. Do 
ostatnich chwil „Casablanki” 
szlachetność i urażona duma, 
zazdrość i gotowość poświęce- 
nia własnego szczęścia, miłość 
i patriotyzm Ricka pozostają 
nierozstrzygnięte. W nieszablo- 
nowym zakończeniu, zarazem 
nieszczęśliwym i optymistycz- 
nym, Rick rezygnuje ze swojej 
miłości, zdając sobie sprawę, 
„jak mało znaczą nasze proble- 
my w tym szalonym świecie”. 
To jedno z kilku rozwiązań, 
dzięki którym, jak można przy- 


Zagraj to 
jeszcze raz, 
Sam. 

U dołu: 

lisa (Ingrid 
Bergman) 

i Rick 
(Humphrey 
Bogart) 


Przede wszystkim SIDERA, CYNIKA I „TWARDEGO MĘŻCZYZNY”. 


jednak nikt nie upija 
się tak jak Humphrey Bogart — 
wrażliwy cynik, dobroduszny 
egoista, obojętny uwodziciel 
porzucający kobiety po jednej 
wspólnej nocy i oczywiście — 
zraniony mężczyzna. 

To charakter Ricka jest 
w gruncie rzeczy tematem „Ca- 
sablanki”, nie zaś namiętna mi- 
łość bohaterów, która — co bar- 


puszczać, „Casablanca” zapew- 
niła sobie nieśmiertelność. Bez- 
sprzecznie siłą filmu Curtiza — 
pomijając jego warsztatową do- 
skonałość i bezbłędne aktor- 
stwo — jest także charakter uka- 
zanego tu miłosnego trójkąta: 
dla dwojga kochających się lu- 
dzi jedyną przeszkodę stanowi 
szlachetność tej trzeciej osoby — 
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nieugiętego bojownika o wol- 
ność, który kocha (?) i potrze- 
buje Ilsy. Austriacki aktor Paul 
Henreid zagrał jednak Victora 
dość powściągliwie, przez co 
zarówno jego miłość do żony, 
jak i decyzja Ilsy, by dla męża 
opuścić Ricka, pozostawiają 
w widzu cień wątpliwości. 
Na temat reżyserii 
Curtiza, którego nazwisko ni- 
gdy nie dorównało sławą „Ca- 
sablance”, powtarzano wielo- 
krotnie, iż jest „przeźroczysta”. 
Reżyser z pokorą dał się po- 
rwać żywiołowi melodramatu. 
„Casablanca” jest wzorem reali- 
zacyjnej przeciętności. Dla 
sceptyków — ponoć bardzo nie- 
licznych — czar „Casablanki” 
pozostaje nieprzystępny. Jej 
entuzjaści nie zwracają uwagi 
na hollywoodzką „egzotykę” 
miasta, w którym tylko jeden 
Arab pojawia się w epizodycz- 
nej roli ani na dość przeciętną 
melodię przeboju przyprawia- 
jącego Ricka i llsę o fale wzru- 
szenia, czy wreszcie żenujący 
„amerykanocentryzm ” filmu. 
Choć Michael Curtiz — 
„szeregowy” reżyser wytwórni 
Warner Bros., znany z „Anio- 
łów o brudnych twarzach” 
(1938) i późniejszego „Mildred 


| 
i 





Pierce (1945) — powiela w „Ca- 
sablance” wiele melodrama- 
tycznych schematów, jej popu- 
larność czyni zeń dzieło nie- 
zrównane. Film od pierwszych 
tygodni wyświetlania miał 
ogromne powodzenie (premie- 
ra odbyła się w trzy tygodnie 
po wylądowaniu aliantów 
w (Casablance), przypieczęto- 
wane trzema Oscarami (za naj- 
lepszy film, reżyserię i scena- 
riusz) i do dziś pozostaje naj- 
bardziej hołubionym tytułem 
Amerykanów, a zarazem naj- 
bardziej klasycznym z melo- 
dramatów. Jego magia pozosta- 
je w dużym stopniu zjawi- 
skiem nierozszyfrowanym. 

„Casablanca” przyczy- 
niła się w dużym stopniu do 
ukształtowania ekranowej iko- 
ny Bogarta: outsidera, cynika i 
„twardego mężczyzny”, który 
skrywa wrażliwość i złamane 
serce. Przełomem okazała się 
„Casablanca” w karierze Ingrid 
Bergman. Nie bez znaczenia 
dla fenomenu „Casablanki” 
jest historyczny kontekst filmu, 
który powstawał w chwili, gdy 
wciąż trudno było przewidzieć 
kierunek toczącej się już nie- 
mal na wszystkich kontynen- 
tach wojny. 
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Na początek, dla lepszej orientacji, ze- _ * obrażona Barbra Streisand udająca, 
staw stałych gości oscarowej gali: że nie jest obrażona 
* Sharon Stone wyciskająca z siebie * Tom Hanks trenujący łzawe podzię- 
ostatnią łzę wzruszenia (na niej kowanie (żeby nie wyjść z wprawy) 
można polegać, płacze nawet pod * agenci, agenci agentów 
R t Oscara za charakte- i agenci agentów agentów OSCAROWY 
h FE) ryzację) * JĄCK (nazwiska chyba CYTAT 
* Robert Benigni ki- " _ nie musimy dodawać) STULECIA: 
cający po oparciach _ * wychudzone gwiazdy w za „Czy możemy 
foteli i wieszający dużych o trzy numery kreacjach już iść do domu, 
się na gościach * zarumienieni zwycięzcy mamusiu?” 
* zakneblowana * wzruszone osoby towarzyszące 
Benigni - kicający Whoopi Goldberg * zsiniali pokonani 
z Oscarami ZA > : ż 
usiłująca dostać się _— * silący się na obojętność 


(Shirley Temple) 


na scenę nominowani 
* Jack Palance, który od pompek * Cher po kolejnej operacji 
przeszedł do szpagatu plastycznej 
* także zakneblowany Richard Gere * pląsający i gibający się szaleńcy 
szykujący polityczną przemowę w trykotach (podobno to balet) 
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JAK ZDOBYĆ OSCARA? 


Jeżeli jesteś aktorem/aktorką: 

* oszpeć się, jak możesz — schudnij, przytyj, ogol się na łyso albo 
zrób sobie ptasie gniazdo na głowie, zamaluj zęby na czarno, 
powłócz nogą 

* zagraj postać historyczną 

* albo ciężko chorego 

* ewentualnie załamanego nerwowo 

* dobrze jest płakać w co drugiej scenie, a jeszcze lepiej w finale 
efektownie skonać 

* najlepiej zagraj ciężko chorą, nerwowo załamaną postać 
historyczną, która w finale kona. 


Jeżeli jesteś reżyserem: 

* nakręć dramat, obojętnie jaki: obyczajowy, historyczny, 
kostiumowy, komedio- lub melo-, Akademia lubi dramaty, ponad 
40 proc. najlepszych filmów było dramatami 

* unikaj westernów (w całej swojej historii Akademia nagrodziła 
tylko trzy: „Cimarron”, „lańczącego z Wilkami” 

i „Bez przebaczenia ') 

* jeszcze bardziej unikaj thrillerów (tylko dwa nagrodzone: 

„Rebeka” i „Milczenie owiec”) 
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JAK ROZPOZNAC, 

CZY TWOJ OSCAR 
JEST PRAWDZIWY? 

* jest ciężki (około 3,8 kg) 
* niezbyt wysoki (34,4 cm) 
poręczny (ma wcięcie 
w talii) 

świeci się (warstwa 
14-karatowego złota) 
wygląda jak goły facet 
ściskający kij od szczot- 
ki (podobno to postać 
rycerza trzymającego 
oburącz zwrócony 

ku dołowi miecz 


a 
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krzyżowców) 


z 


na jego widok wszyscy 
od razu pamiętają, 

że chodziliście razem 
do szkoły 


GDZIE TRZYMAĆ 

OSCARA? 

» w kuchni (jak Cher) 

- w toalecie (jak Emma Thompson) 

« uszyć mu małe ubranka, żeby nie 
marzł (jak Tom Hanks) 

» wywiercić otwór i używać jako 
solniczki (jak Tom Hanks) 
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O co tyle hałasu? O tę figurę gołego faceta z kijem od szczotki? 


JEŻELI 

ZDOBYŁES 

OSCARA: 

* koniecznie szlochaj 
— im głośniej, 
tym lepiej 

* nie zapomnij podzię- 
kować ciotce dozorcy, 
siostrze mę- 
ża ,pani 
z poczty i ku- 
zynce brata 
mleczarza 

* nie daj sobie 
przerwać, 
zanim nie 
podziękujesz 
wszystkim 
— nie przeocz a 
stryjecznej MH > 
babki dziadka wuja 
matki twojego agenta 


JEŻELI PRZEGRAŁEŚ: 

* słysząc, że wygrał 
twój rywal, udaj 
radosne zdumienie, 
a zaraz potem szaleń- 
czy zachwyt i ekstazę 
(w żadnym wypadku 
nie bierz przykładu 
z Samuela L. Jackso- 
na, który przegrywa- 
jąc, powiedział 
AG) 

* potem, przed licznym 
gronem reporterów, 
gratuluj rywalowi, 
podkreślając, że już 
dawno sobie 
na Oscara zasłużył, 
bo kiedy ty 
dopiero kończyłeś 
przedszkole, on już 
od dawna gral. 
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kino MUZA 

tel. 061/8523403 
Poznań 
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tel. 012/4230768 
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27.03.2000 
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kino MURANÓW 

tel. 022/8310358 
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28.03.2000 
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Osoby, które w dniu projekcji zgłoszą się z tym numerem FILM-u do wymienionyct 
kin, otrzymają bezpłatne wejściówki na przedpremierowy pokaz filmu 
JESIENNA OPOWIEŚĆ w reżyserii Erica Rohmera. 


Informacje o godzinach seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin. 


W KINACH OD 31 MARCA 


NIE PRZEGAP W TV 


1 TVP. Piątek 17.03, 10.00 


gromna sala pełna jeszcze przed chwilą rozgo- 

rączkowanych ludzi pogrąża się w wymuszo- 

nym milczeniu. Gdy minie minuta, znów eks- 
ploduje wściekłym wrzaskiem i konwulsyjnym ruchem. 
Ta rozegrana w scenerii giełdy sekwencja „Zaćmienia” 
przedstawiająca groteskową żałobę po finansiście star- 
czyłaby za dowód mistrzostwa tego filmu. To wciąż ak- 
tualna metafora goniących za zyskiem społeczeństw, gu- 
biących godność, skazanych na zatratę. 

Ale niepowtarzalność talentu Antonioniego pole- 
ga głównie na tym, że owo uogólnienie bardzo rzadko 
przytłacza intymną wizję tego, co się wydarza między 
ludźmi. Idealnie zachowane zostają proporcje między 
subtelną psychologią a alegorycznym obrazem powolne- 
go wyjaławiania się zmaterializowanej cywilizacji. Dwu- 
dziestokilkuletnia tłumaczka Vittoria (Monica Vitti) od- 
chodzi od związanego z nią od kilku lat Riccarda (Franci- 
sco Rabal), po czym wiąże się z młodym maklerem gieł- 
dowym Piero (Alain Delon). Na kolejne umówione spo- 
tkanie nie stawia się jednak żadne z nich. Tym 
wypadkom, niemającym w sobie nic niezwykłego, roz- 
grywającym się w środowisku ludzi oskarżanych o prze- 
syt i nudę, Antonioni nadaje wewnętrzny dramatyzm. 
Vittoria podejmuje kolejną próbę ucieczki z zaklętego 
kręgu, gdzie uczucia umierają. Ta walka o ocalenie cho- 
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Monica Vitti 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


ciażby resztek harmonii i poczucia sensu życia staje się 
niepostrzeżenie także walką widzów. 

„Zaćmienie” to rzecz o nieumiejętności korzysta- 
nia z danych przez życie szans. Czujna kamera Antonio- 
niego pokazuje, jak dochodzi do tych porażek. Wychwy- 
tuje każdy drobny grymas, wahanie i zaniechanie boha- 
terów, śledzi mowę ich ciała, grę subtelnych emocji na ich 
twarzach. Najwięcej uwagi poświęca reżyser zjawisko- 
wej, wrażliwej Vittorii, którą darzy sympatią. 

Antonioni po mistrzowsku wystrzega się bez- 
pośredniego wyrażania poczucia absurdu i zagubienia. 
Dzięki tej rezerwie „Zaćmienie” jest filmem tak suge- 
stywnym. Ze zwykłego miejskiego pejzażu reżyser 
wydobywa groźną martwotę, często rozdzielając np. 
bohaterów szybami. 

Narastający rytm montażu w finałowej scenie 
zapadania zmierzchu na rzymskim skrzyżowaniu po- 
tęguje wrażenie cichego, codziennego konania rozpę- 
dzonego świata. Antonioni osiąga tu przejmującą siłę 
wyrazu. Może dlatego, że w jego artystycznej postawie 
nie ma pozy i histerii. Jest gorzka wiedza o człowieku 
i naturze jego uczuć. i 
L'eclisse. Włochy - Francja, 1962, 124'. R: Michelangelo Anto- 
nioni. W: Alain Delon, Monica Vitti, Francisco Rabal, Lila Bri- 
gnone, Rosanna Rory, Louis Seigner. 




















NIE PRZEGAP NA WIDEO 





DEPRESJA GANGSTERA to 
propozycja powrotu do amerykań- 
skiej tradycji indywidualizmu: w 
obronie własnej tożsamości prze- 
ciwstawić się ogółowi. Konse- 
kwentny wywód Ramisa ani na 
chwilę nie osłabia wielkiej sity ko- 
micznej filmu. A mamy tu parę 
niezapomnianych numerów. De 
Niro i Crystal wznoszą się tu na 
szczyty swych możliwości. 
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MROŻONY PEPPERMINT 


2 TVP. Wtorek 7.03, 0.40 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


en film nie pozwoli zapomnieć o sobie. Carlos Saura prowadzi błysko- 

tliwą grę z publicznością, utrzymuje ją w napięciu, zwodzi, by nagle 

ukazać nowy wymiar swej opowieści. Bohater tej historii to postać po- 
zornie nijaka, tyleż śmieszna, co żałosna przez drobnomieszczańskie nawyki 
i życiowy bezruch. Julio, lekarz z małego miasteczka, sprawia wrażenie czło- 
wieka, który dał się uwięzić w rutynie codziennych zajęć. Przyjazd starego 
przyjaciela Pabla bohater przyjmuje obojętnie, ale spotkanie z jego znacznie 
młodszą, narzeczoną staje się dla Julia szokiem. Elena - dziewczyna o orygi- 
nalnej urodzie — anielsko-demoniczna, trzpiotowata, ale inteligentna i uważ- 
nie obserwująca ludzi, jest w oczach bohatera niemal ideałem kobiecej atrak- 
cyjności. „Zaskorupiały” Julio gwałtownie młodnieje, płomienna fascynacja 
Eleną rozbudza w nim męską fantazję. Na przekór okolicznościom decyduje 
się na uczuciowe deklaracje. Carlos Saura ukazuje tę sytuację z pozycji ironi- 
sty, podkreślając jej tragikomiczne elementy, ale satyra obyczajowa nie jest 
dla niego celem samym w sobie. Nastrój na ekranie gęstnieje. Wyczuwamy, 
że Elena stała się obsesją Julia. W świadomości bohatera zatarła się granica 
między rzeczywistością a światem jego lęków i tęsknot. Jest przekonany, że 
Elenę spotkał już wcześniej. Julio, nie mogąc liczyć na wzajemność pięknej i 
tajemniczej Eleny, zaczyna samodzielnie „kształtować” rzeczywistość. Wyko- 
rzystując fizyczne podobieństwo swej asystentki Any do Eleny, czyni z niej 
kopię narzeczonej przyjaciela, po czym uśmierca Pabla i obiekt swego pożą- 
dania. Z ironicznej sytuacji Saura wyprowadza wstrząsającą metaforę. Cichy 
prowincjonalny lekarz, odnajduje w sobie „potęgę dyktatora”. Z niespełnie- 
nia rodzi się mroczna siła prowadząca do całkowitego panowania nad inny- 
mi. „Mrożony peppermint” to przykład idealnego zespolenia talentów reży- 
sera i aktorów. Debiutująca u Saury Geraldine Chaplin, w podwójnej roli 
Eleny-Any, daje rewelacyjny popis wyobraźni i wszechstronności. Julio Josć 
Louisa Lopeza Vasqueza to wielka kreacja. Oglądamy w jego wykonaniu pa- 
sjonujący spektakl śmieszności, cierpienia i grozy. > 
Peppermint frappć. Hiszpania, 1969. 90'. R: Carlos Saura. W: Josć Louis Lopez 
Vasquez, Geraldine Chaplin, Alfredo Mayo, Ana-Maria Custudio. 
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PACYFISTKA 

Ale kino! Czwartek 9.03, 20.30 

Nie ma tu zbyt wielu zachwycają- 
cych krytykę długich travellingów i 
oszałamiającego baletu ludzkich 
mas. Jest za to lepiej niż w innych, 
formalnie bogatszych, utworach 
twórcy „Ciszy i krzyku” uwidocznio- 
na jego wizja świata: świata porażo- 
nego triumfem przemocy nad bezsil- 
ną jednostką. Jancsó mówi tym ra- 
zem o lewackim terrorze i prawico- 
wym odwecie we Włoszech schyłku 
lat 60. W niejasny konflikt wpiątała 
się dziennikarka Barbara (Vitti). Kto 
kogo zdradza? Jakie są prawdziwe 
cele politycznych prowokacji? — To 
naprawdę nie jest tu istotne. Ważne 
jest, że ludzie tacy jak Barbara i wa- 
hający się przed stosowaniem prze- 
mocy Michele (Cićmenti) oraz ich 
uczucie, nie mają szans przetrwania. 
To świat bez azylu. Sterylny, prze- 
szklony dom Barbary symbolizuje 
pustkę konsumpcyjnej cywilizacji. 
Ale przemoc rewolucjonistów jest 
jeszcze bardziej jałowa. Można za- 
rzucić „Pacyfistce”, jak i większości 
utworów Jancsó, lodowaty forma- 
lizm. Aktorzy recytują swe kwestie 
beznamiętnie, kamera spogląda w 
martwe twarze. Może więc uczucie i 
wzajemne poświęcenie Michele i 
Barbary to jeszcze jedno złudzenie? 
Może oboje są od dawna „żywymi 
trupami”? | właśnie dlatego nie 
umieją prze- 
ciwstawić 
się presji 
brutalnych 
organizacji i 
w końcu 
muszą przy- 
jąć narzuco- 
ne okrutne 
reguły? Nie 
ma na to 
jednoznacz- 
nej odpo- 
wiedzi. Kino 
Jancsć jest 
jeszcze jed- 
nym dobitnym świadectwem okrut- 
nej choroby wieku, który właśnie 
przemija. (TJ) 
La Pacifista/Smetti di piovere. 
Włochy-Francja-Monako, 1970. 
83'. R: Miklós Jancsó. W: Monica 
Vitti, Pierre Clóćmenti, Peter Pas- 
setti, Piero Faggioni, Daniel 
Olbrychski. 


Monica Vitti 





CÓRKA ŻOŁNIERZA 

NIGDY NIE PŁACZE 

Wizja 1. Czwartek 9.03, 3.00 

Tu ważne są nie tyle zdarzenia, co 
uważna i metodyczna obserwacja 
postaci bohaterów i relacji między 
nimi. A w tym James Ivory jest mi- 
strzem. Oto portret amerykańskiej 
rodziny Willisów, której głową jest 
znany pisarz Bill Willis (Kris Kristoffer- 
son). To rodzina nietypowa z kilku 
powodów. Dla Billa i jego żony Mar- 
celli (Barbara Hershey) familijne 
szczęście jest najważniejsze, lecz za- 
sady, jakie obowiązują u Willisów, nie 
mają nic wspólnego z „uświęconym” 
amerykańskim mitem rodziny. Billa i 
Marcellę tączy głęboka miłość. Gdy- 
by jednak to uczucie wygasło, każde 
z nich mogłoby spokojnie rozpocząć 
nowe życie, licząc na zrozumienie 
partnera. Dorastające dzieci Willisów: 
Susan i adoptowany Billy mają za- 
pewnioną nie tylko opiekę, lecz także 
swobodę, o jakiej nie mogą marzyć 
ich rówieśnicy. Niektóre postanowie- 
nia Billa Willisa wydają się niemal 


se'.1, 





Leelee Sobieski i Anthony Roth 
Constanzo 


prowokacją wobec tradycyjnych re- 
guł wychowawczych. Wrażenie to 
osłabia dyskretne, a jednocześnie 
wyraziste aktorstwo Krisa Kristoffer- 
sona, który ukazuje swego bohatera 
jako odważnego poszukiwacza har- 
monii w czasach nie sprzyjających 
międzypokoleniowym porozumie- 
niom. Najciekawsza, chwilami wręcz 
przejmująca, jest sekwencja paryska. 
Przedstawia początki Benoita, na- 
zwanego później Billym, w nowej 
amerykańskiej rodzinie. 

Dominuje lęk pomieszany z nadzieją, 
poczucie niższości. Klamrą dla wątku 
francuskiego staje się końcowa, trud- 
na pochwała więzi rodzinnych. (KD) 
A Soldier's Daughter Never Cries, 
Wielka Brytania, 1998, 125', R.: Ja- 
mes Ivory. W.: Kris Kristoferson, 
Barbara Hershey, Jane Birkin, Je- 
sse Bradford, Leelee Sobieski. 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM, ALE KINO!, EAST NEWS, POLSAT, WIZJA 1 
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2 TVP. Niedziela 12.03, 0.30 
i niedziela 19.03, 1.30 


Najbardziej zadowoleni będą miłośni- 


cy epickich opowieści pozwalających 
zanurzyć się głęboko w ekranowy 
świat. Szybko odkrywamy siłę filmo- 
wej wizji Jana Troella i wyrazistość 
bohaterów tej historii. Chwilami moż- 
na odnieść wrażenie, iż kamera tylko 
„podgląda” szwedzką wiejską rze- 
czywistość sprzed ponad stu lat. 

A tak naprawdę te obrazy są wyni- 
kiem artystycznego wyboru, z myślą 
o dramaturgii i prawdzie psycholo- 
gicznej postaci. Nagrodą za inwencję 
i staranność był duży sukces filmu, 
tym dla Troella ważniejszy, że „Emi- 
granci” to ekranizacja powieści Vil- 
helma Moberga, należącej do 
szwedzkiej klasyki. 

Jesteśmy we wsi Ljuder w Smolandii. 
W'tej prowincji ziemie są bardzo nie- 
urodzajne, co skazuje mieszkańców 
na nieustanne zmagania z nędzą. 
Karl Oskar i Kristina Nilssonowie oraz 
młodszy brat Karla, Robert, reprezen- 
tują typową wiejską rodzinę bez per- 
spektyw na godziwe życie. 

Troell, opowiadając o dramatycznym 
położeniu Nilssonów zmuszonych do 
wyjazdu z kraju, konsekwentnie dba 
o to, by brutalne prawdy nie były 
złagodzone w imię „oczekiwań pu- 
bliczności”. Fascynuje subtelna pro- 
stota, z jaką Liv Ullmann i Max von 
Sydow tworzą sylwetki Karla Oskara 

i Kristiny. Na ograniczonej przestrze- 





Liv Ullmann i Max von Sydow 


ni, w jakiej się poruszają, tym 
wyraźniej widać bogactwo ich 
aktorskich i ludzkich osobowości. 
Wyjazd bohaterów ze Szwecji do 
Ameryki jest rozpaczliwym poszuki- 
waniem nadziei. | wątła nadzieja 
zostaje z nimi. (KD) 
Utvandrarna. Szwecja, 1971. 96' + 
92'. R: Jan Troell. W: Liv Ullmann, 
Max von Sydow, Eddie Axberg, 
Pierre Lindstedt, Allan Edwall. 








JUBILEUSZ 

1 TVP. Sobota 18.03, 1.45 
Anarchistyczny, zgodny z duchem 
czasów koktajl pełen bezinteresow- 
nej gwaltowności i muzyki punk czy 
ironiczna wizja końca złudzeń Angli- 
ków na temat własnej kultury? Pierw- 
szy samodzielny film Dereka Jarma- 
na skutecznie podzielił krytyków i nic 
w tym dziwnego. Jarman zderza pro- 
wokująco dekadenckie wyrafinowa- 
nie z brzydotą. Ma za nic dobry gust, 
choć jest zarazem melancholijnym 
estetą. Temat jak z nie najlepszego 
utworu science fiction: królowa Elż- 
bieta | (Jenny Runacre) dzięki swe- 
mu nadwornemu magowi odbywa 
podróż w przyszłość. Trafia do Bryta- 
nii, gdzie wszyscy walczą ze wszyst- 
kimi, niepodzielnie rządzi hasło „no 
future”, a przeszłość traktowana jest 
z szyderstwem. Jedną z głównych 
postaci jest Mod (gra ją także Runa- 





Adam Ant 


cre) upozowana na „królową przy- 
szłości”, szefowa okrutnego dam- 
skiego gangu. Jarman stworzył kon- 
sekwentnie satyryczny, pełen jadu 
obraz ewolucji wyspiarskiej kultury. 
Elżbieta i jej współcześni mówią na- 
puszoną pseudoszekspirowską frazą. 
Są równie nieautentyczni jak buntow- 
nicy przyszłości, gotowi łatwo sprze- 
dać się medialnemu magnatowi Bor- 
gii Ginz (Orlando). Jarman dostrzega 
więc swoisty arystokratyzm i po- 
wszechną pogardę dla innych jako 
trwały fundament angielskiej kultury, 
obowiązujący przez wieki. 

Wizja okrutnie niesprawiedliwa 

i niewątpliwie dekadencka? Tak, ale 
dekadenci często widzieli dalej 

i przenikliwiej. (TJ) 
Jubilee. Wielka Brytania, 1978, 
100'. R: Derek Jarman. W: Jenny 
Runacre, lan Charleson, Little Nell, 
Toyah Wilcox, Adam Ant. 
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KSIĄŻĘ HOMBURGU 

2 TVP. Poniedziałek 20.03, 2.20 
Marco Bellocchio, słynny kontestator 
z lat 60., autor m.in. „Pięści w kiesze- 
ni”, nie pragnie już szokować za 
wszelką cenę. Lecz ciągle uważa, że 
jednostka ma prawo kierować się 
własną wewnętrzną prawdą. Takim 
bohaterem jest książę Homburgu, 
postać wzięta z dramatu Kleista. Bel- 
locchio przeniósł akcję z czasów woj- 
ny trzydziestoletniej w epokę napole- 
ońską, by jeszcze mocniej podkreślić 
romantyczny rodowód postaci. 
Według Kleista, wrażliwość indywidu- 
alna jest nie do pogodzenia z pań- 
stwową racją stanu. U Bellocchio 
książę Homburgu (Andrea di Stefano) 
widzi i czuje więcej niż otaczający go 
ludzie. Jego wrażliwość pozostaje na 
granicy obłędu, lecz nie jest to upo- 
zowana „romantyczna choroba” — w 
czym duża zasługa di Stefano. Dra- 
mat księcia polega na tym, iż, będąc 
przekonanym o słuszności swojego 
działania (zaatakował wbrew rozka- 
zom wojska przeciwnika), ulega pre- 
sji osobowości elektora (Toni Berto- 
relli), który jest tu wcieleniem pań- 
stwotwórczej dyscypliny. Bellocchio 
sugeruje, że cały dramat może roz- 
grywać się w rozgorączkowanej wy- 
obraźni bohatera. Skłania widownię 
do emocjonalnej identyfikacji z księ- 
ciem, ale nie używa demagogicznej 
argumentacji. Racje elektora są tu ra- 
cjami serio, natomiast neuroza księ- 
cia bliska jest obłędu. Ale bez takiej 





Andrea di Stefano 


nadwrażliwości i dramatów wynikają- 
cych z jej okietznania, świat byłby 
miejscem nie do zniesienia. Takie 
wyraziste przesłanie niesie film 
Bellocchio łączący wizyjność z 
precyzją wywodu i końcowym 
akcentem bolesnej ironii. (TJ) 
Il principe di Homburg. Włochy, 
1996, 89'. R: Marco Bellocchio. W: 
Andrea di Stefano, Barbora Bobu- 
lova, Toni Bertorelli, Anita Laurenzi, 
Fabio Camiilli. 











START „FENIKSA” 

Polsat. Piątek 24.03, 0.00 

Jeszcze jeden film o katastrofie i wal- 
ce o przetrwanie, tyle że oparty na 
oryginalnym, choć niezbyt prawdopo- 
dobnym koncepcie? Zdezelowany 
samolot przewożący dwunastu męż- 
czyzn rozbija się na pustyni gdzieś w 
Północnej Afryce. Szansą na ocalenie 
jest zmontowanie z uszkodzonego 
transportowca nowego samolotu, a 
do tego potrzebne jest solidarne 
działanie, o co w skonfliktowanej gru- 
pie trudno. Aldrich unika charaktery- 
stycznej dla siebie nadekspresji i pa- 
tetycznego heroizmu. Film do dziś 
niepokoi ostro postawioną kluczową 
kwestię. Czy w ekstremalnych warun- 
kach jest miejsce na demokratyczne 
podejmowanie decyzji, wahania, hu- 
manitaryzm. Najbardziej dziwi gwiaz- 


dor filmu znany przede wszystkim z 
ról zwycięskich amerykańskich hero- 
sów — James Stewart ma tym razem 
tak mało racji. Gra kapitana samolo- 
tu, którego poczucie winy za kata- 
strofę i odpowiedzialność za los oca- 





Ronald Fraser, Dan Duryea, Richard 
Attenborough i James Stewart 


lałych pasażerów nie sposób oddzie- 
lić od dumy i ambicji dawnego asa 
lotnictwa. Jedno i drugie utrudnia mu 
skuteczne działania. Natomiast od- 
stręczający inżynier Heinrich (Hardy 
Kruger) swym kultem dyscypliny i że- 
lazną wolą przypomina hollywoodzki 
wizerunek nazisty. Jest jednak tym 
człowiekiem, który walnie przyczyni 
się do ocalenia, chociaż do tej pory 
konstruował tylko... modele samolo- 
tów. Aldrich nawet we frenetycznym 
finale ustrzegł się jednoznacznych 
ocen. Ludzką solidarność w działaniu 
przedstawia on przede wszystkim ja- 
ko sumę niechętnie przezwycięża- 
nych egoizmów. (TJ) 
The Flight if The Phoenix. USA, 
1965, 136'. R: Robert Aldrich. W: 
James Stewart, Richard Attenboro- 
ugh, Hardy Kriiger, Peter Finch, Er- 
nest Borgnine. 
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Robert De Niro i Billy Crystal 


DEPRESJA GANGSTERA 


kkkk 
Komedia, 103' TOMASZ JOPKIEWICZ 
sychoterapeuta Ben Sobol i nowojorski gangster Paul Vitti zachowują 
się czasem w sposób podobny. Sobol „wyłącza się”, słuchając pacjen- 
tów, którym chętnie by wygarnął wszystko prosto z mostu. Vitti też 
zaczyna sprawiać wrażenie nieobecnego i przejawia niechęć do radykalnych 
działań i decyzji. W świecie zorganizowanej przemocy takie wahania mogą 
drogo kosztować. Dwaj ludzie, dwie kultury. Sobol pogrążony jest w cieniu 
swego brylującego w nowojorskich salonach ojca. Vitti żyje życiem mafii, 
która go wychowała. Być godnym budowanej przez lata tradycji, dorównać 
poprzednikom — to zadanie zdaje się być dla nich obu ponad siły. W dodatku 
zarówno mafia, jak i psychoanaliza przeżywają kryzys, a może nawet 
zmierzch. Komedia Harolda Ramisa jest bardzo precyzyjną i inteligentną far- 
są, gdzie styl realizacji jest „przezroczysty”, a głównymi atutami są: mi- 
strzowsko dopracowany scenariusz i aktorskie popisy. Zaskakująco efektow- 
na kontynuacja szkoły Lubitscha i Wildera, tradycji, która dziś często jest ba- 
nalizowana. Lecz jest w tym filmie także coś więcej. Zwraca uwagę precyzja i 
wiarygodność rysunku tych obu ostro skontrastowanych światów. Powstał w 
gruncie rzeczy pesymistyczny obraz ludzi miażdżonych przez swe otocze- 
nie. Pełen niepewności Sobol niby stale buntuje się przeciw ojcu, ale cały czas 
stara się mu dorównać. Vitti — podobnie. Buntuje się niejako podświadomie i 
wewnętrznie przeciw regułom „rodzinnym”. Wprawia go to w popłoch. No 
bo jak to? „Ojciec chrzestny”, który waha się i ma wątpliwości, gdy faceta 
podejrzanego o zdradę trzeba po prostu przykładnie zdzielić gazrurką? Swo- 
istą zamianę ról Sobola i Vittiego można potraktować jako konwencjonalny 
komediowy chwyt. Lecz Ramis nie jest tak naiwny jak wielu innych reżyse- 
rów. Nie pozostawia wątpliwości, że ta dziwna relacja nie jest w stanie rady- 
kalnie zmienić osobowości i sposobów życia obu bohaterów. Presja otoczenia 
i ciężar tradycji są zbyt silne. Możliwa jest tylko pewna modyfikacja ich za- 
chowań, które z czasem i tak powrócą w dawne koleiny. Może jednak obaj 
coś zyskali i uświadomili sobie, że dystans do własnych czynów i norm przy- 
jętych w każdej wspólnocie są bardzo potrzebne. 5 
Analyze This. USA, 1999. R: Harold Ramis. W: Billy Crystal, Robert De Niro, Lisa 
Kudrow, Joseph Viterelli, Chazz Palminteri, Kyle Sahiby. Warner Home Video. 
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KRONIKI DOMOWE 

kkk*k 

Dramat, 97' 

Leszek Wosiewicz znowu opowiada 
o presji historii, a zwłaszcza totalitar- 
nego systemu na jednostkę, ale zde- | 
cydowanie zmienia perspektywę. 
Jest to historia autobiograficzna, na- 
kreślona z punktu widzenia dorasta- 





jącego chłopca Leszka, alter ego re- 
żysera. Pomimo że większość akcji 
rozgrywa się w latach stalinizmu, 
groźne wydarzenia nie wydają się aż 
tak niebezpieczne i niszczące, odsła- 
niają często swą groteskową stronę. 
Wosiewicz niestety czasem ulega 





pokusie zmiany sposobu opowiada- 
nia — przedstawia wydarzenia, któ- 
rych Leszek nie mógł widzieć, mógł 
się tylko ich domyślać, albo poznał 
je z późniejszych relacji. 

Wielki emocjonalny ładunek tego fil- 
mu z mistrzowsko nakreślonymi po- 
staciami, zwłaszcza ojca i matki, ule- 
ga wtedy (szczególnie w zakończe- 
niu) pewnemu osłabieniu. Także dla- 
tego, że reżyser stosuje nieco zużyte 
chwyty z arsenału literacko-filmowej 
tradycji „realizmu magicznego”. (TJ) 











Polska, 1997. R: Leszek Wosie- 
wicz. W: Grażyna Szapołowska, 
Stanisława Celińska, Krzysztof 
Kolberger, Leon Charewicz, Zdzi- 





sław Wardejn. Gutek Film. 


OSCAR | LUCINDA 

kkkk 

Obyczajowy, 132 

Poznali się przy karcianym stoliku na 
statku płynącym do Australii. On był 
misjonarzem, ona dziedziczką i wła- 
ścicielką huty szkła. Pochodzili z 
dwóch różnych światów. Dzieliło ich 





wiele. Połączyła ta sama pasja życia i 
miłość do ryzyka. Film Gillian Arm- 
strong to nastrojowa, niezwykła hi- 
storia miłości i przyjaźni ze znakomi- 


cie nakreślonymi sylwetkami głów- 
nych bohaterów — dwójki ekscen- 
trycznych outsiderów, nierozumia- 
nych przez otoczenie. Sukces w du- 
żej mierze jest zasługą aktorów: Ral- 
pha Fiennesa i Cate Blanchett, którzy 
sprawili, że ich postaci naprawdę ży- 
ją. „Oscar i Lucinda” to także opo- 
wieść o pogoni za niemożliwym do 
spełnienia marzeniem, przesycona 
poetyckim, nieco surrealistycznym 





klimatem, który Armstrong potrafiła 
utrzymać do końca (EC) 
Oscar and Lucinda. Australia- 
-USA, 1997. R: Gillian Armstrong. 
W: Ralph Fiennes, Cate Blanchett, 
Ciaran Hinds, Tom Wilkinson, Clive 


Russell. Imperial. 


MAŁE, NIEWINNE 
MORDERSTWO 

kkk*k 

Kryminalny, 90* 

Cyniczny krytyk filmowy Terry (Ma- 
cy) wplątany w sprawę śmierci swej 
kochanki bawi się w kotka i myszkę 
z prywatnym detektywem-szantaży- 
stą. Okazuje się, że można świeżo i 
dowcipnie potraktować konwencję 
„Kina noir”. „Morderstwo...” ma nie- 
naganne tempo, nie jest przeciążo- 
ne filmowymi aluzjami. Podstawą 
scenariusza stała się powieść Do- 
nalda Westlake'a, autora przewrot- 








nych thrillerów. Głównym źródłem 
sukcesu filmu jest scenariusz (współ- 
autor: Macy), pełen błyskotliwych po- 
wiedzonek oraz doskonałe aktor- 
stwo. Macy gra tu pierwsze skrzypce, 
budząc sympatię dla swego bohate- 
ra, amoralnego everymana. Jest też 
zabawne polonicum: Mazursky, gra- 
jąc hollywoodzkiego reżysera, mówi: 
— Tu jest Ameryka. Chcesz robić kino 
artystyczne — jedź do Warszawy. Oni 
to uwielbiają. (TJ) 
Slight Case of Murder. USA, 1999. 
R: Steven Schachter. W: William H. 
Macy, Adam Arkin, James Crom- 
well, Felicity Huffman, Paul Mazur- 
sky. Warner Home Video. 


Z ARCHIWUM X 

kkkk 

Science fiction, 2 x 100' 
„Biogenesis” to klasyczne „Archiwum 
X": międzynarodowy spisek, kosmici 
są wśród nas, Mulder w niebezpie- 
czeństwie. Mimo nieprawdopodo- 
bieństw, całość ogląda się z zaintere- 
sowaniem, ale wyczuwalne jest coraz 
bardziej zużycie konspiracyjno-para- 
noiczno-poważnej formuły serialu. Ile 
jeszcze zbrodniczych knowań tajnej 
korporacji jesteśmy w stanie obejrzeć, 
zanim poczujemy znużenie? Dlatego 
o wiele bardziej odpowiada mi kon- 





wencja „Dreamland”. Tym razem Mul- 
der zamienia się ciałem z fajtłapowa- 
tym agentem Fletcherem. I podczas 
gdy Mulder jako Fletcher musi użerać 
się z jego rodzinką, prawdziwy Flet- 
cher w ciele Muldera zabawia się w 
playboya. Jest oczywiście także nie- 
ziemska intryga, ale całość została 
ujęta w komediową klamrę, co okaza- 
ło się strzałem w 10! (EC) 
The X-Files. USA, 1999. R: Rob 
Bowman, Kim Manners, Michael 
Watkins. W: David Duchovny, Gillian 
Anderson, Nicholas Lea, Mitch Pi- 
leggi. Imperial. 

















SPRAWA HONORU 
kkk 

Sensacyjny, 116' | 
Na poligonie znaleziono nagie ciało 
zamordowanej córki generała. Spra- 
wa jest śliska, a dwójka prowadzą- 
cych śledztwo detektywów podlega 
różnym naciskom. Ojciec ofiary robi 
karierę polityczną, zamordowana zaś 
prowadziła bujne życie erotyczne. 
Zbyt wiele problemów usiłowano po- 
mieścić w tym filmie. Jest wątek ojca, 


SPRAW 
HONORU. 
CÓRKA GENERAŁA 








który dla kariery poświęcił miłość i 
szacunek córki. Jest temat emocjo- | 
nalnego skrzywienia córki, zdradzonej 
przez ojca, problem kobiet w wojsku. 
Jest wreszcie pytanie, co ważniejsze: 
poczucie obowiązku czy honor, posłu- 
szeństwo wobec rozkazów czy postę- 
powanie zgodnie z sumieniem? Nad- 
miar poruszanych problemów rozbija 
film na segmenty o różnym stopniu 
dramaturgii. Ze „Sprawy honoru” 
obronną ręką wychodzą tylko James 
Woods, znakomity nawet w epizodzie, 
i Carter Burwell, autor muzyki. (EC) 
The General's Daughter. USA, 1999. 
R: Simon West. W: John Travolta, 
Madeleine Stowe, James Cromwell, 
Timothy Hutton, James Woods. ITI. 





FUKS 
kkk 
Komedia 86' 








PÓŁPRZEWODNIKI. 


Maciej Dutkiewicz, korzystając z for- 
muły sensacyjnej komedii, próbował 
ukazać obraz przemian mentalności i 
obyczaju we współczesnej Polsce. 
Ale ani intryga nie jest zbyt wymyślna, 
ani też rysunek postaci młodych bo- 
haterów zbyt odkrywczy. Pomysłowy 
Aleks (Maciej Stuhr) przeprowadza 
akcję skierowaną przeciw pewnemu 
biznesmenowi o podejrzanej prze- 
szłości. Najciekawsze są psycholo- 
giczne portrety młodych bohaterów. 
Aleks i Sonia (Krukówna) są przedsta- 
wicielami pokolenia „bez komplek- 
sów”. Żądni życia i użycia okazują się 
w końcu po prostu sentymentalni. Ko- 
mediowa konwencja pozwala więc na 
końcowy wniosek: można „ciastko 
mieć” i „ciastko zjeść”. Bawić się w 
oszustwa, traktować Świat jako super- 
market oraz kochać szczerze, długo i 
szczęśliwie. Czy rzeczywiście? — (TJ) 
Fuks. Polska, 1999. R: Maciej 
Dutkiewicz. W: Agnieszka Kruków- 
na, Maciej Stuhr, Janusz Gajos, 
Andrzej Ferency, Gabriela 
Kownacka. Vision. 


LUMIERE | SPÓŁKA 

kkk 

Eksperymentalny, 90' 

Oryginalny pomysł na uczczenie stu- 
lecia kina: 39 reżyserów o światowej 





sławie nakręciło 52-sekundowe filmiki 
zrekonstruowaną kamerą braci Lu- 
miere. Nie stosowano synchronizacji 
fonii ani sztucznych świateł, zezwolo- 
no tylko na 3 duble. Powstała w ten 
sposób swoista skrótowa panorama 
współczesnego kina ze szczególnym 
naciskiem na powrót do tradycji. Po- 
ziom filmików jest bardzo zróżnicowa- 
ny. Hugh Hudson, Michael Haneke 
czy Andriej Konczałowski trochę zbyt 
natrętnie moralizują. Wim Wenders, 
Theo Angelopoulos, Jerry Schatzberg 
czy David Lynch dają trafną i ironicz- 
ną kwintesencję własnego stylu. Alain 











Corneau złożył wspaniały hołd dla ki- 
na jako sztuki jarmarcznej, a Bigas 
Luna (jakżeby inaczej) jeszcze raz wy- 
raża uwielbienie dla kobiecych piersi. 
Cały film przenika duch entuzjazmu 
dla sztuki kina. Uświadamiamy sobie, 
że jest przecież ciągle legion ludzi, 
którzy chcą robić oryginalne filmy, 
których kino ciągle cieszy. (TJ) 
Lumiere and Company. Francja- 
-Hiszpania-Szwecja. 1995 Real.: 
Sarah Moon. Tantra. 


SZTORM STULECIA 

kk 

Horror, 240' 

Początek filmu niepokojący: w rybac- 
kiej osadzie pojawia się tajemniczy 
mężczyzna. Nieznajomy morduje sta- 
ruszkę i poddaje się szeryfowi. Osa- 
da jest odcięta od świata przez 
sztorm. Jednak to nie z żywiołem 
przyjdzie zmierzyć się bohaterom fil- 
mu, lecz z przybyszem, który zna 
najmroczniejsze sekrety mieszkań- 
ców i potrafi manipulować ich umy- 
słami. Dochodzi do serii niewytłuma- 
czalnych zgonów. Niestety, im liczniej 
pada trup, tym mniej ciekawy robi się 
film. Jego scenarzystą jest Stephen 
King, najpłodniejszy pisarz grozy. 
Ilość nie zawsze przechodzi u niego 
w jakość. King miał pomysł, ale nie 
potrafił go rozwinąć. Po intrygującym 
wstępie raczy nas powtórkami z wła- 
snej twórczości i znanych horrorów. 
W efekcie „Sztorm” pozostawia wi- 
dza z uczuciem niedosytu. Tym bar- 
dziej że zamiast solidnego klimatu 
grozy serwuje się nam oklepane 
chwyty typu szczerzenie wampirzych 
kłów. I to ma nas przestraszyć?! (EC) 
Stephen King's Storm of the 
Century. USA, 1999. R: Craig R. 
Baxley. W: Tim Daly, Colm Feore, 
Debrah Farentino, Casey 
Siemaszko, Jeffrey DeMunn. 
Warner Home Video. 
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MATRIX 


USA, 1999. R: Andy i Larry 
Wachowski. W: Keanu Re- 
eves, Laurence Fishburne, 
Carrie-Anne Moss. Warner 
Home Video. 
Science fiction. 
„Matriksie”: „Filmowy kop. 
Ostry montaż, zaskakujący kąt 
filmowania, niewiarygodne efek- 
ty specjalne cały czas atakują 
zmysły widza, przyprawiając go 
o zawrót głowy”. 


Na płycie DVD znajdziecie specjalne opcje: jak powstawał „Matrix”, 
czyli reportaż z planu, dziewięć krótkich filmów o efektach specjal. 
nych, natychmiastowy dostęp do wybranych scen (możecie od ra- 
zu zacząć od sceny demolki komisariatu). Są też specjalne funkcje 
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dla komputerów z napędem DVD-ROOM PC: test „Przekonaj się, 
czy jesteś jedynym”, scenariusz i scenopis obrazkowy filmu. 
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Robert De Niro € Billy Crystaj 
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DEPRESJA 

GANGSTERA 

(Analyze This). USA, 1999. R: 
Harold Ramis. W: Robert De Niro, 
Billy Crystal, Lisa Kudrow. Warner 
Home Video. 

Komedia. Do psychoanalityka zgłasza 
się boss nowojorskiej rodziny 
mafijnej. Przeżywa nerwowe 
załamanie, zrobił się nadwrażliwy i 
sentymentalny, a to w jego „profesji” 
jest zabójcze. 


FUKS 

Polska, 1999. R: Maciej Dutkiewicz. 
W: Agnieszka Krukówna, Maciej 
Stuhr, Janusz Gajos. Vision. 
Komedia sensacyjna. Świeżo 
upieczony osiemnastolatek niezwykle 
hucznie obchodzi swoje urodziny. 
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Chłopakiem zaczyna interesować się 
policja. Tymczasem w jego życiu 
pojawia się piękna dziewczyna. 


GREMLINY 

(Gremlins). USA, 1984. R: Joe 
Dante. W: Zach Galligan, Phoebe 
Cates, Hoyt Axton. Warner Home 
Video. 

Czarna komedia. Sielskie miasteczko 





w Stanach Zjednoczonych zostaje | 
zaatakowane przez hordę małych i 
wyjątkowo złośliwych potworków. 


INSTYNKT 

(Instinct). USA, 1999. R: Jon 
Turteltaub. W: Anthony Hopkins, 
Cuba Gooding Jr., Donald 
Sutherland. Buena Vista Home. 
Dramat psychologiczny. Wybitny 





LOL (MU | 





PETET 


antropolog zabija strażników w 
rezerwacie. Trafia do więzienia, gdzie 
jest badany przez młodego 
psychiatrę. W trakcie sesji lekarz 
poznaje prawdziwy przebieg 
wydarzeń w dżungli. 


MIĘDZY NIEBEM 

A PIEKŁEM 

(What Dreams May Come). USA, 
1998. R: Vincent Ward. W: Robin 
Williams, Cuba Gooding Jr., 
Annabella Sciorra. ITI. 

Dramat psychologiczny. Po śmierci 
męża i dzieci młoda kobieta popełnia 
samobójstwo i trafia do piekła. Jej 





mąż opuszcza niebo, by ratować 
ukochaną żonę z piekielnych otchłani 


NA FALI 

(Point Break). USA, 1991. R: 
Kathryn Bigelow. W: Patrick 
Swayze, Keanu Reeves, Gary 
Busey. Imperial. 

Sensacyjny. Grupa mężczyzn, 
uprawiających surfing, para się 
napadaniem na banki. Do śledztwa 
żostaje skierowany młody agent FBI, 





który zaprzyjaźnia się z przywódcą 
przestępców. 








PIERWSZY KROK 

W KOSMOS 

(The Right Stuff). USA, 1983. R: 
Philip Kaufman. W: Sam Shepard, 
Ed Harris, Scott Glenn. Warner 
Home Video. 

Ekranizacja powieści Toma Wolfe'a, 
opisującej początki podboju kosmosu 
przez Amerykanów i wyścig 

z Rosjanami o to, kto pierwszy poleci 





w kosmoS. 


REAKCJA ŁAŃCUCHOWA 
(Chain Reaction). USA, 1996. R: 
Andrew Davis. W: Keanu Reeves, 
Morgan Freeman, Rachel Weisz. 
Imperial. 

Sensacyjny. Grupa naukowców doko- 
nuje ważnego odkrycia w wykorzysta- 
niu wody jako źródła energii. Tego sa- 
mego dnia szef zespołu ginie, a labo- 
ratorium zostaje zniszczone. Policja 
podejrzewa młodego naukowca. 





TAJNA BROŃ 


(Broken Arrow). USA, 1996. R: John 
Woo. W: John Travolta, Christian 
Slater, Samantha Mathis. Imperial. 
Sensacyjny. Dwaj oficerowie pilotują 
nowy model bombowca. Podczas lo- 
tu nad pustynnymi terenami samolot 
ulega katastrofie. Jeden z oficerów 
próbuje przechwycić transportowaną 
na nim broń. 


WULKAN 

(Volcano). USA, 1997. R: Mick Jack- 
son. W: Tommy Lee Jones, Anne 
Heche, Gaby Hoffmann. Imperial. 
Film katastroficzny. W środku Los An- 
geles dochodzi do erupcji podziem- 
nego wulkanu. Lawa zalewa Beverly 
Hills. Miastu grozi zagłada. 


Z ARCHIWUM X 

(The X-Files). USA, 1998. R: Rob 
Bowman. W: David Duchovny, 
Gillian Anderson, Martin Landau. 
Imperial. 

Science fiction. Kinowy odcinek popu- 
larnego serialu telewizyjnego. Scully i 
Mulder znajdują nowe dowody na ist- 
nienie spisku pomiędzy kosmitami a 
ludźmi, tworzącymi tajne 
stowarzyszenie. 
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PAWEŁ SZTOMPKE 


GHOST DOG: DROGA SAMURAJA 


la wszystkich widzów i słuchaczy ki- 

na Jarmuscha to rewolucja. Wyda- 

wało się, że idealnym muzycznym 
komentarzem do jego filmów jest trochę 
wydumane, ale twórcze preludiowanie Joh- 
na Lurie'ego i Toma Waitsa - artystów, 
z którymi Jarmusch związany był na dobre 
i na złe. Byli kompozytorami jego filmów, 
czasem ich współpraca szła dalej. | jeśli 
można mówić o nowatorstwie języka mu- 
zycznego w amerykańskim kinie lat 80., to 
szczególnie muzyczne ilustracje Johna Lu- 
rie'ego należą do najciekawszych zjawisk. 
Jarmusch sam czuł się muzykiem. Starał 
się tak podporządkować obraz sprawom 
muzycznym, aby w pełni oddać sens dźwię- 
kowym szaleństwom Lurie'ego. 
W „Ghost Dog: Droga samuraja” wszystko 
jest już inaczej — inne brzmienia, inna muzy- 
ka. Dekadencka estetyka poprzednich ilu- 
stracji zamieniona zostaje na w pełni zorga- 
nizowaną, czytelną dla wszystkich, prymi- 
tywną, ale i bardzo nośną poetykę hiphopo- 
wą. Jedno pozostaje bez zmian. Znowu mu- 
zyka jest górą. To ona wyznacza rytm i cha- 


rakter filmu. Owym mu- 
zycznym guru dla Jar- 
muscha jest już ktoś 
dla nas trochę z innej 
planety — jeden z głów- 
nych ideologów sceny 
hiphopowej Wu-Tang 
Clan i jego duchowy 
przywódca RZA. Po- 
przedni świat wydawał się ubogi muzycznie, 
a jednak emocjonalnie ważny. Ten współcze- 
sny jest jego zaprzeczeniem. Jest głośny, 
rytmiczny, elektronicznie wygenerowany. Sa- 
mym twórcom niewiele pozostawia do kre- 
acji. Dlatego muszą wykrzyczeć wszystko 
to, co ich męczy i denerwuje. Raperzy 
współczesnej Ameryki są po trosze proroka- 
mi, sędziami, mędrcami i dziennikiem telewi- 
zyjnym. Tę poezję ubogich można kochać lub 
nienawidzić. W filmie ta muzyka brzmi 
świetnie. Jarmusch ma ucho i serce do 
dziwnych dźwięków, które czasami podnosi 
do rangi dzieł sztuki. Tak było z zagubionym 
Luriem. Czy podobnie będzie z RZA i Wu- 
-Tang Clan? 





 GNIEMZMIEC ZEM 
Z 





OGNIEM | MIECZEM 2 
Podtytuł ttumaczy wszystko. 
„Ogniem i mieczem 2, czyli rzecz 
o głównych bohaterach”. Pomię- 
dzy kinowym przebojem a oczeki- 
wanym telewizyjnym serialem ma- 
my jeszcze jedną okazję przypo- 
mnieć sobie bohaterów Sienkiewi- 
cza i aktorów Hoffmana. Na tej pły- 
cie muzyka Krzesimira Dębskiego 
jest już jedynie uzupełnieniem por- 
tretów Zagłoby, Skrzetuskiego, Bo- 
huna, Heleny, Rzędziana. Bardzo 
ładnie i z dużą kulturą zakompono- 
wana całość. Coś pomiędzy słu- 
chowiskiem radiowym, a zapisany- 
mi w pamięci skrawkami z obejrza- 
nego filmu. Boję się, że już nikt nie 
sięgnie po samą książkę, że wy- 
starczy nam „Ogniem i mieczem” — 
film, płyta i serial, czyli Sienkiewicz 
multimedialny. 
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TO MY 

Bardzo przyjemna płyta. Melodyj- 
na, rockandrollowa, kulturalnie 
młodzieżowa. Na pierwszym pla- 
nie zespół Myslovitz brzmiący no- 
wocześnie i przyjaźnie. Bezpreten- 
sjonalna muzyka w zwyczajnym, 
niegłupim młodzieżowym filmie 
Waldemara Szarka. Reżyser de- 
biutował fabularyzowanym doku- 
mentem, będącym zapisem kon- 
certów Kory. Trasę koncertową 
Maanamu Szarek filmował na po- 
czątku lat 80. Wówczas to rodzili 
się dzisiejsi maturzyści, o których 
opowiada w swym najnowszym fil- 
mie „To my”. Przez 20 lat zmieniło 


się tak wiele, królują już inni idole, 


muzyczne klimaty pozostały 
jednak podobne — Myslovitz, Wil- 
ki, Taxi, ONA, Crew, Hedone, 
Yoka. Przyzwoite gitarowe granie. 


pm 


COTTON MARY 

I jeszcze dwie brytyjskie historie, 
już nie bitowo-gitarowe, ale i tema- 
tyka samych filmów, daleka jest od 
współczesności. Oba filmy stano- 
wiły ozdobę Londyńskiego Festi- 
walu Filmowego. Oba muzycznie 
nawiązują — do tradycji narodo- 
wych. Pierwszy — „Cotton Mary” — 
sięga do tradycji indyjskiej, drugi — 
Oniegin — do rosyjskiej. „Bawełnia- 





muśić FROm THE MOTIOW neTvi 





na Mary” skomponowana przez Ri- 
charda Robbinsa zawiera kilkana- 
ście lirycznych melodii brzmiących 
bardzo europejsko, choć tu i tam 
słyszymy dalekowschodnią frazę 
lub instrumentarium charaktery- 
styczne dla muzyki Indii. Wszystko 
to jednak pomyślane jest z wdzię- 
kiem, mistrzowsko poprowadzone, 
trochę nudne, ale nudne z klasą. 





ONIEGIN 

Drugi Orient brzmi w filmie „Onie- 
gin” zrealizowanym przez siostrę 
Ralpha Fiennesa — Marthę. Ralph 
w roli głównej. Rodzina odpowie- 
dzialna była też za stronę muzycz- 
ną — autorem ilustracji jest Magnus 
Fiennes, a na fortepianie gra jego 
żona Maya. Rodzina, rodziną, ale 
żeby współcześnie w Londynie an- 
gielskimi siłami odmalować świat 
tak odległy pod każdym wzglę- 
dem — trzeba kochać Puszkina. 
Muzycznie bez fajerwerków. Uro- 
kliwe są szczególnie sekwencje 
rozpisane na fortepian solo i kilka 
salonowych motywów na skrzypce 
z fortepianem. Rosyjska dusza to 
nasz słowiański ekwipunek w po- 
dróży do świata Zachodu. Jakie 
tam mają wyobrażenie na ten te- 
mat? Warto posłuchać i obejrzeć. 








ULOTNE OBRAZY 


leksander Le- 


dóchowski, 

wybitny kry- 
tyk filmowy, kierujący 
od połowy lat 70. aż 
do swojej przedwcze- 
snej śmierci w roku 
1991 działem zagra- 
nicznym tygodnika 
„Film” 


czelny w latach 80. 


i redaktor na- 


pisma „Film na Swie- 
e”, pisze w jednym 
ze znakomitych ese- 


jów składających się 


na pośmiertnie wyda- 
ną książkę: „Kino — 
ulotne obrazy i okru- 
chy życia. Świat ułudy 
jak sen. Zarazem 
trwały — jak marze- 
nie, nadzieja, zwątpie- 
nie”. Ledóchowski, 
mimo że tyle się mó- 
wi o „niższości” naj- 
młodszej X Muzy w 
porównaniu z jej ante- 
natkami uważał, że i 
ona zasługuje, aby się 


jej uważnie przyjrzeć, 


Ulotne obrazy 


TO JEST KINO 


„Z jakiej książki ma się młody człowiek uczyć, co to jest kino i jak 
odróżniać dobre od marnego?”. 





W odpowiedzi na to pytanie An- 
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bo przecież chyba naj- 


lepiej konserwuje (jak 
w słoju) nastrój, kli- 
mat epoki, ba, posia- 
da nawet dar intuicyj- 
nego przeczucia przy- 
szłości. W ulotnych 
ekranowych obrazach 
odnajdywał nie tylko 
znaki czasu, ale także 
potrafił je wtopić w 
szerszy kontekst kul- 
turowy. Z wykształce- 
nia był historykiem 
sztuki, absolwentem 
KUL-u, nic więc dziw- 
nego, że w jego ese- 
jach najwięcej jest od- 
niesień do malar- 
stwa. Ale nie tylko, 
bo także do rozważań 
Andrć Malraux z „Za- 
rysu psychołogii kina” 
(rok 1938), do uwag 
autora „Nadziei” 
(przeniesionej przez 
samego pisarza na 
taśmę filmową) o ki- 
nie rozsianych w jego 
wielu książkach. Z 
Malraux Ledóchowski 
zresztą spotkał się 


osobiście i rozmawiał 


4 


KSIĄŻKI 









na dwa lata przed 
śmiercią pisarza. 

W „Ulotnych obra- 
zach” szkic „Antyfil- 
mowiec” o romansie 
Malraux z kinem od- 
najdziemy (przy za- 
chowaniu właściwej 
miary) jakby własne 
odczucia i reakcje, 
które Ledóchowski 
tak określa: „fascyna- 
cje i rozczarowania, 
chwałby i nagany, 
odejścia i powroty”. I 
to samo narkotyczne 
uzależnienie. 
Ledóchowski był eru- 
dytą, ale nie zanudzał 
swoją wiedzą. Pisał 
pięknie, mądrze i 
przystępnie. Jego 
szkice o kinie pol- 
skim, a zwłaszcza o 
„Ziemi obiecanej” nic 
się nie zestarzały. 
(MOL) 
Aleksander Ledó- 


trwałość. 
chowski, Ulotne obra- 
zy, Polska Federacja 
Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, Warsza- 
wa 1998, s.140. 
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drzej Werner napisał właśnie „To jest kino”, książkę mogącą służyć 
jako podręcznik dla uczniów szkół średnich, opisującą podstawowe 


KINO 


problemy kina, jego gramatykę, konteksty — również te najnowsze, z 
dziedziny rewolucji medialnej — w jakie kino się wpisuje. Cały roz- 
dział poświęcony został również powojennemu kinu polskiemu, zaś 
w aneksie znalazły się analizy dwóch filmowych adaptacji lektur 
szkolnych: „Dziadów” i „Wesela”. (MCH) 


Andrzej Werner, To jest kino, Stentor, Warszawa 1999, s. 208. 





WSZYSCY LUDZIE FILMU 
O zawartości książeczki mówi wszystko jej podtytuł: 
ty”. Wypowiedzieli je wcześniej lub później, lepiej lub gorzej, znani i mniej zna- 


„Myśli, powiedzenia, cyta- 


ni, polscy i obcy aktorzy, reżyserzy, scenarzyści, krytycy filmowi i inni. Myśli i 
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powiedzenie są różnej próby. Mnie spodobała się najkrótsza definicja kina au- 
NIU) tp 


torstwa Jeana Renoira: „Wszystko, co rusza się na ekranie, jest kinem”. Zwięź- AT L A A A 1 


lej już nie można. Wielka szkoda, że autor wyboru nie podał źródeł, z których | | 
czerpał. Mamy nieodparte wrażenie, że jednym z nich był nasz „Film”. (LK) 
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Wszyscy ludzie filmu, wybór Jan Szmania, Wydawnictwo Europa. | | AD A w j: 
Wrocław 1999, s. 119. ky, ZY fi yy Z PRESASZYRI, PAY WYA 
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ym razem tytuł witryny miesiąca 
i, przyznaliśmy nieoficjalnej stronie 
„Rejsu”, której autorem jest Dominik 
Kubiński. Ciekawa oprawa graficzna i 
duża ilość rzetelnych informacji spra- 
wiają, że jest to witryna, którą odwie- 
dzić powinien każdy kinoman inter- 
nauta. Na szczególną uwagę zasłu- 


E | Filmowy Serwis Informacyjny - Stopklatka - Microsolt Internet Explorer 








gują ciekawostki z planu zdjęciowe- 
go „Rejsu” i biografie twórców filmu. 
Ohttp: //www.rejs. 
digimer.pl/film.html 

Zgłoszenia przysyłajcie na adres: 
marcinefilmweb.pl 


Jednym z najważniejszych i najpopu- 


larniejszych rodzimych interneto- 
wych serwisów filmowych jest istnie- 
jąca od lipca 1997 r. Stopklatka 
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Miegrnfia 


| AM), 
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(www.stopklatka.pl). Strona ta skła- 
da się z kilku działów, w których mo- 
żemy znaleźć informacje na temat fil- 
mów i aktorów kinowych i telewizyj- 
nych. Część poświęcona kinu składa 
się z kilku stron. Na pierwszej z nich 
zatytułowanej „Premiery” możemy 
dowiedzieć się, jakie filmy trafią w 
przeciągu najbliższego tygodnia na 
polskie ekrany. Przy każdym tytule 
znajduje się krótki opis fabuły, a tak- 
że nazwiska twórów. Kolejnym roz- 
działem jest „Archiwum”. Są w nim 
opisane wszystkie filmy, które w 
przeciągu ostatniego 2,5 roku miały 
premiery w naszym kraju. W „Zapo- 
wiedziach” znajduje się olbrzymia li- 
sta wszystkich obrazów, które do 
stycznia 2001 r. powinny trafić do 
kin. Wszyscy zainteresowani finansa- 
mi powinni odwiedzić „Box-office”. 
Dowiedzą się, jakie filmy były naj- 
większymi kasowymi przebojami 
ostatnich lat i ilu widzów je obejrzało. 
Na stronie „Recenzje” czytelnicy 
Stopklatki mogą umieścić własne 
teksty dotyczące filmów. Wystarczy 
jedynie wysłać e-mail do redakcji 
serwisu. W dziale „Wideo” omówio- 
ne są filmy, które wkrótce będą miały 
swoje premiery na kasetach wideo, a 
w „Telewizji” znajdziemy listę najcie- 
kawszych obrazów pokazywanych w 


najbliższym czasie na szklanym 
ekranie. Wyjątkowym elementem 
opisywanego serwisu jest dział 
„Strony specjalne”, który skupia oso- 
by pasjonujące się tematyką filmową 
i tworzące własne strony interneto- 
we. Obecnie znajduje się tam 18 
amatorskich stron filmowych, ale ich 
liczba wzrasta. Na pochwałę zasłu- 
guje często uaktualniany dział „Wy- 
darzenia” zbierający informacje ze 
świata filmu. Stopklatka oferuje nam 
również bogatą bazę danych po- 
święconą „Ludziom filmu”, w której 
znajdują się sylwetki wykonawców, 
reżyserów i kompozytorów zarówno 
polskich, jak i zagranicznych. Oma- 
wiany serwis jest też miejscem, 
gdzie można znaleźć mnóstwo 
zdjęć, zwiastunów w formacie Re- 
alVideo, a także fragmentów ścieżki 
dźwiękowej z wielu obrazów. Stop- 
klatka to bardzo dobry serwis, które- 
go jedynym minusem jest niecieka- 
wa oprawa graficzna. Jako miejsce 
rzetelnych informacji, a nie przyku- 
wających oko rozwiązań graficznych, 
można go zaliczyć do czołówki ro- 
dzimych osiągnięć internetowych. 
MARCIN KAMIŃSKI 
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Internetowy scenariusz 

W Illinois zakończono zdjęcia do filmu „Poor White 
Trash”, do którego scenariusz powstał całkowicie za 
pośrednictwem Internetu. Jego autorzy, Tony Urban i 
Michael Addis, spotkali się bowiem dopiero na planie 
filmu. Wcześniej przez wiele miesięcy korespondowali 
ze sobą przy użyciu poczty elektronicznej i tym spo- 
sobem wspólnie napisali scenariusz. 


Burton zadebiutuje w Internecie 

Tim Burton, twórca tak znanych filmów jak: „Edward 
Nożycoręki”, „Batman”, „Sok z żuka” czy „Jeździec 
bez głowy”, podpisał niedawno kontrakt z firmą Ma- 
cromedia, w którym zobowiązał się do zrealizowania 
26 odcinków kreskówki pt. „Stain Boy”, która będzie 
prezentowana w Internecie. Firma Macromedia jest 
twórcą technologii Flash, stużącej do tworzenia ani- 
macji komputerowych. Kreskówki Burtona zostaną 
zrealizowane przy jej użyciu, a ich celem będzie zare- 
klamowanie istniejącej technologii. Pierwsze odcinki 
powinny pojawić się już na wiosnę na stronie: 
www.shockwave.com. Macromedia podpisały rów- 
nież kontrakt z twórcami serii „South Park”, którzy zre- 
alizują dla potrzeb firmy 39 krótkich programów. 

© http: //www.shockwave.com 

Marcin Kamiński (marcinefilmweb.pl) 
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Wirtualna 

filmówka 

W tym roku powinna roz- 
począć działalność pierw- 
sza internetowa szkoła fil- 
mowa — „Global Film 
School”, której twórcami 
są filmowcy z Australii, 
Londynu i Los Angeles. 
Do szkoły przyjmowani 
będą kandydaci z całego 
świata, którzy zebrani w 
specjalnych wirtualnych 
klasach będą zgłębiać taj- 
niki wiedzy z zakresu re- 
żyserii, produkcji, monta- 
żu, scenariopisarstwa czy 
kompozycji muzyki filmo- 
wej. Już za kilka miesięcy 
powinny pojawić się w In- 
ternecie pierwsze formula- 
rze zgłoszeniowe dla 
osób, które chciałyby zo- 
stać uczniami tej szkoły. 
Q http: //www.global 
filmschool.com 











26 marca odbędzie się uroczystość rozdania najważniejszych na- 
gród filmowych, czyli Oscarów. Spróbujcie się zastanowić nad py- 
taniem: Czy wybierając film, na który macie zamiar pójść do kina, 
bierzecie pod uwagę to, czy otrzymał on nagrodę Amerykańskiej 


Akademii Filmowej? 


zagłosuj on-line © www.filmweb.pl 








NAJLEPSZA DZIESIĄTKA SMG 
FILMWEB-u 
łł tytuł filmu ocena głosów 
1. Matrix 8.95/10 1742 
2. Leon zawodowiec 8.88/10 369 
3. Dług 8.64/10 _ 169 
4. Szósty zmysł 8.58/10 213 
5. Blade Runner 8.46/10 _ 189 
6. Siedem 8.32/10 181 
1. Truman Show 8.28/10 _ 144 
8. Cube 8.28/10 _ 435 
9. Szeregowiec Ryan 8.21/10 166 
10. Gorączka 8.14/10 58 


zagłosuj on - line: 


Q wwwifilmweb.pl 
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KONKURS J: 1 


1. W której części filmowych przygód 
Jamesa Bonda nie zaśpiewała 
Shirley Bassey? 

a. GoldenEye 

b. Goldfinger 

c. Moonraker 


2. Jakie więzy pokrewieństwa łączyły 
Waltera i Johna Hustonów? 

a. bracia 

b. ojciec i syn 

c. dziadek 

i wnuk 


be Way 5 Wi 


- 


3. Rita Hayworth w „Damie z Szangha- 
ju” zmieniła kolor włosów i stała się: 

a. blondynką 

b. brunetką 

c. szatynką 


4. Kto zagrał generała Sosabowskiego 
w „O jeden most za daleko” Richarda 
Attenborough? 

a. James Caan 

b. Gene Hackman 

c. Robert Redford 


Odpowiedzi prosimy przesyłać na kart- 
kach pocztowych z dopiskiem (marzec) 

i z zaznaczeniem numerów pytań i odpo- 
wiedniej litery. Są nagrody. 


Rozwiązanie konkursu 3:1 z grudnia 
1a,2b,3b,4a. 


Płyty CD z muzyką otrzymują: 

Andrzej Kiełbowicz ze Słupcy, Maciej Goch 
z Chełma, Jakub Grześkowiak ze Smolic, 
Joanna Kriger ze Świecia, 

Agnieszka Sowińska z Kalisza. 


Rozwiązanie konkursu 3:1 ze stycznia 
1b,2b,3b, 4b. 

Stanisław Pietruszka z Lublina, Magdalena 
Kozioł z Krakowa, Natalia Straszak z Zawiercia, 


Barbara Walter z Węgierskiej Górki, Katarzyna 
Ziębakowska z Radomia. 










Klawytalony CBal Dyiennikaczy 


Dziennikarze też chcą pomóc 
potrzebującym! 





Ania lat 5, chora na serce. Dajmy jej szansę normalnie żyć. 


Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy już od trzech lat wspiera dzieci 
pokrzywdzone przez los. Pomagali nam między innymi Premier i Prezydent RP. 


Pomóż nam i ly! 


Jeśli chcesz wspomóc dzieci ze Szpitala Klinicznego nr 4 im. Marii Konopnickiej w Łodzi, 
Śląskiego Centrum Chorób Serca w Zabrzu oraz Fundację „Postępy w Otolaryngologii 
i Leczeniu Głuchoty” prof. A. Kukwy podajemy numer konta: 


Pekao S.A. XVI oddz. w W-wie nr rach. 10701018-8846-2221-0100 


Fundacja Charytatywny Bal Dziennikarzy ul. Różana 2/44 02-548 Warszawa tel. 0-501 040 869 


Serdecznie dziękujemy naszym sponsorom dzięki którym możemy realizować nasze cele statutowe: 


TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A. G ERICSSON z 


oraz 
PR POCZTA 57 POLSKA SIARTA 
[42 |(0) PRO! RE SA j ei 001) 
» 
PKO BP Blisko Ciebie 





PEKAES SA 


PÓŁPRZEWODNIK | a 


PROSTA HISTORIA 





Przejechanie 300 mil małym traktorkiem z przyczepą wydaje 
się rzeczą abstrakcyjną. Nie dla Alvina Streighta 73-letniego 
bohatera „Prostej historii”. Nie jest to wymysł jego chorej 
wyobraźni, chęć zaszokowania ludzi, uwiecznienia swojego 
nazwiska w Księdze rekordów Guinnessa. Ten człowiek kie- 
ruje się sercem wypełnionym miłością do brata, nad którą 
10 lat temu wzięła górę złość, głupota i alkohol. Film pełen 
prostoty, spokoju, uczy przebaczać, a na koniec wzrusza, 
gdy miłość podchodzi pod gardło. 


Paulina Mikołajewska, Piotrków Tryb. 


Najnowszy film Davida Lyncha uświadamia mi jeszcze bar- 
dziej sugestywnie, jak genialnym jest on twórcą. Tytułem tym 
pokazuje mi, przyszłemu studentowi reżyserii, że nie tylko 
historia decyduje o tym, że film jest udany. Równie ważny, 

a może nawet ważniejszy, jest styl opowiadania, na który się 





KTO ZA TYM STOI? 

Podziwiam tego lub też tych, którzy przygoto- 
wują i redagują „Dyrdymały”. Bo przecież — 
mimo „rozrywkowego wydźwięku” tej strony — 
rubryka ta wymaga niesamowitej pracy, po- 
szukiwań, porównań... Czy odkryjecie tajemni- 
cę, kto za tym comiesięcznym dziełem stoi? 


Magda Pietryga, Gizałki 


składa umiejętne sfil- 
mowanie, a później 
montaż. Te wszystkie 
czynniki, jak zwykle 
u Lyncha, są perfekcyj- 
ne. Sprawiają, iż my sa- 
mi udajemy się w po- 
dróż sentymentalną 
w głąb swojej duszy, 
siedząc na przyczepie 
głównego bohatera. To 
jest kino! 

Michał Braun, Kraków 


Od red. Jesze nie teraz 


POMAGAMY SOBIE 


PIOTR ŚMIAŁOWSKI 

(UL. JANOWSKIEGO 11 M. 2, 
02-784 WARSZAWA) 

poszukuje numerów „Flmu” 

z 1946 (cały rocznik), 1947 (nr 
9/10), 1958 (1, 2, 4, 16, 28, 30, 
35, 38), 1959 (31), 1960 (1), 
1961 (1, 13, 20), 1962 (1, 38, 
52), 1963 (11), 1970 (31, 32, 33, 
36), 1973 (1, 2, 4), 1991 (32, 33- 
35, 37, 38, 42, 44, 47), 1992 (5, 
17). Ma na wymianę numery 

z lat 1947-1950. 


Niedawno obejrzałam telewizyj- 


ny film „Joanna d'Arc” z Leelee 
Sobieski. Proszę o garść 
informacji o tej aktorce 

i jej filmografię. 

ASIA Z WROCIAWIA. 

Leelee, a właściwie Liliane Ru- 
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dabet Gloria Elsveta Sobieski 
urodziła się 10 czerwca 1982 
roku. Jest córką Jeana Sobie- 
skiego, francuskiego malarza 

i pisarza. Ma młodszego brata. 
Karierę aktorską tączy z normal- 
ną nauką w jednej z nowojor- 
skich szkół. Jej filmografia: Reu- 
nion (1994, TV), A Horse for 
Danny (1995, TV), Charlie 
Grace (1995, TV, serial), Z dżun- 
gli do dżungli/Jungle 

to Jungle (1997), Córka żołnie- 
rza nigdy nie płacze/A Soldier's 
Daughter Never Cries (1998), 
Dzień zagłady/Deep Impact 
(1998), Joanna d'Arc/Joan of 
Arc (19989, TV, 

miniserial), Ten pierwszy raz/Ne- 
ver Been Kissed (1999), Oczy 
szeroko zamknięte/Eyes Wide 


O TYCH PANIACH 
Odpowiedź na felieton 

p. Mateusza Wernera 
Jestem bardzo wzruszona, że 
sugeruje Pan ekwilibrystyczną 
analityczność umysłu femini- 
stek, twierdząc, iż feministki 
nie ruszyły w bój antyporno- 
graficzny z obawy, że pocią- 
gnęło by to za sobą koniecz- 
ność „krucjaty przeciw całej 
obrazkowej cywilizacji”. (Tym 
milej, że nie zatrzymuje się 
Pan na stwierdzeniu, że może 
to wynikać z niechęci do sta- 
nięcia po stronie klerykalno- 
-prawicowej). 

Myślę jednak, że powodem 
nie musi być koniecznie tak 
głęboka przewrotność umy- 
słu. Ja — będąc zwykłą femi- 
nistką — po prostu lubię por- 
nografię, choć są i takie femi- 
nistki, które jej nie lubią. Nie 
wydaje mi się, żeby przyro- 
dzenie kobiety bardziej się 
uprzedmiotowiało w zbliże- 
niach od genitaliów męskich. 
Co do zakazu, to twierdziła- 
bym, że może on się dobrze 


GDZIE MAGOWIE. 
Bardzo mi brakuje w ostatnich numerach „Fil- 
mu” rubryki „Magowie kina”. Należę do młode- 
go pokolenia, które niestety często nie zna 


wielu wspaniałych reżyserów, a dzięki tej ru- 
bryce miałam możliwość poznać kilku z nich. 
Chętnie poczytałabym sobie (i myślę, że inni 
czytelnicy także) nie tylko o dawnych sławach 


przysłużyć do nabrania przez 
przekaz pornograficzny nieco 
finezji - zmuszony do więk- 
szej aluzyjności może stać się 
bardziej zmysłowym.... (pomi- 
jam tu kwestię, że ów zakaz 
ogranicza swobodę wyboru, 
w związku z czym budzi mój 
sprzeciw — wolność dla jąder 

i łechtaczek!). 

Pozostaje sprawa zdefiniowa- 
nia samej pornografii — defini- 
cja proponowana w ustawie, 
mówiąca o genitaliach w ak- 
cji, jest niewątpliwie perełką, 

i to w skali światowej. Osobi- 
ście optuję za bardziej opera- 
cyjną, to znaczy, że pornogra- 
fia jest to taki przekaz, który 
wywołuje podniecenie o cha- 
rakterze czysto seksualnym. 
Wychodząc z założenia, że 
celem jest właśnie podniecać, 
a nie gorszyć, jak można by 
mniemać po debatach sejmo- 
wych (chciałabym zobaczyć 
człowieka, który po kilku go- 
dzinach genitalnych obrazów 
Oshimy jest podniecony sek- 
sualnie). Tu rodzi się pytanie: 








czy genitalia w akcji podnie- 
cają wszystkich? A jeżeli nie, 
to czy to nadal jest pornogra- 
fia? A jeżeli kogoś podnieca 
gruszka czy patyk, to czy też 
zakazać? 

Wracając do relacji feminizmu 
i pomografii, to przychylała- 
bym się do postulatu pani Jut- 
ty Brukner, która, twierdząc, że 
obowiązujący model przedsta- 
wień opiera się wyłącznie na 
fantazjach erotycznych 

z punktu widzenia mężczyzny, 
optuje za stworzeniem odmia- 
ny uwzględniającej seksualno- 
ść kobiety. 

A co by nie czekać bezpro- 
duktywnie, oglądam, co jest. 


Maja Korzeniewska, Warszawa 


kina, ale także o reżyserach współczesnych. 
Tu wymienię choćby takie nazwiska jak Luc 
Besson, Emir Kusturica, Peter Weir. Wiem, że 
się staracie i od czasu do czasu umieszczanie 
obszerne artykuły na temat reżyserów, ale już 
taka moja natura, że mi wciąż mało. 


Emilia Groblewska, Kuczbork 


Shut (1999), 
Here on Earth (2000). 


Chciałbym serdecznie prosić 

o przypomnienie nominacji do 
Oscara dla najlepszej aktorki 
'27/28, '31/32 i '32/33 oraz dla 
reżysera '27/28. 

MARCIN L. Z SIEDLEC. 

Do Oscara '27/28 w kat. najlep- 
sza aktorka nominowane były: 
Louise Dresser (A Ship Comes 
In), Janet Gaynor (Siódme nie- 
bo, Anioł ulicy, Wschód słońca, 
Oscar), Gloria Swanson 

(A jednak ciało jest słabe); 
'31/32: Marie Dressler (Emma), 
Lynn Fontanne (The Guard- 
sman), Helen Hayes (Dlatego 
zgrzeszyłam, Oscar); '32/33: 
Katharine Hepbum (Poranna 





chwała, Oscar), Mary Robson 
(Arystokracja podziemi), Diana 
Wynyard (Kawalkada). Do 
Oscara 27/28 w kat. najlepszy 
reżyser nominowani byli: Frank 
Borzage (Siódme niebo, 
Oscar), Herbert Brenon (Sorrell 
and Son), King Vidor (Człowiek 
z tłumu) i w kat. reżyser kome- 
diowy: Charles Chaplin (Cyrk), 
Lewis Milestone (Awantura 
arabska, Oscar), Ted Wilde 
(Speedy). 


Proszę o informacje o Naohu 

Wyle, czyli dr Johnie Carterze 

z „Ostrego dyżuru”. W jakich fil- 

mach grał i czy ma żonę? 
AGNIESZKA S. B. 

Noah Wyle, a właściwie Noah 

Strausser Speer Wyle urodził 





się 4 czerwca 1971 roku 

w Los Angeles. Jest zaręczony 
z Tracy Warbin z zawodu 
charakteryzatorką. Jego 
filmografia: Ślepa wiara/Blind 
Faith (1990, tv), Zagubione ser- 
ca/Crooked Hearts (1991), Lu- 
dzie honoru/A Few Good Men 
(1992), Ostatnie dni 

raju/There Goes My Baby 
(1993), Swing Kids (1993), 
Guinevere (1994, tv), Ostry 
dyżur/ER (od 1994, tv, serial), 
Tylko rodzinka/The Myth of Fin- 
gerprints (1997), Can't 

Stop Dancing (1999), Pirates of 
Silicon Valley (1999, tv). 
Wystąpił także w odcinkach 
„Przyjaciół” i „Ulicy Sezamko- 
wej”. Pisaliśmy o nim 

w nrze 1 z 1998 roku. 


=> 





FILM 


u REDAKTOR NACZELNY Lech Kurpiewski 
MOZE POWOJENNI? ZAKOCHANI SEKRETARZ REDAKCJI Manana Chyb 
Czytam „Film” b. regularnie. Od dawna nie byłem na polskim filmie (czego nie żału- ZCA SEKRETARZA REDAKCJI Bogdan Sobieszek: nuż 
> ; ; : *ry » 5 : > zEspóŁ Elżbieta Ciapara, Krzysztof Demidowicz, 

Od 1986 r. nigdy nie przegapi- Ję. pomijając „Wojaczka , który umknął e kin), ale Piotr Tomasz Jopkiewicz, Krystyna Michalska, 
łem żadnego numeru. Obser- Wereśniak wzbudził we mnie nadzieję, że coś się zmie- Jan Olszewski, Małgorzata Sadowska 

sk PELETY : < ; s ŻzaŃ : : STALE WSPÓŁPRACUJĄ Krzysztof Kłopotowski, Andrzej 
wuję, jak zmienia się kino nia, coś dojrzewa, wstaje ŚWI. ldąc do kina, miałem Kołodyński, Elżbieta Królikowska -Avis 
i również Wasz (nasz) mie- obraz scenarzysty, rzemieślnika piszącego z werwą, (Londyn), Max B. Miller (Hollywood), 
sięcznik (...). Są pewne zmiany, który poznał styl hollywoodzki, hollyłódzki i w ogóle eu- Maria Oleksiewicz, Joanna 

: , . j : BCC ; ' p Orzechowska (Paryż), Oskar Sobański, 
które nie dają mi spokoju. Mo- ropejski. Szedłem do kina, żeby ocenić jego talent, po- Paweł Sztompke, Krzyszłoś Welinan, 
im zdaniem na dobre one nie śmiać się i popatrzeć na Magdalenę Cielecką. Piotr Wojciechowski 
wychodzą. Po pierwsze, gene- Film został uzbrojony w świetny pomysł. Podczas pro- KEKOWNICTWO ARTYSTYCZNE srzędn posz 

. . ei + +. + . .e . . OPRACOWANIE GRAFICZNE ugeniusz sipczu x 
ralnie za mało jest recenzji jekcji byłem świadkiem akcji rozbrajania tego „bomba- KOREKTA Katarzyna Jakubowska 
i o wiele lepiej było, gdy były -pomysłu". Akcja przygasała, wątki były rozwijane, a ADRES REDAKCJI ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa 
4 . . . . . » w |. c) fa (5 w -7 
one skomasowane w jednym następnie porzucane, dialogi nie zaskakiwały, a całość ki pęki +» NZ 
miejscu, a nie jak jest obecnie, filmu przygniótł blichtr materii. Nie przekonała mnie też e-mail: filmG film.com.pl 
porozrzucane przy omówie- „wyciszona” gra Bartosza Opanii, amatorszczyzna Ola- PRZYGOTOWANIE Protea-TAFF 
, sg, ć 3E DRUK Donnelley Polish-American Printing 

niach poszczególnych pozycji fa Lubaszenki ani żałosna postać Szczypka (Cezary Pa- Company - DPA Kraków 
filmowych. Po drugie — fascy- zura). Zachowanie się bohaterów w końcówce jest za- wyDawca Hachette Filipacchi Polska Sp. z 0.0. 


nująca rubryka „Dziewięciu 
gniewnych” jest obecnie jakaś 
„rozstrzelona”, a przy tym 
mniej czytelna. Było super 
w okresie XI 98 — III 99 (było 
ekstra!). Mam cały przekrój gu- 
stów krytyków (łącznie ze swo- 
imi ocenami — popodklejane) 
od 1989 r. (jeszcze rubryka 
czarno-biała!) (...) Supertrafio- 
ny pomysł ze zdjęciami 
„gniewnych”. Następnie: dla- 
czego czasami brakuje su- 
perrubryki „Przedwojenni”, ro- 
zumiem, że lista sylwetek jest 
na wyczerpaniu. Można zastą- 
pić ją rubryką np. „Powojenni” 
(Zintel, Łuczycka, Skarżanka, 
Himilsbach, Maklakiewicz, De- 
derko, Stoor, Ludwiżanka, Ma- 
tynicz, Hańcza, Fijewski i wielu, 
wielu innych) (...). 

Jacek Marek Kujawski, Łódź 





gadkowe. Podczas „rozpracowywania” kolejnego mał- 
żeństwa przez tandem Zofia-Mateusz, ta pierwsza na- 
gle postanawia sprawdzić swoich współpracowników 





w całkowicie nielogiczny sposób, co powoduje porzu- 
cenie rozpoczętego wątku. Zakończenie wywołało we 
mnie wrażenie potkniętego balonu. 

Marcin Lichota, Żarki 
PS Magdalena Cielecka jest zabójczo piękna i dla 
niej warto iść do kina. 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


JERZY HOFFMAN 
„Zodiak” 

ul. Puławska 61 
02-595 Warszawa 


LEELEE SOBIESKI 
c/o Carson-Adler 
Agency Inc. 

250 West 

57th Street, 808 
New York 

NY 10107 USA 


DYREKTOR GENERALNY 
ASYSTENTKA DYR. GEN. 
DYREKTOR REKLAMY 
ASYSTENTKA DYR. REKLAMY 
DZIAŁ REKLAMY 


DYREKTOR DS. MARKETINGU 
MARKETING 


PRODUKCJA 


KOLPORTAZ 


FINANSE 


DZIAŁ KADR 
ADRES WYDAWCY 


Jan Dybczyński 

Grażyna Mospan 

Yvette Żółtowska 

Agnieszka Galińska 

Wiesław Nowak (szef działu) tel./faks 
668-90-83, 0 501 024 206, 

Aleksandra Anklewicz 0 502 052 487 
Joanna Góra-Sławoń 

Anna Kokiza, Barbara Sroka, 

Marta Stokowska 

Agnieszka Gąsior /szef działu/, 
Leszek Marcinkowski /z-ca szefa działu/ 
Joanna Karbowska, Witold Laskowski 
Elżbieta Maciążek /szef działu/, 

Ewa Szyszkowska 

Violetta Zięba /główna księgowa, 
Marzenna Maciejewska, Agnieszka 
Łazarska, Hanna Pomieniecka, 
Michał Czachowski 

Joanna Chyzińska 

ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa, 
tel. 668 90 83, faks 668 91 83 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 

PREZES Gerald de Roquemaurel 
DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY 
Jean-Paul Denfert-Rochereau 
Z-CA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO 
Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR WYDAŃ MIĘDZYNARODOWYCH Francois Vincens 

WICEDYREKTOR Thierry Dussard 
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MŁAD (ONTEOLOWAMY 


TWE KONTRGU DYSTFYRUCJI PAST 
Warunki prenumeraty miesięcznika „Film” 

I. Prenumerata pocztowa (krajowa): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listo- 
noszy (od osób niepełnosprawnych) w miastach, od wszystkich mieszkańców wsi i małych mia 
steczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony Wpłaty są przyjmowane bez żad 

nych dodatkowych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat 

— do 30 listopada — na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku 
— do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia 
- do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca 
— do 31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby 


Il. Prenumerata „Ruch” SA 


Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju. właściwe dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora 


Ii. Prenumerata zagraniczna: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 
Oddział w Warszawie ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
Szczegółowe informacje tel. (022) 620-12-71 wew. 2507 lub 2508 


GUILLAUME CANET 
c/o0 Intertalent 

5, rue Clement— 
Marot 

75008 Paris 
Francja 


PETER J. LUCAS 
Artists Media Agency 
ul. Trzebiatowska 37a 
60-432 Poznań 


Uwaga: Reklamacje dotyczące prenumeraty opłaconej na blankietach drukowanych w poprzednich 
numerach „Filmu”, prosimy kierować pod numer telefonu (022) 845-55-65 


Tych państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów Filmu" z roku 1998, 1997 
(oprócz listopada), 1996 i 1995 też — ale ten ostatni rocznik bez numerów ze stycznia, lutego, 
marca, września i grudnia — informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji 
Cena jednego egzemplarza archiwalnego — 7 zł 
Wpłaty można też dokonać wpłacając pieniędze na konto 
Citibank (Poland) SA nr konta 18200001-501337-099 
(Ważne jest zaznaczenie na dowodzie wpłaty, jakie egzemplarze klient chciałby otrzymać) 





„VV CZOŁÓWCE 
| 





1974 





1990 
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Ostatnia strona gazety to bardzo dobre miejsce, 
by porozmawiać o jej... czołówce. A więc o stronie 
tytułowej. Tak, zmieniliśmy winietę. Dokładniej 
mówiąc: znów to zrobiliśmy. Dlaczego? Odpowiedź jest 


prosta: trzeba zmieniać wszystko, aby nie zmieniło się 
nic. Przekrój historyczny przez nasze okładki pokazuje, 
że nie jest to czcze gadanie. Przecież widać jak na dłoni 
(na okładce?), że „Film” kołem się toczy. Jak fortuna. 
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